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Druhom serdecznym, którzy 
czynem i słowem na ziemi wło­
skiej świadczyli, że „Jeszcze nie 
zginęła!” —

—  poświęcam.





Kiedy wczesnem latem roku 1918 znalazłem się w naj­
większej kuźni propagandowej świata, w t. zw. Głównej Koalicyj­
nej Komisji Propagandy w Padwie, biorąc czynny udział w je j 
skutecznych pracach, nie przypuszczałem, że propaganda, wydająca 
mi się ju ż  wówczas tak naturalnie konieczna i z prowadzeniem 
wojny, a nawet polityki pokojowej nierozerwalnie związana, bę­
dzie u nas jeszcze w kilkanaście lat później, teoretycznie i prak­
tycznie prawie całkowicie nieznana.

I  kiedy później, w latach względnego spokoju, wiele ze spraw 
wojskowych i politycznych, stosunkowo mniej ważnych, doczekało 
się wszechstronnego omówienia i oświetlenia, daremnie oczekiwa­
łem ukazania się u nas publikacji, ujmującej sprawę propagandy 
czyto jako konieczność polityczno-państwową, gospodarczą, kul­
turalną lub wojenną, czy chociażby jako monografję tego, co w tej 
dziedzinie gdzie indziej dawno ju ż  zrobiono. Brak zainteresowa­
nia się u nas sprawami propagandy jest tern dziwniejszy, iż są- 
siedzi nasi, ci z zachodu i ci ze wschodu, oddawna mają dosko­
nale rozwiniętą jej teorję, a ich praktyczne poczynania propagan­
dowe niejednokrotnie stawiały nas w trudnem i przykrem  poło­
żeniu i chyba nie mamy dostatecznych powodów,, aby oczekiwać 
rychłej zmiany na lepsze...

Dlatego też, aczkolwiek nie jestem człowiekiem pióra, zdecy­
dowałem się przed kilku laty zebrać wszystko, co w moich wa­
runkach codziennej pracy zawodowej w garnizonie kresowym, 
a potem w służbie na pograniczu, było możliwe, aby ten brak 
choć w znikomej części wypełnić. Uważając, iż na początek opis 
propagandy będzie najlepszą i najmniej nużącą drogą do je j po­
znania, ująłem monograficznie objawy propagandy z czasów wiel­
kiej wojny. Położenie większego nacisku na propagandę wojenną, 
a ściślej mówiąc frontową, uważałem za rzecz naturalną z  uwagi 
na ów okres czasu, w którym działała opisywana propaganda.

Wybór mój padł na propagandę państw koalicji dlatego, że 
miała ona bezsprzecznie najbardziej wyrobione metody i okazała
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się doniosła w skutkach, a co najważniejsze, że się z nią zbliska 
zapoznałem. Niemniej jednak, aby wprowadzić czytelnika w samą 
istotę zagadnienia propagandy i wszelkich możliwych je j prze­
jawów, podałem wiele uporządkowanych w logiczną całość szcze­
gółów teoretycznej natury, czerpiąc je  z prac obcych, które we 
właściwych miejscach przytaczam. Oprócz tego przy końcu książki 
znajdzie czytelnik wyczerpującą bibljografję, wprowadzającą głę­
biej w to zagadnienie.

Celowo pominąłem propagandę rosyjską, gdyż do czasu prze­
wrotu w Rosji nie odegrała ona we wspólnym wysiłku koalicji 
znaczniejszej roli, późniejsze zaś je j przejawy mają charakter 
raczej socjalny. Działa ona, nadzwyczaj wszechstronnie i bez 
przerwy, po dziś dzień i z tego powodu wymagałaby odrębnych 
studjów.

Wszystkim, którzy m i okazali pomoc w pracy i udzielili 
fachowych rad i wskazówek, wyrażam serdeczne podziękowanie. 
Tym zaś, którzy zechcą pracę tę ocenić, poprzeć lub przyjąć 
zgodnie z celem, jaki m i przyświecał, a wady i niedomagania 
życzliwie podkreślić, będę szczerze zobowiązany.

A. S.



I. o PROPAGANDZIE W OGOLNOSCI.

1. ISTOTA PROPAGANDY — JEJ CELE I ZADANIA,

Propaganda, czyli akcja zjednywania w najszerszem znacze­
niu, jest to zorganizowane, planowe wpływanie lub oddziaływanie 
na opinję publiczną, mające na celu urobienie lub zwrócenie jej 
sądów w kierunku przez nas pożądanym. Propagandę odróżnić 
należy od a g i t a c j i ^ ) ,  która nie nosi publicznego charakteru i od­
znacza się gwałtownością metod oddziaływania; nie należy jej rów ­
nież utożsamiać z r e k l a m ą ,  mającą na celu interes prywatny. 
Opracowanie niniejsze zajmować się będzie jedynie propa­
gandą właściwą, wykluczając reklamę i agitację, aczkolwiek wy­
kazują one wiele cech wspólnych z propagandą i przez niektó­
rych fachowców bywają wspólnie traktowane.

Sztuki propagowania, podobnie jak np. sztuk pięknych, nie 
można sobie w sposób naukowy przyswoić ani wyuczyć się jej, 
jeżeli brak nam ku tem u naturalnego podłoża. Tern naturalnem  
podłożem jest przedewszystkiem  siła własnego przekonania, która 
polega na tern, aby bez mozolnych dociekań umieć dany cel objąć 
i zrozumieć, nabrać do niego przekonania i udzielić zapału innym, 
jako do rzeczy słusznej lub dobrej )̂,

Nie znaczy to wszakże, aby owych wrodzonych zdolności nie 
potrzeba było kształcić i rozwijać, gdyż każda umiejętność wy­
maga pewnych studjów, zwłaszcza zaś praca obracająca się w dzie­
dzinie tak  zawiłej, jak psychika jednostek i mas.

Propaganda wchodzi w zakres socjologji i w literaturze ob­
cej znalazła już dość dokładne ujęcie w pewne naukowe systemy.

Podział akcji zjednywania na propagandę , agitację i reklamę pierw­
szy wprowadził dr, Gerhard Schnitze—Pfälzer (Propaganda, Agitation, Reklame, 
Berlin 1923), ujmując to zagadnienie nader jasno także z praktycznego punktu 
widzenia.

Dr, Edgar Stern-Rubarth: „Die Propaganda ais politisches Instrument“, 
Berlin, 1921. Str. 47.

1
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aczkolwiek i tam są to dopiero pierwsze kroki, U nas dziedzina 
propagandy jest jeszcze prawie nieznana; nic więc dziwnego, źe nie 
mamy dla niej należytego zrozumienia.

Istotnemi i głównemi cechami każdej akcji propagandy jest 
jak najdalej idące rozpowszechnianie i planowe wywieranie wpływu 
na wolę drugich. W ynika z tego, iż nieodzownym warunkiem 
dobrej propagandy jest przedewszystkiem poznanie psychiki tego, 
na kogo chcemy oddziaływać duchowo. W łaśnie ze względu na 
ów psychologiczny czynnik w propagandzie studjum jej jest trudne, 
ale jednocześnie nader interesujące.

Zastanawiając się nad sposobami rozpowszechniania, docho­
dzimy do ś r o d k ó w  akcji propagandowej w ogólności. Środki 
oddziaływania można podzielić na trzy główne grupy i zależnie od 
nich określić propagandę jako:

1) propagandę ustną,
2) propagandę drukowaną (graficzną),
3) propagandę widowiskową, lub też słuchowiskową.
Propagować—obojętne dla jakich celów—może zarówno mów­

ca i prelegent, ulotka, afisz, artykuł lub ogłoszenie w dzienniku 
czy książka, jak i okno wystawowe, film, widowisko sceniczne, 
muzyka lub słuchowisko radjowe. Jak  widzimy, środkami temi 
może posługiwać się w osiąganiu swoich celów tak  kupiec i prze­
mysłowiec, jak i partja polityczna, stowarzyszenie społeczne, na­
ukowe lub państwo. W ynika z tego, iż wpływ na psychikę 
można wywierać w różnorodnych dziedzinach i że zależnie od 
tego propaganda może być użyta do różnorakich celów,

W zależności zatem od c e l ó w  rozróżniamy:
1) propagandę polityczną,
2) propagandę intelektualną, czyli propagandę kultury,
3) propagandę gospodarczą,
4) propagandę pryw atną (ściślej się wyrażając — reklamę, lub 

agitację).
Każdy z powyższych działów propagandy (z wyjątkiem re ­

klamy i agitacji) znajdzie odpowiednie oświetlenie w dalszych 
ustępach niniejszej książki.

Propaganda nie jest wytworem naszych czasów; jest ona rów ­
na wiekiem polityce i jest dla niej tern, czem reklam a dla han­
dlu. Mówiąc o rozwoju historycznym propagandy, możemy mieć 
na myśli raczej rozwój ś r o d k ó w  propagandy i jej o r g a n i z a -  
c j ę. Być może, iż pierwsze usiłowania propagandowe ograniczały 
się do celów p o l i t y c z n y c h  i r e l i g i j n y c h —cele k u l t u r a  1-
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n e  i g o s p o d a r c z e  mogły przybyć dopiero później, w miarę 
postępu cywilizacji i m iędzypaństwowego rozwoju stosunków go­
spodarczych. Kwestja rozwoju historycznego propagandy z tego 
punktu widzenia m ogłaby stanowić przedmiot odrębnych studjów.

Ś r o d k i  oddziaływania propagandowego w dawnych wiekach^) 
musiały być proste i prymitywne, jak proste i nieskomplikowane 
było życie i ustrój społeczny. Propaganda najdawniejszych cza­
sów—to u s t n e  o d d z i a ł y w a n i e  jednych na drugich, np. na­
kłanianie do zmów i spisków, głoszenie zasad nowej w iary lub 
publiczne mowy trybunów i senatorów, tudzież polityczne i filo­
zoficzne dysputy znakomitych mężów w kółkach ściślejszych, np. 
na ucztach i biesiadach w czasach starożytnych.

Przed wynalezieniem druku czynnikiem propagandy mogły być 
także s y m b o l e  i o b r a z y .  Dopiero z wprowadzeniem techniki 
drukarskiej może być mowa o właściwej i szerszej propagandzie, 
albowiem praca mówców mogła w drukowanem  słowie znaleźć 
należyte oparcie, dojść do pełniejszego wykorzystania i rozwinąć 
się do planowej i system atycznej akcji propagandowej. Pierwsze 
próby tak  pojętej propagandy znajdujemy w średniowieczu, czego 
wyrazem była ruchliwa czynność wędrownych kaznodziejów, śpie­
waków, aktorów oraz heroldów i różnego rodzaju emisarjuszy, 
którzy niejednokrotnie potrafili zwerbować znaczne gromady 
uczestników wypraw wojennych i krzyżowych. Jednak w tych 
pierwotnych usiłowaniach nie widać jeszcze jednolitego planu, ani 
ściśle określonego systemu.

Nieosobowa, a więc właściwa propaganda, zaznaczyła się do­
piero wtedy, gdy sztuka drukarska osiągnęła znaczny rozwój tech­
niczny, pozwalający na propagandowe traktow anie drukowanych 
edyktów, obwieszczeń i ulotek. Propagandowe znaczenie mają już 
np. pierwsze plakaty z XVII-tego i XVIIl-tego wieku, zachwala­
jące służbę wojskową w celach werbunku najemnych żołnierzy. 
Propagandowo-politycznej natury były również ulotki rewolucji 
francuskiej.

Pierwszą w historji—i jedyną aż do wojny światowej—praw­
dziwą organizacją propagandową, nietylko z działalności, ale 
i z nazwy, była C o n g r e g a t i o  d e  P r o p a g a n d a  F i d e ^ ) ,  za­
łożona w r 1622 przez papieża Grzegorza XV. Kongregacja nie 
wykazywała wprawdzie cech propagandy w dzisiejszem znaczeniu

*) Porównaj dr, Huber Georg: „Die Französische Propaganda im Welt­
krieg gegen Deutschland 1914 bis 1918”. Monachjum 1928, str. 2—4,

*) Propaganda Rozkrzewiania Wiary.



politycznem i służyła celom religijnym. Trzy główne jej komisje, 
a mianowicie: komisja kontroli liturgicznych ksiąg obrządków 
wschodnich, komisja badania sprawozdań, nadsyłanych przez za­
leżnych od Kongregacji biskupów i wikarjuszy, oraz komisja ba­
dania ustaw związków religijnych — zajmują się sprawami religij- 
nemi. Jednak w działalności trzeciej komisji daje się zauważyć 
pewne polityczne znaczenie, gdy weźmiemy pod uwagę okolicz­
ność, iż Kościół w owym czasie przedstaw iał również potęgę świa­
tową, a działalność licznych związków religijnych, bractw  i orga- 
nizacyj kościelno-naukowych, podległych lub od Kongregacji za­
leżnych, nie ograniczała się do spraw ściśle religijnych i miała 
na celu również podniesienie politycznego znaczenia papiestwa.

Także środki, któremi Kongregacja się posługiwała, oraz 
m aterjalne jej wyposażenie podkreślają analogję do dzisiejszej 
propagandy politycznej. Kongregacja założyła w r. 1627 w Rzy­
mie Kolegjum Propagandy, t, zw. Collegium Urbanum, ze wspa­
niałą drukarnią, bibljoteką i muzeum. Odbywały się tam odczyty 
i kursy obcych języków, a więc praca w dziedzinie intelektual­
nej, do dzisiaj jeszcze uznanej za w arunek skutecznego politycz­
nego oddziaływania na zagranicę.

W ydatki Kongregacji na propagandę w XIX-tym wieku obli­
czono na 35.255.800,000 zł w złocie, co czyni przeciętnie 352 mi- 
Ijonów zł rocznych wydatków na cele propagandowe. W r. 1870 po­
siadała Propaganda Fide w obiegu „Ojcze Nasz” w 250-ciu języ­
kach, drukowany w 170-ciu typach różnych alfabetów oraz ogromną 
liczbę biblij i pism różnej treści we wszystkich językach i waż­
niejszych narzeczach świata, W r. 1884 Kolegjum zostało przez 
rząd włoski zamknięte, m ajątek jego zajęty, a dalsza działalność 
Propaganda Fide, po uzgodnieniu jej z państwowemi interesami 
Włoch, skazana na środki, czerpane z przyznanej renty.

Nie ulega wątpliwości, iż zahamowanie czynności Propaganda 
Fide przez rząd włoski było zadecydowane w uznaniu tej potęż­
nej organizacji za niebezpieczny dla rządu instrum ent polityczny 
w rękach Kościoła. Instytucji tej nietylko rząd włoski, ale i każdy 
inny nie potrafił dorównać podobnie doskonałą organizacją pro­
pagandową. Dopiero w czasie wojny światowej lord Northcliffe 
umiał dać impuls propagandzie, pod względem organizacyjnym 
wytrzymującej porównanie z Collegium Urbanum.

W nowszych czasach rozwój dziennikarstw a, przy jednocze­
snej rozbudowie systemu agencyj prasowych, nadał propagandzie 
prawdziwie światowe znaczenie, Przytem propaganda zyskała na



znaczeniu o tyle więcej, iż przy dzisiejszym wpływie społeczeń­
stwa na rządy w państw ie wynikła potrzeba urabiania opinji pu­
blicznej, co zwłaszcza w czasach niespokojnych, np. na wypadek 
wojny, staje się nieodzowną koniecznością dla zapewnienia rzą­
dom poparcia ze strony społeczeństw, od których wymaga się 
obecnie niesłychanie ciężkich ofiar.

Propaganda osiągnęła niebywałe dotąd rozmiary w czasie 
wielkiej wojny. Skrystalizowały się też ostatecznie jej metody 
i ustaliła taktyka. Konieczność szeroko pojętej akcji propagando­
wej uznały i zrozumiały wszystkie walczące strony. Propaganda, 
narówni z innemi środkami, stała się bronią, doprowadzoną przez 
Koalicję, a szczególnie przez Anglję, niemal do skończonej dosko­
nałości.

2. ŚRODKI I POSTACIE PROPAGANDY.

Psychika dzisiejszego człowieka i współczesnych społeczeństw 
jest niesłychanie złożona. Dlatego dzisiaj nie wystarczy posługi­
wanie się prymitywnemi środkami, aby trafić do przekonania 
człowieka, którego nowoczesne życie uczyniło podejrzliwym i peł­
nym krytycyzmu w swoich zapatrywaniach. Chcąc w tych w arun­
kach na psychikę ludzką oddziaływać, musimy w środkach i fo r­
mach propagandy mleć prawie nieograniczony wybór. Jednakże 
współczesna propaganda umie temu zaradzić i każdy przejaw myśli 
i twórczości ludzkiej na każdem polu wiedzy i w każdej dzie­
dzinie pracy potrafi nagiąć i użyć jako narzędzia do osiągnięcia 
swoich celów. Doskonałym środkiem propagandowym może być 
zarówno prasa i książka, jak i dzieło techniki lub sztuki, czy na­
wet postępy i wyniki osiągnięte na polu gospodarczem — jak się 
o tern z dalszych wywodów przekonamy.

Najpowszechniejszemi środkami zorganizowanej propagan­
dy sąO:

1) prasa (dzienniki, czasopisma, druki perjodyczne),
2) ulotka, plakat,
3) broszura, książka,
4) ilustracja, fotografja, karykatura,
5) propaganda świetlna (kino, przezrocza),
6) radjofonja i radjotelegrafja,
7) słowo żywe, muzyka i śpiew.

’) Porównaj—dr. Huber — op, cit, str, 5 — 20 oraz W, Baliński: „Propa­
ganda, jej metody i znaczenie", rozdział; „Postacie i środki propagandy”.
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8) cenzura,
9) środki natury moralnej: literatura i sztuka, religja i kul­

tura, postęp społeczny i gospodarczy, tradycja i historja, hasła, 
symbole, demonstracje, wystawy i t. d.

Akcja propagandowa nie może ograniczyć się do jednego 
tylko środka, gdyż jeden środek propagandowy nie jest w stanie 
wszędzie przeniknąć. Dopiero planowe wykorzystanie jak naj­
większej ilości środków dla jednego celu może propagandzie za­
pewnić względną skuteczność i przynieść sprawie pożytek.

Najważniejszym środkiem propagandy jest niewątpliwie 
p r a s a ,  obejmująca dzisiaj wszystkie dziedziny życia i przenika­
jąca wszystkie warstwy społeczne. Należy przytem pamiętać, iż 
bardziej celowem dla propagandy będzie wykorzystanie prasy już 
istniejącej, która odpowiednio pokierowana, nie zdradza swych 
propagandowych zamiarów, w przeciwieństwie do prasy w celach 
propagandowych umyślnie do życia powołanej—bowiem ta odrazu 
wzbudza podejrzenie i spotyka się z nieufnością i uprzedzeniem 
czytelnika.

Propaganda prasowa posługuje się głównie dwoma sposo­
bami oddziaływania: zapomocą tendencyjnie podawanych lub do­
bieranych wiadomości oraz przez skierowywanie rozumowania czy­
telnika ku wytkniętym przez nią celom. I jedno i drugie w obec­
nych czasach nie jest zbyt trudne; wszak dzisiaj bez wiedzy i woli 
władz państwowych niełatwo jest uzyskać jakiekolwiek wiado­
mości prasowe z ominięciem państwowych lub pod kontrolą pań­
stwa stojących biur i agencyj prasowo-telegraficznych, nie mó­
wiąc już o wiadomościach z terenu działań wojennych. Jeżeli do 
tego dodamy czujną cenzurę, uniemożliwiającą ogłaszanie wiado­
mości nieprzyjacielskich lub utrudniających propagandę, to prze­
konamy się dowodnie, iż wpływ na prasę spoczywa prawie całko­
wicie w rękach władz państwowych.

O ile jednak oddziaływanie propagandowe przez prasę 
w kraju nie przedstawia większych trudności, o tyle wpływ w ła­
snej prasy na zagranicę jest z natury rzeczy nie tak  łatwy, choćby 
z uwagi na trudności językowe oraz nieaktualność wiadomości, 
podawanych zagranicy zapomocą prasy. W pływ na prasę zagra­
niczną jest możliwy przy pomocy dobrze zorganizowanych i spraw ­
nie działających agencyj prasowych, bądź należycie zorganizo­
wanego systemu obsyłania obcej prasy odpowiedniemi artyku­
łami, broszurami, korespondencją, ilustracjami lub nawet aktual- 
nemi karykaturam i. Są i inne sposoby wpływu na prasę obcą;
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do takich należy np. wpływ bezpośredni w drodze cichego wy­
kupu akcyj i subsydjowania dzienników, lub przez odpowiednie 
uzależnienie redaktorów  i współpracowników pism zagranicznych. 
Może z etycznego punktu widzenia nie są to sposoby „czyste“ — 
podczas wojny światowej znajdowały one jednak szerokie i nader 
skuteczne zastosowanie.

Pod mianem prasy rozumiemy d z i e n n i k i ,  c z a s o p i s m a  
p e r j o d y c z n e  i d r u k i  n i e p e r j o d y c z n e .  Największy za­
sięg terytorjalny posiadają d z i e n n i k i .  Oczywiście propaganda 
powinna brać pod uwagę ich kierunek polityczny lub ideowy, 
środowiska w których są czytane oraz wiele innych okoliczności, 
nieobojętnych dla propagandowego przez nie oddziaływania.

W ażną pod względem propagandowym grupę druków perjo- 
dycznych stanow ią również c z a s o p i s m a :  tygodniki, miesięcz­
niki, kwartalniki, roczniki, kalendarze—aczkolwiek zasięg ich nie 
dorównywa prasie codziennej. Dużą propagandową rolę odgry­
wają zwłaszcza czasopisma ludowe, czasopisma dla dzieci i m ło­
dzieży oraz organa prasowe wielu stowarzyszeń społecznych, 
kulturalno-oświatowych, sportowych i innych.

Prasa perjodyczna, czasopisma ilustrowane, czasopisma fa­
chowe, stanowią ważny czynnik głównie w propagandzie krajo­
wej, jakkolw iek niektóre czasopisma fachowe, np, prawnicze — 
odgrywały w zagranicznej propagandzie francuskiej niepoślednią 
rolę, zajmując się zagadnieniami odpowiedzialności za wybuch 
wojny, dopuszczalności walki przy pomocy łodzi podwodnych 
i gazów trujących, bom bardowania miast i osiedli i t. p , rozpa- 
trywanem i pod kątem widzenia praw a międzynarodowego.

D r u k i  n i e p e r j o d y c z n e  znajdują szerokie zastosowanie 
jako okolicznościowe wydawnictwa organizacyj i ośrodków pro­
pagandowych.

U l o t k i ,  o d e z w y ,  m a n i f e s t y  i tern podobne, brane są pod 
uwagę głównie w propagandzie frontowej, a to dzięki łatwości 
masowego rozrzucania ich w strefie działań wojennych zapomocą 
prostych i tanich środków oraz samolotów. Ulotki oraz plakaty 
w propagandzie krajowej ustępują wydawnictwom perjodycznym 
i stanowią raczej środek agitacji niż propagandy.

P l a k a t y  mają wielkie zastosowanie w propagandzie we­
wnętrznych pożyczek wojennych, werbunku ochotników i t, p.

Propaganda, operując plakatem, może się posługiwać kilkonia
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metodami: propagandową, reklamową i agitacyjną 0- Metodę pro­
pagandową stosuje się, jeżeli plakat może być wywieszony na dłużej, 
w miejscach gdzie publiczność spędza dużo czasu, jak w pocze­
kalniach urzędów i stacyj kolejowych; w tych wypadkach plakat 
powinien zawierać dłuższy tekst. Jeżeli natom iast plakat dotyczy 
akcji, która szybko traci swą aktualność—wówczas można stoso­
wać metodę reklamową, k tóra odznacza się sugestyjną kompozycją 
artystyczną, prostotą rysunku i żywą kombinacją kolorów przy 
minimalnym tekście. Metoda agitacyjna polega na wprowadzeniu 
silnego pierw iastka emocjonalnego w rysunku w połączeniu z tek­
stem, który może być nawet dość długi.

I l u s t r a c j e ,  f o t o g r a f ]  e, i l u s t r o w a n e k a r t k i  p o c z ­
t o w e  przy odpowiednim tekście dają dobre wyniki propagan­
dowe, wywołując nieraz trwalszy wpływ na widza, niż najlepszy 
artykuł czy notatka dziennikarska. Z tego powodu większość 
dzienników i czasopism podczas wojny światowej—dla ożywienia 
lub utrw alenia myśli zawartych w tekście — zamieszczała foto- 
grafje i ilustracje np. z terenu działań wojennych dla napiętno­
wania barbarzyńskich zniszczeń, dokonanych przez przeciwną 
stronę, lub też fotografje i ilustracje własnych środków bojo­
wych, zdobyczy wojennych i t. p. dla wykazania własnej prze­
wagi.

Trafna k a r y k a t u r a ,  artystycznie wykonana, oddaje pro­
pagandzie doskonałe usługi; propagandowo potraktow ane karyka­
tury mogą być zamieszczane zarówno w pismach hum orystycz­
nych, jak i wydane w specjalnych tekach lub na pocztówkach. 
Pisma humorystyczne z karykaturam i cieszą się szczególną po- 
czytnością w wojsku na froncie, przyczyniając się tam do podnie­
sienia pogodnego nastroju.

B r o s z u r y ,  jako druki nieperiodyczne, nie mają tak  dużego 
zasięgu jak prasa codzienna, są jednak cennym środkiem pro­
pagandowym, zajmując pośrednie miejsce między ulotką a książką. 
Dzięki możności szerszego potraktow ania tematu, nadają się szcze­
gólnie do roztrząsania poważniejszych kwestyj. Zwłaszcza organi­
zacje społeczne i polityczne uciekają się z powodzeniem do wy­
dawania broszur, przyczem broszury takie albo dostarczają odpo­
wiednich tematów prasie, albo stanowią zbiór artykułów pra­
sowych, przemówień polityków swoich i obcych lub wyjątków 
i cytat z dzieł naukowych, albo wreszcie w sposób zwięzły i jasny

b Wł. Baliński, op, cit.

A



, C A S U S  B E L L I “,

Serb. — Ależ ja się na wszystko zgodziłem! 
Ausłrjak. — Tak, lecz mógłbyś się nie zgodzić!

(Przykład zastosowania karykatury w poważnym dzienniku).
{Le Matin, 30.VIL 1914)
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popularyzują pewne zagadnienia. Broszury przedstaw iają Jeszcze 
tę dogodność, iż dzięki stosunkowo niedużej objętości i tańszym 
gatunkom papieru mogą być—w przeciwieństwie do książki—ma­
sowo kolportowane. Niemniej Jednak brane są pod uwagę raczej 
w propagandzie wewnętrznej; w kraju nieprzyjacielskim nie od­
grywają większej roli ze względu na poważne trudności kolpor­
tażowe.

K s i ą ż k i ,  Jako wydawnictwa zbyt drogie, o mniejszej aktu­
alności i zasięgu, rzadziej bywają brane pod uwagę Jako 
środki świadomej propagandy, aczkolwiek niejednokrotnie spoty­
kamy się z książkami tendencyjnemi, a nawet zamawianemi przez 
większe ośrodki propagandowe.

P r o p a g a n d a  ś w i e t l n a ,  w szczególności film, pod wzglę­
dem zasięgu stanowi Jeden z poważniejszych środków propagan­
dowych, coraz bardziej skutecznych dzięki wzrastającej populary­
zacji kina. Przytem propaganda filmowa odznacza się tern, iż 
zgromadzona w sali publiczność nic może JeJ uniknąć: — patrzy 
na ekran, nawet gdy rzecz nie przedstawia dla niej chwilowo 
większego zainteresowania )̂.

R a d J o—przy nieustannym postępie w tej dziedzinie, otwiera 
przed akcją propagandową nieprzewidziane wprost możliwości, 
dzięki nieograniczonemu powiększeniu zasięgu propagandy żywem 
słowem, które wypowiedziane do mikrofonu Jest natychm iast sły­
szane w najdalszych zakątkach świata, Radjo zdystansowało gazetę, 
a nawet telegraf i w wielu wypadkach owo żywe słowo, prze­
słane na falach eteru, informuje samą gazetę, która dawniej była 
wyłącznem źródłem najświeższych-wiadom ości )̂.

„ S ł o w o  ż y w e  Jest Jednym z najsilniejszych motorów ży­
cia zbiorowego i Jako środek oddziaływania nie da się zdy­
stansować innym, Jakkolwiekby się rozwój tychże doń przybliżał. 
Nadzwyczajny rozwój różnych form piśmiennictwa wywołuje oczy­
wiście wrażenie, że słowo żywe cofa się. Tak nie Jest—ono tylko 
nie dominuje w takim stopniu Jak dawniej, gdy było Jedynym 
niemal środkiem. Myśl usłyszana, przeczytana, zawarta w sztuce 
teatralnej, w pieśni, widziana na ekranie, obrazku i t. d, daje 
treść rozmowom, Jest powtarzana, zagnieżdża się w umysłach, 
staje się wreszcie dobytkiem ogółu, wytwarzając opinję publiczną 
w danej sprawie i dalej przekazywana Jest nowym pokoleniom" ®),

h Wł. Baliński, op. cit. str. 87. 
**) Tamże—str. 88,

Tamże—str, 34—35,
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Jedynie zasięg bezpośredni słowa żywego jest z natury rzeczy 
nieduży; dlatego słowo żywe w propagandzie zorganizowanej 
zeszło z konieczności do roli czynnika pomocniczego, o pierwszo- 
rzędnem jednak znaczeniu.

Słowo żywe niezawsze zresztą jest środkiem tylko pomocni­
czym w akcji propagandowej. W wielu wypadkach występuje ono 
samodzielnie, w wielu wspierane jest przez inne środki, bądź też 
w połączeniu z niemi stanowi jednolity środek propagandy. Np, 
propaganda słowem żywem znajduje oparcie w słowie drukowa- 
nem i odwrotnie; to samo dotyczy prelekcji czy wykładu z przez­
roczami—gdzie przezrocza raz ilustrują wykład, to znów wykład ma 
na celu objaśnienie przezroczy lub obrazów, które same wzięte mo­
głyby być zupełnie niezrozumiałe. Na słowie żywem opiera się 
wreszcie w dużej mierze propaganda środkam i natury moralnej.

M u z y k a  i ś p i e w  jako samodzielne środki nie przedsta­
wiają w propagandzie szerszego zastosowania; dopiero w połą­
czeniu z innemi, mogą jej oddać pewne usługi, oddziaływając 
przez dźwięk, rytm  i słowa na uczucia, usposabiając wesoło lub 
poważnie, podnosząc ducha, porywając do czynów. Przykłady: 
Marsyljanka, hymny narodowe, wyrażające polityczne dążenia, me- 
lodje i pieśni, związane z pewnemi myślami, wspomnieniami, uczu­
ciami, Muzyka i śpiew mogą być propagandowo wykorzystane 
z dużem powodzeniem podczas pokazów, pochodów, uroczystości, 
przedstawień i t, d.

C e n z u r a  cywilna i wojskowa usuwa wszystko, co w jaki­
kolwiek sposób przeciwstawia się interesom  państw a tudzież wła­
snej propagandzie; tem samem już propaganda znajduje w cenzu­
rze mocne poparcie. Cenzura poza tem paraliżuje akcję wrogiej 
propagandy i dostarcza m aterjałów do wykorzystania przez pro­
pagandę własną.

Ś r o d k i  n a t u r y  m o r a l n e j  przez swoje pierwiastki 
etyczne lub estetyczne silnie oddziaływają społecznie w propa­
gandzie krajowej i zagranicznej. Zapoznamy się z niemi i z ich 
oddziaływaniem w ustępach dalszych, zwłaszcza w ustępie 
o propagandzie intelektualnej. Tu pokrótce scharakteryzujem y 
niektóre z nich,

A w i ę c  l i t e r a t u r a  beletrystyczna, dram atyczna i lirycz­
na, mimo swego posłannictw a estetycznego, a także literatura 
naukowa i fachowa mogą służyć celom propagandowym i to nie- 
tylko intelektualnym , ale i politycznym oraz gospodarczym, podno­
sząc pewne kwestje, zagadnienia, niebezpieczeństwa i działając
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sugestywnie w określonych kierunkach. W ystarczy wspomnieć 
choćby o teatrze, który niezaprzeczenie jest silnie działającym 
środkiem propagandowym nietylko na polu kulturalnem, ale 
i politycznem. Dla przykładu weźmy znaczenie teatru  w zapo­
bieganiu wynarodowienia lub we wzmacnianiu naszych wpływów 
tam, gdzie są one zagrożone propagandowem oddziaływaniem 
kultury obcej. Czy na propagandowem  wykorzystywaniu litera­
tury cierpi czysta sztuka, może pozostać kw estją otwartą.

To samo da się w przybliżeniu powiedzieć o m a l a r s t w i e  
i p l a s t y c e ^ ) ,  zwłaszcza w sztuce stosowanej, k tóra w propa­
gandzie znajduje szerokie zastosowanie. Niejednokrotnie propa­
ganda wraz z reklamą, stwarzając nowe potrzeby i dostarczając 
nowych tematów, przyczyniają się nawet do rozwoju sztuki sto­
sowanej, Malarstwo i plastyka, obok słowa żywego, były jedne mi 
z pierwszych środków propagandy. Dzisiaj znaczenie ich nietylko 
nie osłabło, ale stale wzrasta. Mniej lub więcej artystycznie wy­
konane plakaty, afisze, okładki, obrazki, godła, odznaki, ozdoby, 
winjety, ornamenty, karykatury, humor, zabawki, ilustracje do ba­
jek, powiastek, wierszyków i pieśni — cieszą się stale wielkiem 
powodzeniem i dostosowywane bywają do celów progandy.

Środkiem propagandowym, oddziaływającym moralnie, może 
być rozpowszechnianie b a ś n i ,  p o d a ń  i l e g e n d ,  opierających 
się na wierzeniach, tradycjach i historji, a mających na celu podnosze­
nie i krzepienie ducha i wiary. Przykładów, stwierdzających sku­
teczność podobnych środków, możemy znaleźć sporo; dość wspom­
nieć choćby o Legendzie W awelskiej lub o Baśni o Śpiących Ry­
cerzach, lleżto szlachetnych wzruszeń doznawaliśmy w latach dzie­
cięcych, rozczytując się w baśniach i podaniach, i kto zaprzeczy, 
w jak  dużej mierze wpłynęły one na kształtow anie się naszego 
patrjotyzmu i wiary w przyszłość.

H a s ł o  — to wogóle jeden z ważniejszych charakterystycz­
nych środków każdej akcji propagandowej, nie wyłączając agi­
tacji i reklamy.

W łaściwością hasła jest jego automatyczne działanie, wypły­
wające z częstego powtarzania. Zapada ono głęboko w pamięć 
i wywołuje przypomnienie rozmaitych, skojarzonych z niem zja­
wisk, Hasło właściwie dobrane, zharmonizowane z celem, toruje 
drogę treści propagandy i różnym jej postaciom )̂,

') Wł. Baliński, op. cit. str. 38. 
‘ó Wł. Baliński, tamże str. 105.
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Propaganda posługuje się hasłam i już istniejącemi lub umyśl­
nie przez nią stworzonemi czyto w zamiarze zjednywania sobie 
opinji publicznej, czy też dla przeciwdziałania hasłom propagandy 
obcej. Zależnie od ich istoty, rozróżniamy h a s ł a

a) p o z y t y w n e ,  jak np, „Pénétration pacifique“ — fran­
cuskie hasło pokojowego podboju Północnej Afryki, „Prawo samo­
stanowienia narodów “ — hasło propagandow e koalicji jako jeden 
z jej głównych celów w wielkiej wojnie, „Przez oświatę i kulturę 
obywatela — do potęgi Państw a“—hasło Polskiej Macierzy Szkol­
nej i t. d,;

b) n e g a t y w n e ,  przezwiskowe, ośmieszające. Do takich 
należą hasła w rodzaju „Precz z kapitałem ”, „Boches” — francu­
skie przezwisko Niemców;

a) r e a k c y j n e .  Są to hasła, mające na celu zapobieżenie 
spopularyzowaniu się haseł strony przeciwnej, bądź odwrócenie 
haseł przeciwników na w łasną korzyść np, „Sankjuloci”—pierwotna 
ironiczna nazwa republikanów pierwszej francuskiej rewolucji, 
„K ulturtraeger” i „Kultura” (podawane przez propagandę koali­
cyjną zawsze w cudzysłowie) — na oznaczenie niemieckich zdzi­
czałych okrucieństw  w zajętych prowincjach i t, p.

Pokrewne hasłom są s y m b o l e ,  czyli godła, które jako zmy­
słowe wyobrażenia pojęć, umiejętnie dobrane i użyte, stają się 
popularne i przez swą moc sugestyjną stanowią nader skuteczny 
środek oddziaływania, zwłaszcza w połączeniu z innemi środkami 
propagandy. Symbol —• to bodajże najstarszy środek propagandy, 
który przetrw ał zwycięsko aż do naszych czasów i nic nie 
zapowiada zmniejszenia siły jego oddziaływania w przyszłości. 
Jakie znaczenie przedstaw iają symbole, dowodem krzyż — symbol 
chrześcijaństwa, godła i barw y państwowe, symbole wojny i po ­
koju; z nowszych symboli — frygijska czapka jakobinów, czer­
wona czapka garybaldczyków, rogatyw ka konfederatów barskich.

D e m o n s t r a c j a  jest powszechnie znanym środkiem pro­
pagandy, oddziaływającym na zbiorowość; zaliczyć tu można pro­
cesje, pochody, zebrania demonstracyjne ze sztandaram i i tranS“ 
parentam i i t, d., które niejednokrotnie odegrały w pewnych 
okresach życia narodu niepoślednią rolę.

O w y s t a w a c h  i pokazach będzie jeszcze mowa przy roz­
patrywaniu propagandy kulturalnej i gospodarczej. Propagandowe 
znaczenie pokazów i wystaw jest równie duże, jak i koszt

q porównaj dr, Stern-Rubarth, op. cit, str. 12—13,
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ich urządzenia — co nakłada na organizatorów specjalną troskę 
wszechstronnego przygotowania tego rodzaju środków propagandy. 

Powyższe wyliczenie dalekie jest od wyczerpania wszystkich 
środków propagandy; obejmuje ono jedynie ważniejsze, sto­
sowane o g ó l n i e  w każdej akcji propagandowej. Życie społe­
czeństw przejawia się w tak  wielu dziedzinach i kierunkach, 
a każda z tych dziedzin posiada tyle możliwości stosowania w ła­
snych, s p e c j a l n y c h  środków propagandowych, iż niepodo­
bieństwem byłoby zająć się niemi choćby pobieżnie w pracy, 
której zadaniem, na tein miejscu, jest jedynie ogólna charak te­
rystyka propagandy.

3. TAKTYKA I METODY PROPAGANDY.

Dobra akcja propagandowa powinna odznaczać się p l a n o w o ­
ś c i ą  i m e t o d a m i ,  które konsekwentnie stosowane czynią ją 
skuteczną i odporną na wrogą propagandę. Oczywiście nieodzow­
nym warunkiem k a ż d e j  zorganizowanej akcji jest przedewszyst- 
kiem  dobrze przem yślany plan, który zwłaszcza w tak delikat­
nej robocie jak akcja propagandowa, powinien być jak najtroskli­
wiej potraktowany, Z planem zapoznamy się w dalszym rozdziale; 
tu  rozpatrzym y pokrótce ogólne cechy i metody propagandy )̂,

1) Metoda c z a r n o - b i a ł a .  Polega na tern, iż wszystko co 
własne przedstawia jako prawdziwe, właściwe, jedynie wskazane, 
sprawiedliwe i dobre, a więc białe (metoda pozytywna, dodatnia); 
natom iast wszystko co obce — piętnuje jako przewrotne, fałszywe, 
złe — a więc czarne (metoda negatywna, ujemna; LasswelP) 
nazywa ją także sataniczną). Nie ulega wątpliwości, iż poważna pro­
paganda powinna wystrzegać się stosowania metod negatywnych, 
burzących — a stosować metody pozytywne, budujące. Naturalnie 
w propagandzie wojennej, zwłaszcza frontowej, nie zawsze będzie 
celowem bezwzględne stosowanie metod dodatnich. W szak p ropa­
ganda wojenna ma przeważnie na celu demoralizację nieprzyja­
ciela i walkę z jego nie przebierającą zazwyczaj w środkach pro­
pagandą. Tern niemniej pamiętać należy, iż prawda niełatwo da 
się zwalczyć przez kontrpropagandę i pozwoli na wybrnięcie 
z każdej, nawet najtrudniejszej sytuacji.

ą porównaj dr. Huber — op. cit, str. 74—82 oraz Wł, Baliński op, cit, 
str. 120—137,

Lasswell, Harold D,: „Propaganda technique in the World War,” New 
York, 1927.
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2) Drugą cechą propagandy jest w y t r w a ł o ś ć  i c z ę ­
s t o t l i w o ś ć ,  Znajdują one psychologiczne uzasadnienie w tem, 
że gdy np, jakaś prawda, nawet częściowo już znana, ukazuje 
się nam ze wszystkich stron, wciska się do naszej świadomości 
wszelkiemi drogami i sposobami—staje się wkońcu nietylko znaną, 
ale i przekonywającą. Każde więc twierdzenie powinna propagan­
da przeprowadzać wytrwale i konsekwentnie wszelkiemi środkami, 
bacząc jednak, aby częstotliwość nie stała się wreszcie dla 
objektu propagandy męczącą, nieznośną i natrętną.

Pewną odmianą powtarzania, czy częstotliwości, jest h a s ł o ;  
jest to lapidarne ujęcie słowne jakiejś idei, mające na celu 
utrwalenie jej w um ysłach i w świadomości mas. Koalicyjna p ro ­
paganda wojenna tworzyła hasła i operowała niemi stale, utrw a­
lając pojęcia, których innemi środkami nie dałoby się nigdy 
skuteczniej rozpowszechnić. Niektóre z nich dziś jeszcze nie 
straciły nic ze swej aktualności i siły,

3) W spomnianemu wyżej niebezpieczeństwu zniechęcenia 
tych, na których akcja propagandowa oddziaływa, zapobiega 
a t r a k c j a  i r o z m a i t o ś ć  środków w przedstaw ianiu tematów 
tej akcji. A trakcja i urozmaicenie, grając na ciekawości, intelekcie, 
uczuciu i woli, budzą uwagę, przypominają i pociągają.

4) A k t u a l n o ś ć  t e m a t ó w  i s z y b k o ś ć  ich wyzyski­
wania przedstaw ia dla propagandy czynnik istotnego znaczenia, albo­
wiem pierwsze wrażenie jakiejś wiadomości jest zwykle do tego 
stopnia rozstrzygające, iż późniejsze kom unikaty czy sprostowania 
nie są już w stanie przyczynić się do całkowitego zatarcia pier­
wotnego wrażenia.

5) Dalszym czynnikiem celowej propagandy jest jak naj­
większa r o z p i ę t o ś ć  akcji zjednywania nietylko w stosowaniu 
środków, ale i w zakresie działania. Akcja, propagująca ogólniej­
sze idee, nie powinna ograniczać się do jednego środowiska, ale dzia­
łać w całem społeczeństwie, dostosowując jedynie środki oddzia­
ływania do specyficznych właściwości poszczególnych środowisk. 
Zwłaszcza propaganda wojenna powinna baczyć, aby w krąg wła­
snych zainteresowań wciągnąć jak najwięcej krajów i społeczeństw, 
a nie ograniczać się do kilku wybranych, przedstawiających dla 
niej chwilowo szczególne zainteresowanie,

6) Z tą  zasadą łączy się inna, niemniej ważna: d o s t o s o ­
w a n i e  s i ę  propagandy do charakteru tych, na których oddzia­
ływa, a więc indywidualne traktow anie danych środowisk. Szcze­
gólnie niekorzystne wrażenie wywiera np, niepoprawne pod wzglę-
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dem gramatycznym posługiwanie się obcym językiem w pisanych 
środkach propagandy. To samo da się powiedzieć o niedostatecz­
nej znajomości specyficznych cech i właściwości danego środo­
wiska. Akcja, wykazująca takie wady, naraża się na zlekcewa­
żenie i mija się z celem lub wywiera wręcz przeciwny skutek. 
Liczyła się z tern podczas wojny szczególnie francuska i włoska 
propaganda, powierzając redagowanie pism propagandowych 
specjalistom lub zwerbowanym dla propagandy ziomkom danej 
narodowości.

Nie od rzeczy będzie w tern miejscu zaznaczyć, iż w akcji 
propagandowej rozróżniamy trzy sposoby oddziaływania ze wzglę­
du na objekty propagandy; będzie to:

a) akcja na jednostki,
j b) akcja na pewne tylko grupy i środowiska, oraz

c) akcja na masy.
Akcja propagandowa na jednostki, czyli indywidualna, polega 

na bezpośredniem oddziaływaniu np. zapomocą przyjęć i konferencyj, 
urządzanych dla prasy, dla dyplomatów, dla wybitniejszych działaczy 
społecznych i politycznych i t. p. Oddziaływanie na grupy i środo­
wiska wymaga specjalnego propagandowego traktow ania poszcze­
gólnych grup. I tak—inaczej należy postępować wobec katolików, 
żydów, prawosławnych, inaczej wobec kobiet, wobec wojsk wal­
czących i kadrowych, inaczej wobec robotników i t. d. Propa­
ganda masowa nie wymaga tutaj bliższych objaśnień, gdyż mó­
wiąc o propagandzie przedewszystkiem  ją mamy na uwadze.

7) Z różniczkowania sposobów oddziaływania na poszcze­
gólne środowiska wyłania się konieczność zwrócenia jak najbacz­
niejszej uwagi, aby nie straciła na tern j e d n o l i t o ś ć  p o d s t a ­
w o w y c h  z a s a d  i przewodnich idei w zasadniczym planie 
akcji propagandowej. Można bowiem łatwo popaść w sprzecz­
ności między propagowanemi np. ogólno ludzkiemi a narodowemi 
ideami, albo przeciwstawić sobie interesy poszczególnych środo­
wisk, które mogą być krańcowo sprzeczne. W tym celu propa­
ganda powinna operować tern ogólniejszemi ideami, im więcej 
środowisk lub społeczeństw ma objąć w krąg swego zaintereso­
wania.

8. Jako konsekwencja wyżej powiedzianego narzuca się ko­
nieczność niezmiennej l o g i k i ,  przewijającej się przez cały plan 
i całokształt akcji propagandowej we wszystkich jej przejawach. 
Ta logiczna spójnia powinna cechować wszystkie akty propagandy, 
bez względu na ilość środków przez nią stosowanych. Osiąga
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się przez to znaczne podniesienie wiarogodności propagowanych 
twierdzeń i wzbudza do nich tern większe zaufanie,

9, Propaganda powinna występować o ile możności s k r y ­
c i e  i przejawiać się w formie liczącej się z kulturą, zwyczajami 
i obyczajami danych środowisk, Skrytość należy rozumieć w ten 
sposób, iżby akcja propagandowa nie występowała z tendencyjną 
jaskrawością co do swoich celów, gdyż mogłoby to zgóry nieko­
rzystnie względem niej uprzedzić tych, którychby chciała pozy­
skać, Jawność jest wskazana tylko tam, gdzie w łasna akcja wy­
stępuje jako kontrpropaganda. Ujawniona własna propaganda po­
winna stale podkreślać, iż głównym celem jej istnienia jest wy­
łącznie zwalczanie wrogiej propagandy,

10, W y z y s k i w a n i e  c u d z y c h  b ł ę d ó w ,  przy jedno- 
czesnem operowaniu objektywnemi dowodami, jest metodą bo­
dajże najskuteczniejszą w każdej propagandzie. Dla przykładu 
wystarczy przypomnieć fakt skwapliwego podchwycenia przez 
koalicyjną propagandę kardynalnego błędu niemieckiego kanclerza 
Bethmanna Hollwega, który umowę gwarancyjną w sprawie nie­
naruszalności Belgji, nazwał „świstkiem papieru”,

11, Propaganda zwracać się powinna nietylko do r o z s ą d k u ,  
ale i do u c z u c i a ;  psychika mas jest skłonniejsza do współczucia 
czy do nienawiści i zapału, niż do chłodnego rozumowania. Do­
skonałym przykładem skuteczności apelowania do uczucia była 
włoska akcja propagandowa w r, 1915 za przystąpieniem  Włoch do 
wojny po stronie koalicji. Akcja ta opierała swoją propagandę 
prawie wyłącznie na m artyrologji Belgji; cele polityczne Włoch 
odgrywały w niej rolę niemal drugorzędną.

4. ORGANIZACJA PROPAGANDY.

Jak  już w poprzednim ustępie wspomniano, skuteczność akcji 
propagandowej — niezależnie od stosowania właściwych metod 
i środków — wymaga planowego przygotowania i starannego zor­
ganizowania, inaczej będzie to robota dorywcza i na dłuższą metę 
nietylko nieskuteczna, ale nawet szkodliwa, Propaganda jest walką, 
której orężem są myśli i słowa, przeto jako walka musi kierować 
się pewną strategią i taktyką, aby nie stała się wypadową walką 
niezorganizowanych band partyzanckich.

Dr. Stern-Rubarth, ’) bystry obserw ator wojennej i pokojo­
wej propagandy, wyciąga ze swoich spostrzeżeń szereg głęboko

') Dr. Stern-RubaiJh, op, cit, str. 113 — 116.
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przemyślanych wniosków, które warto przytoczyć w całej rozcią­
głości, tern bardziej, iż propagandę uważa on za „jedyną broń” 
w rękach „rozbrojonych” Niemiec, która jest w stanie wywalczyć 
im światową supremację. Ogólne wytyczne organizacyjne kampanji 
propagandowej przedstaw iają się według niego następująco:

1. jak najściślejsze u z g o d n i e n i e  w s z y s t k i c h  d z i a ­
ł a ń  p r o p a g a n d o w y c h  pod wspólnem zwierzchniem kierow­
nictwem i nietolerowanie autonomicznych ośrodków propagandy— 
urzędowych, półurzędowych czy prywatnych,

2. jak najdokładniejsze u z g o d n i e n i e  c e l ó w  p r o p a ­
g a n d y  z celami polityki państwowej — z uwagą skierowaną na 
zagranicę, pamiętając jednak, iż głównym terenem  i podłożem 
jest własny kraj,

3. zupełna n i e z a l e ż n o ś ć  państwowego ośrodka propa­
gandy od tak  zwanej „drogi służbowej” pośrednich instancyj,

4. stworzenie jak największych ś r o d k ó w  m aterjalnych na 
prowadzenie kampanji, k tóra w porównaniu z walką orężną wy­
maga znikomych kosztów, a w pokojowej walce stokrotnie się 
opłaca,

5. wyposażenie państwowego ośrodka propagandy w nega­
tywne p r a w o  bezwzględnego informowania go o wszystkich po­
czynaniach polityczno-propagandowego znaczenia ze strony władz 
centralnych, oraz nadanie mu pozytywnego p r a w a  v e t a  wobec 
tych poczynań, które od głównych wytycznych, ustalonych przez 
kierownictwo polityki państwowej, świadomie lub nieświadomie 
odbiegają. Cała tajemnica powodzenia angielskiej propagandy lorda 
Northcliffe’a tkwi właśnie w spełnieniu tego ostatniego warunku.

Centralny ośrodek propagandy państwowej, zorganizowany 
według takich wytycznych i mocno na nich oparty, świadomy swoich 
celów, metod i środków, rozwinąć może działalność, której pozy­
tywne wyniki nie pozostawiają żadnych wątpliwości.

Działalność propagandy obraca się w dziedzinie tak  indywi­
dualnej i tak trudno uchwytnej, iż wszelki schemat planu i pro­
gramu akcji mógłby się wydawać nierealną papierową robotą. 
Jednakże przy głębszem wniknięciu w istotę akcji zjednywania 
zobaczymy, iż pewne najogólniejsze wytyczne takiego programu, 
zwłaszcza dla kierowniczego ośrodka propagandy, dadzą się ustalić. 
Przepracowanie ustalonego programu na szczegółowy plan pracy 
pozostawić należy ośrodkom i placówkom podporządkowanym.

W najogólniejszych zarysach program akcji propagandowej 
powinien obejmować następujące punkty:
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/. Ustalenie celu propagandy'.
a) co do kierunku całej akcji,
b) co do rozciągłości terenowej, warunków społecznych, 

klasowych, rasowych, czy inaczej ześrodkowanych, ograniczonych 
lub zróżniczkowanych.

II. Rozwalenie możliwego oddziaływania akcji:
a) na własne społeczeństwo,
b) na niezainteresowane środowiska, rasy, społeczeństwa, 

narody,
c) na zaatakowane społeczeństwa lub ich części pod wzglę­

dem niezamierzonych, ubocznych skutków oddziaływania.
Zastanowienie się nad skutkam i oddziaływania jest konieczne, 

albowiem propagator musi liczyć się z tern, jak ktoś drugi daną 
rzecz przyjmie i zrozumie; musi wniknąć w jego psychikę, w jego 
sposób myślenia i pojmowania, gdyż nie wszystko, co nam się 
wydaje słuszne i zrozumiałe, w równej mierze zostanie zrozumiane 
lub przyjęte przez innych.

III. Wybór metod i środków:
a) propagandy pozytywnej — z którą zawsze należy się liczyć 

jako z najskuteczniejszą,
b) propagandy negatywnej,
c) kontr-propagandy.
Ta ostatnia wymaga szczególnej taktyki, gdyż niejednokrotnie 

nie wystarczy poprzestać na własnej propagandzie, zwłaszcza gdy 
obca propaganda już przedtem  w sferze naszych zainteresowań 
zapuściła korzenie, W danym wypadku uciekamy się do kontr- 
propagandy, k tóra powinna przedewszystkiem zachwaszczony te­
ren oczyścić i uczynić go podatnym dla własnej propagandy,

IV. Ustalenie czasu trwania danej akcji, co przy układaniu 
planu jest zwykle najtrudniejsze, głównie dlatego, iż w duchowem 
oddziaływaniu na ludzkie masy nie jest rzeczą łatw ą uchwycenie 
właściwego momentu, w którym akcję należałoby przerwać lub 
przystąpić do zmiany metod oddziaływania.

V. Organizację aparatu propagandy'.
a) organizację ośrodków i placówek propagandy i ich wypo­

sażenie techniczne i materjalne,
b) dobór personelu.
Wiemy z doświadczeń, iż dobrą organizację propagandy po­

winna cechować nieuchwytność jej źródeł, zamiarów i celów.
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Dlatego ośrodki i placówki propagandow e należy utrzymywać 
w takiej tajemnicy, iżby nawet w wypadku odkrycia samych źró­
deł propagandy nie odrazu stało się wiadomem skąd dana orga­
nizacja czerpie środki lub na czyje zlecenie działa.

Ośrodki propagandy można podzielić na trzy grupy:
1. organizacje i ośrodki urzędowe, przez władze państwowe 

do życia powołane i finansowane przez rząd,
2. organizacje i ośrodki półurzędowe, które wprawdzie od 

rządu wychodzą lub są przezeń finansowane, ale nazewnątrz wy­
stępują jako instytucje, stowarzyszenia lub grupy samodzielne,

3. organizacje i ośrodki prywatne, utrzym ywane przez insty­
tucje społeczne, a niejednokrotnie przez osoby prywatne, spółki 
wydawnicze i t, p.

Ośrodkami i placówkami propagandy państwowej mogą więc 
być instytucje państwowe, samorządowe, społeczne, kulturalne, 
naukowe, gospodarcze, związki, stowarzyszenia, kluby i t. p. z tern 
oczywiście zastrzeżeniem, iż akcja ich co do głównych celów 
będzie uzależniona od programowego planu centralnego ośrodka 
propagandy państwowej.

W yposażenia technicznego ośrodków propagandy nie da się 
ująć w ramy żadnych schematów; zależne ono jest od środków 
materjalnych, oddanych propagandzie do dyspozycji, i od pomysło­
wości jej kierownictwa.

Ponad wszystkiemi systemami w akcji propagandowej, jak 
i wogóle w każdej działalności na polu politycznem, góruje kwestja 
personalna. Najdokładniej obmyślony plan, przez najlepszych psy­
chologów utkana sieć najdoskonalszych pomysłów, trafnych haseł 
i niezbitych argum entów — zawiedzie, jeżeli to wszystko wpadnie 
pod koła biurokratycznej maszyny. Jedynie dobra wola wszelkich 
instancyj i ich jak najdalej idące dobrowolne podporządkowanie 
się kierowniczej jednostce zapewni akcji całkowite powodzenie. 
Dlatego nieod^.ownem jest, aby na czele centralnego ośrodka pro­
pagandy stanęła osobistość o niecodziennych zdolnościach orga­
nizacyjnych, wybitnym zmyśle politycznym i o poczuciu obowiązku, 
wypływającem z głębokiej etyki. Cały personel musi również być 
najstaranniej dobrany i pracujący według zasad nowoczesnej 
organizacji pracy, a nie według przestarzałych biurokratycznych 
systemów.

*) Dr, Huber, op. cit, 26-
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II. PROPAGANDA POLITYCZNA.

Państwowa propaganda polityczna ma na celu odziaływanie 
na obywateli własnych, bądź na opinję publiczną zagranicy, w kie­
runku krzewienia lub popierania pewnych polityczno-państwowych 
myśli, dążeń i celów, przedstawiających w danej chwili interes 
dla własnego kraju. Z państwowego punktu widzenia nietylko pro­
paganda polityczna w czystem tego słowa znaczeniu, lecz wogóle 
każdy rodzaj propagandy służy ostatecznie politycznym celom; 
a więc zarówno propaganda intelektualna, której bezpośredniem 
zadaniem jest nawiązanie łączności i zbliżenie ku nam obcych 
społeczeństw i narodów w dziedzinie kultury, jak i propaganda 
gospodarcza, stawiająca sobie za taki cel zbliżenie i przenikanie 
w dziedzinie ekonomicznej.

Zależnie od tego, czy własna propaganda ma być skierowana 
przeciwko innym i ich interesom, albo czy ma służyć popieraniu 
własnych interesów u obcych — posługuje się ona odmiennemi 
metodami D. t- j. metodą pozytywną lub negatywną.

Metoda negatywna — aczkolwiek przez naszych sąsiadów 
wobec nas bez skrupułów stosowana — z etycznych i praktycz­
nych względów nie jest wskazana, o czem już na innem miejscu 
wspomniano. Natomiast każda forma propagandy pozytywnej, jako 
etycznie nienagannej, powinna kierować całą jej akcją polityczną, 
intelektualną czy gospodarczą, służy ona bowiein do uwypukle­
nia i wykazywania własnych zalet i zdobyczy, zaznajomienia 
innych z własnemi świadczeniami, wyrobami, ma na celu pozy­
skiwanie przyjaźni i nawiązywanie korzystnych sojuszów i t. d. 
Szkodzić ona może innym współzawodnikom jedynie o tyle, o ile 
ci nie umieją lub nie mają do zaofiarowania czegoś równowar­
tościowego. Propagandę pozytywną uprawia się zatem bez za­
sadniczego zamiaru szkodzenia innym, nie odejmując im możności 
walczenia i zdobywania tą samą bronią, na tern samem polu. Tylko 
takiemi metodami można we właściwej dziedzinie propagandy po­
litycznej pozyskiwać np. narody mniejsze lub mniej rozwinięte 
i wciągać je w sferę własnych zainteresowań gospodarczych, a co 
za tern idzie — zwłaszcza na wypadek politycznych powikłań — 
w sferę własnych możliwości sojuszniczych.

Propaganda polityczna nie zna żadnych ograniczeń w wy­
borze i wykorzystywaniu środków dla propagowania własnych 
celów. Umiejętność ich doboru i użycia zależy od zdolności i po-

b Dr, Stern-Rubarth, op cit, str. 23, — 24.



— 23 —

mysłowości działających osób, a nie od Jakichkolwiek teoretycz­
nych systemów.

Rozpatrzymy zkolei dwie najbardziej typowe akcje politycz­
nej propagandy, t, J. propagandę francuską i angielską, uwzględ­
niając szczególnie ich stronę organizacyjną, bardziej pouczającą, 
niż najdokładniejsza choćby analiza i charakterystyka właściwych 
metod przez nie stosowanych.

FRANCUSKA PROPAGANDA POLITYCZNA.

Dzięki swemu długoletniemu wyrobieniu, propaganda poli­
tyczna francuska może być wzorem dla każdej propagandy, Z wa­
runkami JeJ rozwoju zapoznamy się bliżej przy rozpatrywaniu pro­
pagandy intelektualnej. W latach wojny światowej wykazuje pro­
paganda francuska Już wszystkie cechy doskonałej propagandy, 
odznacza się bowiem niesłychanie wielkim zasięgiem, szybkością 
informowania. Jednolitością podstawowych zasad i umiejętnością 
dostosowania się do charakteru środowisk, grup etnicznych i spo­
łeczeństw, wśród których działa.

W sposobach ujmowania tematów i zagadnień francuska pro­
paganda wojenna posługiwała się dwiema metodami: rozumo­
wą i uczuciową. Rozumowe twierdzenia i dowodzenia nosiły cha­
rak ter ściśle obiektywnego i naukowego traktow ania przedmiotu, 
przyczem powoływano się przeważnie (o ile chodzi o Niemcy)— 
na niemieckie źródła i cytaty z dzieł, przemówień i publicznych 
wystąpień wybitnych niemieckich uczonych, polityków i działa­
czy, Niezliczonych tematów dostarczały niepoczytalne w ystąpie­
nia b, cesarza Wilhelma. Uczuciową formę propagandy cechowała 
żywość wyrażania się, przechodząca przez wszystkie stopnie od 
wpółczucia do entuzjazmu. Ta forma propagandy stanowi właśnie 
charakterystyczny rys francuski, w przeciwieństwie do chłodnej, 
wyrachowanej i spokojnej w tonie propagandy angielskiej.

Bez względu na rozumowy lub uczuciowy sposób traktow a­
nia tematów, propaganda francuska odznaczała się konsekwentną 
logiką w ujmowaniu zagadnień, których podstawą były zawsze 
ogólno-ludzkie ideały. Dlatego też propaganda francuska wysuwa­
ła na pierwszy plan takie ogólno-ludzkie cele. Jak:

a) panowanie praw a i wolności, i na tych przesłankach for­
mułowała cele wojny własne i sprzymierzonych,

b) zwycięstwo praw a nad brutalną przemocą,
c) wolność narodowa i indywidualna — czemu na przeszko­

dzie stoi niemiecka „kultura” i imperjalizm, zagrażający nietylko
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Francji, ale i całemu światu. Oczywiście w propagandzie we­
wnętrznej zagadnienia te ujmowano pod kątem własnych in tere­
sów narodowych.

W głównych zarysach zasady argum entacji propagandy fran­
cuskiej z lat wielkiej wojny dadzą się ująć w trzy podstawowe 
twierdzenia )̂:

1) cały świat wystąpił przeciwko Niemcom; cywilizacja i hu- 
manitarność zmierzyły się z niemiecką „kulturą” i barbarzyństwem,

2) łacińska rasa przeciwstawiła się germanizmowi,
3) naród francuski nie zawahał się zmierzyć z Niemcami.
W ypływające stąd konkretne cele propagandy francuskiej

wyrażały się we własnym kraju hasłem „przetrzymania aż do 
ostateczności”, zagranicą zaś dążyły do wywalczenia sympatji dla 
siebie, a co za tern idzie—do uzyskania poparcia w walce z Niemcami.

Za pewnego rodzaju formę propagandy należy uważać cen­
zurę wojskową i polityczną, wprowadzoną we Francji w pierwszych 
dniach wojny. Władze wojskowe wprowadziły ją okólnikiem z sierp­
nia 1914 r., skierowanym do prefektów policji oraz do redakcyj 
wszystkich dzienników i czasopism.

Cenzura wojskowa była względnie łagodna, albowiem dzien­
niki mogły wychodzić bez przeszkody i miały jedynie obowiązek 
przesyłania odbitek szczotkowych do Biura Prasowego, nie cze­
kając na żadne dalsze upoważnienie co do druku. „Jedynie w ra ­
zie gdyby przegląd odbitki szczotkowej stwierdził zamieszczenie 
wiadomości wojskowych, nie pochodzących z Biura Prasowego, 
dziennik narazi się na natychmiastowe zawieszenie”.

Właściwa cenzura polityczna, aż do dnia 7 września 1914 r. 
nie istniała, gdyż ustawa z dnia 5 sierpnia 1914 r. o ogranicze­
niach prasowych żadnych zakazów politycznego charakteru nie 
precyzuje, poprzestając jedynie na zabronieniu publikowania 
„wszystkich wiadomości lub artykułów, odnoszących się do dzia­
łań wojskowych lub dyplomatycznych, a mogących się przydać 
nieprzyjacielowi, albo wpływać ujemnie na nastrój w wojsku lub 
wśród ludności”.

b Dr, Huber — Op. cit. — str, 200,
b W dniu tym, jak podaje b. kierownik cenzury L, — L. Klotz, (De la 

Guerre à la Paix, Paryż 1924, str, 29 — 33) otrzymano -w Paryżu telegraficzny 
rozkaz od rządu w Bordeaux tej treści: „Posiadamy wiadomości, że tej nocy 
mają się pojawić artykuły, wymierzone przeciwko rządowi. Należy czuwać, aże­
by żaden z nich się nie ukazał”, Do tego czasu wszelka krytyka władz pań­
stwowych nie podlegała żadnym zakazom.
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Organizacja i ośrodki francuskiej propagandy politycznej,

W mistrzowsko zorganizowanej propagandzie francuskiej 
trudno jest wyodrębnić i kategorycznie stwierdzić które urzą­
dzenia i instytucje towarzystwa służą propagandzie politycznej, 
a które czysto intelektualnej. W czasie wojny światowej okazało 
się, źe każda instytucja, służąca pierwotnie celom kulturalnym, 
naukowym czy nawet handlowym może z powodzeniem upra­
wiać propagandę polityczną. Zresztą—jak już wyżej powiedziano— 
skuteczność propagandy politycznej tkwi właśnie w tern, aby za­
miary i cele przez nią nakreślone były jak najmniej uchwytne. 
Dlatego im bardziej ośrodki propagandowe będą zamaskowane, 
ich wzajemny do siebie stosunek, tudzież do instytucyj i urzędów 
państwowych, nieprzejrzysty i ukryty  — tern robota propagandowa 
będzie skuteczniejsza.

Dr. Huber w wyczerpującem studjum o propagandzie fran­
cuskiej umiejscowią polityczną propagandę francuską w nastę­
pujących ośrodkach:

Urzędowe ośrodki propagandy.
Maison de la Presse^) — utworzony na zasadzie specjalnej 

ustaw y już w trzecim dniu po wybuchu wojny z Niemcami w r, 1914. 
Jako pierwszą ratę  na jego urządzenie przeznaczono kwotę 25 mi- 
Ijonów franków, Do pełnego rozwoju Maison de la Presse dopro­
wadził min. Briand w r. 1916, centralizując w n in  całokształt 
służby informacyjnej i propagandowej, przy współpracy najwy­
bitniejszych dziennikarzy, politj^ków, historyków i dyplomatów.

Organizacja ta stała w bezpośredniej łączności z wojsko­
wą Kwaterą Główną, mając zapewniony monopol na wszelkie ko­
munikaty o charakterze wojskowym. Organizacja podlegała bez­
pośrednio gabinetowi m inistra spraw zagranicznych, stąd też pły­
nęły wszystkie decyzje i dyrektywy,

Maison de la Presse obejmował cztery sekcje;
1) S e k c j ę  d y p l o m a t y c z n ą ,  która znowuż rozpadała się 

na cztery wydziały:
a) wydział przyjęć francuskich i cudzoziemskich dziennika­

rzy, Czas przyjęć codziennie od godziny 10 do 12-tej i od 16 do 19-tej,

9 Dr, Georg Huber: „Die franzoesische Propaganda im Weltkrieg gegen 
Deutschland 1914 bis 1918” — wydane pod egidą Instytutu Badań Dziennikar­
skich przy uniwersytecie w Monachjum. Monachjum 1928,

9 Interesujący opis „Maison de la Presse” podano w całości podług 
D-ra Kubera — op, cit. str. 27, 30—34,
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b) wydział służby telefonicznej, rozporządzający codziennemi 
dwugodzinnemi połączeniami ze Szwajcarją, Anglją, Włochami i Hi- 
szpanją, oraz stałemi połączeniami telegraficznemi ze Stanami Zjed- 
noczonemi A, P,, Rosją, Rumunją, Grecją, Danją i Holandją. We 
wszystkich większych lub ważniejszych krajach założono specjal­
ne agentury,

c) Biuro Studjów — z zadaniem zbierania ważniejszych 
wydarzeń dnia i zaopatrywania ich objaśniającemi komentarzami,

d) czwarty wydział obsługiwał redakcję radjo-depesz, osiem 
razy dziennie wysyłanych w świat z wieży Eiffla, z Lyonu i z Car­
narvon,

2) S e k c j ę  W o j s k o w ą ,  która pozostawała w stałej łącz­
ności z wielką Kwaterą Główną, Sekcja ta miała w dziedzinie woj­
skowej identyczne zadanie, jak sekcja dyplomatyczna w dziedzinie 
politycznej. Informowała ona francuskich i zagranicznych dzienni­
karzy o położeniu wojennem; oddawała prasie do propagandowego 
wykorzystania notatniki i listy, tudzież inne dokumenty, znale­
zione przy jeńcach wojennych. Ponadto sekcja ta, wspólnie z mi­
nisterstwem  spraw zagranicznych i w porozumieniu z Kwaterą 
Główną, organizowała wszelkie objazdy strefy wojennej i fronto­
wej przez korespondentów francuskich i zagranicznych. Z sekcją 
tą pozostawały w ścisłej łączności fotograficzne i kinem atogra­
ficzne oddziały poszczególnych armij.

3) S e k c j ę  P r z e k ł a d ó w  i S t u d j ó w  P r a s y  Z a g r a ­
n i c z n e j  — rozpadającą się na wydziały według państw i języ­
ków; składała się ona z nader starannie dobranego personelu, 
przeważnie z profesorów uniwersytetu i specjalistów. Poszczególne 
wydziały (języka niemieckiego, angielskiego, włoskiego, hisz­
pańskiego, portugalskiego, greckiego, rumuńskiego, języków skan­
dynawskich, słowiańskich i innych) — miały trojakie zadanie: do­
konywanie przekładów i analizy artykułów z co ważniejszych 
dzienników świata, mogących przedstawiać wartość dla dyplomacji 
lub dla prasy; redagowanie i wydawanie tygodniowo lub raz na 
dwa tygodnie—przeglądów prasy różnych krajów oraz sporządza­
nie obszerniejszych referatów ze studjum prasy poszczególnych 
krajów, zależnie od zapotrzebowań pierwszych dwóch sekcyj. 
Przekładami kierował hr. de Merode,

4) S ł u ż b ę  P r o p a g a n d y ;  sekcja ta miała najszerszy 
zakres działania. Powołano tu do życia urząd, który interesow ał 
się wszelkiemi objawami myśli, mogącemi znaleźć oddźwięk we 
wszystkich krajach lub co najmniej w ich większości. Istniała tu 
również oddzielna sekcja dla krajów neutralnych, graniczących
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z Niemcami lub Austro-W ęgrami, przez któreby można uzyskiwać 
wiadomości o nieprzyjacielu lub na niego oddziaływać. Wspom­
niana sekcja obejmowała więc osobne wydziały dla Szwajcarji, Ho- 
landji, Danji, Szwecji i Norwegji,

Uruchomiono tu również specjalne wydziały dla propagandy 
w państwach sprzymierzonych, oddzielnie dla Anglji, Belgji, Włoch, 
Portugalji, Rosji i Serbji. Prowadziły one nader ruchliwą propa­
gandę, dostosowaną w swoich środkach i celach do mentalności 
danego narodu. Ponadto zorganizowano jako samodzielne sekcje: 
S e k c j ę  M u z u ł m a ń s k ą ,  S e k c j ę  B a ł k a ń s k ą ,  S e k c j ę  
A m e r y k i  P ó ł n o c n e j ,  S e k c j ę  A m e r y k i  P o ł u d n i o w e j  
i S e k c j ę  D a l e k i e g o  W s c h o d u .  Dla każdego kraju miano 
odpowiedniego fachowca.

Prócz tego w r. 1916-tym podporządkowano i włączono do 
Maison de la Presse dość liczne, a przedtem  samodzielnie pracu­
jące organizacje propagandowe, zarówno urzędowe jak i półurzę- 
dowe. I tak  przedewszystkiem wydział propagandy paryskiej Izby 
Handlowej i Alliance Française. Począwszy od 1916 r. Maison de 
la Presse wydawał następujące propagandowe perjodyki: Bulletin 
des Français, Nouvelles de France, Bulletin de la Chambre de 
Commerce, Bulletin de l’Alliance P’rançaise, Bulletin de l'Asie, Bul­
letin de l ’A frique Française \ wiele innych. Organizacja ta wchło­
nęła ponadto komitety: katolicki, protestancki i żydowski. Ra­
visse, Lichtenberger i wielu innych, którzy pracowali już przed­
tem dla propagandy, oddali swoje usługi Maison de la Presse. 
Wszelkie stowarzyszenia dla propagandy zagranicznej w Paryżu 
i na prowincji, a nawet stowarzyszenia kobiece, zostały podpo­
rządkowane tejże centrali. Podlegał jej również Comité „L’E ffort 
de la France et de ses Alliés’’.

Nie podlegała wspomnianej centrali jedynie Służba Propa­
gandy Lotniczej )̂. Jednakże w łonie Maison de la Presse 
istniał wydział, mający zadanie utrzymywać łączność z angielską 
służbą propagandy, ze Służbą Propagandy Lotniczej i z Główną 
Koalicyjną Komisją Propagandy )̂.

Specjalny wydział utrzymywał łączność z samodzielnemi or­
ganizacjami zagranicą, jak np. z zagranicznemi grupami Alliance 
Française. Wydział fotograficzny, podlegający sekcji wojskowej,

9 i o  Służbie Propagandy Lotniczej i o Głównej Koalicyjnej .Komisji 
Propagandy — wyczerpujące dane podane są w części, traktującej o propagan­
dzie frontowej.
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służył zarazem sekcji propagandy i przez nią przedewszystkiem 
był wykorzystywany,

W centralnym wydziale redakcyjnym  stiidjowano wszelkie 
pisma i środki propagandowe w celu ustalenia stopnia ich przy­
datności dla propagandy zagranicznej.

Wydział ilustracyjny sporządzał projekty na okładki pism 
propagandowych oraz gromadził karykatury i ilustracje.

Inny znów wydział zajmował się organizowaniem wszelkich 
poczynań, „mających służyć podniesieniu prestige’u Francji“.

Gromadzono również gazetki frontowe i rozsyłano Je do prasy 
krajowej i zagranicznej Jako dowód ducha panującego w armji 
w polu.

Poza wyliczonemi istniały w Maison de la Presse Jeszcze 
inne urządzenia, Jak wewnętrzna służba kierująca ogólną or­
ganizacją, porządkiem i utrzymaniem gmachu. Ponadto dla zagra­
nicznych organizacyj prasowych oddano do wyłącznego użytku 
cały szereg gabinetów i sal. Inne oddane były do dyspozycji fran­
cuskich syndykatów prasowych. Comité du Syndicat de la Presse 
miał tu swoje lokale i rozporządzał salonami przyjęć, salami ze­
brań, czytelniami i gabinetami pracy dla paryskich i prowincjo­
nalnych dziennikarzy.

Dużą ilość pokoi zajmował Jules Gautier Jako naczelny 
kierownik urzędu, regulującego stosunki z prasą. Poszczególne wy­
działy Maison de la Presse były obowiązane informować to kie­
rownictwo o ogólnych zarządzeniach, przedsięwziętych w związku 
z politycznemi i wojskowemi wypadkami dnia, o odbytych z dzien­
nikarzami rozmowach, konferencjach i udzielonych im wytycznych, 
o tekstach komunikatów i wiadomości, tak  Jak one zostały po­
dane prasie, o dokumentach i wynikach pertraktacyj, których 
treść podlega opublikowaniu.

Oczywiście połączenia nazewnątrz, a więc pocztowe, telefo­
niczne, telegraficzne i poczta pneum atyczna—były Jak najstaran­
niej zorganizowane.

Początkowo posługiwano się prywatnemi drukarniami; zcza- 
sem zainstalowano w suterenach gmachu własne zakłady d rukar­
skie, które wykonywały co pilniejsze roboty.

Pod względem przestrzennego rozmieszczenia Maison de la 
Presse był następująco zorganizowany. Na parterze mieściła się 
poczta, służba wewnętrzna i prasa zagraniczna; na międzypiętrzu 
salony prasy francuskiej i biura Gautiera. Na pierwszem i dru- 
giem piętrze biura informacji dla kół dyplomatycznych i biura in-
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formacji wojskowej, wywiadu prasowego oraz wydział fotograficz­
ny i kinematograficzny. Na trzeciem piętrze mieściły się biura 
wydziału studjum prasy zagranicznej. Tu wydawano również biu­
letyn, podający prasie krajowej ważniejsze artykuły T ’wiadomości 
z prasy zagranicznej. Na czwartem i piątem piętrze mieściły się 
biura propagandy.

Maison de la Presse pozostał aż do końca wojny centralą 
francuskiej urzędowej propagandy. Pewne zmiany nastąpiły tylko 
o tyle, iż w r. 1918-tym cała propaganda koalicyjna zacieśniła 
wzajemne węzły pod ogólnem kierownictwem lorda Northcliffe’a.

Na czele Maison de la Presse stał początkowo Berthelot, dy­
rektor gabinetu Brianda, poczem przez pewien czas Franclin-Bouil- 
lon w randze m inistra propagandy. Za prezesury Clemenceau sta­
nowisko m inistra propagandy zniesiono, nadając organizacji cha­
rak ter samodzielnego departam entu propagandy, na którego czele 
stanął generalny komisarz „Francusko-Amerykańskiej Kooperacji” 
Andrzej Tardieu.

Półurzędowe ośrodki propagandy.

Poniżej wyliczone organizacje ‘), już przed wojną istniejące 
lub podczas niej powstałe, mniej lub więcej podporządkowane 
Maison de la Presse, albo od niego niezależne, wykazały w czasie 
wojny niesłychaną ruchliwość propagandową:

Alliance Française^), olbrzymia organizacja, licząca z chwilą 
wybuchu wojny ponad 60.000 członków w kraju i zagranicą, roz­
poczęła swoją polityczną propagandę już dnia 1. listopada 1914 r., 
wydając pierwszy numer Bulletin de l'Alliance Française w języku 
francuskim i hiszpańskim. Od marca 1915 r, wydawnictwo to za­
częło wychodzić w siedmiu innych językach, w nakładzie 70.000 
egzemplarzy. W r. 1916-tym nakład biuletynu wynosił już 200.000 
egzemplarzy prawie we wszystkich kulturalnych językach świata. 
Biuletyn wychodził perjodycznie 1-go i 15-go dnia każdego mie­
siąca. Tytuły pierwszych artykułów tego czasopisma propagando­
wego, jak „Kto pragnął wojny?”, „Niemieckie zbrodnie we­
dług niemieckich świadectw”, „Jak Niemcy usiłują usprawiedli­
wić swoje zbrodnie”, „Teorja a praktyka niemieckiego prowadze-

0 porównaj Dr, Huber op, cit. str. 35 — 45, oraz Paul M. Ruehlmann 
,Kulturpropaganda” str. 27—65,

-) dalsze dane o „Alliance Française” i kilku innych organizacjach tego 
rodzaju—w ustępie o prop, intelektualnej.
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nia wojny”, „Naruszenie belgijskiej i luksem burskiej neutralności”, 
„Austro-W ęgierski sposób prowadzenia wojny w Serbji”, „Deutsch­
land ueber alles“ i t. p. stały się zczasem wprost hasłami prze- 
ciwniemieckiej propagandy.

Różne wydziały Alliance Française zajmowały się różnora- 
kiemi działaniami propagandowemi wśród poszczególnych grup 
społecznych, etnicznych i narodowych. Doskonałem uzupełnieniem 
tych wydziałów propagandowych Alliance Française, były nastę­
pujące organizacje pochodne lub od niej uzależnione, które sa­
modzielnie wydawały różne wydawnictwa propagandowe, każda 
w sferze swego działania:

Société de Conférences—urządzające w całym kraju wykłady 
i odczyty, które następnie w formie broszur, przekraczających 
300,000 egzemplarzy nakładu w siedmiu językach, rozchodziły się 
po całym świecie.

Amitiés Franco-Etrangères — wydające miesięcznik tej samej 
nazwy. Tytuł miesięcznika zmieniono w r. 1916 na „La Revue 
Franco-Etrangères“. Sfera zainteresowań tej organizacji rozciągała 
się na Amerykę, Szwajcarję i Rosję.

Idée Française à VEtranger.
Grouppement des Universités et Grandes Ecoles de France— 

działające w Ameryce Południowej przez propagandowe wydaw­
nictwo „Bulletin de VAmérique Latine".

Comité „L’Effort de la France et de ses Alliés” miał na 
celu wykazywanie żywotności i tężyzny duchowej i materjalnej 
własnej i aljantów, budzić zaufanie we własne siły narodu, zaś 
w stosunku do sprzymierzonych wykazywać ogrom świad­
czeń i ofiar ze strony Francji, Organizowane pod patronatem  Pi- 
chon’a i Pawła Labbe wykłady wydawano pod zbiorowym ty tu ­
łem „UHommage Français”, rozdając je i rozsyłając bezpłatnie.

Comité parlamentaire d’action à l'Etranger — urządzał wspól­
nie z Comité France-Amérique tak  zwane ,,łacińsko-amerykańskie 
tygodnie”, z których drugi z rzędu, odbyty niezwykle uroczyście 
w dniach 22—26 listopada 1917 r. w Paryżu w obecności prezy­
denta Francji, całego korpusu dyplomatycznego państw łacińsko- 
amerykańskich i najwybitniejszych osobistości francuskich i obcych 
odegrał znaczną rolę w zacieśnieniu węzłów między Francją a ła- 
cińskiemi państwami Ameryki. Poszczególne Komisje ,,tygodnia” 
obradowały nad takiemi zagadnieniami jak: kształcenie personelu 
propagandowego w Ameryce łacińskiej, ruch turystyczny, książki 
i wydawnictwa, prasa i t, p. Jednocześnie odbyły się analogiczne
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uroczystości w Bordeaux, Lyonie, Marsylji, Nantes, Rouen, Saint- 
Etienne i Tuluzie, gdzie naprzemian przemawiali „un Latin d’Amé­
rique” i „un Latin de France”.

Croisade Française—stowarzyszenie kobiet, pozostające pod 
protektoratem  pani Poincaré, zajmowało się propagandą w kra­
jach neutralnych.

Comité Catholique de Propagande Française â l’Etranger, za­
łożony przez Monsignore Baudrillart’a. W skład Komitetu wcho­
dziło 50-ciu członków z pośród najwybitniejszych osobistości ka­
tolickiej Francji. Komitet posiadał w samej Hiszpanji 60 lokalnych 
grup, tudzież liczył 385 członków korespondentów w Szwajcarji.

Komitet wydał broszurę „La Guerre Allemande et le Catholi­
cisme” jako pierwsze propagandowe wydawnictwo, na którego treść 
złożyły się artykuły wybitnych osobistości duchownych i świec­
kich. Broszurę wydano w 65.000 egzemplarzach; rozeszła się ona 
w sześciu językach, po wszystkich krajach świata. Subskrypcja na 
nią przyniosła w bardzo krótkim  czasie 280,000 franków. Poczem 
kolejno wydano dalszych sześć dużych broszur ^  oraz kilkadzie­
siąt mniejszych, tłumaczonych na kilka obcych języków; rozdawano 
je bezpłatnie w setkach tysięcy egzemplarzy.

Z perjodycznych pism Komitet wydawał miesięcznik „Bulletin 
de Propagande Français à VEtranger” oraz perjodyk w języku 
angielskim, hiszpańskim i portugalskim  pod tymże tytułem , w na­
kładzie po 60.000 egzemplarzy. Od r, 1916 wydawano ponadto 
miesięcznik przeznaczony specjalnie dla zagranicznych w spółpra­
cowników Komitetu.

Pisma rozsyłano początkowo tylko współpracownikom, pro­
sząc ich o adresy sympatyków i wybitniejszych osobistości ze 
świata katolickiego; w ten sposób zasięg czytelników stale się 
zwiększał. Dla lepszego ich obsłużenia pozakładano filje Komitetu 
oraz grupy i agentury, rozsiane po całym świecie. Nawiązano 
ściślejszą łączność z 1.100 dziennikami zagranicą.

Comité Protestant de la Propagande Française a VEtranger 
powstał jako odpowiednik i uzupełnienie Komitetu Katolickiego,

0 Broszury te są następujące — Raoul Narsy: „Le Supplice de Louvain”, 
Paquier: „Le Protestantisme Allemand, Luther, Kant, Nietsche”, Foulon: „Arras 
sous les obus”, Les Cholleux: „Notre Dame de Brébières”, Ardent de Granges 
i Thellier de Pucheville: „L'Eveil de Pâme française devant Pappel aux armes”, 
Joergensen (Duńczyk): „La cloche Roland”. Z mniejszych zasługują na wzmian­
kę — Griselle: „Le Martyre du Clergé français”, Melot: ,,Le Martyre du Clergé 
belge”, Bégouen: „Les Catholiques allemands jadis et aujourd’hui”, Calvet: 
„Réponse à une lettre et plaidoyer pour la France”,
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do oddziaływania wśród protestantów Ameryki, Szwaj car ji, Skan- 
dynawji i Holandji, Komitet protestancki wydawał własny „Bul­
letin Protestant Fi’açais" niezależnie od propagandowego wyko­
rzystywania już przed wojną wychodzącego czasopisma „Foiet Vie”.

Comité d'action auprès des Juifs des Pays Neutres upraw iał 
propagandę wśród żydów szwajcarskich, holenderskich, skandy­
nawskich i rumuńskich. Komitet pod prezesurą Leygues’a i Sylvain 
Lévi’ego, wydał pokaźną ilość broszur )̂,

Comité France-Amérique z miesięcznikiem tej samej nazwy, 
wydawanym w czasie wojny jako trzy oddzielne czasopisma — 
„France-Etats-Unis", „France-Canada^, „France-Amérique Latine”.

Bibliothèque F rance-Amérique wydała serję broszur propa­
gandowych pod tym samym tytułem.

Propagandą w Ameryce zajmowało się wiele innych stowa­
rzyszeń, które wszelako wybitniejszej roli w propagandzie poli­
tycznej nie odegrały.

Bureau d'information Islamitique wydawało dla krajów mu­
zułmańskich czasopismo „L’Écho de Vlslam“.

Comité d'action Franco-Musulman de l'A frique du Nord — 
działający w afrykańskich kolonjach francuskich w duchu fran- 
kofilskim.

Comité Libonais, propagował protektorat francuski nad Syrją. 
Filją tego Komitetu był Comité Central Syrien.

Comité de l'Afrique Française,
Comité de l'Asie Française, i
Comité de l'Océanie Française — wydawały czasopisma i pub­

likacje propagandowe dla dotyczących kolonij francuskich.

Prywatne ośrodki propagandy.

Konieczność intensywnej i rozległej propagandy znalazła 
w społeczeństwie francuskiem pełne zrozumienie. Jest to jedyne 
społeczeństwo, które potraktowało propagandę polityczną prawie 
tak, jak Amerykanie reklamę. Dla Francuzów propaganda stała 
się podczas wojny koniecznością życiową, której nie skąpiono 
pracy umysłowej i kapitałów.

Prywatne związki i stowarzyszenia propagandowe powstały 
częściowo przed wojną, częściowo dopiero podczas wojny, Więk-

b Brisac: „Ce que les Israélites de la Suisse doivent à la France”, André 
Spire: „Les Juifs et la Guerre”, Paul Raphael: „La France, l’Allemagne et les 
Juifs, Antisemitism, Pangermanism”, Gaston Guillard: „Judaism et Kultur” i t. d.



szość tych stowarzyszeń połączyła się z początkiem 1917 r, w jedną 
dużą organizację pod nazwą Union des Grandes Associations 
contre la propagande ennemie z hasłem: „Toute la France debout 
pour la victoire du droit”. Organizację tę założono uroczyście 
dnia 7 marca 1917 r. w auli Sorbony. Objęła ona 30.000 francu­
skich organizacyj z 11 miljonami członków pod przewodnictwem 
Ernesta Lavisse’a i Pawła DeschaneTa. To, że 11 miljonów F ran­
cuzów należało do organizacyj propagandowych jest najlepszym 
dowodem, jakiem uznaniem cieszyła się propaganda we Francji.

Począwszy od r. 1918 organizacja wydawała dwutygodnik 
Bulletin Hebdomadaire^, przeznaczony jedynie dla kierowników 

poszczególnych ośrodków i placówek. Później, dopiero po 9 listo­
padzie 1918r. zaczęto wydawać ^Feuille d'Information de l’Union 
des Grandes Associations Françaises contre la Propagande enne­
m ie’’, przeznaczony dla szerszej publiczności. Jeszcze przed zało­
żeniem Unji część stowarzyszeń połączyła się w Fédération 
des Ligues Antigermaniques de l'Est et de Sud-Est.

Union des Grandes Associations na zasadzie dekretu rządu 
francuskiego z dnia 28 listopada 1919 r., ogłoszonego w .„Journal 
Officiel” Nr 333, została podporządkowana, wraz ze wszystkiemi 
istniejąceini biurami propagandy urzędowej, instytucji „0//zce Cen­
tral d'Expansion Nationale”.

Z ważniejszych organizacyj, wchodzących w skład Unji, na­
leży wymienić:

Ligue des Patriotes; powstała ona w r. 1882 z przekształcenia 
Ligue de Délivrance, założonej w rok po francusko-pruskiej wojnie 
roku 1872. W czasie wojny światowej Liga obejmowała cztery sekcje: 
Secrétariat du Soldat, Le Tricot du Combattant, Les Prisonniers 
Evadés i sekcję Les Alsaciens-Lorrains; zadaniem tej ostatniej 
było urabianie przyjaznych dla Francji nastrojów w Alzacji i Lo- 
taryngji, Z ważniejszych wydawnictw Ligi, to „Petite Bibliothèque 
de la Ligue des Patriotes”, oraz tygodnik Ligi „Le Drapeau”.

Ligue Française—organizacja przedwojenna; wydawała w cza­
sie wojny miesięcznik tej samej nazwy oraz okolicznościowe 
ulotki. Głównem zainteresowaniem  obdarzała Alzację i Lotaryngję.

Action Française — wydawała „Bulletin de l’Action Française“ 
w dziewięciu językach.

Comité de Publication—wydawał ulotki p. t. „Lettres à tous 
les Français^.

Amis de la France — czynni w propagandzie zagranicznej.
Aide Morale — wydała serję broszur „Jusqu'au bout”.

3
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Amitié Civique wspólnie z Union pour la Vérité — wydały 

„Entretiens des noncombattants pendant la geurre”.
Conférences au village contre la propagande ennemie, czynne 

na wsi. Organizowały wykłady i konferencje i wydawały ulotki.
Droit et Liberté! Ligue Républicaine de Défense Nationale 

wydawała broszury i ulotki.
Ligue des Droits de UHomme wydawała dwutygodnik „Bul­

letin des Droits de l’Homme”, publikowała wysoko wartościowe 
broszury i ulotki w kwestjach prawa międzynarodowego, wojen­
nego i t. p.

Powyższe wyliczenie uwzględnia organizacje co ważniejsze 
i ruchliwsze. Na wzmiankę zasługiwałby jeszcze socjalistyczny 
Comité de Propagande Socialiste pour la Défense Nationale, który 
wydał kilka poważnych broszur propagandowych i polemicznych 
z powodu różnych wrogich wystąpień socjalistów innych krajów.

ANGIELSKA PROPAGANDA POLITYCZNA.

Porównywając pod względem metod działania propagandę 
angielską i francuską, musimy przyznać pierwszeństwo angiel­
skiej.0 Anglicy bowiem potrafili metody, stworzone do zagadnień 
gospodarczych i rozwinięte do wysokiego poziomu w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, już bardzo wcześnie dostoso­
wać do politycznych celów,

Anglja, jak żadne inne państwo, umiała pod bokiem wiel­
kich mocarstw podporządkować sobie wiele obcych narodów, 
posługując się metodą wnoszenia rozdźwięków w ich opinję pu­
bliczną, przyczem imperjalizm brytyjski posługiwał się sprytnie 
parawanem w formie humanitarnych celów i pobudek. Zresztą 
przeciętne masy społeczeństwa angielskiego były zawsze szczerze 
przeświadczone, iż czyni się to w spełnieniu wysokiego posłan­
nictwa cywilizacyjnego anglosaskiej rasy. Dzisiejsza supremacja 
Imperjum Brytyjskiego dowodzi właśnie, iż kierujące sfery tego 
społeczeństwa umieją owo rzekome posłannictwo Anglosasów za­
mienić na realne korzyści dla Imperjum, Nic więc dziwnego, iż 
metody amerykańskie, przeszczepione do Anglji, znalazły tam 
grunt podatny i jak najkorzystniejsze warunki rozwoju.

Polityczna propaganda angielska rozwinęła i wydoskonaliła 
swoje metody w wojnie światowej, ustalając zasady, które długi

b Charakterystykę prop. polit, ang, zaczerpnięto dr. Stern-Rubarth’a, 
op. cit. str. 53 — 56,
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jeszcze czas będą mogły być wzorem dla każdej propagandy 
wojennej.

Propaganda angielska pierwsza uznała kardynalną zasadę, 
iż bez poparcia opinji publicznej prowadzenie wojny w dzisiej­
szych czasach jest rzeczą niemożliwą. Dlatego w czasie wojny 
światowej urabianie opinji publicznej we własnym kraju stało się 
naczelnem zadaniem propagandy angielskiej. Umiała ona, jak  
żadna propaganda inn^^^ch stron walczących, wpajać w społeczeń­
stwo angielskie wiarę i pewność w zwycięstwo, łagodzić własne 
niepowodzenia a podkreślać wszelkie sukcesy wojskowe, dzięki 
czemu gospodarcze, finansowe i organizacyjne siły narodu ujaw­
niały się w całej ich pełni, a trudności — jak np. w zaopatry­
waniu się w żywność i surowce — schodziły na plan dalszy, jako 
kwestja drugorzędnego znaczenia.

Potrzeba pozyskiwania opinji zagranicy występowała jako 
drugi punkt program u własnej propagandy. T oteż wobec neutral­
nej zagranicy wszelkie obostrzenia wojenne, które mogłyby dotknąć 
praw i interesów państw neutralnych, nie zaniedbano przedsta­
wiać jako podyktowane przymusem konieczności wojennych, 
wypływających ze skutków brutalnego prowadzenia wojny niedo- 
zwolonemi środkami przez stronę przeciwną. Natomiast każdą na­
darzającą się sposobność wykorzystywano dla podkreślenia własnej 
lojalności wobec międzynarodowych praw i zwyczajów prowadze­
nia wojny, tudzież dla przedstaw ienia własnych celów wojny jako 
wypływających ze wzniosłych uczuć w interesie ogólno-ludzkim 
i z ostatecznym celem ugruntow ania powszechnego pokoju.

U sprzymierzonych — zależnie od okoliczności — raz po­
chlebstwem, to znów pogróżkami, umiano wyśrubować do możli­
wych granic ich świadczenia, a własne taktownie, ale stanowczo 
przypomnieć.

Dalszym celem propagandy angielskiej było doprowadzić 
stronę przeciwną do poderwania w niej zaufania we własne siły 
i w słuszność jej sprawy, którą w każdym razie należy uważać 
za przepadłą, sprzymierzeńców nieprzyjaciela wzajemnie poróżnić, 
a warstwy jego społeczeństwa rozbić na zwalczające się stronnictwa,

I niewątpliwie cele te osiągnięto — jak to zobaczymy z opisu 
propagandy frontowej. W łaśnie dla propagandy angielskiej zada­
nie nie było łatwe, zwłaszcza tam, gdzie trzeba było mówić
0 prawie samostanowienia narodów — mając tak  rozległe dominja
1 kolonje, lub o wolności handlu — gdy samym dążyło się zawsze 
do hegemonji na wszystkich morzach.
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Organizacja.

Pierwszą widoczną, właściwą organizacją propagandową 
ang ie lską— jak podaje (nie bez zastrzeżeń zresztą) dr, Stern-Ru- 
barth^)—był wydział propagandy w Wellington-House, pozostający 
pod kierownictwem E, F. G, W asterm an’a, Głownem zadaniem 
tego wydziału było kolportowanie w krajach sprzymierzonych 
i neutralnych propagandowych broszur i obsyłanie prasy inspi- 
rowanemi artykułami. Później połączono z tą  organizacją Wy­
dział Informacyjny m inisterstwa spraw zagranicznych z Johnem 
Buchan’em na czele, a dopiero w lutym 1918 r, rozrosła się cała 
ta organizacja do Ministerstwa Informacji, na którego czele stanął 
lord Beaverbrook. W spółpracownikami jego byli: lord Rothermere, 
brat lorda Northcliffe’a i szereg wybitnych literatów, jak Arnold 
Bennett, Evelyn W rench i inni. Dla każdego kraju, czyto sprzy­
mierzonego czy neutralnego, ustanowiono specjalnych szefów 
sekcji, którzy dwa razy w tygodniu zbierali się na wspólne kon­
ferencje, dzieląc się z sobą doświadczeniami i spostrzeżeniami 
i ustalając wytyczne dalszego postępowania.

Jedną z pierwszych czynności nowego m inisterstwa było po­
wołanie do życia specjalnej organizacji z zadaniem doprowadze­
nia do skrystalizowania się we własnym kraju jasnego poglądu 
co do celów wojny oraz doprowadzenia do porozumienia między 
wszystkiemi partjam i politycznemi w kierunku uzgodnienia wysił­
ków, zmierzających do osiągnięcia tych celów. Organizacji nada­
no nazwę National War Aims Committee.

Inny departam ent organizował przyjęcia i udzielał informa- 
cyj delegatom i gościom, przybywającym do Anglji z brytyjskich 
dominjów, krajów neutralnych i sprzymierzonych, którzy, odpo­
wiednio przyjęci i nastrojeni, wracali z urobioną opinją do swoich 
krajów.

Bardzo wysoko postawiono i w najdrobniejszych szczegółach 
zorganizowano propagandę filmową, wyświetlając w kinoteatrach 
wszystkich dostępnych krajów przedewszystkiem zdjęcia z walk 
na froncie, przyczem głównie podkreślano dzielność wojsk i do­
wództw, Teatry świetlne, urządzone na samochodach ciężarowych, 
t. zw, „Cine-Motors“, docierały do najbardziej odległych i odlud­
nych zakątków świata, krzepiąc ducha ludności lub urozmaicając 
nudy życia przyfrontowego odpoczywających oddziałów,

Do wyżyn doskonałości doprowadził propagandę angielską

9 Dr, Stern-Rubarth, op. cit, str. 56—57,
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dopiero lord Northcliffe ’), który w lutym 1918 r, podjął się jej 
zreorganizowania. Nie ulega wątpliwości, iż człowiek ten był 
fenomenem o napoleońskich cechach, w dziedzinie organizacji 
i „walki dusz”, W walce tej podstawą polityczną, a poniekąd 
i ekonomiczną, była dla niego prasa. Koncern jego już sam w so­
bie stanowił wielką potęgę, organizację rozporządzającą nieprze- 
branemi wprost środkami,. Przy pomocy takiej potęgi genjusz 
organizacyjny i polityczny Northcliffe’a potrafił naprawdę kiero­
wać nietylko „sumieniem Anglji“, ale i świata Myśli, rzucane przez 
Northcliffe’a, znajdowały bowiem oddźwięk nietylko w prasie kon­
cernu, ale i w dziennikach m aterjalnie czy moralnie od niego uza­
leżnionych, wpływając i urabiając opinję wielu krajów, stosownie 
do konieczności chwili, i stwarzając niejednokrotnie wprost nowe 
światopoglądy ^)‘

Angielski system organizacji prasy jest zbyt złożony i wielki, 
by pokusić się o jego ujęcie w ramach krótkiego szkicu. W y­
czerpujące studjum tej organizacji, zwłaszcza z lat wielkiej wojny, 
byłoby wdzięcznem polem dla dobrego fachowca.

Ośrodki.

Angielska akcja propagandowa ześrodkowywała się głównie 
w urzędowych ośrodkach propagandy i ulegającej jej wpływom — 
prasie. Jednak w latach wielkiej wojny wiele organizacyj kultu­
ralnych i gospodarczych oddawało się propagandzie. Organizacje 
te umiały i — rozporządzając wielkienii środkami finansowemi —

9 Alfred Harmsworth, późoiejszy viscount Northcliffe, dał się poznać już 
w r. 1889 jako człowiek znający wartość propagandy i umiejący nagiąć ją do 
swoich celów, W roku tym założył swój pierwszy dziennik „The Answers“. 
Pierwszym jego wyczynem reklamowym było ustanowienie w r, 1893 dożywot­
niej tygodniowej renty w wysokości 1 funta szterl. dla tego z pośród czytelni­
ków „Answers’a“, który możliwie najdokładniej poda aktualny stan gotówki 
w Banku Angielskim.

W r. 1896 założył drugi zkolei ogromny dziennik Maz7“, stwarzając
zczasem ogromny koncern prasowy z całym aparatem pomocniczym, jak fa­
bryki papieru, parowce, pałace prasy, własne kable telegraficzne,

W latach 1900—1914 posiadał Northcliffe prasę z 25-ma wielkiemi dzien­
nikami z „Times'em“ na czele, nie licząc ogromnej liczby pomniejszych dzienni­
ków i czasopism. Prasa jego obejmowała w swój krąg nietylko Anglję z do- 
minjami, ale i Amerykę, Włochy („6’ecoZo‘‘)> Rosję („Aozz oje Wremja“) i Holandję 
(„Telegraaf“). Porównaj: Northcliffe. Die Geschichte des englischen Propaganda 
feldzuges, von , * „ Berlin 1921, str, 3 — 4.

Szczegółowo o propagandzie Northcliffe'a w rozdziale o propagandzie 
frontowej.
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mogły urabiać opinję publiczną we wszystkich częściach świata, 
mimo, iź nie są to organizacje o celach i zadaniach w rodzaju 
francuskiej Alliance Française.

Z organizacyj angielskich, nie zaniedbujących — poza swoje- 
mi właściwemi zadaniami — propagandy politycznej, wymienić 
można )̂:

Royal Colonial Institute — czynny w kolonjach angielskich, 
głównie w kierunku informacyjno-handlowym; dalsze jego dzia­
łanie to zakładanie muzeów, urządzanie podróży naukowych 
i innych podobnych imprez natury intelektualnej i ekonomicznej. 
Poszczególne sekcje Instytutu oddają się studjom zagadnień usta­
wodawstwa handlowego, komunikacji i spraw konsularnych; dzia­
łalność jego, poprzez środki kulturalne i gospodarcze, służy jed­
nak wyraźnie politycznym celom Anglji,

Royal Asiatic Society — działa w krajach, graniczących z ko- 
lonjami.

Society Asiatic, instytut dla studjów orjentalnych w Chi­
nach, czynny w zbliżeniu i nawiązywaniu stosunków handlowych 
oraz w zakładaniu tamże angielskich szkół,

School o f Oriental Studies — instytucja założona w r, 1917 
z myślą, iż po zakończeniu wojny może przyjść do zaciętej wojny 
handlowej, której wpływy i skutki sięgnąć mogą aż do Chin, 
Instytucja ma na celu danie możności obywatelom brytyjskim  po­
znania języka, literatury, wierzeń, zwyczajów i obyczajów tych 
narodów, z któremi łączą Anglików interesy zarówno w Chinach 
jak i w Afryce Południowej,

Anglo-Spanish Society — powstało w czasie wojny w celach 
wzajemnego zbliżenia się i poznania obu krajów oraz wymiany 
studentów przez udzielanie stypendjów. Analogiczna organizacja 
powstała w r, 1916 dla zacieśnienia stosunków anglo-portugalskich.

Angielskie szkoły misyjne w Chinach—zakładane nietylko 
z pobudek kulturalnych i religijnych, lecz także w celach politycz­
nego przenikania na Daleki Wschód, Ruehlmann w r, 1919 
naliczył w Chinach 1,445 szkół powszechnych o frekwencji 32.303 
uczniów oraz 241 szkół średnich z frekwencją 7,552 uczniów — 
utrzymywanych przez protestanckie misje angielskie, tudzież 
6,877 szkół powszechnych z frekwencją 126.305 uczniów i 157 
szkół średnich z 6,877 uczniów — utrzymywanych przez misje ka­
tolickie, z których znaczna część jest angielska. Zakładanie no-

0 Podług Ruehlmann’a „Kulturpropaganda* str. 143—151,
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wych szkół i frekwencja z roku na rok wzrasta. Niewyczerpane 
środki pieniężne i okoliczność, iż misjonarze i nauczyciele angiel­
scy traktują swą pracę jako wysokie posłannictwo cywilizacyjne 
anglosaskiej rasy, sprawia, iż szkoły te znakomicie spełniają swoje 
zadania polityczne obok niezaprzeczonych zadań kulturalnych.

Angielskie zagraniczne Izby Handlowe, utrzymywane du­
żym nakładem  kosztów prawie we wszystkich krajach, przed­
stawiających zainteresowanie dla handlowych i politycznych wpły­
wów Anglji, w czasie wojny przyjęły w swój skład lub utworzyły 
organizacje propagandowe, które utrzym ały się przeważnie po 
dziś dzień i dalej się rozwijają; wydają one — w celach propa­
gandowych — różne miesięczniki i biuletyny oraz urządzają kursy 
językowe. Ruehlmann wylicza około 50 głównych Izb Handlowych 
we wszystkich częściach świata.

W szystkie wyliczone instytucje i im podobne, olbrzymio roz­
budowane, znakomicie wyposażone, stanowiły gotowe ośrodki 
dla zadań propagandowych w czasie wojny. Działając w środo­
wiskach zdawna przez siebie dokładnie poznanych, umiały każdą 
dyrektywę propagandy państwowej rozwinąć i dostosować do 
warunków miejscowych,

Charakterystycznem i cechami owej propagandy półurzędowej, 
działającej w dominjach i poza ich granicami, są:^)

a) popularność i przystępność w traktow aniu tematów, a więc 
zwracanie się do szerokich mas z nadzwyczajną znajomością 
psychologji danych środowisk,

b) konsekwentne powtarzanie raz wypowiedzianych twierdzeń 
choćby nawet w myśl przysłowia „Tell a lie and stick to it” 
(opowiadając kłamstwo, utwierdzaj je),

c) zarozumiałość i pewność siebie, cechujące Anglosasów, 
Angielskiej propagandzie nigdy nie zależało na tern, aby przeciw­
nika pomniejszać, gdyż walka ze słabym nie przynosi zaszczytu. 
Ten sam rys charakteru anglosaskiej rasy sprawia, iż propaganda 
angielska nie stawia sobie za cel zaskarbienie sympatji czy po­
parcia, natom iast z tupetem wykazuje, iż wszelkie angielskie 
działania, przedsięwzięte zresztą z pobudek czysto egoistycznych— 
mają na celu służenie innym i opiekę nad słabymi i niedoświad­
czonymi.

9 Dr. Stern-Rubarth, op, cit. str. 80,
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III. PROPAGANDA KULTURY NARODOWEJ.

Propaganda kultury narodowej ma przed sobą przede- 
wszystkiem pozytywne pole działania w dziedzinach dla każdego 
kulturalnego narodu dostępnych zapoinocą środiiów, które w ni- 
czem nie naruszają rywalizujących ze sobą stron. W ykazując zalety 
i wartości swego narodu, np. w dziedzinie muzyki narodowej, mowy, 
twórczości literackiej, wiedzy i zdobyczy technicznych, lub działając 
przez zakładanie własnych szkół zagranicą, urządzanie przedstawień 
teatralnych, albo wreszcie przez przyciąganie obcych studentów 
i zaznajamianie ich z własną kulturą — propaganda intelektualna 
sprawia, iż własne zdobycze, przedsięwzięcia i usiłowania na polu 
kulturalnem stają się wśród obcych znane, cenione i urabiają 
ich opinję w duchu dla nas przychylnym.

Ułatwianie promieniowania własnej kultury nazewnątrz za~ 
pomocą odpowiednio pokierowanej propagandy nabiera niewątpli­
wie wartości politycznych, toruje bowiem drogi politjme zagranicz­
nej, jak to postaramy się pokrótce wykazać. ^

Głównem zadaniem polityki zagranicznej naszych czasów 
jest regulowanie stosunków między narodami, a n ie—jak dawniej 
było —wyłącznie między panującymi. Wynika z tego nieodparta 
potrzeba wzajemnego poznawania się społeczeństw i wzajemnego 
wykazywania własnych wartości kulturalnych.

Dzisiejsza polityka zagraniczna przesuwa się coraz bardziej 
ze sfery siły w dziedzinę prawa, albowiem czynnikami regulują- 
cemi życie międzynarodowe, zyskującemi coraz większy autorytet, 
stają się instytucje nad- i międzypaństwowe W tych warunkach 
polityka zagraniczna musi znaleźć dla siebie dostatecznie silne 
oparcie na wartościach duchowych swego narodu, należycie pozna­
nych i ocenionych zagranicą

Już dzisiaj prądy i nastroje społeczne wywierają znaczny 
wpływ na całoksżtałt polityki państwowej, przyczem zaintereso­
wanie się mas polityką zagraniczną stale się wzmaga. Należy 
więc liczyć się z tern, iż dawna ezoteryczna metoda polityki za­
granicznej, z jej dość sztuczną tajnością, będzie musiała ustąpić 
miejsca polityce w większym stopniu liczącej się z masami. 
W konsekwencji czysto mocarstwowa metoda prowadzenia poli­
tyki zagranicznej będzie musiała ustąpić miejsca metodzie kul-

') Por. znaczenie propagandy intelektualnej dla polityki zagranicznej liuehl- 
mann, op. cit. str. 4—12,
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tiiralno-poliiycznej, a miejsce propagandy mocarstwowej zajmie 
propaganda intelektualna, propaganda kultury.

W tych warunkach ,^walka dusz”, walka o opinje i nastroje 
szerokich mas stanie się koniecznością państwową Z koniecz­
ności tej powinniśmy zawczasu zdawać sobie sprawę. Inicjatywy 
naszej nie mogą krępować względy oszczędnościowe—wobec nie­
zaprzeczonego i już dzisiaj uznanego faktu, iż tak pojęta propa­
ganda nabiera w przyspieszonem tempie wielkiego politycznego 
znaczenia.

Propaganda intelektualna jest niezaprzeczenie kosztowna, 
jak to zahaczymy, rozpatrując jej ś r o d k i  i m e t o d y  działania. 
Jednak korzyści z niej płynące muszą być niemałe, skoro żadne 
z kulturalnych państw nie skąpi na nią ogromnych wkładów.

Na polu propagandy kultury Francja jest dotąd bez kon­
kurencji zarówno co do środków materjalnych na nią łożonych, 
jak i pod względem metod działania.

Doświadczenia akcji francuskiej wykazały, iż największą 
może siłę propagandową przedstawiają m i ę d z y n a r o d o w e  
s t o s u n k i  n a u k o w e . ' )  Idąc za wzorem Francji, wiele kulural- 
nych państw założyło liczne n a u k o w e  i n s t y t u c j e  z a g r a ­
n i c ą ,  które uprawiają wprawdzie czystą wiedzę, np. z zakresu 
archeologii, geologji, biologji lub z dziedziny naukowo - arty ­
stycznej—jednak prędzej czy później nabierają one cech ośrodków 
kulturalno-politycznych wpływów. Pozostająca w związku z tern 
m i ę d z y n a r o d o w a  w y m i a n a  u c z o n y c h  przy pomocy 
podróży naukowych, kongresów i t. p. również bardzo często stoi 
na usługach kulturalno-politycznej propagandy. Zwłaszcza Francja 
wstawia na te cele ogromne sumy do swego budżetu.

Z wymianą uczonych łączy się zazwyczaj w y m i a n a  s t u ­
d e n t ó w ,  Przoduje tu Ameryka, której środki pozwalają na 
szeroko zakrojoną akcję w tej mierze. Amerykańskie środki 
pozwalają na organizowanie licznych i dalekich studenckich 
p o d r ó ż y  n a u k o w y c h  zagranicę i zagranicznych studentów do 
Ameryki, na zakładanie i popieranie specjalnej prasy studenckiej, 
na urządzanie kursów językowych i wielu innych imprez o kultu­
ralno-politycznym  charakterze.

Do tej samej kategorji zaliczyć można f u n d a c j e  s t y -  
p e n d j a l n e  i katedry własnej wiedzy na uniw ersytetach za­
granicznych oraz urządzanie konkursów dla obcych prac nauko-

ń Charakterystykę metod i środków propagandy intelektualnej zaczerp­
nięto u Ruehlinann’a, op, cit, str. 17—18,
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wych i krajoznawczych. Wzorem w tej mierze mogą być wzajemne 
stosunki hiszpańsko-francuskie,

S z k o l n i c t w o  średnie i ludowe oddaje propagandzie in­
telektualnej również doskonałe usługi. Należą tu podróże szkolne, 
wycieczki naukowe i krajoznawcze, wymiana uczni, urządzanie 
koloni) wakacyjnych, kursów własnego języka w obcych szkołach. 
Ponadto Francja działa na tern polu także przez podręczniki szkol­
ne, wydawane specjalnie dla zagranicy.

K s i ą ż k i  i p r a s a  odgrywają niemniej ważną rolę we 
wszystkich kulturalno-politycznych usiłowaniach. Francja i Ame­
ryka poświęcają temu działowi propagandy wiele uwagi, stosując 
specjalne taryfy celne przywozowe i wywozowe w handlu księ­
garskim. Nie bierze się tu  pod uwagę korzyści materjalnych, 
lecz wzrost własnego kulturalnego znaczenia zagranicą.

Oba te państwa stosują w szerokiej mierze znaczne daro­
wizny książkowe dla zagranicy, ofiarowując nieraz całkowite, do­
borowe urządzone, drogie komplety bibljotek z różnych zakresów 
wiedzy. Przykład skutecznej ekspansji książkowej zagranicą wi­
dzimy na Szwecji, gdzie francuska propaganda książki cieszy się 
wielkiem powodzeniem, rugując podobne usiłowania niemieckie.

To samo da się powiedzieć o s z t u c e  i t e a t r z e  — a więc 
o wystawach sztuki, przedstawieniach teatralnych, gościnnych 
występach i innych artystycznych imprezach.

Szczególnym środkiem nowoczesnej propagandy intelektu­
alnej są z b i o r o w e  w y c i e c z k i  z a g r a n i c ę ,  propaganda 
hotelowa, turystyczna, zdrojowiskowa i wiele innych, pozornie 
prywatnych poczynań.

Od czystej propagandy kultury nie da się ściśle odgraniczyć 
propagandy gospodarczej, podobnie jak nie da się wyodrębnić wza­
jemnie wiedzy i techniki. Propaganda gospodarcza, przedstawia­
jąca również kulturalno-polityczne znaczenie, opiera się głównie 
na zagranicznych izbach handlowych, z czem jeszcze na innem 
miejscu się zapoznamy.

1. FRANCUSKA PROPAGANDA KULTURY NARODOWEJ,

W poprzednim ustępie wspomniano, iż propaganda intelek­
tualna francuska stanowi niedościgły wzór tego rodzaju akcji. 
Istotnie Francja nie została w tej dziedzinie dotychczas wyprze­
dzona przez żadne inne państwo, Ruehlmann stwierdza, iż

*) Ruehlmann, op, cit. str, 13—15.
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propaganda francuska nie przez przypadek doszła do tak  znako­
mitego- rozwoju Zarówno bowiem polityczne położenie Francji 
po roku 1871, Jak i osobliwość francuskiej kultury złożyły się 
na znakomite wyniki JeJ propagandy intelektualnej. Mianowicie 
klęska r. 1871 stała się dla Francji źródłem silnego narodowe­
go i etyczno-państwowego odrodzenia tak  w stosunkach wewnętrz­
nych Jak i w polityce zagranicznej. Poza tern nie ulega wątpli­
wości, iż wspomniana osobliwość i odrębność francuskiej kultury 
i franko-łacińskiego ducha właśnie dla propagandy przedstawiają 
doskonałe podłoże. A więc zniewalająca Jasność i porywający 
czar francuskiej mowy, lapidarność i zarazem wdzięczna lekkość 
formy, typowy fracuski humor i sposób obejścia w połączeniu 
z kobiecym prawie wdziękiem — to zasadnicze rysy. Jakich w po- 
dobnem zestawieniu żaden inny naród nie może wykazać. Są to 
atuty, któremi dobry propagator może dokonywać cudów.

Francuska propaganda kultury posiada Jeszcze inny czyn­
nik szczególnie korzystnie oddziaływający — Jest nim zasada 
solidarności wszystkich łacińskich ras. Zwłaszcza młodzież fran­
cuska uważa za swoje wysokie posłannictwo przejąć na siebie 
dziedzictwo grecko-rzymskiej kultury i przeciwstawić ją kulturze 
niemieckiej i anglosaskiej supremacji, W danych warunkach Jest 
to wprost jakby przejaw instynktu samoobrony.

Oczywiście owe dążności panlatyńskie stanowią doskonałe 
tło i podłoże dla propagandy intelektualnej, I istotnie widzimy, Jak 
Francja pod tern hasłem zarzuca mosty ku Hiszpanji, Ameryce 
łacińskiej, ku Włochom, Rumunji oraz ku Wschodowi, Środki ku 
temu są różnorodne, a każdy z nich porywający i kulturalny: 
czy będzie to błyskotliwy odczyt francuskiego intelektualisty lub 
przedstawienie Comédie Française, wymiana studentów lub w ysta­
wa sztuki czy książki, popularnie urządzony obchód francuskiego 
święta narodowego czy wreszcie inna kulturalna impreza.

Jeżeli propaganda intelektualna odgrywa również niepośled­
nią rolę czynnika politycznego, dzieje się to dzięki doskonale 
rozwiniętym metodom i licznym organizacjom, uprawiającym pro­
pagowanie kultury. Jakąż olbrzymią rolę odgrywa np. Alliance 
Française i pokrewne Jej organizacje kulturalno-oświatowe! Żaden 
inny naród nie umiał dotychczas stworzyć tak  doskonałego 
instrum entu w służbie propagandy kultury. Wyniki są widoczne. 
Jedynie możność przeniesienia metod francuskich na inny grunt 
pozostaje pod znakiem zapytania, Ale Jakkolwiekby wypadła 
odpowiedź — metody te zawsze są cenne i warte poznania.
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Ośrodki.

Wyliczone w niniejszym ustępie ważniejsze organizacje 
i ośrodki propagandy kultury^) posłużą nam do bliższego oświe­
tlenia podanej w poprzednich dwu ustępach ogólnej charaktery- 
stj^ki tego działu francuskiej propagandy państwowej.

Niektóre z organizacyj zostały już częściowo omówione 
w rozdziale o propagandzie politycznej, w której, mimo ich pozor­
nie czysto kulturalnego charakteru, odegrały podczas wojny wy­
bitniejszą rolę,

a) Wtaściiue ośrodki propagandy kultury.
A l l i a n c e  F r a n ç a i s e ,  założona w r. 1883 przez prof, Sor­

bony Piotra Foncin’a z celem rozpowszechniania języka fran­
cuskiego „aż do osiągnięcia przezeń supremacji światowej” -) — 
co jest najlepszym środkiem „pokojow 'go podboju” (pénétration 
pacifique) na polu intelektualnem i gospodarczem, W swojej 
działalności towarzystwo posługuje się konferencjami, odczytami, 
urządzaniem uroczystych obchodów i przyjęć, W skład zarządu 
towarzystwa wchodzi prezydent Rzplitej, wszyscy ministrowie 
i prawie wszj'^scy generałowie, gubernatorzy, ambasadorowie i wy­
bitni profesorowie; każdy wyższy urzędnik czy wojskowy jest 
członkiem towarzystwa.

Ta rozgałęziona organizacja dała początek wielu pochodnym 
i filjalnym organizacjom, które działają w ścisłej z nią łączności, 
Z ważniejszych należy wymienić: Société de Conférences, Amitiés 
Franco-Étrangères, Idée Française à L'Étranger, Grouppement des 
Universités et Grandes Écoles de France, Effort de la France et 
de ses Alliés, Comité Parlamentaire d'Action à VÉtranger, Croi­
sade Française, oraz Komitety: katolicki, protestancki i żydowski.

Szczególnie ożywioną działalność rozwinęła Alliance Fran­
çaise w Belgji za pośrednictwem towarzystw przez nią tam za­
łożonych lub towarzystw belgijskich, ulegających jej wpływom; 
są to: specjalna sekcja Alliance Française w Brukseli, Société 
Française de Bienfaisance, Association pour la Vulgarisation de la 
Langue Française w Gandawie, Fédération Internationale pour 
r Extension et la Culture de la Langue Française. Niemniej oży­
wioną działalność na polu kulturalnem  rozwija w Belgji francuska 
Izba Handlowa w Brukseli, subsydjowana przez rząd francuski.

’) Wyliczenie i cliarakterystykę ośrodków zaczerpnięto z Ruehlmanna 
op. cit. str. 27—103,

q F.oncin; L’Alliance Française, 1916, str. 14,
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Działalność Alliance Française jest tak rozmaita, zasięg tak 
ogromny, a związki z innemi organizacjami tak rozliczne i złożo­
ne, iż organizacja ta, dla dokładniejszego jej scharakteryzow ania 
wymagałaby osobnego studjum.

Amitiée Française — towarzystwo założone w r, 1909, grupu­
jące przeważnie intelektualną młodzież o radykalniejszym  kie­
runku narodowym, czynną na polu językoznawstwa, literackiem, 
artystycznem, gospodarczem i politycznem. Organizacja bywa 
chętnie popierana przez szerokie koła towarzyskie, finansjerę, 
świat polityczny, literacki i prasę. Protektorat nad towarzystwem 
sprawują takie osobistości, jak: R, Poincaré, Paul Deschanel, Leon 
Bourgeois, A. Briand, G, Hanotaux, S. Pichon, A. Ribot i wielu 
innych wybitnych polityków, literatów, artystów, generałów. To­
warzystwo posiada rozgałęzienia prawie na całym świecie.

Myśl panlatyńską propagują towarzystwa Ligue Latin de la 
Jeunesse, Ligue de la Fraternité Intelectuelle Française i Ligue de 
la Fraternité Latine, działające w Brazylji i wogóle w całej śród-, 
kowej i południowej Ameryce, oraz w Hiszpanji, Włoszech 
i Rumunji,

Na polu propagandy kulturalno - politycznej w Amerjme jest 
szczególnie czynny C o m i t é  F r a n c e - A m é r i q u e ,  z celem:

1) wszechstronnego zapoznania Ameryki z Francją: z jej 
życiem, sztuką, bogactwami, ziemią — przez rozpowszechnianie od­
powiednich publikacyj w języku francuskim oraz krajowym, wy­
dawanych we Francji lub też w Ameryce w postaci broszur lub 
czasopism;

2) zorganizowania Domu Amerykańskiego w Paryżu, biura 
przyjęć oraz biura informacyjnego dla Amerykanów, przybyw a­
jących do Europy;

3) urządzania obchodów dla upamiętniania działalności F ran­
cji w Ameryce.

Działalność Komitetu jest nadzwyczaj sprawna i pod każdy n 
względem wzorowa i owocna. Komitet wydaje miesięczniki „Fran­
ce-Amérique" ze specjalnemi dodatkami „France - États Unis", 
„France - Canada" i „France - Amérique Latin'" roztrząsającemi 
kwestje narodowe, gospodarcze, finansowe, socjalne, intelektualne 
i artystyczne danych krajów. Od r. 1913 publikuje on wydaw­
nictwo p, t. „Bibliothèque France-Amérique", traktujące o kwe- 
stjach amerykańskich. Towarzystwo wyłoniło z siebie organi­
zację Ligue Française de Propagande dla popierania interesów 
francuskich w Ameryce, grupującą w sobie oprócz wybitniejszych
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Osobistości, także handlowe i przemysłowe stowarzyszenia, zain­
teresowane w zbliżeniu gospodarczem i intelektualnera między 
Francją a krajami Ameryki,

Poszczególne Komisje Komitetu France Amérique, Jako to: 
Commission de VEnseignement, Commission des Beaux-Arts, Com­
mission d' Industrie et Commerce i Commission du Tourisme 
pracują, każda w swoim zakresie, na szeroko zakrojoną skalę.

Comité France — Amérique rozwinął szczególnie ożywioną 
propagandę kulturalno-polityczną w czasie wielkiej wojny.

C o m i t é  d'A c t i o n  F r a n c o  — S e r b e  — powstał w r. 1915; 
obejmuje on 12 sekcyj: ekonomji politycznej i społecznej, prze­
mysłu, handlu, robót publicznych i kopalń, finansów, rolnictwa, 
wychowania publicznego, wychowania fizycznego, sztuk pięknych 
i rzemiosł, nauki, medycyny, literatury i prasy. Sekcjami kierują 
sekretarjaty, składające się z Jednego członka Francuza i Jednego 
Serba, Po wojnie miano założyć Centre Yougoslavophile w Paryżu 
i Centre Francophile w Belgradzie, Jako odpowiedniki Komitetu 
w obu tych krajach,

Do tejże kategorji towarzystw można zaliczyć także L e s  
A m i s  d e  P o l o g n e  — towarzystwo w Polsce dostatecznie zna­
ne, czynne na polu polsko - francuskiego zbliżenia, oraz powstały 
w r, 1915 Cercie franco-suisse w Genewie i wiele innych.

b) Wiedza i szkoły w służbie propagandy kultury.
I n s t i t u t  F r a n ç a i s  — akademje utrzymywane przez Fran­

cję zagranicą: we Włoszech, w Grecji, Hiszpanji, Anglji. Akademje 
obejmują zazwyczaj fakultety ekonomji, literatury, a nawet sekcje 
handlowe. Jak np. w Madrycie, gdzie Section Commercial tego 
Instytutu urządza praktyczne i techniczne kursy dla osób zainte­
resowanych w handlu z Hiszpanją,

Przy akademjach grupują się szkoły średnie. Jak École 
Gif fard  w Atenach, Collège de V Alliance Française w Walencji, 
Collège Français w Madrycie, École Française w Sewilli, Collège 
de VAlliance Française w Alikante, École Française w Barcelonie, 
Lycée Française w Rio de Janeiro, École Française w Nictheroy, 

Szczególnie ruchliwym Jest Instytut w Madrycie, który w cza­
sie wojny uprawiał wyraźną akcję propagandową intelektualno- 
polityczną, urządzając odczyty oraz wydając liczne aktualne bro­
szury tudzież perjodyki "^Documentos e informes del Comité In­
ternacional de Propaganda" oraz „Boletin de Information jj^ra 
España y America del Sud”.
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Uniwersytety południowej Francji posiadają specjalne ka­
tedry t, zw. „studjów południowych” {Études Méridionales], 
zaś w Paryżu do r. 1917 istniało specjalne Centre d’Êtudes His­
paniques. Ponadto uniw ersytety w Bordeaux, Tuluzie i Marsylji 
publikują wspólnie ^Bulletin Hispanique'”, k tóry — jakkolwiek 
traktow any naukowo — niejednokrotnie potrąca o kwestje natu­
ry  politycznej.

Szczególnie ożywiona jest wymiana profesorów uniw ersytetu 
między Francją a Hiszpanją oraz Ameryką, tudzież wymiana nau­
czycieli szkół średnich z Ameryką Południową, Stanami Zjedno- 
czonemi A. P,, Włochami i Hiszpanją, nie licząc lektorów języka 
francuskiego na ważniejszych uniw ersytetach wszystkich innych 
państw.

S z k o l n i c t w o  ś r e d n i e  i powszechne posiada szereg 
placówek prawie we wszystkich krajach, szczególnie w Belgji, 
Argentynie i Chinach, W Chinach w r. 1917 istniało ponad 6,000 
szkół powszechnych z frekwencją przeszło 600.000 uczni, utrzy­
mywanych przez francuskie Misje Kongregacyjne.

c) Propaganda książki i czasopism.
Eksport francuskich książek do Argentyny, Brazylji, Chile 

i Urugwaju osiąga przeciętnie wartość 5,000.000 franków rocz­
nie, Rząd francuski wysyła do licznych wyższych szkół zagra­
nicznych bardzo często kolekcje i komplety dzieł i czasopism 
z różnych zakresów wiedzy.

Prywatni nakładcy w spierają nader skutecznie propagandę 
państwową, wydając specjalne dla zagranicy publikacje, jak anto- 
logje, kalendarze, nuty, i t, p. Francuski handel księgarski jest 
nietylko jednym z najczynniejszych w świecie, ale i najbardziej 
psychologicznie wnikliwym,

d) Propaganda sztuki.
Wchodzą tu  pod uwagę wystawy malarstwa, urządzane za­

granicą (zwłaszcza w Hiszpanji), koncerty oraz przedstawienia 
Comédie Française, subsydjowane przez rząd (np. w Belgji), filmy 
i t, p.

e) Podróże, imprezy sportowe i uroczystości.
Urządzane one bywają zagranicą oraz we Francji dla wycieczek 

zagranicznych przez towarzystwa i instytucje społeczne i kulturalne.
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/) Propaganda kultury w związku z propagandą gospodarczą.

Znajdaje ona wyraz w działalności rozlicznych izb handlo­
wych, komitetów i „ O f f i c e s  F r a n ç a i s ” natury gospodarczej, 
rozsianych po całym świecie.

2. ANGIELSKA I AMERYKAŃSKA PROPAGANDA KULTURY NARODOWEJ,

W i e l k a  B r y t a n  ja*) uprawia propagowanie swojej kul­
tury właściwie dopiero pod wpływem wojny. Propagandę tę, 
zgodnie ze swoim charakterem, nastawiła ona więcej pod gospodar­
czym kątem widzenia. Cele i metody tej propagandy są skierowane 
przedewszystkiem ku rozpowszechnianiu angielskiego języka i spe­
cyficznej kultury kościoła anglikańskiego. Wyczuwa się jednak 
dość wyraźnie, iż dla Anglika właściwa propaganda jest jak gdyby 
przeciwna jego naturze, 1 istotnie, światowe stanowisko Anglji, 
zwłaszcza jej przewaga gospodarcza, czyni taką propagandę prawie 
zbyteczną. Angielska kultura narzuca się sama przez się wszędzie, 
gdziekolwiek Anglosasi występują, Anglik nie działa inaczej, jak 
tylko zapomocą narzucania własnych światopoglądów i angiel­
skich ideałów: — angielska kultura mieszkania, angielski podział 
dnia, angielska moda, angielski sposób święcenia niedzieli — 
traktowanie wszystkich tych drobnych spraw działa samo przez się 
w duchu angielskiej kultury i przepaja nią świat skuteczniej, niż 
inne złożone środki propagandy.

Zorganizowana angielska propaganda kultury działa prze­
dewszystkiem tam, gdzie język angielski jest mniej znany**) — 
a więc na Dalekim Wschodzie oraz w krajach gdzie panuje język 
hiszpański i portugalski. Ma ona podłoże przeważnie gospodarcze. 
Ośrodki jej poznaliśmy w rozdziale o propagandzie politycznej.

Pokrewną angielskiej — jest a m e r y k a ń s k a  propaganda 
kultury. Pracuje ona iście po amerykańsku, z dużym rozmachem 
i dużemi środkami oraz przy pomocy licznych organizacyj, Teore- 
tycznem jej podłożem jest d o k t r y n a  M o n r o e ’go®) i duch 
panamerykański. Dzisiaj zasiąg tej propagandy wychodzi daleko 
poza granice Ameryki i obejmuje cały świat. Szczególnie in-

') Ruehlmann, op. cit, str. 16,
Dr. Stern-Rubarth, op cit. str. 75,
Doktryna Monroe’go „Ameryka dla Amerykanów” — wypowiedziana 

w r. 1823 przez prezydenta Monroe, głosząca zasadę niedozwolenia państwom 
europejskim mieszania się do spraw amerykańskich, ani zakładania nowych ko­
loni] w Ameryce.
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tensywna jej działalność ujawnia się w krajach, gdzie interesy 
gospodarcze Stanów Zjednoczonych A, P, ścierają się z interesami 
innych państw, jak Anglji, Francji i Japonji, t, j. na terenie 
Chin, Ameryki Południowej, a poniekąd i w nowopowstałych 
państwach Europy Środkowej,

IV. PROPAGANDA GOSPODARCZA.

W przeciwieństwie do reklamy, która ma na celu prywatny 
interes jednostek, propaganda gospodarcza ‘) jest akcją państwa 
lub narodu, która przez oddziaływanie na opinję publiczną w kraju 
i zagranicą ma wpływać korzystnie na gospodarkę narodową, 
względnie państwową. W szczególności zadaniem jej jest poucza­
nie o stosunkach gospodarczych własnego kraju, o jego gospo­
darczych siłach i wartościach, tudzież o możliwościach porozumień 
i związków gospodarczych z innemi gospodarkami narodowemi 
czyli z rynkiem światowym Propaganda gospodarcza ma więc na 
celu podniesienie gospodarki narodowej, rozszerzenie jej stosunków 
nazewnątrz i zwiększenie możliwości pracy całego narodu. W tych 
swoich celach i zadaniach propaganda gospodarcza posługiwać 
się może wszystkiemi środkami i metodami, stosowanemi przez 
każdą akcję propagandową w ogólności.

Nietylko środki i metody innych działów propagandy pań­
stwowej, a więc propagandy politycznej i intelektualnej, mają 
w propagandzie gospodarczej zastosowanie. Propaganda ta wyka' 
żuje wogóle wiele cech wspólnych z tamtemi dwiema akcjami — 
i to tak dalece, iż bardzo często wszystkie one ściśle o siebie się 
zazębiają, a nawet całkowicie z sobą zlewają. Nierzadko tamte 
dwie mają wątek gospodarczy i przeciwnie — propaganda go­
spodarcza bywa zarazem propagandą polityczną i intelektualną, 
jak tego dowodzi np. propaganda Stanów Zjednoczonych A. P,

Im dalej wstecz rozwój propagandy gospodarczej rozpatruje­
my, tern mniej wyraźnie wymienione rodzaje propagandy się za­
znaczają i od siebie odróżniają. Dlatego w pierwszych usiłowa­
niach propagandowych starożytności i wieków średnich nie wi­
dzimy jeszcze gospodarczych, tylko przeważnie polityczne lub 
religijne cele. Zaczątki właściwej propagandy gospodarczej dostrze­
gamy dopiero w czasach nowszych, kiedy wpływy i nastroje 
szerszych mas, czyli t. zw. opinja publiczna, zaczęła w polityce

’) Ogólną charakterystykę prop. gosp. zaczerpnięto u Wiehlera 
cit. str. 2 — 7.

op.
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państwowej odgrywać ważną lub decydującą rolę. Ale i tu 
nie występuje ona jeszcze samodzielnie, lecz w ścisłym związ­
ku z propagandą polityczną. Jak  widzimy, dopiero czynnik 
wewnętrzne - polityczny zrodził myśl propagandy gospodaczej we 
własnym kraju, a coraz to większe wzajemne oddziaływanie 
gospodarki światowej wszystkich państw — myśl propagandy 
gospodarczej zagranicą.

Pierwsze objawy zorganizowanej i systematycznej propagandy 
gospodarczej odnajdujemy w partyjnych walkach politycznych 
w łonie różnych państw. Będą to walki przeciwko nadmiernym 
wydatkom na zbrojenia w porównaniu ze szczupłemi środkami, 
przeznaczanemi na szkolnictwo ludowe i na opiekę socjalną, jak 
np. w r. 1911 na Węgrzech; walka w Belgji ze wzrastającemi 
wkładami na kolonje w Kongo; kampanja o cła ochronne między 
konserwatystami a liberałami w Anglji, trwająca aż do wybuchu 
wojny i t. p. objawy, które przed wojną można było zaobserwo­
wać we wszystkich cywilizowanych państwach.

Za objaw propagandy zorganizowanej przez państwo można 
już uważać np, zmonopolizowanie służby informacyjno - prasowej 
przez Anglję. Zarodkiem propagandy gospodarczej są także 
produkty znanej francuskiej wytwórni filmowej „Pathó F rères”. 
Dzięki tej doskonałej, cały świat obejmującej organizacji, mogła 
ona wszędzie i ustawicznie przedstawiać coraz to nowe wyniki 
francuskiej pracy na polu wytwórczości przemysłowej, co z na­
tury rzeczy stawało się olbrzymią akcją propagandową na ko­
rzyść francuskiej gospodarki narodowej. Podobnie angielskie 
i amerykańskie organizacje propagowały zagranicą gospodarczą 
myśl narodową swoich krajów. W Chinach np. Angielski Związek 
Inżynierów pracował w tym kierunku prawie wyłącznie zapomo- 
cą filmu, a szeroko rozgałęzione towarzystwo Young Men's 
Christian Association (Y. M. C. A.) dla Ameryki. Niemniej 
i urzędowa Ameryka oddała celowo na usługi swoich narodo­
wych i gospodarczych planów wytwórnię filmową „Moving Pic­
ture Show” w państwach A, B. C. (Argentyna, Brazylja, Chile) 
południowej Ameryki oraz w Turcji” ’)

Do tego dodać należy akcję propagandową za pośrednic­
twem służby informacyjnej Agencyj Reutera i Havas’a, Gdy Ha­
vas był czynny przedewszystkiem w państwach południowo­
amerykańskich i tam w najkorzystniejszem świetle przedstawiał

') „Der Film im Dienste der nationalen und wirtschaftlichen Werbearbeit", 
Berlin str. 8



51

świadczenia i zdobycze fm ancuskiej gospodarki narodowej — 
Reuter obrał sobie podobne pole działania w pozostałych krajach 
świata.

Stopniowo akcja firnowa i prasow a francuska doznawała 
coraz to większego poparcia ze strony placówek konsularnych 
i stowarzyszeń przez rząd popieranych i staw ała się zorganizo- 
wanem oddziaływaniem na opinję wewnętrzną i zagraniczną. 
Natomiast propaganda angielska ześrodkowywała się nadal prze­
ważnie w prasie. „Planową państwową propagandę można®^było 
zaobserwować już przed wojną w angielskiej prasie. Tu, gdzie 
olbrzymia powódź dzienników znajdowała się w rękach niewielu 
wydawców, stało otworem pole do jak najdalej idącego państw o­
wego na nią oddziaływania. W łaśnie tu można już mówić o w łaści­
wej propagandzie gospodarczej, gdyż owi nieliczni wydawcy po­
zostawali w ścisłym kontakcie z rządem, będąc powolnem jego 
narzędziem, zwłaszcza w sprawach polityki zagranicznej. Nie było 
nic naturalniejszego, jak wykorzystanie w celach propagandowych 
owej powodzi dzienników; przemawiała za tern nietylko okolicz­
ność, iż prasa angielska rozpowszechniona była na całym świecie, 
ale Anglja była ponadto prawie nieograniczoną władczynią kabli 
p :dm orskich”,

„Owa angielska służba informacyjno-prasowa widzi swoje głów­
ne zadanie w rozpowszechnianiu zapatrywań i sądów, które służą 
polityczno-gospodarczym celom angielskiej supremacji światowej. 
W ypełnia ona to swoje zadanie przez ustawiczne odświeżanie 
i uporczywe propagowanie w obcych krajach licznych, stale 
powtarzających się haseł, w których zawarte są problemy poli­
tyki światowej. A więc Anglja jako stróż powszechnej wolności, 
Anglja jako rzecznik wolnej wymiany towarów, Anglja jako 
dostawca najlepszych wytworów przemysłu, które przy całkowicie 
wolnej konkurencji docierają do odbiorców wszystkich możliwych 
krajów, — są to podstawowe idee, które nietylko w przedsta­
wianiu wewnętrznych stosunków angielskich, ale i w krytyce 
innych krajów stale się pow tarzają”,

Propaganda gospodarcza angielska, a w większym jeszcze 
stopniu amerykańska, zazębia się, jak już wiemy, dość ściśle 
z propagandą kultury, nie tracąc zresztą z oczu także politycz­
nych celów. Niektóre z ważniejszych ośrodków tej propa-

h Wiehler — op, cit, str, 6.
Albert Haas: „Die Propaganda iin Auslaude 

Erfahrungen”: Weimar, 1916, str 18,
Beobachtungen und
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gandy podano w rozdziałach o propagandzie politycznej i in te­
lektualnej, a to z racji uprawiania przez nie również i tamtych 
działów zjednywania. Ich charakter gospodarczy jest widoczny 
bądź z samych nazw, bądź wynika on z podanej tam ogólnej ich 
charakterystyki.

Do takich organizacyj należą np. francuskie Izby Handlowe, 
Komitet F rance-Amérique z pochodną organizacją Ligue Fran­
çaise de Propagande, placówki handlowe Offices Françaises, gospo- 
darcze wydziały akademji Institut Français i inne.

Z angielskich — to: Rogal Colonial Institute, British Engi­
neers Association, British Electrical and Allied Manufacturers 
Association oraz cała sieć Izb Handlowych, rozsiana po wszystkich 
kontynentach.

Propaganda gospodarcza Stanów Zjednoczonych A. P. kon­
centruje się w Pan-American Union i w pochodnej od niej 
Comercial Bureau o f the American Republics, propagując nawią­
zanie spólnoty gospodarczej ze wszystkiemi republikami Ameryki 
Organizacja pozostaje pod wpływem Governing Board, w którego 
skład wchodzą dyplomatyczni przedstawiciele 21 republik w S ta­
nach Zjednoczonych A. P. pod prezesurą każdorazowego sekreta­
rza stanu Ameryki Północnej.

Najbardziej czynnym ośrodkiem propagandy gospodarczej 
Stanów Zjednoczonych A. P. w republikach Ameryki Południowej 
jest towarzystwo Caldvell Burnet Corporation, organizacja propa- 
gandowo-reklamowa, rozporządzająca setkami miljonów dolarów 
rocznie na cele propagandowe i reklamowe amerykańskiego 
przemysłu.

Riihlmann op. cit. str. 117.



PROPAGANDA WOJENNA,

Propaganda wojenna nie tworzy osobnego działu propagan­
dy, W ogólnych zarysach poznaliśmy już w poprzednich rozdzia­
łach wszystkie zasadnicze rodzaje i objawy propagandy. Niniejsza 
część książki obejmie m o n o g r a f j ę  p r o p a g a n d y  państw ko­
alicji, p r o w a d z o n e j  d l a  c e l ó w  w o j s k o w y c h ,  w i n t e r e ­
s i e  p a ń s t w a  p o d c z a s  w o j n y ,  przez wojskowe lub w ścisłej 
łączności z wojskiem pozostające organa państwowe.

Interes wojskowy państwa podczas wojny, ogólnie biorąc, 
sprowadza się do jednego celu — do osiągnięcia zwycięstwa nad 
nieprzyjacielem. Kardynalna zasada głosi, iż bez walki niema 
zwycięstwa. Chodziłoby jeszcze o ściślejsze określenie samego 
pojęcia walki. Wiemy, iż nowoczesną walkę z nieprzyjacielem sta­
cza całe państwo, ale może nie zawsze zdajemy sobie sprawę 
z tego, iż walka ta rozgrywa się w trzech różnych dziedzinach:

1) w d z i e d z i n i e  f i z y c z n e j  — jest to bezpośrednia 
w a l k a  o r ę ż n a  na polach bitew, mająca zapewnić f i z y c z n ą  
p r z e w a g ę  nad nieprzyjacielem,

2) w d z i e d z i n i e  g o s p o d a r c z e  j—jest to walka o pozba­
wienie nieprzyjaciela zasobów i dóbr m aterjalnych (surowców, wy­
tworów przemysłu, kapitałów, i t, p.) i osiągnięcie nad nim p r z e ­
w a g i  e k o n o m i c z n e j ,

3) w d z i e d z i n i e  d u c h o w e j  — jest to walka o pozba­
wienie nieprzyjaciela zasobów i wartości moralnych, a prowadzi ją 
propaganda, której zadaniem jest z a p e w n i e n i e  p r z e w a g i  
m o r a l n e j .

Z tego wynika, iż propaganda podczas wojny jest jednym 
z trzech głównych środków walki.

Celem walki orężnej jest zwycięstwo na polu bitwy, a czyn­
nikami tego zwycięstwa są; przemoc fizyczna i wola wytrwania. 
Przemoc fizyczną daje broń i środki techniczne, a wolę wytrwa­
nia zapewnia propaganda. Ujmuje ona w swoje ręce walkę o tę
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wolę wytrwania zarówno na frontach bojowych, jak i w kraju 
i poza jego granicami — wiemy bowiem, iż w dzisiejszych cza­
sach teren walki, szerzej pojętej, sięga nawet poza granice państw 
walczących.

Każda walka stawia sobie za zadanie osiągnięcie pewnych 
strategicznych celów, do których zdąża przez stosowanie odpo­
wiednich zasad taktycznych. Propaganda pojęta jako walka, jak 
wiemy, posiada i jedne i drugie.

S t r a t e g i c z n e  c e l e  propagandy wojennej wyrażają się 
w czterech głównie zadaniach:

1) w krzepieniu i podnoszeniu ducha we własnym narodzie 
i w wojsku oraz w wywoływaniu przychylnych nastrojów w kraju,

2) w osłabianiu i łamaniu ducha nieprzyjaciela, w podrywaniu 
zaufania w jego własne siły i w słuszność jego sprawy oraz 
w wywoływaniu wrogich nastrojów w jego kraju,

3) w pozyskiwaniu opinji zagranicy,
4) w zacieśnianiu węzłów przyjaźni z sojusznikami.
Większość podanych zadań propagandy omówiono w po­

przednich rozdziałach. Jedynie cele i zadania, określone w punk­
cie 2-gim, nie były jeszcze przykładowo rozpatrzone. Objawy pro­
pagandy w tym właśnie duchu prowadzonej poznamy na przy­
kładach propagandy wojennej czterech głównych państw koalicji. 
Bardzo często wykazuje ona cechy akcji negatywnej, burzącej. 
Była to konieczność wojenna, jak tyle innych konieczności, które 
są nie do pomyślenia w zwykłych czasach pokojowych. Podczas 
wielkiej wojny widzieliśmy „konieczności wojenne”, grozę budzą­
ce: weźmy dla przykładu choćby zatapianie statków handlowych 
i pasażerskich przez nie nieckie łodzie podwodne, A jednak byli 
i są jeszcze ludzie, którzy znajdują na nie usprawiedliwienie....

I, FRANCUSKA PROPAGANDA WO.JENNA.

Początki i organizacja,

W przeciwieństwie do głośnej i nieukrywającej się angiel­
skiej propagandy wojennej '). francuską propagandę cechuje cał­
kowita dyskrecja. I gdyby nie wydana w r. 1922 monografja

9 „w 1918 r, rząd brytyjski postanowił zreorganizować wszystkie swoje 
działy propagandy i powierzył lordowi Northcliffe’owi oddziaływanie na ludność 
państw centralnych. Przypominamy, że fakt ten był w ciągu dłuższego czasu 
omawiany przez wszystkie dzienniki” — patrz Hansi et Tonnelat: A travers les 
lignes ennemies, Paryż 1922, str, 160,
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Hansi’ego i Tonnelat’a )̂, nie wiele wiedzielibyśmy o źródłach te] 
propagandy, tem bardzie], iż od 1918 r. wszystkie ataki pra­
sy i urzędowych czynników niemieckich, uważa]ących propagandę 
angielską za główną sprawczynię rozluźnienia moralnego i upad­
ku ducha wśród wo]sk walczących i w cesarstwie, były skierowa­
ne prawie wyłącznie przeciwko lordowi Northcliffowi,

Początek francuskie] propagandy na froncie przedstawia się 
według Hansi’ego następująco.

Kiedy we wrześniu 1914 r, lotnicy bawarscy obrzucili Nancy 
ulotkami, zawierającemi pogróżki zbombardowania miasta, Fancu- 
zi zaczęli ze swoje] strony uciekać się do tego samego sposobu 
„korespondenc]i” z nieprzyjacielem )̂. Pierwsze ulotki francuskie 
były dość niezdarnemi próbami demoralizowania wojsk niemiec­
kich i poprzestaw ały prawie wyłącznie na podawaniu niemiec­
kich stra t wojennych w ludziach i w materjale, jak to np, miało 
miejsce z początkiem 1915 r, na froncie jednej z francuskich bry­
gad w Wogezach,

Gdy jednak rozpowszechnianie owych niecelowo i nieum iejęt­
nie redagowanych ulotek przybrało niepokojące rozmiary. Naczel­
ne Dowództwo wydało rozkaz, aby każdy tekst ulotki, ułożonej 
przez sztaby lub przez oficerów frontowych, był przedstawiany 
do aprobaty w specjalnem biurze propagandy M inisterstwa Wojny. 
Zarządzenie owo świadczy nietylko o znakomitem wyrobieniu 
państwowem francuskich czynników wojskowych, ale jest także 
dowodem rychłego zrozumienia ważności dobrej i skoordynowanej 
propagandy^).

') Hansi — publicysta, doskonały ilustrator i karykaturzysta; jego właści­
we nazwisko brzmi; Jean Jacques Wałłz. Jest on Alzatczykiem; z chwilą wy­
buchu wojuy przeszedł granicę, wstąpił do wojska francuskiego i walczył na 
froncie, W sierpniu 1915 r. został odkomenderowany do współpracy z E, Ton- 
nelatein w służbie propagandy lotniczej we francuskiem ministerjum spraw 
wojskowych. Opracowanie niniejszego rozdziału oparto na wyżej wspomnianej 
monografji,

Że Niemcy pierwsi mogli rozpocząć propagandę wojenną, wynikałoby 
również ze stwierdzenia Erzbergera, b, ministra niemieckiej propagandy, który 
podaje, iż już w październiku 1914 r, znajdowało się w Niemczech 27 organi- 
zacyj, uprawiających propagaudę poza granicami Niemiec (Erzberger M.: Erleb­
nisse im Weltkrieg, Stuttgart 1920, str, 5).

•’) Jak dużem było we Francji zrozumienie konieczności propagandowego 
opanowywania i kierowania nastrojami już z chwilą wybuchu wojny świadczyć 
może następujący fakt, przytoczony przez L, — L. Klotza („De la Guerre ä la 
Paix". Paryż 1924, str, 14), Otóż w pierwszych dniach sierpnia 1914 r, gen, 
Messimy, ówczesny francuski miuister wojny, wezwał do siebie mjr, rez. Klotza 
(późniejszego ministra skarbu) i dał mu takie polecenie:
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W dalszem swojem rozwinięciu wspomniane zarządzenie do­
prowadziło między Naczelnem Dowództwem a Ministerjum Woj­
ny do porozumienia, którego wynikiem było, iż niepozorne podów­
czas biuro propagandy pod nazwą Service de la vropagande aérien­
ne (Służba Propagandy Lotniczej) w oddzielę informacyjnym sztabu 
generalnego, otrzymało w połowie 1915 r, wyłączne prawo i za­
danie metodycznego rozpowszechniania propagandowych druków 
wśród nieprzyjacielskich wojsk na froncie.

^ Z końcem sierpnia 1915 r, (t, j. przed odkomenderowaniem 
Hansi’ego do pomocy w pracach propagandowych) Służba Pro­
pagandy Lotniczej składała się z kierownika i referenta w jednej 
osobie — E. Tonnelata, oficera tłumacza, Z biegiem czasu owa 
Służba Propagandy Lotniczej cokolwiek się rozwinęła: w jej skład 
weszło 3 oficerów tłumaczy, 2 sekretarzy i kilka osób jako per­
sonel pomocniczy. Ogółem personel całego biura, nawet w czasie 
największego natężenia prac, nie przewyższał dziesięciu osób.

Od jesieni 1915 r. Służba Propagandy Lotniczej pracowała już 
całkiem prawidłowo, a począwszy od 1916 r. nabrała znaczenia 
poważnej instytucji propagandowej. Istniejący już dawniej komitet, 
powołany do egzaminowania napływających do Ministerjum Woj­
ny projektów ulotek, a składający się z pułk. Dupuis, księdza 
W etterléO  i E, Fournola, sprawował nad Służbą Propagandy 
Lotniczej pewien ściślej nieokreślony nadzór, jak się zdaje o gło­
sie doradczym,

W maju 1918 r, — zapewne pod wpływem przykładu angiel­
skiego oraz porozumień m iędzyaljanckich— utworzono we Francji 
potężną nową organizację propagandową, jako odrębny podsekre- 
tarjat stanu. Ośrodek działalności propagandy przeciw nieprzyja­
cielowi skupiający wszystkie ośrodki propagady urzędowej. W skład

»Swego czasu starożytni Grecy, celem pobudzenia zapału wojennego 
u swoich wojowników, wysunęli na czoło lacedemońskiej armji poetę Tyrte- 
usza, aby przed nią śpiewał swoje patrjotyczne hymny. Od tego czasu warunki 
wojny uległy zmianie. Dla wzniecenia entuzjazmu wojennego, zdolnego ogarnąć 
cały nasz naród, zamyślam uciec się do innego środka. Oto uda się pan na­
tychmiast do dwóch mężów, których właśnie mam na myśli; powinni oni jeszcze 
dzisiaj zaciągnąć się ochotniczo w szeregi armji: tego samego dnia zamianuję 
ich kolejno kapralami, sierżantami i podporucznikami i w charakterze chorą­
żych przydzielę do któregoś z pułków na wschodzie.

— O kogo chodzi? — zapytał mjr. Klotz.
— O Brianda i o Barton--odpowiedział minister wojny”.
9 Ksiądz Wetterle — Alzatczyk, b, poseł do parlamentu niemieckiego, 

wybitny działacz społeczny i polityczny.
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tej organizacji weszła również Służba Propagandy Lotniczej, nie 
zmieniając zresztą sposobów i zakresu swego dotychczasowego 
działania.

W szelkie prace graficzne dla Służby Propagandy Lotniczej 
wykonywała Drukarnia Narodowa (Imprimerie Nationale), a tylko 
w nielicznych wypadkach drukarnie prywatne. Graficzna strona 
ówczesnych pism propagandowych jeszcze dzisiaj przedstawia się 
jako ostatni wyraz techniki drukarskiej.

Działalność Służby Propagandy Lotniczej.
Służba Propagandy Lotniczej opierała się wyłącznie na gra­

fice w różnych jej postaciach, a więc na:
a) broszurach i książkach,
b) wydawnictwach perjodycznych oryginalnych i podrabianych,
c) ulotkach, afiszach, ilustracjach, karykaturach i t. p.

W ydaw n ictw a  książkowe,

W 1915 r, ukazała się na półkach księgarskich w Szwajcarji 
wielka, prawie 400 stronicowa broszura .„J'accuse", wydana ano­
nimowo ’). Już w krótkim czasie przetłumaczona na kilkanaście 
języków, rozeszła się ona po całym świecie, nie wyłączając Chin 
i Japonji, Poczytność swą zawdzięczała okoliczności, iż po raz 
pierwszy zaborczość niemieckich planów, pruski imperjalizm i wi­
na Niemiec w wybuchu światowego konfliktu, znalazły w niej 
wszechstronne i rewelacyjne ujęcie o wyjątkowo silnej i niezbitej 
argumentacji. Napisana przez Niemca, znającego wewnętrzne spra­
wy Niemiec i psychologję swego narodu, przedstawiała dla propa­
gandy francuskiej doskonały objekt do rozpowszechniania, tern bar­
dziej, iż z łatwo zrozumiałych powodów, nietylko kolportaż broszury, 
ale nawet samo jej omawianie w niemieckiej prasie było zabronione.

Rzecz jasna, iż ciężka, prawie kilogramowa broszura, nie 
przedstawiała wielkich możliwości rozpowszechniania. Zaradzono 
temu w inny sposób. Oto drukarnia państwowa podjęła się wyko­
nania jej w miniaturowym formacie na cienkim, bibułkowym papie­
rze. We wrześniu 1915 r. druk był ukończony. „J’accuse" w no­
wej szacie obejmowała 400 stron bardzo drobnego, ale przejrzy­
stego druku; format broszurki wynosił 10,5 x 7,2 cm, grubość

9 Dopiero po zawieszeniu broni ujawniono, iż autorem jej był dr. Ryszard 
Cirelling, adwokat berliński, który z chwilą wybuchu wojny wyemigrował do 
Szwajcarji, gdzie prowadził ostrą kampanję przeciwko niemieckiemu iinperja- 
lizmowi.
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około 1 cm, a waga 50 gramów. Aby delikatna broszurka nie 
podlegała uszkodzeniom przy rozrzucaniu jej z samolotów lub 
wskutek dłuższego leżenia w wilgoci, była starannie opakowana 
w nieprzemakalny papier, a całość opatrzona jaskraw ą etykietą 
o niemieckich barwach dla tern łatwiejszego zwracania na nią 
uwagi przygodnych znalazców. W ciągu kilkunastu miesięcy roz­
rzucono ją na niemieckim froncie i na głębokich tyłach w ilości 
20.000 egzemplarzy. Od tego czasu obiegała ona potajemnie po 
całych Niemczech i w Austro-W ęgrzech. W minjaturowem wyda­
niu ukazała się także trzytomowa broszura tego samego autora 
^Das Nerbrechen^. W wyniku starań Służby Propagandy Lotniczej 
wyszła ona nakładem księgarni Payota w Lozannie w 1918 r. ').

Broszura dr. Hermana Fernau ^Gerade weil ich ein 
Deutscher bin” podawała w formie zwięzłego skrótu, z od- 
powiedniemi komentarzami, wszelkie głosy demokratycznych Niem­
ców, skierowane przeciwko imperjalistycznemu rządowi. Broszurę 
wydano w r. 1915 jako minjaturę, techniką fototypową. Tą samą 
techniką wydano w 1917 r. spokojną i poważną w tonie broszurę 
dr. M iihlona‘̂) „Z)/e Verheerung Europas^.

Natomiast wiele innych broszur, zwłaszcza mniejszych, wydano 
staraniem i nakładem Służby Propagandy Lotniczej w formacie 
normalnym, Z ważniejszych — to pisma b. ambasadora niemiec­
kiego w Londynie ks. Lichnowskiego, deklaracja prof. Nicolaia po 
jego przybyciu do Danji („Dlaczego skwitowałem Niemcy”) oraz 
broszury dr. H. Rösemeiera, b. redaktora berlińskiej „Morgen- 
p o sf'. Broszury jego {^Deutsches Volk, wach' aufP i ^Die Vorge­
schichte des Krieges”), o tendencji republikańskiej, ale w to 
nie bezwzględnie germanofilskim, rzeczowo, niezbicie wykazy­
wały winę cesarza, kamarylli dworskiej oraz prasy szowini­
stycznej w rozpętaniu światowej pożogi wojennej. Broszury dru­
kowano w Paryżu pod firmą Payota z Lozanny, zatem czytelnik, 
który kupował je w Szwajcarji, gdzie były w sprzedaży, nie po­
dejrzewał nawet, iż pochodzą one wprost z francuskiej propa­
gandy.

Z innemi broszurami i ze sposobami ich rozpowszechniania 
zapoznamy się jeszcze przy rozpatrywaniu propagandy „republi­
kańskiej” wśród wojsk niemieckich.

') Pierwsze, normalne wydanie ukazało się w nakładzie tejże księgarni 
w 1917 r.

'̂ ) Dr. Muhlon do 1915 r. był dyrektorem zakładów Kruppa w Essen, pu­
czem wyjechał do Szwajcarji, gdzie rozwinął działalność republikańską.
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W ydaw n ictw a perjodyczne.

Począwszy od października 1915 r. Służba Propagandy Lotni­
czej wydawała czasopismo, którego pierwszych 12 numerów nosiło 
tytuł „Z)/e Feldpost”. Dla tern skuteczniejszego oddziaływania 
na naiwniejszych czytelników nagłówek gazetki opatrzono orłem 
cesarskim z czarno-biało-czerwoną szarfą. Z powodu zwrócenia 
na nią szczególnej uwagi władz niemieckich tytuł i wygląd zmie­
niono. Nr. 13 czasopisma nazywał się już .„Kriegsblätter für  
das deutsche Volk”, a w jego nagłówku widniał stylizowany 
orzeł czarny w prostokątnem  obramowaniu o niemieckich bar­
wach państwowych. Gdy jednak przekonano się, iż jaskrawe ko­
lory w nagłówku, jako zbyt wpadające w oczy, są raczej prze­
szkodą w ukrywaniu pisma przez żołnierzy, postanowiono jaskra­
wych ozdób poniechać i zmieniono po raz trzeci nazwę gazetki 
na „Das freie deutsche Wort”. Ostatni ty tu ł utrzym ał się aż do 
końca działań wojennych.

Gazetka w swoich początkach nosiła cechy spokojnych, rze­
czowych roztrząsań ogólnych, przeważnie na tem at winy za wy­
buch wojny. Artykuły przedrukowywano z niezależnej prasy nie­
mieckiej, albo podawano sprawozdania lub zamieszczano cytaty 
z opozycyjnych przemówień posłów w parlamencie. W ykorzysty­
wano wszelkie artykuły, pojawiające się w demokratycznej prasie 
niemieckiej na emigracji oraz zamieszczano głosy publicystów 
i polityków francuskich, angielskich i amerykańskich, dla zazna­
jomienia niemieckich czytelników z prądami, zapatrywaniami i ce­
lami wojny Sprzymierzonych,

Pod koniec 1916 r. i z początkiem 1917 r, kiedy propaganda 
republikańska nabrała widoków powodzenia, ton artykułów sta­
wał się bardziej ożywiony. W tym samym mniej więcej czasie 
rozpoczęto propagandę antydynastyczną, W 1918 r. pismo przy­
brało ton namiętny i gorący, a artykuły nawoływały już wprost 
do przewrotu przy pomocy gwałtu.

Każdy numer gazetki okraszano humorem, polityczną satyrą 
i karykaturam i. M aterjały czerpano przeważnie z niemieckiego 
„Simplicissimusa”, co niejednokrotnie wywoływało w niemiec­
kiej prasie gwałtowne polemiki i ostre wystąpienia przeciw 
temu satyrycznemu pismu.

Hołdując zasadzie jak największego urozmaicania propagandy, 
wydawano coraz to nowe pisma, bardzo często bogato i efektow­
nie ilustrowane. Od 1916 r, rozpoczęto redagowanie pisemka, po­
święconego wyłącznie sprawie winy za wybuch wojny p, t, ,, Wer hat
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die Kriegsfackel entzündet?”, opartego na dokumentach urzędowych 
i na głosach niemieckiej prasy, Propaganda, pismem tern zapocząt­
kowana, wychodziła z założenia, że żołnierz, który raz zrozumiał, 
iż Jego rząd ponosi winę — przestanie być jego dobrym obrońcą.

Inny znów perjodyk, a mianowicie: „ßrze/e aus Deutsch­
land”, nadzwyczaj starannie redagowany, podawał niemieckie­
mu żołnierzowi oraz zagranicy (Szwajcarja) — wiadomości o po­
łożeniu gospodarczem w Niemczech i o panujących tam nastro­
jach. Celem „listów” było ostateczne zniechęcenie przeciwnika do 
dalszej wojny. Każdy numer zawierał fotografje i faksymila listów, 
nadsyłanych z Niemiec do jeńców wojennych we Francji. Niektóre 
listy znajdowano poukrywane nieraz bardzo pomysłowo w prze­
syłkach, przychodzących z Niemiec. W jednym z numerów pisem­
ka czytamy uwagę: „Owych 26 listów, które tu reprodukujemy, 
wybraliśmy z pośród nadeszłych do jednego jedynego obozu 
w ciągu 6-ciu tygodni; pochodzą one ze sfer robotniczych, prole- 
tarjackich. Nazwiska skreśliliśmy, nie chcąc narazić nadawców na 
szykany policyjnych dochodzeń. Miejsca, przez niemieckich cen­
zorów zaczernione, wydobyliśmy na światło dzienne dzięki spe­
cjalnym chemicznym zabiegom”. Każdy przedrukowany list, dla 
tern wyższej wiarogodności, podawano zwykle w doskonałej fo­
tograficznej reprodukcji. Poważny ton wydawnictwa czynił na czy­
telniku przygnębiające wrażenie.

Uzupełnieniem, a zarazem przeciwieństwem „Briefe aus Deutsch­
land“, były „Grüsse an die HeimaK—informujące o życiu i trak ­
towaniu jeńców wojennych we Francji. Wydawnictwo, utrzymane 
w tonie swobodnym, beztroskim, opierało się wyłącznie na listach 
niemieckich jeńców. W ykazywało ono, iż Francuzi traktują swo­
ich jeńców nader przyjaźnie i hum anitarnie, dając im bardzo do­
bre wyżywienie i zakwaterowanie, „Grilsse an die Heimat^ by- 
ły bogato ilustrowane: zamieszczano w nich ogólne widoki obo­
zów oficerskich i żołnierskich, wnętrza schludnych izb, pobieranie 
przez jeńców strawy, rozkład zajęć w ciągu dnia z grami sporto- 
wemi i z zabawami. Także i to wydawnictwo zamieszczało repro­
dukcje oryginalnych listów, które po sfotografowaniu w cenzurze 
odsyłano pod właściwemi adresami do Niemiec. Pod względem 
techniki drukarskiej „Grüsse” przedstaw iały się nader okazale.

Nie ulega wątpliwości, iż przedstawianie niemieckim żołnie­
rzom szczególnie dobrych warunków zaprowjantowania, zwła­
szcza w ostatnich latach wojny, kiedy wojska niemieckie cierpiały
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największy niedostatek, nie mogło pozostawać bez wrażenia, co 
nawet sami Niemcy przyznają

W ydaw n ictw a podrabiane.

Ciekawą grupę wydawnictw francuskiej propagandy tworzyły 
gazety i pisma podrabiane. W Strassburgu wydawali Niemcy ga­
zetę w języku niemieckim p. t. ,,Strassburger Post”, redago­
waną w duchu germanofilskim, a przeznaczoną dla miejscowej 
ludności. Otóż 29 sierpnia 1916 r. mimo znacznie w tym czasie 
wzmocnionej służby policyjnej, ukazał się w całej Alzacji dziwny 
numer „Strassburger Post”, zawierający najbardziej nieprawo- 
myślne artykuły i wiadomości. Obok prawdziwych szczegółów 
z wydarzeń wojennych i poważnych artykułów treści politycznej— 
przynosił on także wiele humoru i złośliwości w stosunku do 
władz niemieckich. Chodziło tu oczywiście o „Strassburger Post” 
tak  mistrzowsko przez francuską propagandę podrobioną, iż nie- 
tylko czcionkami, ale nawet układem artykułów, feljetonem i dzia­
łem ogłoszeniowym, przypom inała ona w najdrobniejszych szczegó­
łach gazetkę oryginalną.

Po dłuższej przerwie, bo dopiero 16 października 1917 r,, 
ukazał się drugi podrobiony numer pisma, Tym razem zawierał 
on już wyraźne, w poważnym tonie utrzymane ataki przeciwko 
rządowi i niemieckiemu cesarzowi.

Wiosną 1917 r, Francuzi wprowadzili na front nowe 400 mm 
działa do burzenia większych umocnień i podziemnych schronów. 
Dział użyto po raz pierwszy z nadzwyczajnym skutkiem dnia 20 
maja na wzgórzu Cornillet, rozbijając kilkoma pociskami niesłycha­
nie silny schron, w którym  poniosła śmierć cała jego załoga 
w liczbie 700 ludzi. Niemcy byli dość wzgardliwego mniemania
0 francuskiej artylerji burzącej, która aż do tego czasu istotnie 
nie dorównywała najcięższej artylerji niemieckiej i austrjackiej. 
Francuska propaganda postanowiła zatem udzielić dokładniejszych 
w tej mierze informacyj i nieprzyjacielskim wojskom i ludności 
cywilnej. Dobrym ku temu środkiem okazała się „Frakfurter 
Zeitung”. Użyto do tego celu jednego z jej czerwcowych nume­
rów, podstawiając w tekście szereg artykułów  treści politycznej
1 przeplatając je obszernemi opisami zniszczenia, dokonanego na 
wzg, Cornillet przez nowe francuskie działa. Tak spreparowaną 
gazetę rozesłano w ogromnej ilości egzemplarzy pod różnemi

9 Porównaj: dr, Huber — op, cit, str, 224 — 225,
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adresami w Niemczech przez pocztę szwajcarską w Bazylei i w Lör­
rach, M istyfikacja była tern złośliwsza, iż właśnie w Lörrach znaj­
dowała się siedziba największego niemieckiego biura szpiegow­
skiego. Gazetę rozrzucano również na froncie i na niemieckich 
głębokich tyłach.

Kilka dobrych pomysłów mistyfikacji dostarczyły niemieckie 
afisze i ulotki, propagujące pożyczki wojenne. Ilustracje i teksty, 
łudząco podobne do oryginalnych, a w sposób poważny lub żar­
tobliwy skorygowane, w postaci pocztówek lub ulotek obiegały 
całe Niemcy,

Jedną z bardziej udanych mistyfikacyj było podrobienie 
obwieszczenia niemieckiego namiestnika Alzacji i Lotaryngji 
w marcu 1918 r, Z okazji rocznicy protestu posłów alzacko-lota* 
ryńskich z 1 marca 1871 r przeciwko zagrabieniu tych prowin- 
cyj przez Niemcy, odbyła się 1 marca 1918 r, w Bordeaux 
i w Paryżu wielka manifestacja ludności z udziałem francuskiego 
rządu. Równało się to oficjalnemu stwierdzeniu, iż wojna nie 
skończy się, dopóki obie prowincje nie powrócą do swojej ma­
cierzy, Namiestnik alzacko-lotaryński uznał więc za stosowne 
ogłosić bombastyczne obwieszczenie, piętnujące rzekomo nieuza­
sadnione roszczenia rządu francuskiego, przewlekającego w ten 
sposób wojnę.

Francuska propaganda znakomicie podrobiła owo obwie­
szczenie, w najdrobniejszych szczegółach naśladując jego wygląd 
i druk. Podrobiony francuski afisz stwierdzał niezłomną wolę 
mieszkańców obu prowincyj oraz Francji wytrwania aż do osią­
gnięcia celu, tak parafrazując niemieckie zakończenie:

„Cały świat walczy za naszą sprawę, gdyż jest ona warunkiem 
sprawiedliwości i wolności wszystkich narodów — i nikt wbrew woli 
całego świata nie powstrzyma ręki sprawiedliwości. Nawet 

Der Kaiserliche Statthalter in Elsass-Lothringen
nic tu nie zm ieni sw em i p rotestam i“.

Ostatnie zdanie wydrukowano pod podpisem z prawej stro­
ny ledwie dostrzegalnym maczkiem, Do brzegu afisza doklejono 
czerwony pasek papieru z wezwaniem: „Patrjotycznym obowiąz­
kiem każdego obywatela jest rozpowszechniać potajemnie niniej­
szy afisz, a przedewszystkiem nocą naklejać go na obraźliwych 
afiszach namiestnika. Każdy Alzatczyk i Lotaryńczyk, który w ten 
sposób przyczyni się wraz z nami do szerzenia prawdy, dobrze za­
służy się krajowi; nasza prawdziwa Ojczyzna będzie umiała oka­
zać mu swoje uznanie”. Niemiecka żandarmerja miała podobno 
sporo kłopotów z temi afiszami.
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©Ifítft ¿u Wnfnng beé itricgré erfíljicu tłuc offijitQt B rrla u i: 
bormig, in tt r  t«m beutf^tu Q)ubIico funb unb ¿n « í|[fn  gtian 
luarb, ba^ rin ^o t̂t (Btntraíjlab Unb błio 9íbmíra{fiab ¿icor bi¿: 
ireiltn tüvcd ju  otrfdírudgtngtnbtigt ftín fönnttn, ba§ fír im Úbrig/n 
fibtr btm Utbcn btuifdjtn S o íft  fłetg bie louttre mltttiUn
łpurbtn. Unb bfl3 rco^lbrrffiirtc, mlttłarftommt beułfttjt S o lf  i)at 
—  Wínigfieué in ftinet ubmaicgnibcn TOeit^til —  bitftfl ffierfprei^fu 
ftintr tifvgöitmtn mllitarifdjtn O6tc6on¿tn fur borę 2Rünje gc; 
nonnitrn. OlatLivUt  ̂ ^abrn ganj befonberS bie für unabfSmmUc^ 
erfittrtcn Sriiungéltuit baju beigełrggen, ben ©laubtn an bo^duan.' 
gtliuni brr © tntral: unb iUbniiraUiátSbrric^te btn bcutfr^en ^ írntn 
einjubónnuern. ¿ n a x  ble fíügfltti unter btn 3ournatinen 2)eutf£ :̂ 
laubä n îi t̂en »on born^erein, bafj ©i^íae^tberíc^tf fieté mit einer 
getblffen Sorfu^t ju genießen feien. ®o langt efi amíli4>e Ärlegfis 
bcrii^te gibt, b®l j«be friegfüfjrenbe iCartei fleta bemüht, bit 
cigtntn dtfolgt ju  »ttgrö^tm, b it^gtgneriftiifn ju »irft^Ieltm , 

S trlu fle  fleta baa umgtffbrtt SCttfabttn 
tingtft^lagtn unb bit tigentn bla ju r  Stlangloflgfeit b*roíiJuminbttn, 
bit gegntriff^in ju flcigtrn uerfu^t b“ l-

®tr l)oĄftiigt 3uliua ddfor fannte ft^on bita ®frfafjrtn unb 
grlfbric^ ber ®ro§e unb Dlapoleor, I .  reaten flJíeifltrbatln. 5(Ia btr 
d^ niftr, ber nun einmal ber alte rear, bat er flib braflifeb 
übet feine QJletbobe aiiagefyvotöen, Qlber au(b CWollfe —  reir 
meinen ben D nfe l, nicbl bcn »ot Jtur^ejn eint8 lelbliebrn Sobeé »er: 
bUdłtntn Oíejfen, ber feinen gef<blítt^tbfn Sob on ber íDlarne ge? 
fuitbcn batir —  »etflanb bit Äunfl bet Sfletf^tefubrang au8 bem 
i7. ©ie ®irtbobe. bie boa beutfíbe Hauptquartier im Ärlege »ou 
1370-7 1 cnreanbtí, um ble eigenen 93erlufle ¿u 
gtgmriítbcn maSIbS ¡w sergr6flern bat einen untíbíttKHcn Äritifer 
in einem lfl.anne gefunben, befftn un3recife(baftet teutonlfąter Hurrab- 
yalriotiamuö fiĄ  ftfl reitbti im geginreatligen Jlriege bemabet bat, 
in Ä atl ®lcibtrru. .GTBet langfl »ot Ä a rl SJlelbtreu bat ein 
Vveu îfebev Ü?ljUl¿cbtflor(fer, tBei^fe, ben eíenfo füblrn reit Tintigen 
rtuCfyrnrf; getan : Geb^adjlberUbte flnb nlc t̂ «U  b^flbrif^c i^ lu s  
nunic^u beuvteilen, fonbtrii al5 poUtlf(í;e S H riftf lü íe , bte ©tuhmung 
l'd matten bí¿n>í(ffn.

SBie gefugt : flügtre Btttungflleute gebaí̂ ten blefet alten © abr: 
beiten unb gtneffen ble ßanfaronfiben bea ©oíjf-sSúreau mit bet 
loOrftebt, bie geboten ifl. aber bleft flügertn ÄSpfe rearen in 
ioifnungalorft łiUnbwbeit- 5)?tt bet Q7?tbrbtiłbea Słtblifuma glaubte 
oatb bie 5PÍeb*br't ber Soutnoliflen on ba8, reoB ftt reüafcbten. Unb 
K V'ct manbenn erlebi, bafl ein ®(gtt,ba8 mH rübmt, baa »Orgon 
fslrbie ©cbilrcten cUev Stanbe« ju fe ln , ble «iíág litfje .OlunbfHßU«, 
aus bem iDeridtt beö HatiptiluartifTa über bie ^ o rn e fH laH l. aud

bem jecer balbreega SSerflänbige, tro  ̂ ber erflHtHHen Betlegenbelt, 
immerbin baa dingeflänbnla bc8 Olücljuga brtauafefen fennte unb 
mu§te, einen . . .  c rgto len  ® ifg  bei 10aTtde> btraualoa unb 
flH beeilte, blefeB frtubige (Steignia feinen Beffrn per Qxtrablott mlts 
juteilen.

3 n̂ t9ifHen ifl e8 |a etread anbera gereoxben. tZcH bie minbei 
begabten 3<(tungalfute ba *̂i  ̂ aQmoblid} gelernt, ¿reifHeei bcn 
3etlen bei ®encialflababectHte ju ltfen,-unb immer ja^reiH tt 
reerbtn bie JCreife bea iflublifumS, bie- aufgebbrt haben, ouf jebed 
©ort bea ©oiff^dbongeliumd jU aber trcj ’̂ijem bie
beutfHen fortfobte^/ eine nur gabltetHe ®Hat
bon' Gläubigen gu ijü itn . fo mbHlc <9 ItH  empfeblen, unferen 
Pefern bm na<bfl<bfnbtn treifUH‘ R 5irtiW gut Äenntnia gu bringen, 
bet In ber 1. ©eilagc btr bieaiäbrigen iflpngflnummij; (N * 29 4 ) ber 
»IBaltec SRaHrtHlen» erfHIrrten jfl. © ir  bemnfen ouabrüdliH, 
ba§ bie oiSodltr 9la<bbiHtrn'< t^tv bcutfHfrcunbliH flnb  ̂ reie fHon 
baraua ba§ Ibr militdrlfcbec 3)litarbtttcr ber befannte
Dbtrfl dgti ifl, ber aud bem [HrerigerifHcn ©tnetofflab aulfHeibcn 
mußte, reell er ben SRHitäratlaH/^ bet 3<nU'almäHt^ omtlitb gu 
feiner Jtenntnia gelangte OlaHblHten fibermitUltr. IDie gefperrt 
gebrucflen Stellen flnb im Original ebenfafla burH Speirbrud %tit 
borgebobea

1)ie ^ceft^iaĄł am ©fa^ertaf 
( in b  t>ie S Ö a ^ r^ e lt .

QJon mebreren ilußetungen bon fH to e lg e tlfH e i © e lt f i.  bie 
nna übet obiged Xbtma oorlicgen, geben » l i  bir^ bie gemäßigtfle 
reiebet unb legen bie onbetn banîtnb bei ©eite :

©enn ber dlrleg noH iortge gebt, reerben boH auH luU bummrn 
5leutralen aüerbanb lernen auf bem ©eblete bet drfenntniatbeorie 
ober in bet .Runfl, una nlHt belügen gu lafftn, um einen »enlger 
geiebrten Qluébrud gu brauHm. ^te ©eefHlocbt um Slagerraf 
reirb bei biefem Sebrgong eine fo reitbtige {Rolle fpltíen, baß eö 
geflattet fein folfte, bei Ibret 53ebeutung fütblefea ®ebiet ein.wenig 
JU »erreeilen.

®îei(b naH ber fiue «beulfH« ©eite'* ben
r»î8aalft 9laHri<bttn« mit anerfennenareerter OffenbtU : »Siele 
©Htif« iüjmtn fo befHäbigt fein baß fie mebrere Ölonote, trenn 
niH^Sabr unb-ilúag lang famp^^tfabig flnb ober überbaupt luHt 
mebc b<*9ffleQt reerben fónntn; ÜDarüber reerben beibc iSe ile  
fu'euges ©tidftbreeigen bereabren unb reabcfHeinliH auch ben 
©egnet burtb 9 laH rl< bt«n  gn täufHen fuHen.« üßif
f8 bie duglsnber mit faIfH<n 9la<bt(Ht<u getrieben b^^iu, roijfen 
reit bia gut ©tunbe nlcbt ^ber baß bJe ID eutfH en foIH^ utts 
breitet baben. nlHt nur übev SefHäbigungen, baè reiffen reir fegt 

Sldn nehme bie feit bem iSuffabrtatage erfHtentntn 
Summern ber »Saéler SaH tiH len« gur Haub unb überfliege 
gut ÄcniroÜe noH einmal ben ®ang bet beutfHen ©erlHterflat-- 
tung ■

3n feinem etflen S é r iâ t  tom 2. 3uni (S r«  2 7 8 ) tnelbet btr 
dbef bea beutfHen i?lbmiralflabea ala flHer btn Serliifl ber

»© ieababen-" unb ber »S o m m e rn »  unb ata mbglicb ben ber 
» Ö ro u tn lo b «  (Xorpeboboote unb anbert ÄleinfHiffe folten bif̂  
unb im ßolgtnben unerreabnt. bleiben.) 2)ic 3 u b l b rr  a la  
n H r i  gugegebtnen b e u lfH en  S e t lu f le  be träg t foml 
b o r lä u f ig  gtscL

91uf ®rjinb blefer Slngabfn tariefi bie «beutfHe ©eite« in 
Sutnmrr 279 bie beutfeben Setlufle Ouf runb 2 0 ,0 0 0 , bie englifHm  
auf über 10 0 ,0 0 0  Sonnen unb flnbet, baß ben febreeren englifHen 
Serlufltn gegenüber bie beutfHeu »bälUg oerfHtbinben^«. SHe 
Serlufltaiation ocr ,,^tutftbcn Sageageituug", bea Drgand be8 
großen Panbabmirala ©raftn Scoenllore ifl 13 2 0 0  beutfHe gu 
über 10 0 0 0 0  engllfHeu Sonnen ( S r .  279 SoB l. S a H t .) ,  bie 
bea ofpglöfen „Serilnet Pofalangeigerä" 23 ,0 56  :  1 3 3 ,2 1 0  
( S t .  280  S aa l. S a H r-).

IHm 3. 3uni ( S r .  280 S ad l. S uH t.)  melbet baa ©olffbureau 
bon guflänbiger ©eite, mit bem Scriufl ber , ,d ra u t n Io b "  muffe 
cnbgültig geretbnet reerben. S ) ie - 3 a b i  ber gugtgtbenen  
b rutfH en  S e r W f lc  reäH fl bam lt a u f brel.

3n Summer 2 8 1 btr,,lBaelec S a H t iH ltn "  bî ût bie ,,beutf(be 
©eite", baß bie ,^engUfHc ^bn^ralität- bie ©praebe nur fpät unb 
unboßflänblg relebergefunben"

3n feintm SeriH t »om 3 . Sunt ( S r .  282 S a a l. S a H r .)g ib t  
bet (Sbef bea beutf^en i^m iialflabta ben Serlufl btr ,, (S lb in g "  
gu. © (e S a b ib e r'g a g e g tb e n e n b e u tfH e n ff ie r lu f le  reätbfl 
botnit a u f  bicr.

©et offlglafe ,,Setllner 9oTalangeiger" bemerft laut beiftlbtn 
Summer btr „Sad let SaH n H l«^ '' : ,,©ie SeröffentliHungen beö 
beutfHen QlbmiraUtätaflabea über unfere tatfäebUHeu Seriufli 
fltafen biefe Sebauptungen (bet e n g lifH e n  Sceffe übet bie 
beutfHen Setlufle) P ü g e n ."  Unb bie „©eutfHe Sagedgeitung" 
flogt über „bie alte e n g llfH e  Qlbltugnungamttbobe"

3n Summer 233 ber ,,Sa8(et S aH riH tf^ " «tfH'tftt folgenbea 
Selegromm : „S e r lin , 4. Juni, (© o lff .)  ®egenübei tem nad;. 
träglieben SeriH t bet englifHen 12lbm[rantdt, reonacb reeitere 
beutfH e (S ln b titen  in ber ©eefHlaHt b e rlo rtn  gingen, ser: 
reeifrn reir e nbg ü ltig  auf bie amtllHen beutfHrn ©iiteilungen 
reelHebie englifHe ilbmiralltät u n re lb e r le g llH  Pügen flra ftn ../

Ster Sage nach biefem „unrelberleglitben ßugtnflrafen" gibt um 
8. 3 u n i (S r .  289 S aa l. S aH r*) ber dbef bea beutfeben 2(bmital: 
flabeä ben Setlufl btr „Sü fto re" urtb ber ,,O loflocf" gu. ©ie  
3 o b l  ber gugegebtnen b eutfH en  S e r lu f le  reöHfl bam it 
auf feHa.

©iefer lebten ffietluflmelbung reirb beigefügt : »IKua m if itä : 
t lfH e n  © tünben  ifl blaber uon bet S e fa n n tg a b e  ber Serlufle 
ber ©Hlffe »Pubore» unb »Soflod» 2 l6flanb genommen reor: 
ben. ®egenüber falfHen ©eutungen Meftt ©aßnabme unb -ßor allem  
in  Sibroebr englif(b«c P e g e n b cn b ilb u n g tn  über ungrbeueri 
Itcb« Serltifle. auf unferet ©eite muffen biefe ®tünbe nug gurüds 
gefleOt reerben. Selbe ©Hiff« flnb auf btin ©ege gu Separaturbilfen 
bertören gegangen, naHbfiU bie Serfueb« feblgeftölagen rearen, bie 
fHreeroerlebten ©Hiffe fHmimmenb gij erhalten, ©ie S e fa b u n g e n  
btibet ©Hiffe, etnftbiicßUtb fämtliHer ©HreetBerlebten, finb gc:

3nffnio.
S o n  G tw n rl)  © M lgtD autr.

íírlf.CJjiJ,
i&nni ^Ur ifl aVrä flltt íSícíjii. 3)aC jfnfiitiQt Uftr tifl Jíana lí 

-flartt von Jtanoiien
©er eine b«! flH íl‘*íífr gebrüllt, bie anberen brüllfn flH b<ifír- 

l'eutnanta, Selbreebel, ©ergranten unb Unterofflglrre übernebmen 
tiefen tlngigen Sefebl : 3uni ©lurm auf, marfH, m arfHi

Unb ba Ibfl eS flH aua ben ©Hübengräben, in beptn bie Stute 
© oH*» uns ©oH«» halb im ©affev in ber fingen Jfälte gelegen, 
©ie fbnntn nicbl mehr laufen unb bennoH laufen fle. Socan, 
voran! 3fl ca ein ©unber, gu ihren Häupten ber SeH^ unb 
© HwrM ríflrn von ©ubom unb ©omorra, bluter ihnen ber © ann  
mit bem/äufflaebelnben Sefebl« • 9luf, auf, marfH, utatfH Unb 
«uf feiner Sru fl funfell ba8 Slfftne Äreug'

3nm ©türm auf, marfH, marfH'
3n ©Haren reanft e3 babln über bie grüne (Sbene, in ©ptüngen. 

(Sine ©aloe ouí bunbert ßeutrfHlünben empfängt bie Safenben. 
Saufenbe mäht bad fcinbliHe S ie ! babtn, auH bcn © ann mit ber 
b«IJ^ gfßHrieenen ©timme, ber fltrbi, ben gegogenen Sevoloernotb 
ln becHflub, ouH ibn  mit bem difernen .Rreuge auf ber S ru fl. (5i 
liegt jeftt fHon, »ine Summer unter anberen Summern, ouf einem 
Haufen von PeiHm!

Unb ein anberer briiíli gteiH (bnt:
Sum Sturm  auf, marfH , marfHi 
Hurra, mit ®ott, für Äönig unb ©aterlanbi 
© it ®ott, mit@ott, ballt ea oon bunbert unb bunbert ©ttmmen. 
Unb bann reie ein b^bnlfHea dHP au8 bem ©unbe einet S ra je  

burH bie Püfte : © it ®oti, mit ®ott'
Plber ba# drbbeben bet ®ef<bübe, boa dUnberna dbene bucH' 

rafl, cerfHIIngt biefeé »© it ®ott!«
©et Sob hält feine Siefenetnie ln ben Selben bet ffiotreärtas 

flütmenben. ©er ©Huitter mit bem flelfHlofen ©Habel unb ben 
ÄnoHenarmen mäht, mäbt.l ©ubenbe, Hunberte, Saufenbe flredt 
ei inbenSanb . S t  mäht, bie ftifHgefHltffen* ©enfe in fräftiger 
Hanb. d r mabt, mäht, mäbi- 

Hinitgen, blnlegen, btnltgcn'
© Ie eine drlüfung für ©efunben fähtt blefea eine © ott, retiiets

gegeben von ©unec gu Slunbe, bnrH bie Selben bet Olngreifer. 
Unb bie Ptbenben faßen reie ©üden im Hetbfle auf bie PeiHen: 
bcufenber ©efaUenen, übet bie Äabavet ihrer eigenen Stüber.

©ie feinbUH«» Äanonen fHweigen eine ©inute. ©ie fpaten 
ihre © unltion,«bia baa furHtbare »3um ©türm auf,- marfH, 
m arfH '" unb beft reabnflnnige Paufen noH ben ©affern bea 
Äanala aufd neue beginnt, ©o langt fHreeigen fit.

©le Äanonen b<a deinbea beflnben ÜH ln auagegetHneicr 
©edung, im ©Hu^c bet ©ünen, unb ber fleint ©plegel, ber HH 
auf btm Süden brr Pafettc bereegt, melbet tem beobaHtrrtben 
Offigler jebt ©enbung bet Safenben.

3um ©tunn auf, marfH, marfHi
©ifbec ©änner mit ben gegogenen Sebolvern bintet ibnen 

brein.
Oiateratat, rateratol!
ÄartätfHen, ©ranoten, ©HrapneHd! ©Ie ©Stfet brütlen reie 

bie reilben Siere, bie ©Orfer jcnfeüa bea dCanala unb b>nta ben 
©ünen.

©ie ©fflügel, aufgepeilfHt von bi8 Sreerea rafeubem Sturme, 
reie HagtifHaüer bea drüblinga flauem unb prafftln bie ©efHoff« 
über ben Sorreärtalaufenben burHbte Pufl.

3um ©türm auf, tuaifH , marfH- 
H urra, hurra, hurra! ‘
©ie ©abnreigigen fingen, ein fHaUeiUHer SobeaHoruB, ein 

furHMbarea dtnale ber SetbammUn *
© ie © a H i  am S b « in !
Pteb Saterlanb, magfl ruhig fein!
UnbJüieber : 2Iuf, auf, marfH, marfH? aua bcn helfetgefHrttenen 

Äeblen ihrer unermübliH. erfHeinenben Stintger- 
Öluf, auf unb jnarfH , marfH'
Satecatat, rateratat!
Srompeten, Stommelreirbel, RanfarengefHmetter.,  ©otan, 

voran, an bcn d luß , immer näher an ben $tuß!
S iH iu n g  S r ü d !  2(uf, auf unb marfH, marfH!
SatfäH liH  uoH «ine Srüde , eine vom.d«inbc vergeffenr S rü d c , 

eine, bie er in ber dtle , auf ber S Iu H l vor ihnen, ben flH unüber: 
reinbÜH ©ünfenbrt, flehen gelaffcn. © an bat fle Sage unb 
©oH«n beobaHtet, biefe S r ü d e . . .  auf, ouf, unb marfH« 
marfH f

dine ©inute fHreeigen bie fcinbliHtn (̂Sanonen.  ̂ ©le <SHuV«ns

linie flürmt reit im ©abnfinn voran, 9luv b*« uiib ba ein ©Huß! 
© aa ifl baé? Sollte benen ba brüben bie Slunition auagegangni 
fein? ©aß fie niHt mehr fHießen! 3fl er fHon unfer, ber ©ieg? 
•Äuf, auf, unb marfH , marfH!

©ie gerfHoffenen dabn«n flattern vor ihnen her im © in b e .. .  
©ie S rüde , bie S rü d e . . . ber Pfluß, btr d l»§* . .  © «r tneid; 
ala ber trfle ba8 jenfeitige Ufer? ©ec fämpft guerfl mit bem d«iubt 
ba brüben? © ann gegen © ann , S ru fl an S ru fl , baé Sajo iu tt, 
baa furHtl>ar gefHliffene, auf bem ©ereebte! © er, reer, reer?

91uf, auf unb marfH, marfH!
© le vom SeufeJ gfb<&(, rafen ble gum Sobe drmatteten, mit 

©Hmu$ unb Äot Uberlabenen, bie S^enfHen nimmer äbuliH feben. 
S o ran , voron!

dbre, dbte, (S^rtl ©abnreHerfü0te8 © ort!
©ie peitfHt fle jc§t toller, ala bei b«tftre S u f  beB ©anne3 mit 

ben blutunterlaufenen Qlugen, btt ben tobbringenben Sevolptt in 
gufammengefraßter $aufl halt.

Unb voran flattert bie dabne.
©ie felnbliHen Äanonen alS ob ihre liefe Sube loden

foUte :
Sora n , ihr H«lb«n« tiur immer voran?
©ie flolpetn reeiter über bie PeiH.fn ihrer Jiameraben, über bit 

GrbfHoKen, ble bie ©iefe bebeden, ble bie d«inbe beiui Qiufreerfe» 
bet nun íeríaffentn i “  Hü3«Itt gehäuft.

©ort bet Ä anal, bort bie Srüde!
© U  ©Ott für itBnig unb Sateclanb’
©it ©Ott, ja , mit ©Ott!
H urra, hurra, hurra!
dB bvaufl ein S u f  reit ©onnirbaO!
PlaB bunbert unb abtrhunberl Äeblen ©ie erfle ífompagnie 

bat bie Srüde erreiHt/ reeitere fofgen ihr auf btni duße. Hurra, 
ber fPfctíÚbtrgang, btt befoblent, ben fit unter allen Umflanb.» 
nehmen muffen, er ifl ihrer! ^

©Hrearge ©Haren auf ber Srü de ' 3» reenigen ©¡nuten reim; 
melnb, reie ein Sermitenbaiifen. .

H urra, hurra, hurra!
© ie  ©Hreertgeflirr luib ©ogenprall!
Hunberte auf ber'Srüde unb Hunberte uub aber unb aber Hun» 

beete beángen naH- 
Hutrg^ hurra, hurra!

6, Podrobiona przez propagandę francuską niemiecka gazeta dla terenów okupowanych
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Ulotki.

Propaganda francuska była niewątpliwie najbardziej wszech­
stronną pod względem graficznych środków oddziaływania. Żad­
na podobna akcja innych krajów nie podejmowała się równie 
poważnych prac w tym zakresie; przeważnie poprzestaw ały one 
na niewielu typach ulotek.

Ulotki, któremi posługiwała się w bardzo szerokiej mierze 
francuska propaganda, oprócz już opisanych broszur i wydaw­
nictw, były głównie treści politycznej. Przeważnie miały one 
na celu wywoływanie r^dźw ięków  klasowych, stanowych 
i dzielnicowych, szczególnie w ostatnim  roku wojny, dążąc np. 
do poróżnienia Niemców zachodnich i południowych z Prusakami, 
Ulotek, wprost nawołujących do dezercji, prawie stosowano
lub redagowano je możliwie oględnie. Przykładem  podob­
nej ulotki może być „OffenerBriefeinesKriegsgefangenen”, k ry­
tykujący niemieckie stosunki i omawiający warunki bytu jeńców 
wojennych we Francji, Ów „list o tw arty“, podający imię i nazwi­
sko rzekomego autora i wiele szczegółów, pozornie całkiem wia- 
rogodnych co do przebiegu jego służby w kraju i na froncie, 
dał swego czasu niemieckim władzom powód do wdrożenia do­
chodzeń i poszukiwań jego rodziny — o czem wydano nawet 
komunikat prasowy. Ulotkę tę rozrzucano na froncie w ciągu 
r, 1915 i 1916 w wielu tysiącach egzemplarzy.

Najwyższe, bo miljonowe nakłady osiągały ulotki z orędzia­
mi Wilsona; koszta nakładów ponosili nieraz sami Amerykanie 
Oświadczenia W ilsona i am erykańskiego rządu drukowano w ten 
sposób, iż zdania, które w niemieckich urzędowych komunikatach 
były opuszczone lub poprzekręcane, podawano w ich oryginalnem 
brzmieniu i uwypuklano w tekście drukiem czerwonym.

Dorywczo sporządzano również ulotki w językach słowiań­
skich, ale tylko na specjalne zapotrzebowania francuskich do­
wództw wojsk ekspedycyjnych z włoskiego frontu. Ulotek tych 
dostarczał prof, Sorbony — Eisenmann, który ze swojej strony 
porozumiewał się w tym względzie ze znajomymi działaczami po­
litycznymi z pośród emigracji w Paryżu.

Ulotki osiągały z każdym rokiem coraz większe nakłady. 
We wrześniu 1918 r. wysłano na front przeszło 14 miljonów. 
egzemplarzy. Kiedy władze niemieckie, zaniepokojone olbrzymie- 
mi ilościami ulotek, wyznaczyły (z początkiem 1617 r.) premje 
za odstawianie do dowództw znalezionych druków propagando-
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wych, Służba Propagandy Lotniczej ze złośliwym spokojem roz­
poczęła zaopatrywać swoje ulotki w małe nalepki tej treści:

„Uwaga! Przepisać, przedrukować, odpisy podawać dalej, a potem 
niniejszy egzemplarz złożyć w najbliższym urzędzie policyjnym, gdzie 
w myśl obwieszczenia dowództw armji grupy A i B uczciwy znalazca 
otrzyma gotówką za każdy nieznany jeszcze druk 2 marki, a za wszyst­
kie następne egzemplarze po 0.15 mk od sztuki”.

Propaganda „rewolucyjna“.

Na osobną wzmiankę zasługuje propaganda w duchu rewo­
lucji republikańskiej. Można w niej odróżnić dwa okresy. Pierw­
szy — to usiłowania zmierzające do zachwiania zaufania do 
rządu i wykazania winy niemieckich kierowniczych sfer politycz­
nych za wybuch wojny. Ten okres propagandy zapoczątkowano 
i prowadzono przez wspomniane już wydawnictwa książkowe 
i perjodyczne. Drugi okres, datujący się od 1917 r, — to popie­
ranie i wykorzystywanie propagandy republikańskiej, uprawianej 
przez samych Niemców, uchodźców w Szwajcarji i w innych k ra ­
jach neutralnych,

W okresie drugim, zdecydowanie rewolucyjnym, wydano kil­
ka broszur niejakiego Siegfrieda Baldera, Prawdziwego nazwiska 
tego, jak się zdaje Bawarczyka, jeńca wojennego, korzystającego 
ze względniej wolności, propaganda francuska nie zdradza. Balder 
był to człowiek opanowany chorobliwą manją wielkości co do 
swego republikańskiego posłannictwa w imperjalistycznych Niem­
czech. Ponieważ jego styl, doskonała argum entacja i siła przeko­
nania, bijące z broszur i z „manifestów”, wykazywały niepośled­
nie zalety, przeto francuska propaganda w ciągu 1917 i 1918 r. 
stała się bezpłatnym wydawcą jego pism republikańskich: „ Wil­
helm 11. annoch deutscher Raiser, wir klagen dich an!“, .„Kaiser 
und Krieg oder Republik und Frieden?^\ „Bayern und der Krieg“; 
„Zwei Fragen^; „Gegenwart und Zukunft Deutschlands“. Niektó­
re z broszur wydano w okładkach kolekcji Reclam’s Uniuersal- 
Bibliothek, jak np, „Zwei Fragen“ )̂.

') Okładka broszury była tak znakomicie podrobiona, iż nawet wytrawny 
francuski publicysta J. Reinach padł ofiarą mistyfikacji. Dnia 4 marca 1919 r. 
w artykule „Jak mówił Siegfried Balder” pisał on w paryskiem „Figaro”:

„Leży przede mną mała broszura, znaleziona w niemieckich okopach 
w październiku ub, r, przez jednego z naszych oficerów i przez niego 
przetłumaczona. Opublikuję z niej niektóre ważniejsze ustępy w najbliższym 
numerze „Revue Historique”. Dokument jest nadzwyczaj zajmujący.

Broszura nosi tytuł „Zwei Fragcn” (dwa zagadnienia). Wyszła ona 
w nakładzie Philippa Réclama juniora w Lipsku. Cena: 25 fen,, kolejny
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Oprócz wymienionych broszur, Balder napisał wielką ilość 
artykułów, które francuska propaganda zamieszczała bądź w p ra ­
sie szwajcarskiej, bądź też drukowała jako ulotki.

Organem systematycznej propagandy republikańskiej od 
r, 1917 stało się „Das freie deutsche Wort“, przemianowane, jak 
wiemy, z „Kriegsblätter für das deutsche Volk“.

Najżywsza działalność republikańska francuskiej propagandy 
datuje się od wiosny 1918 r, W tym samym czasie nastąpił także 
pewien zwrot w sposobie ujmowania pism propagandowych. Do­
tychczas posługiwano się przeważnie argum entacją, opartą na 
motywach politycznych, Ale kiedy spoistość niemieckiego frontu 
zaczęła wykazywać rysy, a nastrój m oralny nieprzyjaciela, wsku­
tek niepowodzeń wojskowych, uległ znacznym przemianom, pro­
paganda zaczęła sięgać do argum entów wojskowych, których 
przedtem przezornie unikano.

Także propaganda ulotkowa przeszła teraz do działalności 
rewolucyjnej. Rozróżniała ona dwa zasadnicze typy druków: ulotki 
„rosyjskie” i ulotki „am erykańskie”.

W ulotkach „rosyjskich” przyjęto metody, którem i w 1917 r, 
posługiwała się propaganda niemiecka na froncie rosyjskim, 
a które, jak wiadomo, doprowadziły do całkowitego zrewolucjo­
nizowania wojsk rosyjskich. Sztab niemiecki nie cofał się wów­
czas przed zasilaniem wewnętrznych prądów rewolucyjnych ma- 
terjałem  rozkładowym z zewnątrz w postaci wodzów boszewizmu, 
których przewożono w zaplombowanych wagonach przez teryto- 
rjum Niemiec do Rosji.

Otóż obecnie, kiedy w związku z wygórowanemi niemiec- 
kiemi żądaniami Trocki zaczął ciskać gromy na swoich byłych 
protektorów, francuska propaganda, troskliw ie notująca jego pło­
mienne radjogramy, nadawane w języku niemieckim z Carskiego 
Sioła, odwróciła metody niemieckie, stosując je do Niemiec. 
Oczywista, iż cenzura niemiecka nie widziała żadnego interesu 
państwowego w podawaniu bolszewickich komunikatów swojej 
prasie i własnym obywatelom, Natomiast bardzo chętnie czyniła 
to propaganda francuska, zarzucając front i całe Niemcy miljonami 
owych gotowych, oryginalnych rewolucyjnych ulotek.

numer 197 Reclama Uniwersalnej Bibljoteki, a zatem jest częścią całej 
serji. Autor, p, Siegfried Balder, nie jest mi znany.

W jaki sposób broszurka mogła uniknąć cesarskiej cenzury? Jak 
znalazła się w okopach? — Okładka koloru żółtego, bardzo zniszczona, 
zdaje się wskazywać, iż broszura była przez wielu żołnierzy czytana”,

5
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Oto jedna z nich:
„Carskie Sioło, 3 stycznia 1918.
Stało się dzisiaj jasnem, iż olbrzymie trudności, które stanowią 

przeszkodę w zawarciu pokoju, mają przyczynę i początek w zaborczości 
niemieckich pełnomocników...

Przyszłość okaże całemu światu dowodnie, czy rząd niemiecki ma 
prawo kazać swoim armjom: „Naprzód! Na Piotrogród i na Moskwę! 
Naprzód, żołnierze niemieccy! Zmuście robotników, chłopów i żołnierzy 
do wyrzeczenia się ideału międzynarodowej demokracji; zmuście ich do 
porzucenia myśli obdarzenia wolnością polskiego i litewskiego narodu”.

My nie mieliśmy żadnych wątpliwości co do prawdziwego oblicza 
niemieckiego militaryzmu, co do jego celów i co do jego buty. Nie mie­
liśmy w tej mierze żadnych złudzeń. Wojenny obóz Niemiec, przyjąwszy 
owe nadmierne aneksjonistyczne zachcianki za swoje, gotów jest zdusić 
w zarodku wszelkie wewnętrzne odruchy, skierowane przeciwko utopjom 
Hindenburga,

My, którzy przyczyniliśmy się do zwycięstwa rewolucji, my — 
robotnicy, chłopi i żołnierze, którzyśmy opublikowali i wypowiedzieli 
wojnę wszelkim tajnym układom i którzy ułożyliśmy lojalny program 
powszechnego pokoju, mamy prawo napiętnować niemiecki imper- 
jalizm i wywlec go przed ławę trybunału, złożonego z proletarjatu 
wszystkich krajów”,
W innej znów odezwie, podpisanej przez Lenina i Trockiego, 

a zamieszczonej w N-rze 24 „Das freie deutsche Wort“ )̂, 
czytamy:

)>Wyjdźcie na ulicę! Zamknijcie fabryki! Nie może dojść do czwar­
tej kampanji zimowej, nie powinien paść ani jeden strzał więcej!,,.

Niech żyje natychmiastowe zawieszenie broni! Do pertraktacyj po­
kojowych! Ławą do walki o pokój z wolnej woli narodów!“
W uwadze do tekstu  odezwy mówi się, że jest ona w Niem­

czech zabroniona tak, jak są zabronione wszelkie zebrania, na 
którychby miano omawiać rosyjskie propozycje pokojowe.

Propaganda „rosyjska” w chwili, gdy w szeregach nie­
mieckich zaczęto zdawać sobie sprawę z imperjalizmu własnego 
rządu, mogła skutecznie pogłębiać prądy i dążności rewolucyjne 
niemieckich żołnierzy, na których poprzednie bratanie się z żoł­
nierzami rosyjskimi nie pozostało bez wpływu. Tak więc, jak 
stwierdza również jedna z niemieckich monografij francuskiej 
propagandy^), Francja przejęła rosyjską bolszewicką propagandę, 
bynajmniej z nią nie sympatyzując; skutek był ten, iż po zawar­
ciu rozejmu na Wschodzie, propagandzie rewolucyjnej podlegały 
nietylko niemieckie wojska tam stojące, lecz zaczęła się ona 
również poprzez front zachodni przesączać do Niemiec,

Dr. Huber — op. cit. str, 268, 
*) Dr, Huber — op, cit. str, 269,
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Tak zwana propaganda „am erykańska” polegała na prze­
drukowywaniu wszelkich artykułów i aktów publicznych, m ają­
cych związek z interwencją amerykańską. Najczęstsze zastosowa­
nie we francuskiej propagandzie znajdowały pisma Towarzystwa 
Przyjaciół Niemieckiej Demokracji, powstałego w Nowym Jorku 
w 1917 r., a składającego się z wybitnych Niemców am erykań­
skich o ogólnie w Niemczech znanych nazwiskach, jak np, ban­
kier Otto Kahn, Na niektórych ulotkach typu „am erykańskiego” 
zamieszczano uwagę: „Wydawnictwo Towarzystwa Przyjaciół Nie­
mieckiej Demokracji”.

Oprócz orędzi prezydenta Wilsona doskonałą w propagan­
dowych skutkach okazała się wymiana listów między Wilsonem 
a podsekretarzem  stanu Bakerem z okazji osiągnięcia cyfry peł­
nego miljona amerykańskich żołnierzy, przewiezionych do F ran ­
cji, Niemiecka prasa przez długi czas łudziła kraj i wojsko uto- 
pijnością am erykańskiej zbrojnej interwencji. Przytoczenie zaś 
imponujących cyfr w odpowiedniej chwili (lipiec 1918 r,), kiedy 
w Niemczech powszechnie uznano, iż wojnę wygrać może tylko 
strona, która rzuci na szalę świeże masy rezerw — było argu­
mentem decydującym dla ostatecznego przełam ania niemieckiej 
woli wytrwania.

Propaganda w  Alzacji i Lotaryngji oraz w  departamentach 
przez Niemców okupowanych.

Francuska propaganda nie ograniczała się do zarzucania 
niemieckiej strefy wojennej drukami, mającemi na celu osłabiać 
ducha niemieckich żołnierzy. Wiele starań i pracy poświęca­
ła ona również informowaniu i podnoszeniu ducha francuskiej 
ludności, uginającej się pod ciężarem okupacji niemieckiej.

Dla zapobiegania germanofilskiej propagandzie w Alzacji 
i Lotaryngji rozpowszechniano tam co pewien czas ulotki na te ­
maty dla obu prowincyj aktualne, przedstawiając w należytem 
oświetleniu wszelkie gwałty i objawy ucisku władz niemieckich. 
Drukowano je w języku francuskim  i niemieckim.

Do powyższych celów wykorzystywano przeważnie wynurzenia 
i impresje pisarzy neutralnych, którzy mieli sposobność zwiedzania 
obu tych prowincyj. Najczęściej były to artykuły prof. Nippolda, K. 
Ringera oraz Alzatczyków: Grumbacha )̂, Hanggi'ego i wielu innych.

Salomon Grumbach, członek redakcji szwajcarskiej „Freie Zeitung”, 
autor „Die Schuldfrage”, „Das Misstrauen”, „Brest-Litowsk”, „Lenin—Trotzky und 
Hindenburg — Ludendorff”-, w prasie paryskiej pisywał pod pseudonimem 
„homo'̂ .
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Opisom okrucieństw, popełnionych przez Niemców w 1914 r,, 
jak np, spalenie wsi alzackiej Bourtzwiller i lotaryńskiej — Dal- 
heim oraz rozstrzelaniu rzekomych franktirerów , poświęcono całą 
sęrję ulotek p. t, „Comment VAllemagne avait traité les Alsaciens- 
Lorrains pendant la Querre"^. Ulotki, pisane w tonie poważnym 
i spokojnym, ograniczające się przeważnie do podania i wylicze­
nia konkretnych faktów, znajdowały oddźwięk nietylko w Niem­
czech, ale i w neutralnej zagranicy, zaś dla samej ludności sta­
nowiły dowód, iż o niej się pamięta i za nią ujmuje.

Jako przeciwwagę propagandowego oddziaływania nie­
mieckiej broszury „Gdzie jest miejsce dla Alzacji i Lotaryngji? — 
W Niemczech”, rozpowszechniano wśród miejscowej ludności, 
używającej języka niemieckiego, broszurę J. Ribera: „Gdzie jest 
miejsce dla Alzacji i Lotaryngji?—We Francji”, Broszura, napisana 
w języku niemieckim, udowodniała, iż tylko narodowość i wola 
ludności może decydować o jej przynależności państwowej.

Ludność ziem francuskich pod okupacją niemiecką, posiadała 
jedno tylko dopuszczalne źródło informacyj, t, j. „Gazette des 
Ardennes'^, umyślnie dla niej przez niemiecką propagandę dru­
kowaną.

W prawdzie już w pierwszych latach wojny zorganizowano 
pewnego rodzaju pocztę lotniczą do rozrzucania na tych ziemiach 
francuskich dzienników („Echo de Paris'^, „Journal”, „Matin”, „Petit 
Journal”, „Le Petit Parisien” i innych), jednakże nie było to wy­
starczające. Różni wpływowi politycy partyjni starali się narzu­
cać swoje dzienniki, a niedopuszczać innych, na czem cierpiała 
dostawa i co wprowadzało niepotrzebny zamęt. Zresztą lotnictwo, 
obarczone licznemi i trudnem i do podołania zadaniami bojowemi, 
nie zawsze mogło zabierać z sobą ciężkie ładunki gazet.

Dla zaradzenia tym niedogodnościom, francuska propaganda 
już od 1916 r. przystąpiła do wydawania własnego czterostroni­
cowego miesięcznika-biuletynu, bardzo małego form atu (27X21 cm) 
p. t. „La Voix du Pays”, wagi około 4 gramów. Drobny i ścisły 
druk pozwalał na zamieszczanie stosunkowo obfitego m aterjału, 
a więc artykułów, komunikatów wojennych i prasowych i waż­
niejszych wiadomości bieżących. Czwarta strona pisemka służyła 
do zamieszczania pryw atnych informacyj i poszukiwań rodzin­
nych, co znakomicie przyczyniło się do podniesienia jego poczyt- 
ności. Korzystali z tego działu uchodźcy, którzy schronili się 
w głąb Francji i utracili związek z rodzinami,

Z biegiem czasu z miesięcznika uczyniono tygodnik, a na-
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kład podniesiono ze 100 na 200 tysięcy egzemplarzy. Pisemko 
rozpowszechniano przeważnie przy pomocy baloników propagan­
dowych lub samolotów, szczególnie o ile chodziło o większe sku­
pienia miejskie.

W ielokrotnie uciekano się do podrabiania niemieckiej pro­
pagandowej ^Gazette des Ardennes”. Podrabiano zarówno zwyczaj­
ne jej wydania, jak i dwutygodniowy dodatek ilustrowany, W tak 
zamaskowanej szacie francuska myśl narodowa mogła konspira­
cyjnie obiegać okupowane przez Niemców obszary.

Drogi przenikania.

Głównym terenem  działalności legalnej czy nielegalnej p ro ­
pagandy wszystkich państw  podczas wojny była Szwajcarja, 
Rząd szwajcarski popadał niejednokrotnie w ostre zatargi z w ie­
loma państwami wskutek przekraczania dozwolonych granic przez 
znajdujące się w Szwajcarji obce ośrodki propagandy, W nad­
używaniu szwajcarskiej gościnności celowali bodajże Niemcy, ma­
jący za sobą znaczne sympatje niemieckiej ludności tego kraju. 
Niemiecka propagandowa ^Oazette des Ardennes^ znajdowała się 
tam nawet w publicznej sprzedaży i można ją było zamawiać za 
pośrednictwem szwajcarskich urzędów pocztowych, Francuzi wie­
lokrotnie usiłowali wprowadzić swoją „Kriegsfackel” i „Kriegsblat- 
ter^, napotykali jednakże na stanowczy sprzeciw Kady Związko­
wej, Trzeba było szukać innych dróg. Zwrócono się przeto ku 
kontrabandzie.

Polityczną kontrabandę w Szwajcarji zorganizował Raymond 
Schuhl, Alzatczyk, współpracownik Służby Propagandy Lotniczej. 
Część druków przemycano ze Szwajcarji do Alzacji za pośrednic­
twem drobnych kupców i handlarzy oraz robotników sezono­
wych, Druki w nieprzemakalnem opakowaniu ukrywano między 
towaram i i przewożono przez granicę czyto w bańkach mleczar­
skich, korzystając z małego ruchu granicznego między Bazyleą 
a Miluzą (Mulhouse), czy też w wagońach towarowych na linji 
Miluza — Kolmar — Strassburg, nie bez pomocy służby kolejowej.

Korzystano również z dróg wodnych, Do Renu wrzucano 
szczelnie zamknięte puszki lub butelki, które płynąc z prądem, 
znajdowały przypadkowych odbiorców. Drogi powietrzne były 
także w częstem użyciu. Baloniki propagandowe, wypuszczane 
z korzystnym wiatrem ze szwajcarskiego pogranicza, oddały pro­
pagandzie niejedną przysługę.
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Chętnych współpracowników, rzecz prosta nie bez odpo­
wiedniego wynagrodzenia, nie brakło wśród „landszturmistów” 
z niemieckiej służby granicznej, a także wśród urzędników kon­
sularnych, mających do czynienia z ekspedycją pocztową. Agenci 
niemieckiego wywiadu, pracujący na dwie strony, nie uchylali 
się od współpracy z Schuhlem i podobno z gorliwą dokładnością 
wywiązywali się ze swoich zobowiązań. Za ich to pośrednictwem 
nadawano kilkakrotnie bibułę propagandową w Lörrach, centrum 
niemieckiego wywiadu.

Część druków przenikała do Niemiec drogą pospolitego 
przemytu przez „zieloną granicę”, którą w tym wypadku nazwaćby 
można raczej „modro-zieloną”, gdyż szła ona przez jezioro kon- 
stanckie. Pakiety druków, uwiązane pod barkam i w wodzie lub 
ukryte na barkach przemytniczych wśród towaru, przewożono 
nocą na niemiecki brzeg jeziora, Ta droga przenikania nie napo­
tykała na większe trudności, gdyż Niemcy bardzo pobłażliwie 
traktow ali przemycanie ubrań i żywności ze Szwajcarji.

Zwłaszcza przemytnictwo żywnościowe nadawało się do tego 
celu. Na szwajcarskiem pograniczu przygotowywano całe ładunki 
blaszanych puszek, których etykiety świadczyły, iż chodzi tu 
o śledzie i sardynki znanej z dobrych wyrobów firmy Amieux. 
Wygłodzeni niemieccy urzędnicy celni, zaopatrywani przy tej 
sposobności w prawdziwe wyroby wspomnianej firmy, chętnie 
przymykali oczy na to, co się dzieje,

W licznych wypadkach posługiwano się pocztą szwajcarską, 
oczywiście dzięki temu, iż ani opakowanie przesyłek, ani urzędo­
we pieczęcie bynajmniej nie wskazywały, że nie chodzi tu o ory­
ginalne przesyłki niemieckie. Niemcy nadawali zwykle swoje 
druki na poczcie przy Seidengasse w Zurychu, Przesyłki ich 
opatrzone były dopiskiem: „W razie niedoręczenia, zwrócić do 
skrzynki pocztowej Nr, 12.704”, Francuskie przesyłki Schuhla no­
siły ten sam dopisek; urzędnicy pocztowi szwajcarscy i niemiec­
cy nieprędko poznali się na podstępie.

Jedna z broszur ,,Bayern und der Frieden^ weszła do Nie­
miec w 1917 r, w opakowaniu i opieczętowaniu poselstwa baw ar­
skiego, Z tego powodu powstał nawet swego czasu w niemiec­
kiej prasie szwajcarskiej wielki alarm i zamęt. Okoliczność ta 
dała np, dziennikowi „Yolksrecht” w Zurychu powód do ogłosze­
nia (18,1,1917) sensacyjnego artykułu p. t, „W ittełsbachowie prze­
ciw Hohenzollernom”. W 1918 r, drugi nakład broszury wszedł 
do Niemiec tą samą drogą. Jednakże w nakładzie tym nie mó-
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wiło się już, jak w poprzednim, o zastąpieniu Hohenzollernów 
W ittelsbachami, ale o zastąpieniu obu tych dynastyj republikań- 
skiemi rządami.

Nierzadko uciekano się do nader pomysłowych mistyfikacyj, 
I tak pewnego dnia w marcu 1917 r. wykupiono wszystkie wol­
ne numery yßerner Tageblattu”. Po paru dniach napłynęły z Nie­
miec pełne oburzenia reklamacje: oto okazało się, że do dzien­
nika, rozesłanego pod różnemi adresami do Niemiec, dołączono 
dodatek, w szpetny sposób ilustrujący dobrodziejstwa wewnętrz­
nej pożyczki wojennej, właśnie w chwili szczególnie ożywionej 
propagandy na rzecz którejś z rzędu pożyczki. Niemiecka cen­
zura, nie przypuszczając, iż znany z niemieckich sympatyj dziennik 
szwajcarski mógłby zawierać coś tak  nielojalnego, nie zwróciła 
nań żadnej uwagi.

Innym razem, jesienią 1918 r. Schuhl wpadł na pomysł wy­
słania wydawnictw swojej propagandy na wystawę do Lipska 
z okazji odbywających się właśnie targów. Kilka skrzyń z ety­
kietą jakiejś lojalnej firmy wydawniczej genewskiej znalazło się 
w Lipsku, ^^Börsenblatt für den deutschen Buchhandel*’ z 16 wrze­
śnia 1918 r, podał o tem alarmującą wiadomość, przestrzegając 
różne firmy, aby miały się przed tym nowym pomysłem francu­
skiej propagandy na baczności: „,,.na wypadek, gdyby podobne 
przesyłki miały wpaść w ręce naszych kolegów, zaleca się, aby 
je czem prędzej złożyli w bezpieczne miejsce, uniemożliwiając per­
sonelowi ich rozpowszechnianie“. Francuska propaganda zapewne 
już wcześniej pom yślała o tem, aby właśnie niektórzy z urzędni­
ków danych firm mogli odpowiednio zużytkować owe bezpłatne 
kolekcje.

Umiano również postarać się, aby w publicznej sprzedaży 
w Szwajcarji znalazły się podrobione num ery niemieckiej „Gazette 
des Ardennes**.

Placówki kolportażowe istniały także w Holandji; te współ­
pracowały z propagandą angielską, jako na właściwym jej te re ­
nie działania.

Kiedy z końcem 1917 r, wyniki akcji propagandowej stały 
się już całkiem widoczne, wzięto się do niej z całą energją, 
zwiększając nakłady druków, rozszerzając organizację kolportażu 
i udoskonalając techniczne środki rozpowszechniania. W prawdzie 
w styczniu 1917 r, naczelny wódz, gen, Pétain, wydał rozkaz uspraw ­
niający Służbę Propadandy Lotniczej, Jednakże specjalnych eskadr
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lotniczych, jak to było w planie kierowników propagandy, nie 
oddano do jej dyspozycji, W każdym razie lotnicy, oprócz swoich 
zadań bojowych, mieli odtąd kategoryczny obowiązek traktow a­
nia zadań propagandowych narówni z tamtemi.

Nie było to wszakże wystarczające. Należało myśleć o no­
wych środkach. Rozważany już dawniej pomysł używania poci­
sków do celów propagandy doczekał się urzeczywistnienia — po­
wstała „artylerja propagandy”.

W ynikiem pierwszych usiłowań był specjalny granat kara­
binowy V, B, bardzo prostej budowy. Mianowicie granat V, B, 
zmieniono o tyle, iż przedłużając jego miedziany płaszcz, uzy­
skano rodzaj tuby długości 15 — 16 cm o średnicy 10 — 12 cm. 
Ładunek m aterjału wybuchowego ułożono tak, iż tuba mogła 
oprócz niego pomieścić około 150 sztuk ulotek. W yrzucony 
z garłacza granat wzbijał się na znaczną wysokość i rozprysku­
jąc się w powietrzu lub na ziemi, rozrzucał zawarte w nim druki, 
prawie wcale ich nie uszkadzając. Zazwyczaj ulotki rozsypyw ały 
się w odległości około 200 m, a przy korzystnym  wietrze dolaty­
wały do 400 m w głąb stanow isk nieprzyjacielskich.

Fabrykacja granatów propagandowych V. B. była bardzo 
łatwa i już w niedługim czasie wszystkie oddziały frontowe były 
w nie zaopatrzone. Pewnej nocy, w marcu 1918 r, uczyniono 
z niemi próbę generalną i na odcinku frontu armji gen. Gou- 
raud w ciągu kilkunastu minut zarzucono kilkaset kilometrów 
nieprzyjacielskich pozycyj dwoma miljonami ulotek.

Granaty propagandowe V, B, przedstaw iały jednak tę niedo­
godność, iż z powodu zbyt małej donośności nie mogły być 
użyte na odcinkach frontu, gdzie nieprzyjacielskie stanow iska 
znajdowały się w większem oddaleniu.

Nieustające próby doprowadziły wkrótce do nowego wyna­
lazku, Były to granaty kalibru 75 _mm, dostosowane do rozrzu­
cania ulotek na wzór granatów karabinowych. Do celów propa­
gandowych użyto pocisków, które wskutek różnych wad kon­
strukcyjnych wybrakowano w fabrykach amunicji jako nie nada­
jące się do zwyczajnych działań artyleryjskich. Nowy wynala­
zek umożliwił rozrzucanie ulotek na odległościach do 4 km. 
Próby techniczne wykazały, iż z kilkuset ulotek, zawartych w po­
cisku, tylko kilkanaście ulegało w chwili wybuchu nieznacznemu 
uszkodzeniu, reszta zaś rozsiewała się w szerokim promieniu 
na ziemi. Ten sam wynalazek zastosowano do artylerji okopowej, 
jak moździerze i miotacze min.
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Ładowanie pocisków drukami propagandowemi odbywało 
się w dwóch fabrykach w kraju; stąd odsyłano je na front, gdzie 
artylerja w czasie wolnym od działań bojowych mogła niemi 
strzelać na upatrzone miejsca, Do pocisków ładowano ulotki, nie 
tracące na aktualności lub też małe broszury,

W lipcu 1918 r. propaganda przystąpiła do niezwykle oży­
wionego kolportażu druków zapomocą wszystkich rozporządzal- 
nych środków, a więc sterowców, samolotów, balonów propa­
gandowych^), granatów ręcznych, minowych i artyleryjskich, mio­
taczy min, a także patroli — co trw ało już bez przerwy do koń­
ca działań wojennych.

II, ANGIELSKA PROPAGANDA WOJENNA,

Angie lska propaganda wojenna do lutego 1918 r.

Interesującego się sprawami propagandy uderza okoliczność, 
iż angielska propaganda wojenna jest bardziej znana i uznawana, 
niż propaganda innych stron walczących, aczkolwiek np. francu­
ska propaganda wykazywała już od początku konfliktu światowe­
go znacznie większą ruchliwość, rozmach i wiele pomysłowości, 
I kiedy angielska propaganda do roku 1917-go nosiła jeszcze ce­
chy pracy dorywczej — tam ta była już w całem tego słowa zna­
czeniu zorganizowaną akcją o ustalonych metodach działania. 
Stwierdzić zatem należy, iż wiadome nam są wprawdzie liczne 
szczegóły, a nawet prawie cała techniczna strona angielskiego apa­
ratu propagandowego, jego metod i środków, wszelako dotyczy to 
wyłącznie propagandy, kierowanej przez lorda Northcliffe’a, znanej 
pod nazwą Crewe House, a datującej się od lutego 1918 r. Ludzie, 
którzy umieli propagandę tę Dostawić na wysokim poziomie, umieli 
ją również odpowiednio przedstawić, czego dowodem cytowana już 
broszura sir Campbell Stuarta: „Secrets o f Crewe House” )̂. Nie 
bez ironji zauważa Maurice Bourgeois, szef sekcji angielskiej i ame­
rykańskiej w paryskiej Bibliothèque et Musée de la Guerre w swoim 
szkicu®) o tej propagandzie i o samej broszurze, że: „Biorąc książkę

9 Opis balonów propagandowych podaję w rozdziale o angielskiej pro­
pagandzie.

9 Broszura sir Cambell Stuarta dała powód do powstania mnóstwa wy­
dawnictw; w dużej mierze wykorzystano ją również do opracowania niniejsze­
go rozdziału.

9 Maurice Bourgeois: La Propagande britanique et américaine dans les 
pays ennemis pendant la guerre. (Les Archives de la Grande Guerre, torn VII, 
str, 299),
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tę dosłownie, możnaby o mały włos dojść do przekonania, iż 
gdyby wojna trw ała jeszcze parę miesięcy, byłaby ona wygrana 
przez wicehrabiego Northcliffe’a, a nie przez marszałka Focha”,., 

O angielskiej propagandzie wojennej od 1914 r. do począt­
ków 1918 r, wiemy naogół niewiele. Wiadomo wszakże, iż już 
od wybuchu wojny władze angielskie czyniły różne, niezespo- 
lone zresztą usiłowania wywierania wpływu w krajach nie­
przyjacielskich oraz wśród wojsk na froncie, W Admiralicji zaj­
mował się tern oddział służby wywiadowczej, a w Ministerjum 
Wojny (War Office) istniała oddzielna sekcja propagandy (w Adas- 
tral House) pod kierownictwem kpt. Chalmers Mitchella. Nie 
brak również prywatnej inicjatywy, bowiem już w październiku 
1914 r, ppłk. Swinton, sprawozdawca wojenny przy angielskiem 
Naczelnem Dowództwie we Francji napisał ulotkę, którą wydruko­
wał w wielkiej ilości egzemplarzy dzięki pomocy paryskiej organi­
zacji prasowej Northcliffe’a, Ulotkę rozrzucano przez pewien czas 
na froncie niemieckim przy pomocy samolotów; jednakże wsku­
tek małego zainteresowania się dowództwa angielskiego tym po­
mysłem dalszych prób w wojsku na długi czas zaniechano.

Głównym czynnikiem propagandy na kraje nieprzyjacielskie 
był M, S, A. Guest z National Health Insurance Commission, 
który niemal sam jeden zorganizował sprawną sieć komórek pro­
pagandowych w Holandji, Skandynawji i Szwajcarji, Zadaniem 
agentów przez niego tam osadzonych było wprowadzanie bro­
szur i druków propagandowych do krajów nieprzyjacielskich, 
Guest pracował w nader trudnych warunkach, bez poparcia, 
a niejednokrotnie mimo wyraźnej niechęci władz.

Propaganda frontowa ruszyła z miejsca dopiero z początkiem 
1916 r. kiedy generał-m ajor sir Mac Donough, szef oddziału wywiadu 
wojskowego oraz gen, Cockerill ożywili propagandę Ministerjum 
Wojny, stwarzając zczasem z małej sekcji urząd o znacznym za­
kresie pracy. Przystąpiono wówczas do regularnego redagowania 
ulotek w języku nięmieckim, jednakże prawie wyłącznie na te­
maty traktow ania jeńców wojennych przez Anglików i Francuzów, 
o czem kursowały wśród Niemców najdziwaczniejsze wiadomości. 
Podawano w tym celu faksymila listów i fotograf je niemieckich 
jeńców oraz urządzeń obozów we Francji i w Anglji. Zczasem 
zaczęto informować niemieckich żołnierzy o wewnętrznem poło­
żeniu w ich kraju, przedrukowując artykuły z niemieckiej prasy 
lewicowej oraz z gazet neutralnej zagranicy. Założono tygodnik 
„Ae Courrier de /’A /r”, redagowany w nienagannej francu-
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D ’avi'il, 1917. à fév rier, 1918, la presse 
a llem ande ré p é ta  in la s sa b le m e n t:— Les 
A m éricains ne v iendron t p as .”  Les o rganes 
naifs fo u rn issa ien t les ra isons de leu r affirm a­
tion ; les m alins se co n ten ta ien t d 'é m e ttre

De m ars, 1918, à une époque tou te  recente, 
(o m ot d ’o rd re  fu t plus m o d e s te — “ Le*» 
A m éricains v ien d ro n t tro p  ta r d . ’’

A u jo u rd ’hu i—Fooli re fu san t de se laisser 
fa u d ie r—la form ule est to u t  à  fa it hum ble — 
“ Les A m éricains, qu i sont très  nombreux., 
a u ro n t bien du m al à s© ra v ita il le r .” M ais 
ce sont encore les id io ts qu i d isen t cela. Les 
o rganes qu i ne sont p o in t obnub ilés p a r un 
p an g e rm an ism e  aussi vaste q u e  la lune, s© 
con ten ten t d© d ire  leu r fa it aux b a v a rd s :  —

“ A ctue llem en t,”  éc rit le B erliner Taijc- 
bliitt, “ c’est chose fa ite ,  les Américain.s ont 
tro u v é les m oyens -de t ra n s p o r t  nécessaires. 
C ’est donc, un nouveau fiasco pour les 
prophètes p a n ç e rm a n is te s .’’

D ans son d fe ir de m o rig én e r, le jo u rn a l 
tKirlinois je t te  , à  la  tê te  des “ p ro p h è te s ”
1.250.000 A m éricains, d o n t 700,000 technic iens, 
ouvriers, etc.. N ous allons, s’il nous le veut 
p erm e ttre , au g m e n te r encore le po ids do son 
arg u m e n t-p ro jec tile . A l’heuro  ac tuelle , c’est
1.900.000 A m érica ins qu i .sont en F ran c e , don t 
70 per cent, de co m b a tia a ts .

E t  ce -n ’est pas fini. Que le B erliner Taqe- 
b la tt, uue ses coafrè res, que la m asse elle- 
Diême ue la  popu la tion  boche e n te n d en t bien 
cett© p aro le  que M. A ndré  T a rd ie u  ad ressa it 
ces jo u rs  d e rn ie rs  aux so ld ats  des E ta ts -U n is ; 
“  L ’A llem agne a v a it affirm é que vous v ien ­
d riez  tou t au  plus 300,000. En effet, vpus 
êtes  bien venus 500.000. m ais 300.000 p a r 
OQois”

O u i . 300,000 A m éricains d éb a rq u en t en
F ra n c e  chaque mois. Que les jo u rn au x  allo- 
tmands crétin isés p a r  l a ' p an g e rm an ite . .q u e  
lés m asses Amorphes des T eu tons a b ru tis  
p a r  la fa im  e t le ca p o ra lism e ne se dorm ent 
pas  d ’in q u ié tu d e  to u ch a n t leur ra v ita ille - 
m en t : les alUés e t la m a îtr is e  des m ors suffi­
sent à  ce tte  peine. M ais, q u ’ils tâc h en t 
p lu tô t de bien co m p re n d re  la va leu r d,') ce 
c h iff re ; 300,000 hom m es

300.000 hom m es p a r  mois, c 'est /0.000 
liommes p a r  sem aine . L e Feldvvebel qu i p a r t  
en perm ission p o rte r  à sa douce G retchen  
uné pendule e t scs économ ies de pair; de 
g u erre  voit son repos g â té  p a r  i’Îdée q u 'a  
son re tou r. “ i l s ” seron t 70,000 de plus

C ’est 10,000 hom m es p a r  jo u r. E t un. jou r, 
c ’est si peu de cliose ! L e tem ps pour le 
k ro n p r in z  d e 's a u te r  la M axne à reculons, 
pour R u p p rec h t d e  renoncer à la  ligne H in-' 
d en b u rg  * c rac  ’ 10,000 hom m es de p lus en
face

C ’est 420 hom m es p a r  heure. K a rl et 
F r id a  d în en t au re s ta u ra n t. Ils  av a ien t fa im  
—p arb le u  !—et b ru squem en t, e n tre  le from age 
reconstitué  e t la p o ire  à cinq m ark  pièce, 
leu r a p p é tit  est fauché com m e avec une 
serpe. Ils  on t vu l’heure. S o ix a n te  m inutes 
o u ’ils so n t là ?  420 A m éricains ont
d éb a rq u é  !

C’est 7 hom m es p a r  m inute . U ne m in u te  ! 
Le tem ps p o u r un B oche d ’av a le r son litre  
de b ière , de re g re tte r  les choucroutes d ’a u t r e ­
fois, de c r ie r :  “ G o tt s t r a î c  E n g l a n d ! ”
lo te m p s ^ û t  ca taire  !—de co m p ren d re  le

kalem b o u rg  du k ra n d  k o m raerçan t du  koin— 
et 7 A m éricains on t foulé le sol de l’E urope.

On U cru tro p  facilem en t que les re s tr ic ­
tions sont cause do l 'am aig rissem e n t g énéra l 
s ig n alé  depuis peu cliez les T eutons. C ’est 
une e r re u r . ils  a u ra ie n t  vécu sur leur 
graisse. M ais leu r .«système nerveux est 
déso rm ais a ttaq u é . Lu h an tise  des 7 
A m éricains d éb a rq u és  p a r  m inu te  fa it fondre 
leur ven tre  e t  leurs espérances, et le m oral 
boche, affaissé, n ’offre m êm e f»!us la résis­
tance des ex -inexpugnab les positions de 
Ludeiidorff

SUR LE FRONT OCCIDENTAL

A cours de ia sem aine qui vient de lin .r 
les alliés on t con tinué à re m p o rte r des vie 
to ires sur tous les fronts. S u r le fro n t occi 
d en ta l, encore un a u tre  coup a été frap p é 
e n tre  C am b ra i e t St. Q uentin  ; les dern iè re s  
défenses du systèm e H in d e n b u rg  ont été 
pénétrées, e t re n n em i est en p leine re tr a i te  
dans ce secteur.

D ans les F landres , ie nom bre to tal des 
p risonn iers  fa its  depuis le 28 sep tem bre 
a tte in t  10.500 et le nom bre  de.< canons c a p ­
tu rés ost do 150,

E n tre  -Leas e t A rm entièrea , le» B r ita n ­
niques o n t a tte in t, le 4 octobre, W a v rin  et 
E rquinghem -le-S ed  et se trouven t actuello- 
m en t à 6 k ilom ètres  de L ille

Au nortl de l a 'S c a r p e .  des opera tions 
heureuses on t été effectuées. F’resny a été  
pris !e 6 octobre, et, le jour su ivan t, les 
v illages de B iache S t. V aast et d ’Opjiy ont 
C’ié enlevés. Le 8, la p rise do la ligne F resnoy- 
H ouvroy a été  achevée Les a v a n t-g a rd es

■ bnlam iiciucs se trouven t a 8 k ilom ètres  de 
Douai

S u r le Iro n t C am b ra i-S t Q uentin , le 3 
octobre, les B ritan n iq u es  on t fa it 4,000 p riso n ­
niers. Au nord de S t. Q uen tin , les F ran ç a is  
on t avancé et, le 4, se sont ém parés de 
Losdin.s et de M orcouri

l.«e 5. les B ritan n iq u es  on t enlevé Mont- 
bre lia in , B eaurevo ir e t A ubeuoheul-aux-Bois 
e t on t p ris  1,000 p risonn iers

L a  pression exercée dans ce secteur a 
ob ligé l’ennem i à se r e ti r e r  du  s a illa n t com ­
p re n a n t le p la tea u  de La T e rr iè re  e t la boucle 
du canal do l'E sca u t, à l’est de G ouzeaucourt. 
D ans la so irée du 5, la ligne b rita n n iq u e  av a it 
été po rtée  à la n v e  #>st du canal su r to u t le 
fro n t

D ans la  m a tin ée  du 8. l'offensive g én é ra le  a 
recom m encé, l^es 3me. e t 4me. arm ées b r i ta n ­
n iques 'et ia 50me. division am é rica in e  ont 
a tta q u é  avan t J’aube sur un fro n t de 32 k ilo ­
m ètres e n tre  C am b ra i et S t. Q uentin , tan d is  
que les F ra n ç a is  on t a ttaq u é , sur la d ro ite , 
sur un fro n t de 9 k ilom ètres. Au sud de 
C am b ra i, la ligne M a.siiières-B eaurevoir a 
été  po rtée  bien au delà , ju sq u ’à la route 
C arnbra i-B ohain . qu i fut a tte in te  dans la 
so irée—une avance m oyenne d 'en v iro n  5 k ilo ­
m ètres.

S u r la d ro ite , tes F ran ç a is .’ en d é p it d ’une 
fo rte  résistance, on t p ris  la côte 154 et le 
v illage  de R ouvroy , ainsi qu e  1.2CX) orison- 
n iers. Au cours du m êm e jour, les B r i ta n ­
n iques se. sont em parés de plus de 10.000 
p risonn iers e t  de 200 canons. 25 d iv isions a lle ­
m andes o n t é té  identifiées.

U n  peu  ap rès  m in u it, les C an ad ien s  ont 
a tta q u é  au  no rd  de C am b ra i et se sont em ­
p arés  d e  R am illies. Î jQ m atin , ils so n t en trés  
dans C am b ra i. Au sud. la ré sistance ennem ie-

é ta n t  brisén p a r l'échec subi la veille, les 
tro u p es b ritan n iq u es  on t p rogressé  su r to u t le 
fron t, e t ont a t te in t  les routes C am brai-lA ‘ 
Cat.eau e t  B ohain-L e C ateau . Le lendem ain 
l 'av a n ce  a été  pourjsuivie. L a C ateau  m êm e 
a été  pris. Au sud, la ligne  a  été  avancée 
b ien , à l’est de B ohain , et. au nord . Solesrnes 
a  été a tte in t. Nous avons ég a lem en t p ro ­
gressé au  nord-est de la ville. E strum . sur 
lo canal de l’E scaut, a été enlevé. Ives Fruit 
çais se tro u v en t ac tuellem en t à 8 kilomètre.^ 
de S t. Q uentin .

D epuis le 21 août, les 1ère.. 3me. e t  4me. 
arm ées b ritan n iq u es  on t rom pu to u te  la série  
de défense du systèm e H in d en b u rg  en tre  
A rras  e t St. Q uentin , e t on t avancé de plus 
de 64 k ilom ètres .sur un fron t de 56 k ilo ­
m ètres. A u  cours de ces opéra tio n s  de très 
lourdes pertes  on t été  infligées à l’ennem i, et 
110,000 pri.sonniers on t été  p ris  ainsi qu e  1.200 
caIW)n^

Au cours de la scrnain»-;. les o p éra tio n  
franco-am érica ines en C ham pagne ont etc 
couronnées d e  succès. Les p rogrès effectués 
au  nord-est de R heim s o n t été  poursu iv is, et. 
le 4 et le 5. le canal de l'A isn e  a été  franch i 
nn plusieur.s points, le v illage de B erm eri- 
co u rt, su r la rive e.st, ay a n t été  a tte in t. Le 
nom bre to ta l des prisonnier-; p ris  dans ce 
sec teu r au ccurs des cinq p rem ie rs  * jou rs 
d ’octühro a tte in t  2,500 e t 51 canons ont été 
cap tu rés.

Les F ran ç a is  o n t a tta q u é  avec succès à l’ost 
de la ville, e t on t poi’té  leur ligne à 8 k ilo ­
m ètres  de Som m e-Py. ju sq u ’:‘i l’Anie.-i. Le 
rep li a  com m encé le 5. et. le 6, les Françai.s 
ont poursu iv i l’em ienii ju sq u ’à la S u ippe  et 
o n t m êm e réussi à fra n c h ir  ce tte  riv iè re  en 
p lusieu rs points. B ertrîc o u rt. su r la rive 
nord , e.st tom bé le 7 ; p lus à l’est, Masrne.s c-t 
l îa u v in e s , au  no rd  de l'A rnes, ont été  p ris  le 
m êm e jou r. Les F ran ç a is  on t con tinué ù p ro ­
g resser dans ce tte  rég ion . B erry -au -B ac a été 
p ris  et la ligne a été  avancée ju sq u ’aux  abords 
de C ondé. e t  vers Q urcy. au nord de. l’Arnes.

Lo 8. une nouYcHe a tta q u e  a été  lancée p a r 
les tro u p es frar.co tam érioaines, su r un front 
■de 11 kilomètre.« au nord  de V erdun. La 
ligne a été  avancée d ’environ  2 à 3 kilom ètre». 
P lu s  de 5,000 p risonn ier?  on t é té  pria 
L ’avance cm itinuo  su r to u t lo front

DERNIERE HEURE
Le m atin  eu  14 octobre les arm ées britun  

n ique, fran ça ise  e t belge, appuyées p a r  - la 
flotte b rita n n ia n e , ont frap p é  un nouveau 
coup dans les F la n d res . T an d is  que la flotte 
b o m b ard a it les positions a llem andes. les 
arm ées on t avancé  su r un fro n t de 45 k ilo ­
m ètres. en s’em p a ra n t do 12.000 prisonniers, 
plus que cent grosses pièces et .de plusieurs 
e n d ro its  im p o rtan ts , y com pris R oulers. E n 
do ce rta in s  poin ts, les alliés o n t avancé à un 
p ro fo n d eu r de 9 k ilom ètres! Les Belges 'con­
tin u e n t leur glorieuse avance

METZ BOMBARDE

Le M etzer '¿e itvvg  déc la re  qu e  le bom 
b ard em en t de M etz p a r  les grosses pièces 
am érica in es  e t  françaises ces jo u rs  dern ie rs  
a causé p lus d 'é to n n è m e n t que de pan ique , vu 
“ q u ’on s’y a t te n d a it  depuis p lusie rs année.s ’* 
II a jo u te  : —

L ’ennem i n 'a  fa it que cop ie r 1a m éthode 
em ployée p a r  les A llem ands contre P a r is .”

12. Sti-onu tytułowa tygodnika, wydawanego przez propagandę angielską dla francuskiej ludności 
ziem przez Niemców okupowanych (według Les Archives de la Grande Guerre, tom YIII).
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szczyźnie, przeznaczony do informowania i krzepienia belgijskiej 
i francuskiej ludności cywiluej ziem okupowanych przez Niemców, 
Tygodnik wychodził dość regularnie aż do końca działań wo­
jennych.

Gdy w ciągu 1917 r, z zeznań jeńców i z raportów  agentów 
tajnego wywiadu przekonano się o skutecznym wpływie propa­
gandy, przystąpiono — wspólnie z Główną Kwaterą angielską 
we Francji—do dalszego rozszerzenia działalności Urzędu Propa­
gandy Ministerjum Wojny, Nakłady ulotek wiosną 1918 r, docho­
dziły do miljona egzemplarzy miesięcznie.

Jednak aż do tego czasu, jak się już rzekło, angielska pro­
paganda wojenna nie potrafiła ustalić ani właściwych zasad, ani 
metod działania. Zasadniczym jej błędem było zbyt powierzchow­
ne traktow anie strony politycznej, zwłaszcza w czasach, kiedy 
Niemcy mogli wykazać się znacznemi sukcesami wojskowemi. 
W tych w arunkach samo nakłanianie do dezercji uważać można 
co najmniej za chybione, Stan ten, jak sądzić można z ulotek, re ­
produkowanych lub omawianych w różnych mografjach propa­
gandy, trw ał bezmała do końca 1917 r.

Niemniej niekorzystnie przedstaw iało się techniczne rozpow­
szechnianie druków propagandy, Kiedy bowiem w 1917 r, Niemcy 
zagrozili represjam i wobec angielskich lotników, przychwyconych 
z propagandą, a nawet dwóch z nich, zmuszonych do lądowania 
w sposób drakoński ukarali (po 10 lat twierdzy)—Ministerjum Wojny, 
zamiast przyjąć stanowczą postawę i zagrozić odwetem, zabroniło 
wogóle używać lotników do celów propagandy. Propaganda an­
gielska znalazła się w trudnem  położeniu. Trzeba było pomyśleć
0 środkach, zastępujących samoloty. Granaty ręczne i karabinowe 
oraz moździerze okopowe, przystosowane do rozrzucania ulotek,
1 używane już przez Francuzów, wykazywały zbyt szczupły za­
sięg i służyć mogły jedynie na niektórych odcinkach linji frontu.

Po kilkomiesięcznych mozolnych próbach i dociekaniach 
w doświadczalnych laboratorjach lotniczych i amunicyjnych skon­
struowano specjalny balon wodorowy^) o jedwabnej powłoce, 
który mógł się nadawać do propagandowych celów. Próby, doko­
nane z nim na poligonie w Salisbury, a potem w warunkach bojo­
wych na froncie we Francji, potw ierdziły pokładane w nim nadzieje.

’) Zdaje się, iż Niemcy pierwsi znali podobne urządzenie. Dla uzupełnie­
nia poprzednich opisów technicznych środków rozpowszechniania druków pro­
pagandy podaje się opis również tego najczęściej przez Anglików używane­
go środka,
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Ustaliwszy model propagandowego balonu i zastąpiwszy 
drogi jedwab należycie uodpornionym papierem, przystąpiono do 
masowej fabrykacji, wynoszącej do 2000 sztuk tygodniowo. Ba­
lon składał się z dziesięciu podłużnych pasków papieru, odpo­
wiednio przykrojonych i sklejonych, szyjka zaś z impregnowanego 

jedwabiu o długości około 30 cm, W obwodzie 
balon mierzył około 6 metrów, a wysokość w sta­
nie napełnienia gazem wynosiła 272 Pojem­
ność dochodziła do 2,80 m7 jednak w praktyce 
wypełniano balon w granicach wahających się 
od 2.50 do 2.60 m^ wodoru. Aby papier zbyt 
łatwo nie przepuszczał gazu, lakierowano całą 
powłokę balonu nieprzepuszczalnym lakierem. 
W wyniku tego zabiegu balon zaczynał tracić 
gaz dopiero po 2 — 3 godzinach, co nie prze­
szkadzało mu wszakże utrzymywać się w po­
wietrzu do 36 godzin, t. zn. do całkowitej p ra­
wie u traty  gazu, Waga wypełnionego balonu 
wynosiła niewiele ponad ‘A kg, zaś jego' siła 
nośna, zależnie od stanu wypełnienia gazem 
ciśnienia «barometrycznego i tem peratury, osią­
gała przeciętnie 2Va kg wagi ładunku przy 
ziemi.

Balony obciążano zwykle VU kg ładunku łącznie z urządze­
niem do rozsiewania druków. Na ładunek jednego balonu skła­
dało się, zależnie od formatu, 500 — 1000 ulotek; ładunek taki 
pozwalał balonowi wznosić się ze znaczną szybkością do wyso- 
ści 1.500—2.000 metrów. Ponieważ po wypełnieniu balonu gazem 
szyjki nie zawiązywano — a to dla tego, aby zapobiec pękaniu 
balonów wskutek prężności wodoru i mniejszego ciśnienia po­
wietrza w strefie górnej — przeto na wysokości 1.200 — 2000 m 
gaz zaczynał zwolna uchodzić, balon zaś opuszczał się z tą 
chwilą nieznacznie ku ziemi, nie tracąc jednak jeszcze nic ze 
swego ładunku.

Urządzenie, służące do stopniowego zwalniania ładunku, t. j. 
do rozsiewania druków, było bardzo proste: sznur bawełniany — 
rodzaj knota palnego, dowolnej długości, spalający się z szybkością 
3 cm na minutę — jednym końcem uwiązany do szyjki balonu, 
a drugim wolno zwisający. Wzdłuż tego lontu uwiązywano w odstę­
pach małe pakieciki druków. Po napełnieniu balonu gazem i przy­
wiązaniu lontu z ładunkiem propagandy do szyjki, ucinano lont

Balon używany 
przez propagandę 
angielską do roz­
siewania ulotek na 

froncie,
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na takiej długości od najbliższego pakiecika, któraby pozwalała 
palić się lontowi z takiem wyliczeniem, iżby pierwszy ładunek 
mógł opaść na przewidziane miejsce. Długość lontu zależała zatem 
od odległości miejsca, przewidzianego do rozsiewania druków 
oraz od siły w iatru w danej chwili. Zazwyczaj długość ta  wyno­
siła 30 cm, a druki uwiązywano, począwszy od połowy długości 
lontu, w odstępach odpowiadających 2'/2 minutom czasu. W ten 
sposób pakieciki stopniowo odpadały i rozsiewały się w powietrzu, 
opadając wolno w szerokim promieniu na ziemię. Odpadające 
ładunki działały poza tern jak balast: w miarę ulatywania gazu 
balon tracił wprawdzie na nośności i opadał, jednak po zwolnie­
niu każdego pakiecika zyskiwał znów na zdolności utrzym ywania 
się w powietrzu.

W ypuszczaniem balonów z propagandą zajmowały się specjalne 
lotne patrole, rozporządzające dwoma samochodami do zwożenia 
na dane miejsce obsługi, cylindrów z gazem oraz m aterjału pro­
pagandowego, Po przybyciu na miejsce ustawiano samochody 
obok siebie, rozpościerano między niemi płachtę namiotową od 
strony nawietrznej, kładziono balony na ziemi, napełniano je ga­
zem, uwiązywano lont z ładunkiem propagandy, poczem lont ten 
na właściwej długości ucinano, zapalano i puszczano balon w górę. 
Czynności tych dokonywano w ciągu niewielu minut. Po wypuszcze­
niu kilku balonów udawano się samochodami w następne miejsce, 
ustalone przez specjalnego oficera w porozumieniu ze służbą 
meteorologiczną i z dowództwem.

Stwierdzono, iż balony dolatywały do .250 km w głąb Niemiec; 
główna masa m aterjału propagandowego opadała w pasie przy­
frontowym szerokości 15 dq  ̂80 km poza czołowemi stanowiskami 
nieprzyjaciela.

Crewe house — Propaganda lorda Northcliffe’a.

Lord Northcliffe po powrocie w lutym 1918 r. z W aszyngtonu, 
gdzie zajmował się uzgadnianiem prac licznych angielskich misyj 
zakupów w Ameryce, objął kierownictwo tych misyj w Londynie— 
t. z w. British War Mission. Jednocześnie Lloyd George powierzył 
mu organizację i kierownictwo propagandy na kraje nieprzyja­
cielskie, Zorganizowany przez Northcliffe'a samodzielny departa­
ment propagandy przez cały czas swojej działalności ukryw ał się 
pod ową urzędową nazwą British War Mission. Potoczna 
nazwa departam entu utarła  się z czasem jako Crewe House od 
nazwy pałacu markiza of Crewe, w którym  urząd znalazł pomieszczę-
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nie, O Departament podlegał bezpośrednio prezesowi Rady Mini­
strów, a jedynie pod względem finansowym Ministerjum Infor- 
macyj lorda Beaverbrooka,

Praca, której podjął się Northcliffe, wymagała personelu do­
skonale obznajomionego z polityką zagraniczną i z właści­
wościami psychicznemi nieprzyjaciela, oraz umiejącego w sposób 
jasny i przystępny do niego przemawiać, Northcliffe, już od po­
czątku swojej bajecznej karjery, celował w doborze odpowiednich 
ludzi. I  tym razem postarał się on o wytrawnych współpracowni­
ków, z których każdy był powagą w sferze własnych zaintere­
sowań fachowych,

W skład „komitetu doradczego”, powołanego przez Northclif- 
fe'a do wspólnego decydowania i prowadzenia akcji propagando­
wej, weszli ludzie o znanych i cenionych nazwiskach, wybitni 
uczeni, politycy i publicyści, obyci ze sprawami wielkiej wagi: 
sir Campbell Stuart jako zastępca dyrektora departam entu 
oraz wiceprezes komitetu, płk. Denbigh, Roberth Donald (wy­
dawca „Daily Chronicie^), sir Roderick Jones (naczelny dyrektor 
„Agencji Reutera"^), sir Sidney Low, sir Charles Nicholson i James 
0 ’Grady (wszyscy trzej posłowie do parlamentu), H. W. Steed 
(naczelny redaktor „Times^a"^), H. G, Wells znany literat — jako 
członkowie, oraz H. K, Hudson — jako sekretarz nowego urzędu. 
Do prac w departamencie powołano ponadto takie osobistości, 
jak dr. R. W. Seton-W atson — publicysta i doskonały znawca 
spraw austro-węgierskich i bałkańskich, dr. J. W. Headlam-Morley, 
Hamilton-Fyfe, kpt. Chalmers Mitchell, Phillips, Guest oraz kilku 
wojskowych w charakterze oficerów łącznikowych z propagandą 
M inisterstwa Wojny i Admiralicji.

Departament składał się z dwóch głównych oddziałów: od­
działu redakcyjnego oraz oddziału administrującego materjałem 
propagandy. Oddział redakcyjny tworzyły sekcje: niemiecka, austro- 
węgierska i bułgarska.

Propaganda antynieraiecka.

Pod wpływem Steeda, który przebywając w W iedniu w cha­
rakterze zagranicznego redaktora „Times'a^ w latach 1902 — 1913 
znał gruntownie stosunki polityczne i narodowościowe monarchji

0 Odchylenia w opisie propagandy Crewe House od wersji sir Campbell 
Stuarta i od innych monografii oparto na Henry Wickham Steed’a: „Through 
Thirty Years”, Tom II, rozdz. XV i XVI, Steed był jednym z głównych promo­
torów wszystkich prac propagandowych Crewe House.
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habsburskiej, Northcliffe doszedł do wniosku, iż w danych wa­
runkach politycznych należałoby przedewszystkiem dążyć do roz­
bicia Austro-W ęgier, a dopiero potem zwrócić się przeciwko 
osłabionym przez to Niemcom, Pracę w tym kierunku rozpoczęto 
już w lutym 1918 r,^), poczem, po jej całkowitem uruchomieniu, 
zajęto się w maju propagandą antyniemiecką,

W działalności propagandowej Northcliffe’a zwracają na sie­
bie uwagę pewne szczegóły, niedość jasno przez angielskie mo- 
nografje określone, można powiedzieć — ukrywane. Poznamy je 
jeszcze. Jednym  z takich niewyjaśnionych faktów jest okoliczność, 
iż Northcliffe, któremu tymczasem bezpośredni wpływ na kie­
rownictwo propagandy antyaustrjackiej z rąk  się wysunął, rozpo­
czął propagandę antyniem iecką dopiero na wyraźne pisemne 
wezwanie Lloyd George’a z dnia 16 maja 1918 r,:

„Swoją propagandą antyaustrjacką dokonał Pan, jak 
słyszę, podziwu godnego dzieła... Liczę więc na to, iż zechce 
Pan zwrócić wkrótce swoją uwagę na propagandę antynie­
miecką na froncie francuskim i angielskim i jestem  pewny, 
że będzie tu można wiele uczynić, aby rozsadzić „morale” 
wojsk niemieckich na tych samych zasadach, które — jak 
mi się zdaje — z wielkiem powodzeniem zastosowaliśmy 
wobec ar.nji austro-w ęgierskiej”.
W ierny swoim zasadom, iż propaganda musi opierać się na 

ściśle określonych podstawach politycznych, zgodnych z ogólną 
linją polityki państwowej własnej i Sprzymierzonych, Northcliffe— 
jak to miało miejsce również przy zakładaniu podwalin pod propa­
gandę antyaustrjacką — zwrócił się wkrótce z odpowiednim me- 
morjałem do m inistra spraw zagranicznych, Balfoura. Podstawą 
memorjału był obszerny referat, złożony Northcliffe-’owi jeszcze 
z początkiem maja przez kierownika sekcji propagandy antynie- 
mieckiej H. H. W ells% głośnego pisarza i znakomitego znawcę 
spraw niemieckich. Memorjał zawierał tak  pouczające i charak­
terystyczne dla metod propagandy szczegóły, iż warto go do­
kładnie poznać. Oto jego ważniejsze ustępy:

„Pozwalam sobie przedstawić Panu następujący ogólny plan poli­
tyki, mający służyć za podstawę propagandy brytyjskiej, a w następstwie 
także i koalicyjnej — wobec Niemiec, Propaganda, jako czynna forma

9  Ze względu na konieczność dokładniejszego sprecyzowania, a poniekąd 
i rozgraniczenia dotychczasowych pojęć co do stosunku propagandy angielskiej 
do prac t. zw, „Głównej Koalicyjnej Komisji Propagandy” w Padwie — opis 
całej propagandy antyaustrjackiej ujęto w osobnym rozdziale.
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polityki, musi pokrywać się całkowicie z celami wojny Sprzymierzonych; 
cele te należy ustalić:

1, każda propaganda ma na celu osłabienie woli nieprzyjaciela do 
wojny i do zwycięstwa, Wobec tego należałoby ostateczne cele wojny 
Sprzymierzonych oraz użytek — jaki mieliby oni ze swego zwycięstwa 
uczynić — zupełnie jasno określić, co niezaprzeczenie obchodzić będzie 
Niemców najbardziej. Oczywiście nie bołoby pożądanem, aby określenie 
owych celów Sprzymierzonych powstawało pod kątem widzenia, jakie 
wrażenie mogłyby one wywrzeć na niemieckim narodzie; z drugiej strony 
byłoby również niepożądane, aby specjalnie dla propagandy określano 
cele, których w rzeczywistości nie miałoby się zamiaru osiągać, Wydaje 
mi się jednak, iż nasze cele wojny, tak ja sobie je wyobrażam, w odpo­
wiedniej formie podane, nadają się w zupełności do wzmocnienia istnie­
jącej w Niemczech „opozycji”,

2, w posiadanych przez nas wiadomościach o wewnętrznem- poło­
żeniu Niemiec uderzają dwie nadzwyczajnej wagi okoliczności, które na­
leżałoby bezzwłocznie wykorzystać, a mianowicie:

a) mamy wiele dowodów, iż naród niemiecki jako całość pragnie 
nadewszystko zakończenia wojny. Cierpi on znacznie więcej niż jego 
przeciwnicy i zmęczenie wojną poczyniło u niego dużo większe postępy 
niż u nas. Godzi on się z dalszem prowadzeniem obecnej ofensywy tyl­
ko dlatego, ponieważ wodzowie jego zapewniają, iż jest to jedyna droga 
do niedalekiego już pokoju. Należy zatem wpoić w niego przekonanie, że 
ma on przed sobą stanowczą i niezłomną wolę Sprzymierzonych prowa­
dzenia wojny nadal, bez względu na koszty i bez względu na chwilowe 
niemieckie powodzenia wojskowe i że wobec tego powodzenia wojskowe 
nie są bynajmniej środkiem do przybliżenia upragnionego pokoju. Musi 
się mu zupełnie jasno przedstawić, iż my jesteśmy całkowicie przygoto­
wani do dalszego stosowania bezwzględnej blokady;

b) jednocześnie wyłania się przed nami inna, wielkiej doniosłości 
potrzeba. Jednym z najgłówniejszych środków niemieckiego rządu jest 
podsycanie wiary, iż każdy pokój, któryby Sprzymierzeni w razie wygra­
nej narzucili, byłby dla Niemców całkowitą ruiną, co dla każdej niemieckiej 
rodziny  ̂ oznaczałoby bezrobocie, pozbawienie wszelkich środków i głód. 
Trzeba więc w niemiecki naród wpoić przekonanie, że następstwa ta­
kie są wprawdzie możliwe, ale że także można ich uniknąć. Mianowicie 
nadejdą one niechybnie, jeżeli rząd niemiecki będzie nadal dążył do 
przeprowadzenia wyraźnie wypowiedzianego zamiaru podporządkowania 
swojej przemocy innych wolnych narodów Europy, Natomiast następstw 
tych można będzie uniknąć, jeżeli naród niemiecki oddzieli się od tych 
zaborczych planów i oświadczy gotowość przyjęcia propozycyj koalicyj­
nych, zmierzających do zrealizowania porządku świata.

Oba te punkty a) i b) muszą być rozpatrzone w ścisłym ze sobą 
związku; pierwszy opiera się na czynniku obawy, zaś drugi na czynniku 
nadziei.

3, Pierwszy punkt nie przedstawia dla nas żadnych trudności. 
Możemy się nim posiłkować w pełnem przeświadczeniu, iż mamy tu za 
sobą tak rząd jak i naród. Co do drugiego jednak, jestem zmuszony prosić 
Pana o pomoc i o wytyczne. Do obecnej chwili cele wojenne koalicji są
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nazbyt powierzchownie określone, aby mogły być dla Niemców zrozu­
miałe; zawierają one ponadto różne niekonsekwencje, których Niem­
cy nie omieszkali już wykorzystać. Umożliwiło to nawet pisarzom nie­
mieckim przedstawienie naszych celów wojny jako wypływających—na wzór 
ich własnych—z imperjalistycznych zamysłów i jako kryjących w sobie od­
szkodowania wojenne i plany zaborcze, co już nieraz bywało wynikiem 
zwycięskich wojen. Jestem mniemania, że prawdziwym celem sprzymie­
rzonych, po porażce Niemiec, jest utworzenie takiego pokoju, któryby 
w granicach ludzkich przewidywań wyłączał wszelką nową pożogę 
w przyszłości, Z tego powodu wydaje mi się konieczne dobitne uwy­
puklenie na naczelnem miejscu ogólnego planu światowej polityki nastę­
pujących celów: odbudowa Belgji, wyzwolenie Alzacji i Lotaryngji, utwo­
rzenie cywilizowanych rządów w Mezopotamji i w Palestynie, Oczywiście 
musiałoby to być dotrzymane,

4. W rzeczywistości każdy podobny plan polityki światowej mu­
siałby być ukoronowany jakimś ,,Związkiem wolnych narodów”. Myślę, 
iż ogólnie się przyjmuje, że ostatecznie Niemcy będą mogły być zapro­
szone do zajęcia miejsca w takim Związku, oczywiście, jeżeliby uznały 
zasadę jego utworzenia. Dopuszczenie Niemiec do Związku byłoby 
dla nich, już samo przez się, rękojmią przeciw pewnego rodzaju wrogie­
mu monopolizowaniu surowców. Nasze warunki pokoju mogłyby zatem 
być przedstawione jednocześnie jako warunki, pod któremiby Niemcy 
zostały wezwane do wzięcia udziału w owej Lidze Narodów, Aby móc 
korzystać z dobrodziejstw natury gospodarczej, byłyby zmuszone przyjąć 
warunki polityczne. Jeżeliby sprawy tak się miały, zadanie propagandy 
byłoby w znacznym stopniu ułatwione, albowiem wówczas byłoby sto­
sunkowo łatwo nasze cele wojny umiarkowańszym elementom w Niem­
czech przedstawić w formie do pewnego stopnia łagodnej, gdyż inaczej 
musiałoby to nastąpić niejako w formie warunków narzuconych zwy­
ciężonemu przeciwnikowi.

5. Wszelako jest rzeczą jasną, iż propaganda, prowadzona na po­
dobnych zasadach, przedstawiałaby niewielką wartość, jeżeliby jej nie 
poparły publiczne i urzędowe wynurzenia ze strony rządów koalicji. Na­
zywałoby się bowiem, iż naszym prawdziwym celem jest poprostu oszu­
kiwanie Niemiec z myślą zmuszenia ich do przyjęcia narzuconego poko­
ju, a potem zaniechania owych planów i postawienia ich (Niemiec) wobec 
anglosaskiej konstelacji, która pracuje na rzecz własnego światowładztwa 
i zamierza na trwałe utrzymywać Niemcy w politycznej zależności,

6, O ile mi wiadomo, podobne wynurzenia nie miały dotychczas 
miejsca ze strony brytyjskiego lub któregokolwiek ze sprzymierzonych 
rządów. Tak przedstawiałoby się poparcie, o które pozwalam sobie pro­
sić Pana, a które dałoby nam możność pracowania w pełnem przekona­
niu, iż mamy za sobą pomoc rządu J. Kr, Mości, Jeżeliby stało się wia­
dome, że rząd łącznie ze sprzymierzonymi sprawę tę rozważa z zamia­
rem przyśpieszenia akcji, okoliczność taka uczyniłaby przedsięwzięcie 
nasze tern popularniejsze i dodałaby mu tern samem wielkiego i nie­
odzownego bodźca.

7, Zdaję sobie w pełni sprawę z praktycznych trudności, które 
niewątpliwie muszą się wyłonić przy ujmowaniu w ścisłą formę tak ogól-

6
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nej idei, jak „Liga Narodów”, Jednakże dla naszej pracy jest pilną ko­
niecznością, aby jakiekolwiek tego rodzaju sprecyzowanie możliwie rychło 
doszło do skutku; w rzeczywistości przedstawiałoby ono dla Niemiec pro­
pozycję pokojową o warunkach ustalonych. Jeżeliby została ona przyję­
ta, wówczas umożliwiłaby Niemcom, już wkrótce po zawarciu pokoju, 
uzyskanie wstępu do grona utworzonej Ligi Narodów, Jeżeliby zaś miała 
być odrzucona — wojna musiałaby iść swoją koleją dalej, a wówczas nie­
mieckiemu narodowi należałoby powiedzieć jasno, iż przyzwolenie na 
przystąpienie do owego Związku będzie nieuniknienie opóźnione w sto­
sunku odpowiadającym przedłużeniu wojny”.

Balfour odpowiedział na memorjał dnia 11 czerwca, w yra­
żając ogólnie zgodę na proponowane przez Northcliffe’a wytyczne; 
wypowiedział jedynie życzenie, aby drażliwa sprawa kolonij zna­
lazła w propagandzie również odpowiednie ujęcie.

Zasady wyłuszczone w me norjale znalazły skrupulatne 
i umiejętne zastosowanie w drukach propagandowych, które pod 
względem redakcji, poprawności języka niemieckiego oraz strony 
graficznej nie pozostawiały nic do życzenia.

Propaganda rozróżniała dwie kategorje druków: ulotki pilne 
(„priority leaflets”) i ulotki zapasowe („stock leaflets”), t, j. takie, 
których treść nie traci na aktualności. Proceder produkcji i roz­
powszechniania druków „pilnych“ zredukowano do minimum. 
Redagowanie, tłumaczenie, druk, przewóz do Francji, pakowanie 
i przymocowywanie druków do urządzeń balonowych (dokonywała 
tej ostatniej pracy umyślnie w tym celu zakontraktowana francu­
ska firma) — odbywało się w tempie tak  szybkiem, iż w ciągu 
niecałych 24 godzin druki mogły się już znajdować w rękach nie­
mieckich czytelników. W ysyłki tych druków dokonywano trzy 
razy tygodniowo; każda wysyłka co najmniej w ilości 100.000 
egzemplarzy ulotek.

Druki propagandowe przedstawiały wielką różnorodność: 
były to ulotki różnych rozmiarów, kartki i ilustracje, gazetki— 
z których niejedną, jak np, ^Schiitzengrabenzeiiung^, niełatwo 
można było odróżnić od podobnych niemieckich publikacyj fronto­
wych, Jako specjalne druki sporządzano statystyczne tabele po­
równawcze oraz graficzne zestawienia i biuletyny wojenne z map­
kami. Podobnie, jak  w propagandzie francuskiej, skrzętnie podawa­
no wszelkie oficjalne przemówienia i orędzia prezydenta Wilsona, 
wreszcie całkowite rozprawy i broszury na aktualne tem aty po­
lityczne i gospodarcze. Broszury zazwyczaj nie miały nic wspólne­
go z tytułam i podawanemi na okładkach, które do złudzenia na­
śladowały najbardziej rozpowszechnione w Niemczech wy­
dawnictwa.
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Nakłady druków osiągały wysokie cyfry; poczynając od
300.000 sztuk tygodniowo, doszły zczasem do 100,000 sztuk dzien­
nie, W czerwcu cyfra ulotek osiągnęła 1,689,457, w lipcu 2,172,694 
w sierpniu 3,958,116, we wrześniu 3,715,000, w październiku
5.360.000 i w kilku dniach listopada, t, j. do chwili rozejmu —
1.400.000 egzemplarzy.

Aż do września rozpowszechnianie druków odbywało się za- 
pomocą balonów propagandowych oraz środkami okopowemi na 
sposób francuski; wszystkie druki, dla wykazania, iż lotnictwo 
nie zajmuje się ich rozpowszechnianiem, nosiły napis „By ballon— 
Durch Luftballon”. Dopiero w październiku, po długich i wytrwa­
łych zabiegach Northcliffe’a, Ministerstwo Wojny zezwoliło wresz­
cie na używanie do celów propagandowych lotnictwa.

Stałem dążeniem Northcliffe'a było ześrodkowanie w Crewe 
Mouse wszystkich angielskich urzędów, zajmujących się w jaki­
kolwiek sposób propagandą. Udało mu się jednakże dopiero 
w czerwcu czy w lipcu osiągnąć tylko tyle, iż Oddział Propagan­
dy Ministerstwa Wojny wydelegował do Crewe Mouse swego 
przedstawiciela w osobie kpt. Chalmers-Mitchella, jako oficera 
łącznikowego do uzgadniania sposobów sporządzania i roz­
powszechniania m aterjału propagandowego,

Gdy propagandę frontową należycie zorganizowano, zwrócono 
się ku innym możliwościom wywierania propagandowego wpływu 
na nieprzyjaciela. Wpływ ten przeniesiono teraz w głąb Niemiec. 
Sposobów nie brakło. Jednym  z najskuteczniejszych okazało się 
inspirowanie prasy krajów neutralnych w kierunku przez siebie 
pożądanym, W tym celu, ważniejsze wynurzenia polityków i rzą­
dów koalicyjnych podawano w odpowiedniem oświetleniu prasie 
neutralnej, skąd czerpała je prasa niemiecka.

Od pewnego więc czasu w prasie neutralnej zaczęły się

*) Nipchęć angielskich władz wojskowych do posługiwania się samolota­
mi dla celów propagandowych była o tyle dziwna, że Niemcy właściwie nigdy nie 
przestawali używmć tego najskuteczniejszego środka rozpowszechniania pro­
pagandy.

Jak opornie postępowała sprawa zespolenia urzędowych ośrodków 
propagandy dowodzi fakt, iż do samego końca działań wojennych redakcja 
i druk ulotek „zapasowych“ odbywały się w urzędzie propagandy Ministerstwa 
Wojny, Okoliczność tę sir Campbell-Stuart przedstawia bardzo oględnie. Całko­
wite scentralizowanie propagandy angielskiej nastąpiło dopiero w październiku 
1918 (patrz ustęp o „Propagandzie na rzecz pokoju”),
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ukazywać t, zw, „Listy londyńskie”, o tendencji pozornie germa- 
nofilskiej, podające położenie w Anglji. Listy te, przez cenzurę nie­
miecką nieoględnie przepuszczane, zaczęła przedrukowywać prasa 
niemiecka, która zbyt pochopnie haczyk połknęła, W rzeczywisto­
ści bowiem ludność niemiecka, porównywając wewnętrzne stosunki 
gospodarcze angielskie ze swojemi, musiała dochodzić do wnio­
sków, niezbyt przez rząd niemiecki pożądanych.

Potem poczęła się wyłaniać sprawa konkurencji handlowej 
i przemysłowej. Zaczęły się ukazywać wiadomości o zajmowaniu 
rynków światowych przez przemysł angielski w dziedzinach, bę 
dących dotąd tajemnicą przemysłu i monopolem handlu niemiec­
kiego, Wiadomości te ukazywały się przeważnie w szwajcarskich 
i skandynawskich dziennikach o filogermańskiem zabarwieniu 
w postaci przychylnych rad i przestróg na przyszłość pod adresem 
Niemiec,

Odpowiedzialność za wybuch wojny skierowywano coraz wy­
raźniej w stronę partji wszechniemieckiej, początkowo nie tykając 
jeszcze dynastji; dopiero w ostatnich miesiącach wojny wskazy­
wano już wprost na cesarza, jako na jedynie odpowiedzialnego za 
wybuch wojny i jedyną przeszkodę w zawarciu pokoju.

Rozporządzając wieloma tajnemi drogami, które, jak zapew­
nia sir Campbell Stuart, nie mogą być ujawnione, gdyż dotych­
czas istnieją, przedostawano się w głąb kraju, a zwdaszcza do 
miast portowych. Puszczano więc tam w obieg perjodycznie przez 
propagandę angielską wydawane listy stra t niemieckiej m arynarki 
wojennej, szczególnie zaś łodzi podwodnych, tudzież inne zastra ­
szające wiadomości o niebezpieczeństwach żeglugi podwodnej, 
W różnych miejscowościach kraju poczęły kursować ulotki i d ru­
ki, które niejednokrotnie, dla zmylenia czujności, miały w na­
główku portret cesarza.

Liczni agenci tajnego wywiadu, oddani do dyspozycji pro­
pagandy, objeżdżali całe Niemcy z pomysłowo zamaskowaną pro­
pagandą

Rozgałęziony niemiecki handel księgarski przedstawiał rów­
nież wiele sposobności do przemycania druków propagandowych, 
przeważnie socjalistycznej literatury rewolucyjnej. W ten sposób 
puszczono w obieg w Niemczech i w Austro-W ęgrzech tysiące 
egzemplarzy broszury ks. Lichnowsk ego „Meine Londoner Mis- 
sioii^ i wiele innych broszur i rozprawek, wykazujących, iż da l­
sze prowadzenie wojny jest przeciwne najżywotniejszym interesom 
narodu niemieckiego. Gdy propaganda francuska działała w ten
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sposób ze Szwajcarii, propaganda angielska obrała sobie za pod­
stawę działań Holandję i Skandynawię,

W łonie organizacji Crewe House utworzono osobną sekcję, 
mającą na celu prowadzenie politycznej pracy uświadamiającej 
wśród Jeńców wojennych w obozach angielskich. Akcja pozosta­
wała pod kierownictwem sir Charles Nicholsona, Zadaniem sekcji 
było dążenie do wyplenienia z Jeńców ducha pruskiego militaryz- 
mu i wpojenia w nich przekonań o celowości demokratycznych 
rządów w Niemczech,

Sir Nicholson objeżdżał obozy i orjentując się co do zami­
łowań Jeńców do czytania prasy pewnych kierunków, zaopatry­
wał biblioteki obozowe w odpowiednie pisma niemieckie lub an­
gielskie, Z niemieckich pism i dzienników dostarczano Jeńcom: 
wiedeńską ,,Arbeiterzeitung”, ^Vorwärts”, „Berliner Tageblatt” 
i y,Yolksstimme”, z broszur zaś—ks. Lichnowskiego „Meine Londo­
ner Mission”, Hermana Fernán ^Gerade weil ich ein Deutscher bin”, 
dr, K, Liebknechta „Brief an das Kommandanturgericht”, dr. 
Mühlona ,,Die Schuld der deutschen Regierung am Kriege”, 
„Die Verheerung Europas”, dr. A. Nystroema „Vor dem Tribunal” 
oraz niemieckie przekłady H. G. W ellsa „Mr. Britling sees it through” 
i James W, Gerarda, b. ambasadora angielskiego w Niemczech, 
„Meine vier Jahre in Deutschland”.

Listy Jeńców poddawano starannej cenzurze. Jeżeli z kore­
spondencji wynikało, iż niektórzy z nich są szczególnie dostępni 
głoszonym przez propagandę zasadom, starano się dyskretnie 
udostępnić im wszelką celową literaturę. Prowadzone w obozach 
wywiady dostarczały propagandzie cennych w tej mierze wia­
domości.

Propaganda przeciwbułgarska.

Aczkolwiek propaganda przeciwbułgarska nie osiągnęła pełne­
go rozwinięcia, warto poznać zasady, na Jakich miała się opierać. 
Zagadnienie Jest nader pouczające ze względu na zagmatwane 
stosunki na Bałkanach oraz na szczególne trudności koalicji wo­
bec okoliczności, iż między Bułgarją a Stanami ZJednoczonemi 
nie doszło do wypowiedzenia wojny.

Przed przystąpieniem  do czynnej propagandy Crewe House 
zwrócił się dnia 25 maja 1918 r, do Balfoura z memorjałem, 
przedstawiającym całokształt zagadnienia i proponującym zarazem 
Jego rozwiązanie, zarówno z punktu widzenia propagandy. Jak
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i polityki angielskiej i sojuszniczej, jeszcze do tego czasu wobec 
Bałkanów wyraźnie nieustalonej. Memorjał stwierdzał, iż:

„Przyjęcie przez rząd brytyjski i rządy sojusznicze 
wyraźnej i w szczegółach należycie ustalonej polityki bał­
kańskiej jest nieodzownym warunkiem prowadzenia ja­
kiejkolwiek propagandy w Bułgarji. Bez ustalonej polityki 
bowiem, nasza propaganda przekształciłaby się w zwyczajny 
handel między sprzymierzonymi z jednej a Austro-W ęgrami 
z drugiej strony.

Podobny handel spowodowałby jedynie odtrącenie i znie­
chęcenie do nas Serbów i Greków, sprzymierzeni zaś w tych 
poczynaniach znaleźliby się o tyle nawet w niższości, iż Buł- 
garja, jako członek nieprzyjacielskiego bloku, posiada w swo­
ich rękach nietylko całe terytorjum, któreby miało być 
przedmiotem handlu, ale nawet znacznie więcej.

Celem polityki koalicyjnej na Bałkanach powinno być 
trwałe, możliwie na zasadach etnograficznych oparte, upo­
rządkowanie terytorialne i polityczne, zdolne do zapocząt­
kowania trwałego związku ludów bałkańskich. Ale Bułgarja 
nie objęłaby wszystkich etnograficznie bułgarskich obszarów, 
gdyby w przyszłym pokoju nie miała otrzymać niektórych 
ziem, należących już przed wojną do Serbji, Grecji i Ru- 
munji, Z drugiej zaś strony, trudnoby było od państw tych 
wymagać, aby zrezygnowały z owych obszarów, nie otrzy­
mując wzamian innych terytorjów etnograficznie serbo - 
chorwackich (jugosłowiańskich), greckich czy rumuńskich.

Zatem polityka koalicyjna powinna dążyć do rozwią­
zania zagadnień jugosłowiańskich, greckich i rumuńskich 
w kierunku możliwie całkowitego zjednoczenia i etnicznej 
niepodległości poszczególnych ras.

Największą trudność w ustaleniu słusznych roszczeń buł­
garskich stanowi niemożliwość sprawiedliwego rozgranicze­
nia bułgarskiej Macedonji. . Czysto etnograficzne ustalenie 
granic mogłoby pociągnąć za sobą niesprawiedliwości eko­
nomiczne i gospodarcze względem Serbji i Grecji, nawet 
w wypadku międzynarodowego zapewnienia tym krajom 
prawa należytego tranzytu. Tak samo byłoby zbyt bolesne 
dla Bułgarji, gdyby Grecja miała zatrzymać porty, jak Salo­
niki i Kawała bez należytego zapewnienia i zabezpieczenia 
Bułgarji prawa dostępu do nich.
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Jeżeliby dobrowolna lub narzucona zgoda Serbji i Grecji 
na przyznanie Bułgarji etnograficznych obszarów Macedonji 
okazała się niemożliwa, możnaby jeszcze utworzyć Mace- 
donję autonomiczną, przedsiębiorąc wszelkie środki, zmierzają­
ce do utrzymania w niej porządku i wyeliminowania wszelkiej 
zbrojnej „propagandy” serbskiej, greckiej lub bułgarskiej, 
przy pomocy jakiejś międzynarodowej żandarmerji. Dobrą 
stroną autonomicznej Macedonji byłoby, iż odpowiadałaby 
ona nawet życzeniom bułgarskich Macedończyków, którzy- 
by sami woleli autonomję, niż całkowite wcielenie do Bułgarji.

Bałkańska polityka sprzymierzonych ppwinnaby być po­
dana Bułgarom do wiadomości przez koalicję i Stany Zjednoczo­
ne, a należyte ustalenie etnograficznych granic owej bułgarskiej 
czy autonomicznej Macedonji — przedsięwzięte przez odpo­
wiednią komisję międzysojuszniczą, o ile możności pod przewod­
nictwem Stanów Zjednoczonych, Podając ustaloną koalicyjną 
politykę do wiadomości, należałoby zaznaczyć, iż jedynie pod 
warunkiem jej uznania i przyjęcia Bułgarja mogłaby uniknąć 
politycznego i gospodarczego odosobnienia na czas nieogra­
niczony; zarazem należałoby dać Bułgarji do zrozumienia, 
iż przyjęcie przez nią tej polityki może stanowić pewne p ra­
wo do żądania finansowej i gospodarczej pomocy.

Ponadto musiałoby się Bułgarji powiedzieć, iż koalicja 
gwarantowałaby jej linję Enos — Midja jako minimalną gra­
nicę na wschodzie, oczywiście pod warunkiem, iż wyrzekła­
by się w przyszłości jakiejkolwiek czynnej współpracy z nie­
przyjaciółmi sprzymierzonych. Natomiast czynna współpraca 
z koalicją mogłaby być wynagrodzona dalszem uwzględnie­
niem bułgarskich życzeń w postaci przesunięcia granicy 
np, na linję Midja — Rodosto. Włączenie Sylistrji w granice 
przyszłego obszaru Bułgarji zależałoby również od jej s ta ­
nowiska aż do czasu zawarcia pokoju”.
W odpowiedzi z dnia 6 czerwca 1918 r, Balfour zapewnił, 

iż całkowicie podziela poglądy Crewe House i radzi prowadzić 
narazie dyskretną i roztropną propagandę, „któraby się zwróciła 
nietylko przeciwko nieprzyjaciołom, ale oświecała także i przy­
jaciół”.

Wobec istniejących jeszcze trudności w ustaleniu wytycznych 
polityki bałkańskiej z innymi sprzymierzeńcami, zwłaszcza z W ło­
chami, musiano w praktyce ograniczyć się do propagandy w sen­
sie negatywnym, t. j. do przedstawiania Bułgarom ich losu w ra-
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zie całkowitego niezaniechania dotychczasowej ich orjentacji po­
litycznej. Jako warunki podjęcia już kilkakrotnie przez Bułgarję 
usiłowanych rozmów z koalicją, stawiano:

a) wydalenie króla Ferdynanda i jego rodziny,
b) zupełne zerwanie z Niemcami,
c) wprowadzenie demokratycznych rządów,
d) zorientowanie polityki bułgarskiej w kierunku konfede­

racji bałkańskiej pod egidą mocarstw koalicji i Stanów Zjedno­
czonych.

Propaganda rozpoczęła prace w powyższym sensie niejako w od­
powiedzi na usiłowania bułgarskiego premjera Malinowa, zmierzające 
do nawiązania poufnych rozmów z koalicją. Z ram ienia Cremeiiouse 
propagandą przeciwbułgarską kierował płk. Grainville - Baker, 
którego obecność w Głównej Koalicyjnej Komisji w Padwie oka­
zała się zbędna. Poza niewieloma ulotkami oraz usiłowaniami wy­
dawania gazetki w języku bułgarskim, propagandowa misja ba ł­
kańska płk. Bakera z powodu nieoczekiwanie rychłego podda­
nia się Bułgarji żywszej działalności rozwinąć nie zdążyła. Pierw­
szy numer gazetki, wydrukowanej z wielkim trudem, wogóle nie 
doczekał się rozpowszechnienia.

Uzgadnianie propagandy koalicyjnej.

Zamiarem i stałem dążeniem lorda Northcliffe'a było ześrod- 
kowanie lub co najmniej uzgodnienie całej propagandy, prowa­
dzonej w krajach nieprzyjacielskich przez poszczególnych sprzy­
mierzeńców. Poczynania jego w tym kierunku odznaczały się 
śmiałością i wielkością planów i wkraczały dość głęboko w za­
kres działania właściwej polityki. Może z tego właśnie powodu, 
przedstawiającego dla ambicji narodowej Francuzów i Włochów 
wiele drażliwości, plany jego nie zostały nigdy całkowicie urze­
czywistnione. Francuzom trudno było się pogodzić z podporząd­
kowaniem się pod tym względem człowiekowi czy instytucji an­
gielskiej, która stawiała właściwie dopiero pierwsze kroki, gdy 
ich własne organizacje propagandowe były już w pełnym rozwoju 
i posiadały znakomite doświadczenie. Włosi zaś, od porażki pod 
Caporetto, odczuwali szczególną wrażliwość na wszystko obce, 
dopatrując się w tern cudzego, poniżającego mentorstwa.

Nie ulega wątpliwości, iż ściślejsza współpraca byłaby przy­
niosła wspólnej sprawie ogromne korzyści. Sir Campbell-Stuart 
w cytowanej już monografji doskonale uwypukla znaczenie 
wspólnej propagandy, stwierdzając, iż:
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„dla sojuszników wspólne ujęcie propagandy wobec 
Jednego przeciwnika Jest niemniej ważne, niż Jednolitość 
wojskowego naczelnego dowództwa. Jest niedobrze, gdy Jed­
na propaganda działa bez dokładnego określenia politycz­
nych zasad — cóż dopiero, gdy poszczególne grupy propa­
gandowe działają bez oglądania się na siebie, mając przy- 
tem do czynienia z różnemi grupami narodowościowemi.

Dlatego ustalenie wytycznych wspólnej polityki, opar­
tej na rzetelnych i nie podlegających zmianom podstawach, 
powinno się stać naczelną zasadą propagandy sojuszniczych 
narodótv. Oczywiście zasady należy ustalić oddzielnie dla 
poszczególnych narodowości przeciwnika i od przyjętej po­
lityki nie odstępować.

Nie ulega również wątpliwości, iż polityka propagan­
dy powinna być dokładnie uzgodniona z polityką dyplomacji 
i wojskowości, gdyż propaganda. Jako nie posiadająca żadnej 
własnej egzekutywy. Jest przy wcielaniu ustalonej polityki 
w czyn właśnie od tych władz uzależniona. Propaganda 
wprawdzie może, a czasami nawet powinna, torować drogi 
innym czynnikom państwowym, ale może też za niemi postę­
pować; w obu jednak wypadkach nie wolno Jej tego czynić 
bez porozumienia się z niemi.

Jak  stwierdza doświadczenie, najlepszą drogą do po­
dobnego porozumienia są wspólne konferencje należycie 
upełnomocnionych i odpowiedzialnych przedstawicieli”.

Działając w powyższym sensie, Northcliffe postanowił urzą­
dzić kilka międzysojuszniczych konferencyj, z których pierwsza, 
zwołana za pośrednictwem rządu angielskiego, odbyła się w mar­
cu 1918 r. Przybyli na nią: lord Beaverbrook, minister ang. Urzę­
du InformacyJ, Jako przedstawiciel Anglji, Franklin-Bouillon i H, 
Moysset, Jako przedstawiciele Francji, Gallenga-Stuart, szef cen­
tralnego urzędu włoskiej propagandy—przedstawiciel Wioch, tudzież 
Jeden nieoficjalny delegat am erykańskiej propagandy na Euro­
pę zachodnią. W szystkim delegatom towarzyszył liczny sztab fa­
chowców, Konferencja uzgodniła wiele poglądów co do samej 
propagandy, a pozytywnym wynikiem Jej obrad było postanowie­
nie uruchomienia przeciwaustrjackiej propagandy na froncie wło­
skim, zakrojonej na szeroką sk a lę ')

W wyniku dalszych starań Northcliffe’a, mających na celu 
utworzenie wspólnego komitetu centralnego do ściślejszego

9 Szczegóły w rozdziale o propagandzie na froncie włoskim.
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uzgodnienia prac koalicyjnych organizacyj propagandy, rząd angiel­
ski zwołał na dzień 14 sierpnia 1918 r. drugą konferencję, szcze­
gólnie silnie obesłaną (około 40 delegatów) przez rządy państw 
sprzymierzonych.

Northcliffe, jako przewodniczący konferencji, podkreślił, iż 
propaganda w danej chwili, mając podołać pokładanym w niej 
nadziejom, wymaga:

1) ścisłego określenia, przynajmniej dla celów propagandowych, 
polityki sprzymierzonych w stosunku do wspólnych nieprzyjaciół,

2) publicznego ogłoszenia tej polityki, oraz
3) dokładnego zbadania technicznych możliwości i sposobów 

podawania zasadniczych cech tej polityki nieprzyjacielowi do wia­
domości,

W tym celu zaproponował wyłonienie z pośród uczestników 
konferencji pewnej liczby komitetów z zadaniem przestudjowania 
i przedstawienia do decyzji tejże konferencji następujących za­
gadnień:

1) całokształtu polityki propagandy,
2) nader trudnego zagadnienia co do środków rozpowszechnia­

nia propagandy siłami
a) cywilnemi i
b) wojskowemi,

3) sprawy m aterjału propagandowego oraz
4) akcji uświadamiającej wśród jeńców wojennych.
Poszczególne komisje powzięły szereg politycznie ważnych

uchwał, zatwierdzonych następnie przez konferencję. Uchwały, 
zakomunikowane dotyczącym rządom, zostały prawie bez zmian 
zatwierdzone, znajdując wkrótce praktyczne urzeczywistnienie lub 
wyraz w urzędowych komunikatach i wynurzeniach.

Niektóre z poniżej przytoczonych decyzyj świadczą dowodnie, 
iż propaganda może istotnie iść przed polityką i prostować przed 
nią drogi. Świadczą one również o powadze i ważności pracy 
Northcliffe’a w szeroko przez niego pojętej propagandzie.

Komitet „polityczny” konferencji, pod przewodnictwem fran­
cuskiego delegata Kłobukowskiego, uchwalił szereg doniosłych 
rezolucyj. Pierwsza z nich dotyczyła sprawy jugosłowiańskiej, 
przedstawiającej najsłabszy punkt w propagandzie przeciwaustrjac- 
kiej z powodu dotychczasowego niewyraźnego ustosunkowania się 
do niej rządu włoskiego; oto treść tej rezolucji:

„Wobec stanowiska rządu włoskiego, stwierdzonego
przez prezesa rady ministrów w kwietniu 1918 r,, co zna-
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lazło wyraz w rezolucjach kongresu narodów przez Austro- 
W ęgry uciemiężonych (układ włosko jugosłowiański), tudzież 
w telegram ie wysłanym niedawno przez tegoż prezesa rady 
ministrów do serbskiego prezesa rady  ministrów p, Paszi- 
ća, — oraz wobec oświadczeń zawartych w francusko-wło- 
skiej konwencji z Czeskosłowackim Komitetem Narodowym 
co do polityki sprzymierzonych względem Austro-W ęgier,

— dalej wobec brytyjskiej deklaracji, uznającej Czecho- 
słowaków za naród zaprzyjaźniony, tudzież wobec deklaracji 
sprzymierzonych, ogłoszonej na t. zw. konferencji wersalskiej 
na rzecz zjednoczenia i niepodległości Polski i oświadczenia 
p. Lansinga z 28 czerwca, iż wszystkie szczepy rasy słowiań­
skiej powinny być uwolnione z pod niemieckiej i austrjacko- 
węgierskiej przemocy,

— wreszcie wobec szczególnej doniosłości faktu, iż — 
zwłaszcza z uwagi na możliwość ostatecznego rozwikłania 
wydarzeń wojennych na froncie włoskim — polityka wyzwo­
leńcza sprzymierzonych wobec narodów przez Habsburgów 
uciskanych powinna być przedewszystkiem reprezentowana 
przez Włochów, na których froncie propaganda przeciw 
Austro-W ęgrom szczególnie silnie jest obsadzona,

— polityczny Komitet Koalicyjnej Konferencji P ropa­
gandy postanowił zaproponować, aby rząd włoski powziął 
inicjatywę wydania następującej wspólnej publicznej dekla­
racji: „Wszyscy sprzymierzeni uważają utworzenie wolnego 
i zjednoczonego państw a jugosłowiańskiego, obejmującego 
Serbów, Chorwatów i Słoweńców, za jeden z głównych wa­
runków rzetelnego i trwałego pokoju oraz panowania spra­
wiedliwości w Europie” 0«

W sprawie polskiej konferencja uważała za stosowne pod­
kreślić konieczność większej współpracy Polskiego Komitetu Na­
rodowego z propagandą, prowadzoną w granicach państw nie­
przyjacielskich. Nie zaniedbała ona również — oczywiście z ini­
cjatywy angielskiej — wyrazić obaw (mimo odrębnego stanowiska 
delegata francuskiego), iż włączenie w granice Polski ludności 
o przewadze obcych żywiołów, mogłoby być przyczyną wewnętrz­
nych niepokojów i własnej tego państwa słabości; rezolucja 
brzmiała:

‘) Deklaracja została ogłoszona przez rząd włoski dnia 25 września 
1918 r, dosłownie w brzmieniu zaleconem przez konferencję.
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„Konferencja jest zdania, że utworzenie zjednoczonego 
i niezależnego państwa polskiego z wolnym dostępem  do 
morza jest nieodzowną koniecznością trwałego pokoju 
w Europie oraz wyraża mniemanie, iż im bardziej granice 
tego przyszłego państwa będą odpowiadały granicom 
etnograficznym, tern silniejsze ono będzie, tern większa 
będzie jego rola w zapewnieniu pokoju i tern zgodniej ułożą 
się jego stosunki do ludów sąsiednich, które tak  jak Polacy 
dążą do ugruntowania swego wolnego istnienia.

W usiłowaniach, aby za pośrednictwem koalicyjnej 
propagandy wyrazić życzenia narodu polskiego jako całości 
zgodnie z istotnym stanem rzeczy i przyczynić się tern sa­
mem do przyśpieszenia jego pomyślności, konferencja żywi 
nadzieję, iż Polski Komitet Narodowy zechce tak rozszerzyć 
podstawy swojej działalności, iżby był w stanie i nadal użyczać 
swojej pomocy propagandzie koalicyjnej w krajach nieprzy­
jacielskich”.

Konferencja postanowiła przesłać odpis rezolucji Polskiemu 
Komitetowi Narodowemu w Paryżu do wiadomości. Być może, iż 
druga część rezolucji stała w przyczynowym związku z niedawnem 

h wycofaniem się członka Komitetu prof. Zamorskiego z prac 
Głównej Koalicyjnej Komisji Propagandy w Padwie, gdy jego 
następca por. Szuber nie czuł się dostatecznie upoważnionym 
i w danych okolicznościach nie uważał za wskazane udzielać firmy 
P. K, N. materjałowi propagandowemu tej Komisji.

W sprawie bułgarskiej konferencja przyjęła zasady North- 
cliffe’a, wyrażone w przemówieniu otwierającem obrady, a miano­
wicie, iż głównym warunkiem jakichkolwiek pertraktacyj z Bułgarją 
jest całkowite i istotne zerwanie z jej dotychczasową polityką, 
jako wroga koalicji. Dopóki to nie nastąpi, propaganda przeciw- 
bułgarska powinna przedstawiać bułgarskiem u narodowi wszystkie 
ujemne skutki i grożące mu niebezpieczeństwa, w razie dalsze­
go ociągania się ze skruchą wobec sprzymierzonych. Konferen­
cja zaleciła poinformowanie sprzymierzonych rządów serbskiego 
i greckiego o stosowaniu odpowiadającej temu zapatrywaniu tak ­
tyki w ich propagandzie przeciwbułgarskiej.

Postanowienia co do Alzacji i Lotaryngji opiewały:

„1) Propaganda na rzecz Alzacji i Lotaryngji powinna 
być ześrodkowana i prowadzona według ogólnych wytycz­
nych, podanych przez Francję,
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2) Argumentem, którym  przedewszystkiem należy się 
posługiwać, powinno być podkreślanie pogwałcenia praw 
i woli mieszkańców, którzy niejednokrotnie podnosili to 
w swoich uroczystych protestach.

3) Sprawa alzacko-lotaryńska jest zagadnieniem prawa 
międzynarodowego; w jej rozstrzygnięciu cały świat jest za­
interesow any”.

Propagandzie przeciwniemieckiej zalecono podkreślać, iż koali­
cji nie zależy na zniszczeniu narodu niemieckiego, lecz tylko na we- 
wnętrzno-ustrojowych zmianach, t, j. na otrząśnięciu się z p ru ­
skiego militaryzmu i że gdyby to nastąpiło, nic nie stałoby na 
przeszkodzie w przyjęciu Niemiec do przyszłej Ligi Narodów. Po­
jęcie zaś i główne zasady Ligi należałoby w Niemczech jak naj­
bardziej popularyzować.

Końcowa rezolucja konferencji zmierzała do ustanowienia sta­
łego, wspólnego organu, regulującego całokształt propagandy:

„Z uwagi na ogromną doniosłość współpracy politycz­
no - organizacyjnej w prowadzeniu propagandy w krajach 
nieprzyjacielskich, musi być utworzony stały organ.

„Organ ten powinien się składać z czterech członków, 
przedstawicieli sprzymierzonych urzędów propagandy, które 
wzięły udział w niniejszej konferencji. Każdy z członków po­
winien być uprawniony do dobrania sobie, w razie potrzeby, 
jednego współpracownika lub zastępcy, albo też obu naraz.

„Tymczasową siedzibą tego organu byłby Crewe House 
w Londynie, aż do czasu wyznaczenia innej stałej kwatery.

„Koszty urządzenia powinny ponosić równomiernie 
wszystkie cztery zainteresowane urzędy; w tym celu należy 
ustanowić stały sekretarja t”.

Rezolucja nie doczekała się jednak urzeczywistnienia, gdyż 
poszczególne rządy dopiero u samego schyłku działań wojennych 
miały powyznaczanych stałych członków owej zwierzchniej insty­
tucji prppagandy; zawarcie rozejmu uczyniło jej istnienie zbytecz- 
nem.

Nie zmniejsza to wszakże praktycznego znaczenia konferen­
cji, Obrady i dyskusje toczyły się przez cztery dni; każdy z delegatów, 
czyto w pracach komisyj, czy na plenum, miał możność z jednej strony 
przedstawić, a z drugiej wysłuchać wszystkiego, co w poszcze­
gólnych państwach zostało dla propagandy uczynione i co nale-
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żałoby do niej nowego wprowadzić. Omówione i ustalone na kon­
ferencji zasady, środki i metody, przeszły do wiadomości różnych 
organizacyj propagandowych, których praca doznała przez to 
i bodźca i niejednego ułatwienia, sama zaś akcja stała się bar­
dziej jednolita i niewątpliwie skuteczniejsza.

Propaganda na rzecz pokoju.

Londyńska Konferencja Propagandy miała jeszcze inny do­
niosły skutek. Wzięli w niej udział poważni przedstawiciele urzę­
dów propagandy sześciu brytyjskich m inisterstw i mieli możność 
przekonania się, jaką kuźnią polityczną może być dobrze posta­
wiona centralna instytucja propagandy. Przyczyniła się więc ta 
konferencja niemało do spopularyzowania dawniejszego projektu 
Northcliffe’a, dążącego do scentralizowania propagandy angielskiej.

W ielkie wydarzenia wojskowe i polityczne, rozgrywające się 
we wrześniu i w październiku, wskazywały na rychły koniec 
wojny. Crewe House wystąpił z nową propozycją przygotowywa­
nia wytycznych, mających posłużyć do ustalenia konkretnych za­
sad warunków pokojowych, jako-podstaw y dla t. zw, „propagandy 
warunków pokoju”. Propozycje zostały przez poszczególne urzędy 
propagandy przyjęte, w następstw ie czego dnia 4 października 
1918 r. ukonstytuowała się międzyministerjalna ściślejsza komisja 
propagandy, pod nazwą Polityczny Komitet Brytyjskich Misyj 
Wojennych. W skład Komitetu weszły znaczniejsze osobistości 
w charakterze upełnomocnionych delegatów: Gabinetu Wojennego, 
Admiralicji, Ministerjum Wojny, Ministerjum Spraw Zagranicznych, 
Skarbu, Żeglugi Powietrznej, Kolonij, Indyj, Informacyj, Narodo­
wego Komitetu Celów Wojny i Biura Prasowego.

Komitet przystąpił bezwłocznie do ustalenia programu preli- 
minarjów pokojowych oraz konkretnych propozycyj do wykorzy­
stania przez przedstawicieli państw  sprzymierzonych w oficjal­
nych wynurzeniach co do warunków pokoju. W wyniku przyśpie­
szonych prac powstał już dnia 9 października całkowity program, 
obejmujący wszystkie zagadnienia „nie podlegających dyskusji 
(indiscutable) warunków pokoju”. Za owe niewzruszalne warunki 
pokoju uznano:

„1) całkowite terytorjalne i polityczne odbudowanie 
Belgji wraź z odszkodowaniami, niezależnie od innych soju­
szniczych roszczeń w sprawie odszkodowań.



-  05 —

2) ewakuację terytorjów  francuskich i odbudowę zni­
szczonych departaoientów wraz z odszkodowaniem dla lud­
ności cywilnej,

3) zwrot Alzacji i Lotaryngji Francji wyłącznie jako 
naprawienie gwału z 1871 r,, a nie z tytułu zaboru teryto- 
rjalnego lub rekom pensaty,

4) uregulowanie północnych granic Włoch o ile możności 
według granic etnograficznych,

5) zapewnienie narodom, podległym Austro-W ęgrom, 
miejsca wśród wolnych narodów oraz swobodnego łączenia 
się z pokrewnemi narodami poza obecnemi granicami mo- 
narchji,

6) ewakuację wszystkich ziem, wchodzących w skład 
dawnej Rosji i unieważnienie wszelkich traktatów  lub porozu­
mień z podwładnymi, agentami lub przedstawicielami obcej 
władzy, zawartych od czasu rewolucji, a narażających 
ziemie lub interesy dawniejszej Rosji, Sprzymierzeni zyskują 
prawo współpracy przy ustanaw ianiu warunków, na których 
narody dawniejszej Rosji określą formę własnych rządów,

7) utworzenie niepodległego państw a polskiego z do­
stępem do morza. Państwo to powinno objąć obszary z prze­
wagą ludności polskiej i otrzymać odszkodowanie ze strony 
państw, odpowiedzialnych za wyrządzone mu szkody,

8) unieważnienie trak tatu  bukareszteńskiego; ewakua­
cja i odbudowa Rumunji, Serbji i Czarnogórza, Państwa bał­
kańskie doznają wsparcia koalicji w ostatecznem uregulowa­
niu zagadnienia bałkańskiego na sprawiedliwych podsta­
wach,

9) uwolnienie nietureckich narodów z pod tureckiego 
panowania, w granicach wykonalności,

10) pozostawienie ludności Szlezwigu wolnej woli swo­
bodnego wypowiedzenia się co do przynależności pań­
stwowej,

11) odszkodowanie ze strony Niemiec i Austro-W ęgier 
za straty, powstałe wskutek przeciwnej prawom wojny pod­
wodnej; państwa te zobowiązują się zwrócić narodom sojusz­
niczym lub neutralnym  cały tonaż handlowy, zniszczony lub 
uszkodzony wskutek wojny podmorskiej,

12) ustanowienie trybunału, przed który powinny być 
pociągnięte, celem bezstronnego ukarania, te wszystkie osoby
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stron walczących, które się dopuściły przestępstw  przeciw 
prawom wojny lub prawom ludzkości,

13) wskutek przeciwnego prawu napadu na Belgję, 
Niemcy tracą wszystkie posiadłości kolonjalne”.

Natomiast za warunki, mogące podlegać układom i pertrak ­
tacjom, uznano;

„1) uregulowanie roszczeń, dotyczących odszkodowania 
za szkody, wynikłe wskutek operacyj wojennych, jeżeli nie 
zalicza się ich do warunków, nie podlegających dyskusji,

2) urządzenie, ukonstytuowanie i określenie warunków 
członkostwa w Lidze Wolnych Narodów, mającej na celu za­
pobieganie przyszłym wojnom oraz ułatwianie międzynaro­
dowych stosunków”.

Gabinet wojenny zatwierdził program ów do użytku propa­
gandy, z nieznaczną poprawką stylistyczną w punkcie, dotyczącym 
kolonij niemieckich.

Ustalone warunki pokoju wyłuszczył publicznie lord North- 
cliffe dnia 22 października 1918 r, w przemówieniu do grupy 
oficerów amerykańskich, przebywających w Londynie, a dnia 4 
listopada ogłosił je w „Times'^ w ogromnym artykule, zatytuło­
wanym ^From war to oeace^ (od wojny do pokoju). Artykuł po­
przedzony był uwagą, iż „ukazuje się on dzisiaj we wszystkich 
naczelnych organach prasowych Kanady, Australji, Nowej Zelandji, 
południowej Afryki, Nowej Fundlandji, Indyj, kolonij brytyjskich, 
Stanów Zjednoczonych, Ameryki Południowej, Francji, Włoch, 
Hiszpanji, Szwajcarji, Holandji, Norwegji, Szwecji, Danji, Japonji 
i innych krajów; w ciągu tygodnia rozejdzie się on również 
po Niemczech“. Tekst tego olbrzymiego artykułu przetelegrafo- 
wał Northcliffe własnym kosztem na wszystkie strony świata. Ko­
mentarze tego artykułu podawały w najdrobniejszych szczegółach, 
przyszłe prace pokojowe, dzieląc je na trzy fazy:

1) pierwsze zarządzenia do zaprzestania działań wojennych,
2) przyjęcie ustalonych warunków pokoju,
3) prace wielkiej ilości komisyj, powołanych do opracowania 

szczegółów, wynikających z urzeczywistnienia warunków pokoju 
oraz z konieczności uregulowania spraw powrotu jeńców, ochro­
ny pracy i zarobków, odpowiedzialności za wojnę, przemysłu, 
handlu, komunikacji i t, p.
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Działo się to na tydzień przed zawieszeniem broni. 
„W ten sposób, jak stwierdza anonimowy monograf niemiecki 
northcliffe’owskiej propagandy, Northcliffe wygrał wojnę 
i pokój; jego to właśnie myśli i idee zaprowadziły Europę do 
Wersalu, St, Germain, a także i do S p aa . , ,  Zapewne, nie może­
my Northcliffe'owi odmówić podziwu; czyny tego człowieka były 
potężne, konsekwentne, olbrzymie. My sami graliśm y na podob­
nym instrumencie, sami uprawialiśmy propagandę przeciw Rosji 
i osiągaliśmy sukcesy. Dlatego zasadnicze oburzenie nie byłoby 
na miejscu. Już Clausewitz mówi w swojej teorji o wojnie, iż 
jest ona aktem przemocy, w której stosowaniu nie może być g ra­
nic, Metody Northcliffe’a były właśnie takiem stosowaniem bez 
granic , , ,  ”

Nazajutrz po zawieszeniu broni lord Northcliffe podał się do 
dymisji, uważając pracę swoją w służbie państwowej za ukoń­
czoną.

III. PROPAGANDA AMERYKAŃSKA 9-

Niebywały rozwój prasy i reklamy w Ameryce pozwalałby 
przypuszczać, iż zrozumienie znaczenia propagandy wojennej ze 
strony rządu Stanów Zjednoczonych będzie całkowite i że już 
w krótkim czasie po przystąpieniu Ameryki do wojny stworzy on 
aparat, zdolny do rozwinięcia akcji propagandowej, pod wzglę­
dem metod i środków przewyższającej wszystko, co w starej 
Europie do tego czasu uczyniono. Tymczasem wbrew oczekiwa­
niom sprzymierzonych propaganda am erykańska nie wykazała 
spodziewanego rozmachu i aż do końca działań wojennych obra­
cała się w dość ciasnych ramach. Być może, iż przyczyną słabe­
go rozwoju amerykańskiej propagandy wojennej, a ściślej mówiąc 
frontowej, była wrodzona Amerykanom niechęć do instytucyj 
w rodzaju tajnych wywiadów, cenzury i t. p. jako rzekomo sprzecz­
nych ze specyficznie amerykańskiem pojmowaniem demokracji 
i konstytucji, Przytem propaganda, już od samego początku woj­
ny, była w Ameryce mocno zdyskredytowana wskutek naduży­
wania jej przez państwa centralne,

Ale skoro zczasem, wobec natarczywej i nie przebierającej 
w środkach akcji nieprzyjacielskiej, wyłoniła się nieodporna ko-

9 Von :j, * Northcliffe, Die Geschichte des englischen Propaganda­
feldzuges,

9 Niniejszy rozdział jest oparty niemal wyłącznie na szkicu M. Bour­
geois, op, cit, str. 300 — 308.

7
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nieczność przeciwpropagandy, władze amerykańskie, aczkolwiek 
z widoczną niechęcią, widziały się zmuszone do organizowania 
w łasnej propagandy. Niechęć ta uwidocznia się już w samych 
nazwach amerykańskich instytucyj propagandowych, I tak  w po­
czątkach 1918 r. utworzono t. zw. Psychologie Subsection, która 
przez drugą sekcję Military Intelligency (odpowiadającej Oddzia­
łowi II Sztabu) podlegała Departamentowi Wojny. W Kwaterze 
Głównej wojsk amerykańskich we Francji owa podsekcja propa­
gandy wchodziła w skład „G. 2” — t, j. drugiej Grupy Sztabu, 
tworząc w niej sekcję „D”. Oczywiście dotyczy to propagandy 
ściśle wojskowej, frontowej.

Główne państwowe kierownictwo propagandy (także i woj­
skowej) spoczywało w rękach waszyngtońskiego urzędu, noszące­
go dyskretną nazwę Committee on Public Information, podobne­
go organizacją do francuskiego Maison de la Presse. P rzedsta­
wiciele Komitetu Informacyjnego już od początku zbrojnej in­
terwencji amerykańskiej nawiązali ścisłą łączność z francuską 
służbą propagandy i zorganizowali w Paryżu własną służbę pro­
pagandy na kraje nieprzyjacielskie. W krótce utworzyli oni ośrod­
ki propagandowe także w krajach neutralnych, graniczących 
z państwami centralnemi, a mianowicie w Szwajcarji, Danji i Ho- 
landji, co pozwoliło im na propagowanie amerykańskich tez, do­
tyczących celów wojny, w całej Europie Środkowej. Jednocze­
śnie M. James Keeley, delegat paryskiej organizacji am erykań­
skiej, wszedł w łączność z angielską organizacją propagandy 
Northcliffe^a i z Główną Koalicyjną Komisją Propagandy w Padwie.

Kierownikiem propagandy wojskowej, początkowo w Wa­
szyngtonie, a później w amerykańskiej Kwaterze Głównej we 
Francji, był kpt, Blankenhorn Heber. Mimo znacznych trudności 
formalistycznych zorganizował on niezłą naogół propagandę fron­
tową. Trudności, jakie napotykał, ilustruje najlepiej fakt, iż 
dzięki niedostatecznej łączności władz wojskowych z władzami 
cywilnemi, urzędowe upoważnienie Komitetu Informacyjnego 
w W aszyngtonie na prowadzenie propagandy przez podsekcję 
propagandy Amerykańskich S ił Ekspedycyjnych w Europie, na­
deszło dopiero po zawieszeniu broni,

W pismach i ulotkach propagandowych, przeznaczonych do 
oddziaływania na wojska nieprzyjacielskie, wykorzystywano prze- 
dewszystkiem wrażenie, jakie wywarła w Niemczech zbrojna in ter­
wencja am erykańska. Wiadomości o nastrojach w Niemczech 
udzielali oficerowie wywiadu am erykańskiego, którzy uzyskiwali
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]e ze szczegółowych badań jeńców niemieckich, internowanych 
w obozach koło Toni i Souilly, Teksty ulotek podsekcji propa­
gandy, po zaaprobowaniu przez Kwaterę Główną, odsyłano do 
druku do Paryża,

Rozpowszechnianiem gotowych druków zajmowały się dwa 
ośrodki propagandowe: w Bar-le-Duc i w Toul, Druki w strefie 
przyfrontowej rozrzucano zapomocą samolotów; lotnicy amery­
kańscy w chwilach przerw w większych działaniach bojowych 
oddawali się propagandzie z wielką gotowością i z jeszcze więk­
szą brawurą, traktując wycieczki na front jako szczególnie emo­
cjonujące wyczyny sportowe.

Rozpowszechnianie druków balonami propagandowemi w ła­
ściwie nie doszło do skutku, mimo iż z chwilą zorganizowania 
propagandy zamówiono odrazu 6500 sztuk balonów. W wyższych 
instancjach zamówienie zredukowano, niewiadomo z jakich po­
wodów, do 500 sztuk — a i te nadeszły już po zawieszeniu bro­
ni, Istniał wprawdzie już dawniej jakiś am erykański wynalazek 
balonowy, pozwalający zapomocą zegarowego urządzenia rozsie­
wać ulotki pojedynczo z ładunku, zawierającego do 10,000 sztuk, 
lub wyrzucać je wszystkie naraz, ale doczekał się on pełnego 
zrealizowania dopiero po zakończeniu działań wojennych. Bliż­
szych wiadomości o tym wynalazku nie posiadamy.

Propaganda am erykańska wypuściła w obieg około dwu­
dziestu typów ulotek, Z bardziej charakterystycznych można 
wymienić następujące:

Prisoner Leaflet (ulotki jenieckie) — podawały w dosłow- 
nem brzmieniu, w starannym  przekładzie na język niemiecki, 
wszelkie rozkazy i rozporządzenia am erykańskich władz woj­
skowych o traktow aniu jeńców wojennych, o zaprowjantowaniu 
i o innych należnościach oraz o urządzeniach w obozach.

Inny typ ulotek naśladował najdokładniej niemieckie połowę 
karty  pocztowe (Feldpostkarte), Ulotka dawała swoim znalazcom 
dość oryginalne, prawdziwie amerykańskie, pouczenia:

„Podnieś tę kartkę, wypisz na niej adres swojej rodziny, a gdy 
zostaniesz przez Amerykanów wzięty do niewoli, wręcz ją pierwszemu 
oficerowi amerykańskiemu, który będzie spisywał twoje daty osobiste. 
Jego obowiązkiem będzie odesłać kartkę pod wskazanym adresem, aby 
uspokoić twoich bliskich co do twego położenia.

Nie pisz nic na tej stronie.
Skreśl, co niepotrzebne:

1 lekko ranny 
ciężko ranny 
zdrów
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Nie troszczcie się o mnie. Dla mnie wojna skończona. Mam dobre 

jedzenie, Wojsko amerykańskie daje jeńcom takie samo zaprowjanto- 
wanie, jak własnym żołnierzom: mięso wołowe, biały chleb, kartofle, 
mleko, masło, tytoń i t. d.”.

Owe ,,karty pocztowe” rozrzucano masowo; podobno więk­
szość jeńców,' zabranycH przez wojska amerykańskie do niewoli, 
posiadała je przy sobie. Nieraz podrzucano je na niemieckie po­
zycje już z wypisanemi nazwami pododdziałów niemieckich, a na­
wet z nazwiskami poszczególnych żołnierzy, przyszłych nadaw­
ców, W ystarczyło napisać adres rodziny i odnieść kartkę n a . , .  
am erykańską pocztę połową!
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w  dużych nakładach drukowano ulotki, wykazujące sposo­
bem graficznym wzrost dowozu sił am erykańskich do Europy. 
Jedna z nich przedstawiała uszeregowane obok siebie różnej 
wielkości figury żołnierzy am erykańskich, z których pierwsza, 
najmniejsza, uzmysławiała pierwsze przybyłe do Europy oddziały; 
kolejno następowały coraz większe sylwetki, a pod każdą z nich 
data i cyfra wskazywały liczbowy wrost sił am erykańskich 
w Europie w danych okresach czasu.
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Dla niektórych oddziałów niemieckich, jak np. dla 224 dy­
wizji, wydrukowano specjalną ulotkę, przeznaczoną dla Alzatczy­
ków, służących w pułkach tej dywizji. W rozpowszechnianiu 
ulotek na tym odcinku wyspecjalizował się jeden z am erykań­
skich oficerów (kpt. Ossamm), znający z nazwiska wielu oficerów 
i szeregowych. Z niezwykle zimną krwią podkradał się on pod 
stanowiska niemieckie i wywoływał swoich rzekomych lub rze­
czywistych znajomych, prowadził z nimi rozmowy i obdzielał 
propagandą i papierosami.

Ze względu na ogromne zainteresowanie się całego świata 
wszelkiemi wystąpieniami prezydenta Wilsona, jako człowieka 
rozporządzającego nietylko niespotykaną dotychczas potęgą sło­
wa, ale i nieprzebranemi zasobami sił ludzkich i technicznych 
środków walki, najprostszym  i najskuteczniejszym rodzajem pro­
pagandy amerykańskiej było podawanie nieprzyjacielowi całkowi­
tych tekstów jego orędzi. Przy opisie propagandy francuskiej 
widzieliśmy, iż Niemcy podawali je w tendencyjnych skrótach, 
Amerykańska propaganda ułatw iała poznanie tych aktów swego 
prezydenta, podając dla porównania w jednej kolumnie tekst 
w urzędowej wersji niemieckiej, a obok w drugiej kolumnie tekst 
oryginalny, bądź też na wzór francuski podkreślała w pełnym 
tekście tłustym  drukiem, słowa lub zdania przez niemieckie ko­
munikaty opuszczone lub tendencyjnie zniekształcone.

Przedstawiciele Komitetu Informacyjnego w Rosji, p.p. Ed­
gar G. Sisson i Arthur Bullard rozpowszechniali i tam orędzia 
Wilsona, Podobno znane są wypadki, iż wojska niemieckie 
i austrjacko-w ęgierskie, posuwające się w głąb Rosji, znajdowały 
nieraz na murach miast świeżo naklejone afisze z 14-ma punkta­
mi Wilsona w języku niemieckim i węgierskim.

W skutek przerwania działań wojennych nie zdołano zreali­
zować pomysłu kpt. Blankenhorna, który proponował wydawanie 
w języku angielskim i niemieckim gazetki okopowej p, t. ^Bulle- 
tin InternationaF. „Biuletyn”, zaopatrzony w faksy mila, fotogra- 
fje i karykatury, miał podawać najświeższe wiadomości wojskowe 
i polityczne, a miał być rozdawany wojskom własnym i jedno­
cześnie podrzucany na pozycje nieprzyjacielskie. Powszechnie 
wiadomo, iż ten, na kogo się wywiera propagandę ulotkami 
spadającemi „z nieba”, odnosi się do niej z wielką nieufnością. 
Biuletyn miał w ten sposób uczynić propagandę wiarogodniejszą, 
gdyż nieufność znacznieby zmalała, gdyby żołnierz nieprzyjaciel­
ski wiedział, iż tę samą strawę duchową podaje się własnym
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żołnierzom, którzy mają możność skontrolowania jej treści. Za­
mysłem kpt, Blankenhorna było również zbieranie gazetki zpo- 
wrotem po przeczytaniu jej przez żołnierzy am erykańskich, po- 
czem podrzucanoby ją na pozycje niemieckie. Żołnierze amery­
kańscy, wiedząc, iż gazetka będzie później w rękach nieprzyja­
ciela, nie omieszkaliby wypisywać na jej m arginesach różnych 
uwag, mogących mieć duże propagandowe znaczenie, zwłaszcza, 
iż wśród żołnierzy am erykańskich nie brakło rdzennych Niemców,

W propagandzie amerykańskiej uderza zasadnicza jej cecha: 
bezwzględna prawdziwość podawanych twierdzeń, W przestrzega­
niu prawdy posuwano się tak daleko, iż, jak wspomniano, każdy 
tekst druku propagandowego poddawano w Naczelnem Dowódz­
twie wszechstronnej kontroli, co niejednokrotnie odbijało się 
szkodliwie na aktualności propagandowego materjału.

Propaganda am erykańska przetrw ała same działania wojenne. 
Po rozejmie akcję propagandową skierowano na Europę środko­
wą; celem jej było rozpowszechnianie tych wszystkich prawd 
o amerykańskiej bezinteresowności, o odpowiedzialności Niemiec 
za wybuch wojny i o niemiecko-bolszewickim sojuszu, które przez 
państwa centralne w czasie wojny były tajone lub fałszywie przed­
stawiane. Kierownictwo tej nowej akcji objął kpt, Emanuel Voska^) 
wraz z kilkoma delegatami Komitetu Informacyjnego. Wydane 
przez Komitet broszury w języku polskim, czeskim, ruskim, 
kroackim i węgierskim: „How the War came to America^, .„German 
War Practices in Conquered Territory"^, „German Intrigue in the 
United States'^, „America's War Aims and Peace Terms'^, „The 
German-Bolshevik Conspiracy'’ — drukowano w olbrzymich nakła­
dach w Pradze czeskiej.

Interesującą jest okoliczność, iż po likwidacji Komitetu In­
formacyjnego w Europie, aparat propagandy amerykańskiej prze­
kształcił się na akcję pomocy i zaprowjantowania dla Polski i Cze­
chosłowacji.

I IV. PROPAGANDA NA FRONCIE WŁOSKIM.

i Propaganda do końca roku 1917.

Propaganda włoska, aż do czasu klęski pod Caporetto w paź­
dzierniku 1917 r,, miała wszelkie cechy dorywczej i nieskoordy-

9 Voska, kapitan wojska amerykańskiego, czeski działacz w Ameryce, 
emisariusz Masaryka. O działalności Voski na Śląsku Cieszyńskim i w Galicji 
wschodniej rozlegały się swego czasu różne echa w prasie polskiej.
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nowanej roboty. Każda armja czy nawet brygada, a niejednokrot­
nie poszczególne pułki prowadziły ją na swoich odcinkach przez 
przygodnych propagatorów. Jeżeli weźmie się pod uwagę, iż 
Włosi odznaczają się bodajże jeszcze mniejszą znajomością geo­
graf ji, języków i spraw obcych, niż Francuzi — można sobie wyo­
brazić obraz tej propagandy. Fatalnie redagowane i jeszcze go­
rzej, z powodu braku odpowiednich czcionek, drukowane ulotki 
i pisma, w naiwny sposób nawołujące do dezercji, nie zasługiwały 
wogóle na miano propagandy.

W strząs klęski pod Caporetto przyczynił się do baczniejsze­
go zwrócenia uwagi na to zagadnienie. Utworzono trzy główne 
ośrodki propagandy:

1) Państwowy samodzielny Urząd Propagandy w Rzymie 
pod kierownictwem wytrawnego polityka, m inistra ComandinPego— 
z zadaniem rozpowszechniania wiadomości o nieprzyjacielu, ma­
jących na celu osłabienie jego światowego znaczenia i siły wy­
trwania jego ludności z jednej strony, a krzepienia i podnoszenia 
ducha ludności własnej i wzbudzenia zaufania we własne siły 
i w słuszność własnej spraw y—z drugiej strony,

2) W Szwajcarji rozszerzono do wielkich rozmiarów włoską 
agencję prasową, na której czele stanął znany publicysta i znawca 
Europy środkowej, prof, Borgese. Agencja zbierała różnemi dro­
gami i sposobami wszelkie wiadomości z krajów nieprzyjaciel­
skich, przydatne dla własnej propagandy i w codziennych komu­
nikatach i telegraficznych raportach, przesyłała je organizacji 
rzymskiej oraz biuru prasowemu Naczelnego Dowództwa do wy­
korzystania.

3j Propagandę frontową podporządkowano Naczelnemu 
Dowództwu, gdzie w Sekcji Prasy i Propagandy {Uff ido Stampa 
e Propaganda) objął nad nią kierownictwo płk, dypl, Siciliani, 
W poszczególnych armjach propagandę zlecono oficerom wywia­
dowczym, zabraniając zajmowania się nią ludziom niepowołanym.

Propaganda wojenna Włoch weszła więc dopiero wówczas 
na właściwsze tory, a z chwilą utworzenia Głównej Koalicyjnej 
Komisji Propagandy przy Naczelnem Dowództwie w Padwie, osią­
gnęła poziom, który jeszcze na długo może pozostać wzorem tego 
rodzaju organizacji.

Główna Koalicyjna Kom isja Propagandy w  Padwie.

Włosi, co już na innem miejscu zaznaczono, w sprawie w ła­
snej propagandy i roli, jaką ona odegrała w stopniowem rozluź-
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nianiu się i demoralizowaniu austrjacko-węgierskiej armji, za- 
kończonem na przełomie października i listopada 1918 r. bezprzy- 
kładnem Jej rozbiciem — zachowują niemal całkowite milczenie. 
Stanowisko ich jest poniekąd zrozumiałe: niemało wszak upoko­
rzeń doznano ze strony sprzymierzeńców, wskutek wojskowych nie- 
powodzeń z Austro-Węgrami, aby ostateczne, bezwarunkowe i prze­
sądzające wynik całej wojny światowej orężne „zwycięstwo pod 
Vittorio Veneto*^ ,̂ osłabiać wpływem jakichkolwiek ubocznych czyn­
ników, Samopoczucie siły i własnej moralnej wartości narodu 
włoskiego również mogłoby na tern ucierpieć. Dlatego W łosi milczą 
wyniośle, mimo iż monografje propagandy angielskie a za niemi 
i niemieckie, wyniki propagandy na froncie włoskim w czambuł 
przypisują Northcliffe’owi, jako dzieło organizacji Crewe House.

Jak  zobaczymy z przebiegu prac organizacyjnych i z rozpa­
trywania zasad, przyjętych przez padew^ską komisję propagandy, 
Anglicy uczynili dla tej propagandy wprawdzie bardzo wiele i na­
dali jej właściwy kierunek, jednak nieścisłością byłoby nadal 
twierdzić, iż spoczywała ona całkowicie w rękach angielskich.

Dlaczego jednak Włosi tak  długo zaniedbywali propagandę 
na własnym froncie, gdzie mogła ona grać na wyzwoleńczych 
dążnościach narodów, podległych Austro-W ęgrom?

Decydującym czynnikiem oficjalnej polityki włoskiej był 
baron Sonnino, który jako konserw atysta, nie miał zrozumienia de­
mokratycznych idei Mazzini'ego i zresztą długo nie wierzył, jak i inni 
sprzymierzeńcy, w możliwość rozbicia Austrji, Zapatrzony z właści­
wym mu uporem w urzeczywistnienie „paktu londyńskiego“ z kwiet­
nia r. 1915, przyznającego Włochom — wzamian za zbrojną in ter­
wencję po stronie koalicji — Trydent, Gorycję, Istrję z Triestem 
(bez Fiume) i Dalmację aż po rzekę Narentę, sprzeciwiał się dąż­
nościom niepodległościowym Jugosłowian do politycznego zjedno­
czenia się na etnograficznych zasadach. Tu właśnie należy doszu­
kiwać się przyczyn powściągliwych zapatrywań Sonnina na dąż-

0 Niektóre szczegóły ówczesnej polityki sprzymierzonych zaczei’pnięto 
z dzieła E, Benesza: „Souvenirs de guerre et de révolution“. Natomiast rozwój 
sprawy polskiej na terenie Włoch, opracowano na podstawie wszechstronnych 
badań oraz własnych z tego czasu zapisków, Dotyczące szczegóły, podane 
w różnych miejscach rozdziału IV, są streszczeniem lub wyjątkami z obszerne­
go szkicu p, t. „Polskie formacje wojskowe we Włoszech podczas wielkiej woj­
ny“, złożonego przezemnie a v  r, 1929 jako rękopis do oceny w Wojskowem 
Biurze Historycznem w Warszawie.
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ności niepodległościowe wszystkich wogóle Słowian austriacko-w ę­
gierskiej monarchji. Przy innej polityce, W łochy z natury rzeczy 
mogły się stać, przed innymi sprzymierzeńcami, rzecznikiem wy­
zwolenia narodów, podległych Austro-W ęgrom.

Na usprawiedliwienie polityki Włoch względem monarchji 
habsburskiej należy podnieść, iż niebardzo odbiegała ona od po­
lityki sprzymierzonych, jak  o tern świadczy chociażby ich zbio­
rowa odpowiedź z 30.X1I 1916 na notę Wilsona, skierowaną do 
wszystkich państw walczących, co do określenia celów wojny.

W odpowiedzi tej nie mówi się wcale o państwowej nieza­
leżności poszczególnych narodów, podległych państwom central­
nym, a tylko o „uwolnieniu” tych narodów z pod obcej przemocy; 
o Jugosłowianach wcale się nie mówi, a co do Polski, nota od­
wołuje się jedynie do zamiarów w tym względzie carskiej 
Rosji,

W lipcu 1918 r. prezes Jugosłowiańskiego Komitetu Narodo­
wego dr, Trumbić, wspólnie z serbskim  ministrem spraw zagra­
nicznych Paszićem „jako upoważnieni przedstawiciele Serbów, 
Chorwatów i Słoweńców“ na zjeździe w Korfu ogłosili t. zw, „de­
klarację z Korfu“, w której stwierdzili pragnienie swoich naro­
dów „utworzenia niepodległego państw a narodowego pod nazwą 
Królestwa Serbów, Chorwatów i Słoweńców“, Adrjatyk został przez 
nich uznany jako morze „wolne i otwarte'^^, przyczem z naciskiem 
podkreślono, iż „Królestwo powinno objąć wszystkie obszary, za­
mieszkałe w zwartej masie przez nasze narody, i żadne ich części 
nie mogą być odcięte, bez naruszenia żywotnych interesów wspól­
noty, Naród nasz nie żąda niczego, co należy do innych, lecz jedy­
nie swojej własności. Pragnie on wolności i zjednoczenia“.

Deklaracja wywołała we Włoszech wrażenie, zamierzone 
zresztą przez jej inicjatorów, iż jest skierowana przeciwko pak­
towi londyńskiemu. Natomiast niesłusznie przypisywano jej zna­
czenie aktu nieprzyjaznego względem Włochów.

Mimo zaszachowania Włochów tą deklaracją, polityka ich 
nie uległa głębszej zmianie i staw ała się ustawiczną przeszkodą 
dla innych sprzymierzeńców w określaniu ich stanowiska, zarówno 
co do Słowian i Rumunów, jak i co do samej Austrji,

Dopiero zimą 1917 i wiosną 1918 r. dał się zauważyć pe­
wien zwrot w zapatrywaniach włoskiego rządu. Premjer Orlando, 
znakomity parlam entarzysta, liczył się z opinją większości po­
słów, którzy opowiedzieli się za polityką „narodowościową", oraz 
z opinją członków swego gabinetu: BissolatPego, Commandini’ego
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i Stuarta-Gallengi. Sonnino, aczkolwiek mniej wrażliwy na zapa­
trywania polityczne swoich kolegów, widział się jednak zmuszo­
nym do częściowej przynajmniej zmiany wytycznych swojej poli­
tyki faktem znacznego złagodzenia tarć włosko-jugosłowiańskich, 
co osiągnięto w wyniku obopólnych starań i przy wydatnej po­
mocy czynników z Crewe Rouse (głównie Steeda i d-ra Seton- 
W atsona) po mowie Wilsona, zawierającej 14 znanych punktów. 
Nie bez wpływu na stopniowe wyjaśnianie położenia pozostawały 
także przygotowania do „Kongresu“ w Rzymie, który miał stano­
wić punkt zwrotny w „narodowościowej“ polityce koalicji, W isto­
cie zadecydował on o losie Austrji.

Kongres narodów uciskanych.

Idea samostanowienia narodów, rozwijająca się od jesieni 
1917 r,, umocniona znaną deklaracją W ilsona z 8 stycznia 1918 r., 
znalazła wymowny wyraz na kongresie narodów uciskanych, 
który się odbył w Rzymie na Kapitolu, Stanowił on już sam 
przez się pierwszorzędny czynnik polityczno - propagandowego 
znaczenia,

Kongres otwarto dnia 9 kwietnia 1918 r. bardzo uroczyście, 
przy współudziale najwybitniejszych polityków, posłów i senato­
rów, dziennikarzy oraz przedstawicieli wszystkich narodów so­
juszniczych i oficjalnych delegatów Włoch, Francji, Anglji i Ame­
ryki, Na kongres przybyły w licznym składzie delegacje wszystkich 
narodowości państw centralnych o dążeniach irredentystycznych, 
a więc: polska, czeskosłowacka, rumuńska, jugosłowiańska, serbska 
i włoska. Ze strony polskiej wzięli w niej udział: Skirmunt, Loret, 
Modzelewski, Rozwadowski, Seyda, W iniarski, Z. Zaleski i Zamor­
ski, którego wybrano wiceprzewodniczącym kongresu.

Następnego dnia odbywały się prace w czterech wyłonio­
nych przez kongres komisjach, z których pierwsza i druga, jako 
zajmujące się sprawami propagandy i jeńców wojennych i cywil­
nych, wywarły znaczny wpływ na linję polityki rządu włoskie­
go. Na kongresie postanowiono przystąpić do tworzenia ochot­
niczych wojskowych oddziałów rumuńskich, obok istniejących już 
zawiązkó\v oddziałów polskich i czeskosłowackich.

Na pierwszej komisji przedyskutowano szczegółowo i usta­
lono wytyczne dla propagandy przeciwko państwom centralnym, 
szczególnie na froncie włoskim. Bezpośrednim wynikiem prac 
komisji było ustalenie szczegółowych zasad propagandy niepo­
dległościowej i obesłanie Głównej Koalicyjnej Komisji Propagan-
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dy w Padwie delegatami zainteresowanych w propagandzie na­
rodowości.

Kongres zamknięto uchwaleniem szeregu deklaracyj niepo­
dległościowych, stwierdzających prawo do samodzielnego bytu 
politycznego narodowości podległych państwom centralnym, 
a w szczególności Austro-Węgrom, Zbiorowa rezolucja „narodów 
uciskanych”, która stanowiła odtąd podstawę polityki „narodo­
wościowej” państw koalicji, otrzymała następujące brzmienie:

„Przedstawiciele narodów, podległych częściowo lub w całości 
austrjacko-węgierskiej przemocy—Włosi, Polacy, Rumuni, Czesi i Jugosło­
wianie — połączyli się, aby ustalić zasady wspólnego postępowania, jak 
następuje:

1, Każdy z tych narodów stwierdza swoje prawo do uzyskania 
lub uzupełnienia własnego państwowego zjednoczenia i pełnej politycznej 
i gospodarczej niepodległości.

2, Każdy z tych narodów widzi w monarchji austrjackowęgierskiej 
narzędzie niemieckiej przemocy i zasadniczą przeszkodę w urzeczywist­
nieniu własnych praw i dążeń,

3, Zgromadzenie uznaje konieczność wspólnej walki przeciwko 
wspólnym ciemiężcom w celu osiągnięcia przez każdy naród pełnej wol­
ności i narodowego zjednoczenia we w’łasną jedność państwową.

Przedstawiciele narodu włoskiego i jugosłowiańskiego dochodzą 
ponadto do następującego obopólnego porozumienia:

1. W stosunku narodu włoskiego do narodów; serbskiego, kroac- 
kiego i słoweńskiego, znanych także pod mianem Jugosłowian, uznają 
przedstawiciele obu narodów, iż zjednoczenie i niezależność narodu jugo­
słowiańskiego przedstawia dla Włoch równie żywotną sprawę, jak całko­
wite osiągnięcie włoskiego zjednoczenia narodowego przedstawia żywotny 
interes dla Jugosłowian. Dlatego przedstawiciele obu narodów zobowią­
zują się wszystkiemi środkami tak współpracować, iżby w czasie wojny 
i przy zawarciu pokoju owe cele obu narodów doczekały się całkowitego 
urzeczywistnienia,

2. Oświadczają oni, iż oswobodzenie morza Adrjatyckiego i jego 
obrona przeciwko każdemu obecnemu łub przyszłemu nieprzyjacielowi 
jest wspólną żywotną sprawą obu narodów,

3. Zobowiązują się oni ponadto na przyszłość, w interesie wza­
jemnych dobrych i serdecznych stosunków obu narodów, wszelkie tery- 
torjalne przeciwieństwa w sposób przyjacielski i na podstawie zasad na­
rodowościowych i samostanowienia narodów tak wyrównywać, aby inte­
resy żywotne, przyszłym traktatem pokojowym ustalić się mające, nie 
zostały w niczem naruszone.

4. Jeżeliby się wyłoniła konieczność włączenia jakiej grupy naro­
dowościowej w obszar państwowy drugiej narodowości, wówczas powin­
no jej być przyznane i poręczone prawo do własnego języka, kultury 
oraz do wszelkich potrzeb duchowych i gospodarczych”.

Rezolucje, w dużej mierze zobowiązujące stanowisko sprzy­
mierzonych względem Austro-W ęgier, stanowiły dla propagandy
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pierwszorzędne, oparcie i zapewniały jej pomoc również z tamtej 
strony frontu, co mogło się wyrazić utwierdzeniem opozycji i dą­
żeń niepodległościowych w Austro-W ęgrzech, a także ostatecznie 
zjednać i przekonać Jugosłowian, słusznie zaniepokojonych do- 
tychczasowem stanowiskiem Włoch.

Prace przygotowawcze do utworzenia Komisji Propagandy.

Jak wierny,^) Northcliffe, podjąwszy się prowadzenia propa­
gandy na kraje nieprzyjacielskie, postanowił skierować jej dzia­
łalność przedewszystkiem przeciwko Austro-Węgrom, jako naj­
słabszej i najbardziej na nią wrażliwej stronie państw central­
nych. Na decyzję Northcliffe’a wpłynęły również niepokojące 
wiadomości z Włoch o austrjacko-w ęgierskich przygotowaniach do 
niedalekiej ofensywy.

Chcąc nadać propagandzie większe znaczenie oraz uzgodnić 
jej akcję z innymi sojusznikami, a głównie z Włochami, jako 
bezpośrednio w niej zainteresowanymi, postanowiono zwołać do 
Londynu konferencję porozumiewawczą. Równolegle z przygo­
towaniami organizacyjnemi przystąpiono do ustalenia zasad, na 
jakichby propaganda przeciwaustrjacka powinna być prowadzona. 
AA/ tym celu Northcliffe na podstawie złożonego mu przez Steeda 
memorjału wystąpił dnia 24 lutego 1918 r, z następującym listem 
do angielskiego ministra spraw zagranicznych:

„Już dawniej byłem zdania, iż działalność propagandową należałoby 
ześrodkować przedewszystkiem na Austro-Węgrzech,

Stale poczytywałem sobie niemal za obowiązek wyszukiwać osoby 
przybywające z Austrji i nawiązywać z niemi rozmowy; było wśród nich 
również wielu Amerykanów, powracających stamtąd do Stanów Zjedno­
czonych. Wszyscy byli jednego zdania, a mianowicie, że monarchja tyl­
ko z ciężkiem sercem Aveszła w wojnę, że jest wojną znużona, że 
graniczące z głodem niedostatki już tylko z trudem wytrzymuje i że wi­
dzi, iż z wmjny tej nie odniesie żadnych korzyści.

Prasa narodowa wszystkich ludów, tworzących monarchję, jest tak 
dalece przez cenzurę skrępowana, iż prawdziwe fakty wojny są szerszym 
masom zupełnie nieznane. Natomiast Niemcy nie pozostają bezczynne 
ani w Austrji, ani nigdzie indziej.

Tak np, znaczenie przystąpienia Stanów Zjednoczonych do wojny 
jest całkowicie zlekceważone i przedstawione jako zwyczajny „amery­
kański bluff”.

W związku z silną emigracją, wielu austrjackich poddanych posia­
dało przed wojną znaczne wiadomości o Stanach Zjednoczonych; obecnie 
zdadzą oni sobie całkowicie sprawę z potęgi Ameryki wtedy dopiero, 
gdy im się to należycie przedstawi. Dlatego pozwalam sobie zapropono-
‘) Porówn. strona 78—79,
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wać rozpowszechnianie wszelkiemi możliwemi drogami dokładnych fak­
tów o amerykańskich przygotowaniach wojennych.

Zanim jednakże rozpocznę pracę w tym czy innym kierunku mu­
szę, jak mi się zdaje, być poinformowany o polityce sojuszników 
w stosunku do AuStro-Węgier,

Byłbym zatem niezmiernie Panu zobowiązany za wyrażenie mi swe­
go zdania co do podanych poniżej wniosków, które wspólnie z ludźmi zna­
jącymi Austrję ustaliłem. Jeżeli znajdą one Pańską aprobatę, wówczas 
proponowałbym przedstawić je również Stanom Zjednoczonym, Francji 
i Włochom,

Wreszcie proponuję wykorzystanie przez Departament Propagandy 
na kraje nieprzyjacielskie — dwóch różnych dróg polityki. W tym celu, 
dla uniknięcia nieporozumień, pozwalam sobie ogólnie znane fakty je­
szcze raz sprecyzować.

Owe dwie drogi polityki są następujące:
a) zmierzać do osobnego pokoju akcją na cesarza, dwór i arysto­

krację na zasadzie niemieszania się av wewnętrzne sprawy domu habs­
burskiego, pozostawiając obszar monarchji wcale lub prawie nienaru­
szonym, albo

b) spróbować przełamania potęgi Austro-Węgier, jako najsłabszego 
ogniwa w łańcuchu państw nieprzyjacielskich, przez popieranie i zachę­
cenie wszystkich narodów monarchji w ich dążeniach niepodległościo­
wych i przeciwnięmieckich, a dla koalicji przyjaznych.

Pierwszej polityki już próbowano, bez powodzenia: Habsburgowie 
nie mają wolnej ręki, ani nie mają siły, nawet gdyby chcieli, oderwać 
się od Niemiec, albowiem:

1, pozostają pod kontrolą już samej struktury państwowej (system 
dwoistej monarchji), która daje w ręce cesarstwu niemieckiemu silną 
dźwignię, decydującą przez austrjackich Niemców w samej Austrji, a przez 
Madziarów na Węgrzech, a ponadto

2, sprzymierzeni nie mogą im (Habsburgom) zaproponować możli­
wych do przyjęcia warunków bez zerwania z Włochami.

Pozostaje więc tylko próba z polityką, wyłuszczoną w punkcie b). 
Nie musi ona bynajmniej być koniecznie przeciwhabsburską w swojem zało­
żeniu, nawet w najskrajniejszej ostateczności; przytem nie jest ona 
sprzeczna z interesami religji katolickiej i godzi się najzupełniej z do- 
tychczasówemi celami sojuszników.

Cesarstwo austrjackie liczy około 31 miljonów mieszkańców, z któ­
rych mniej niż V3, to jest 9 lub 10 miljonów Niemców austrjackich, jest 
germanofilska. Pozostałe ludności (Polacj% Czechosłowacy, Rumuni, 
Włosi i Jugosłowianie) są czynnie lub biernie przeciwgermańskie.

Królestwo Węgierskie, łącznie z „autonomicznem” królestwem 
Chorwacji i Slawonji, posiada około 21 miljonów ludności, z której połowa 
(Madziarzy, Żydzi, Sasi i Szwabi) może być oznaczona jako germanofilska, 
natomiast druga połowa (Słowacy, Rumuni i Jugosłowianie)—czynnie lub 
biernie przeciwgermańska.

Z tego wynika, iż w Austro-Węgrzech mielibyśmy w całości około 
31 miljonów ludności przeciwgermańskiej. Otóż mniejszość proniemiecka pa­
nuje nad większością przeciwniemiecką. Pomijając już wszelkie zagadnienia
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zasad demokratycznych, polityka koalicji powinna z wszelką oczywisto­
ścią skłonić się do popierania i zachęcania żywiołów przeciwniemieckich.

Główne sposoby owej pomocy i poparcia można w przybliżeniu 
ująć następująco:

1) Rządy koalicji oraz prezydent Stanów Zjednoczonych musiałyby 
wyraźnie podkreślić swoje postanowienie zapewnienia różnym rasom 
Austro-Węgier podstawowej zasady demokratycznej: prawo narodów do 
stanowienia o własnym rządzie. Wyrażeń w rodzaju „samorząd” (self-go­
vernment), albo „rozwój autonomiczny” należałoby unikać, albowiem 
mają one w Austrji mgliste znaczenie i wykazują jakby chęć do odstrę­
czania przyjaciół koalicji,

2) Z tych samych powodów należałoby unikać wyraźnych twier­
dzeń, iż sprzymierzeni nie mają zamiaru „rozbioru” Austrji, Wojna nie 
może być wygrana bez tak radykalnej przemiany Austro-Węgier, iżby jej 
narody nie zostały wyrwane z pod niemieckiego ucisku. Habsburgowie 
byliby może nawet skłonni do wzięcia udziału w owych przemianach, 
gdyby sojusznicy umieli się zabrać skutecznie do zachęcenia austrjac- 
kich przeciwniemieckich ludów, Z własnej inicjatywy Habsburgowie tegoby 
nie uczynili, lub w danym razie uczyniliby, ale z możliwą korzyścią dla 
Niemiec.

3) Jako agentury w propagandzie wśród przeciwniemieckich ludów 
należałoby wykorzystać już istniejące organizacje, a w szczególności Czeski 
Związek Narodowy, Komitet Jugosłowiański i różne organizacje polskie.

4) Należałoby poprzeć i pobudzić obecne skłonności rządu włoskie­
go do zrezygnowania z polityki, opartej na traktacie londyńskim z 24 
kwietnia 1915 r, i do wejścia na drogę polityki porozumienia z przeciwger- 
mańskiemi rasami Austro-Węgier.

5) Ostatecznym celem polityki sprzymierzonych powinno być nie­
dopuszczenie do powstania pewnej ilości małych, luźnych organizmów 
państwowych, lecz utworzenie jakiegoś nieniemieckiego Związku Państw 
Europy Środkowej i Państw Naddunajskich.

6) Niemcom austrjackim należy pozostawić wolność połączenia się 
z Rzeszą Niemiecką, W każdym razie będą się oni starali oderwać od tak 
przekształconej Austrji, w której nie będą już mogli panować nad nienie- 
mieckiemi ludami“,

Balfour w sposób, cechujący prawdziwego dyplomatę, wy­
jaśnił listem z 26 lutego 1918 r„ iż sam nie jest w stanie 
udzielić wiążącej odpowiedzi, ponieważ ostateczna polityka wobec 
Austrji jest zależna zarówno od wyniku walki orężnej, jak i od sta­
nowiska innych sojuszników. Jednak uważa, iż odpowiednio po­
kierowana propaganda mogłaby narazie podsycać wolnościowe 
dążenia ludów austrjackich, zmuszając tern samem cesarza do od­
rębnego pokoju, co wszystko, ostatecznie, przyczyniłoby się 
do obniżenia wartości Austro-W ęgier jako członka centralnego 
bloku, przyczem koalicja w każdym wypadku zachowałaby co do 
niej wolną rękę.
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Ostatecznie sprawa znalazła się w Gabinecie Wojennym, 
skąd otrzymano ustną instrukcję, upoważniającą do prowadzenia 
propagandy w myśl zasad, podanych w punkcie b) listu Northcliffe’a, 
t. j. w sensie pobudzania żywiołów przeciwniemieckich monarchji, jed­
nak bez wyraźnego przyrzekania niepodległości którem ukolwiek 
z zainteresowanych narodów. Stanowisko rządu angielskiego, jak 
widać, nie pozostawało jeszcze wówczas bez wpływów czynników 
austrofilskich. Jednak już w najbliższych miesiącach uległo ono 
zasadniczej zmianie.

Po otrzymaniu instrukcyj od rządu wyznaczono zapowiedzia­
ną już przedtem międzysojuszniczą konferencję propagandy na p ier­
wszą połowę marca )̂. Konferencja, zapoznawszy się z projektem 
Northcliffe’a i uzupełniwszy go szczegółami i wskazówkami po­
szczególnych delegatów (głównie delegatów francuskich: Moysseta 
i Tonnelata), zadecydowała powołanie do życia Głównej Koalicyj­
nej Komisji Propagandy, któraby działała na froncie włoskim. 
Na wniosek delegata rządu włoskiego, Gallengi-Stuarta, postano­
wiono bezwłocznie wydelegować do Włoch komisję przygoto­
wawczą. W jej skład weszli: G, Emanuel (londyński korespondent 
„Corriere della Sera"), Steed, dr. Seton-W atson, ppłk. Granville- 
Baker (zalecony przez angielską propagandę wojskową) oraz je­
den francuski oficer inżynierji jako techniczny instruktor broni, 
miotającej pociski z drukami propagandowemi.

W drodze przez Paryż Steed zainicjował wspólną konferencję 
Komitetów Narodowych (polskiego, czeskosłowackiego,rumuńskiego 
i jugosłowiańskiego), na której zredagowano ulotki, przeznaczone 
dla austrjackich żołnierzy danych narodowości na froncie włoskim^).

Po przybyciu do Włoch (25 marca 1918 r.) komisja podzie­
liła swe prace w ten sposób, iż Steed z Emanuelem zajęli się za­
łatwianiem wszelkich formalności z władzami cywilnemi i wojsko- 
wemi, dr, Seton-W atson wziął udział w charakterze delegata 
Crewe House w końcowych przygotowaniach do „kongresu naro­
dów uciskanych” w Rzymie, a ppłk, Baker wraz z francuskim ofi­
cerem, wspólnie z delegatami włoskiej propagandy wojskowej, 
czynili wszelkie techniczne przygotowania w Padwie, gdzie znaj­
dował się cały pomocniczy aparat włoskiego Naczelnego Do­
wództwa,

b Porównaj str, 89.
b Treści tych pierwszych ulotek, mimo poszukiwań, nie udało się 

stwierdzić.
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Gen. Diaz zlecił przeprowadzanie przygotowawczych prac or­
ganizacyjnych szefowi sztabu, gen. Badoglio, który zwołał bez­
zwłocznie odprawę wszystkich oficerów wywiadu poszczególnych 
armij, celem zapoznania ich z zasadami nowopowstającej organizacji 
propagandowej i ze sposobami rozpowszechniania druków na linji 
frontu.

Włoskie Naczelne Dowództwo zamówiło we Francji 20.000 
karabinów z garłaczami, przystosowanemi do miotania druków 
i odpowiednią ilość wzorów rakietnic do tego samego celu, z te r­
minem dostawy do dnia 6 kwietnia. Jednocześnie zarządzono pod­
niesienie wyrobu garłaczy włoskich z 500 na 4000 sztuk dziennie, 

W dzień otwarcia kongresu kapitolińskiego, t, j. 7 kwietnia 
r. 1918, wojska austrjackie zostały zarzucone setkami tysięcy pro- 
klamacyj niepodległościowych (paryskich), wszystkiemi możliwemi 
środkami; z samolotów, przez patrole, z rakietnic, garłaczy i mio­
taczy min )̂.

Ukonstytuowanie się Głównej Koalicyjnej Komisji Propagandy 
i tok jej pracuj.

W kilka dni po kongresie kapitolińskim nastąpiło ukonsty­
tuowanie się Głównej Koalicyjnej Komisji Propagandy z siedzibą 
przy włoskiem Naczelnem Dowództwie w Padwie.

W skład Komisji weszli: 
płk, Szt. Gen, Siciliani, jako prezes 
mjr, Ojetti Ugo, zastępca prezesa i kierownik Urzędu 
ppłk. Szt. Gen. Granville-Baker, przedstawiciel W. Brytanji, 
oraz po jednym przedstawicielu Francji i Ameryki,

¡delegaci 
go Komitetu Naro­
dowego w Paryżu,

prof. Rybka Józef, delegat Czeskosłowackiego Kom. Nar., 
dr, Jambriszak,Chorwat z Dalmacji 
por, Kujundzić, Serb z Bośni 
por. Basiez Stojan, Słoweniec 
p. Cotrus A, (przejściowo De Luca i por, Breban), Rumuni.

i
Włosi,

Polskie-

delegaci Jugosłow iańskie­
go Komitetu Naród.,

Steed twierdzi, iż realnym w^ynikiem tego rekordowego podówczas wy­
czynu propagandowego było uniemożliwienie ofensywy austrjackiej, naznaczo­
nej na dzień 10 kwietnia 1918 r,

Wszystko, co dotyczy prac Głównej Koalicyjnej Komisji Propagandy 
w Padwie, opiera się na materjałach źródłowych i na zapiskach autora,





118 —

W skład urzędu weszło ponadto kilku oficerów włoskich, 
między innymi: por. dr. Donati, sekretarz Komisji i por. Zanotti- 
Bianco, wybitny publicysta, wielki przyjaciel Polski.

Biura Komisji mieściły się w obszernym lokalu przy ul. Cor­
so del Popolo Nr. 1, Delegaci przez cały czas pobytu w Padwie 
traktow ani byli jako goście Naczelnego Dowództwa.

Komisja rozpoczęła swe prace 18 kwietnia 1918 r. Poglądy 
i wytyczne co do ogólnej linji postępowania uzgadniano na wspól­
nych konferencjach, którym  przewodniczył znany literat mjr, 
Ojetti, Konferencje odbywały się w miarę wyłaniających się po­
trzeb. Z przedstawicieli państw  sprzymierzonych zjawiał się na 
nich czasami jedynie płk, Baker; jednak i on przestał na nich by­
wać, gdy przekonał się, iż obecność jego jest zbędna Każdy 
z delegatów, kierując się ogólnemi wytycznemi, miał niemal cał­
kowitą swobodę w opracowywaniu tematów pism propagandowych 
w swoim języku.

M aterjał propagandowy stanowiły ulotki różnych typów 
i wielkości, ilustracje i obrazki z krótkiemi tekstam i, karykatury, 
kom unikaty z frontów bojowych z mapkami i szkicami, faksymila 
pism i dokumentów z komentarzami lub bez i t. p. Komisja wy­
dawała ponadto tygodnik w czterech językach (polskim, czeskim, 
rumuńskim i w językach jugosłowiańskich), o odrębnej treści 
w każdym z języków.

Teksty pism, opatrzone dokładnym przekładem na [język 
włoski, oddawano kancelarji do wglądu przewodniczącemu Komisji, 
poczem motocyklem lub samochodem odsyłano je do drukarni 
w Reggio Emilia, Drukarnia, służąca przed wojną Kongregacji Mi­
syjnej, rozporządzała czcionkami wielu alfabetów. Gotowy m ate­
rjał propagandowy rozwożono samochodami wprost z drukarni do 
poszczególnych dowództw na froncie. Cała praca, licząc od chwili 
zredagowania tekstu  do czasu załadowania gotowych druków na 
samochody, odbywała się zwykle w ciągu 48 godzin, a przy dru­
kach pilnych—w ciągu jednej doby, mimo bardzo odległej drukarni.

Druki rozpowszechniano na nieprzyjacielskim froncie prze­
ważnie przy pomocy samolotów, których każda armja posiadała

>) Stanowisko płk. Bakera w organizacji, kierowanej przez Włochów, było 
bardzo trudne. Nie chcąc być malowanym członkiem Komisji, a odsuwany od 
wywierania wpływu na jej prace, widział się nieraz zmuszonym do nazbyt mo­
że energicznych interwencyj, wskutek czego był przez Włochów niecierpiany. 
Ostatecznie zrezygnował z tego rodzaju prób i ograniczył się do roli obser­
watora, poczem wyjechał na Bałkany (patrz str, 88),

8
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po Jodnym, wyłącznie do tego celu, Niektóre armje, jak np. 3-cia, 
posiadały całą eskadrę propagandową oraz jeden sterowiec. Pod­
rzucanie druków na samej linji bojowej odbywało się przy po­
mocy garłaczy karabinowych, rakietnic, miotaczy min, tudzież 
t. zw. „patroli zbliżenia” (pattuglie di aw icinam ento) oraz po- 
tajemnemi drogami włoskiego wywiadu, jeżeli chodziło o druki, 
przeznaczone do rozpowszechniania w głębi nieprzyjacielskiego 
kraju lub wśród włoskiej ludności cywilnej w obszarach okupo­
wanych,

W celu zapobiegania omyłkom przy rozdzielaniu różnojęzyczne­
go m aterjału propagandowego, służba wywiadu wojskowego jak 
najpilniej ustalała narodowość austrjacko-węgierskich oddziałów 
w danych rejonach i prowadziła dokładną ewidencję wszelkich za­
chodzących zmian. Naczelne Dowództwo, na podstawie nadsyła­
nych raportów, sporządzało ogólne zestawienia perjodyczne, po­
dając je do wiadomości wszystkim dowództwom i urzędom, ma­
jącym związek z propagandą.

Oto jedno z takich zestawień:

Przypuszczalne rozmieszczenie żołnierzy narodowości o dążeniach 
irredentystycznych w wojskach nieprzyjacielskich w dniu 1 maja 1918 r.

W o j s k o  a u s t r j a c k i e Czecho-
słowacy

Po­
lacy

Ru­
sin!
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Front 5 armji nieprzyjacielskiej 19.080 12,600 5.880 16,360 6,720

w ® j)  i; 15,360 9,600 11,500 5.760 5.760

i> 4  „  „ 15.840 1,320 2.640 44,640 1,320

27,720 4,320 — 22.200 25.100

)) t ®  5? 15,360 — 960 5.880 8.160

Bliskie odwody nieprzyjacielskie — 7,200 4,800 1.720 —

Dalekie odwody „ 7.200 — 1,800 1.800 720

Ogółem: 100,560 35,040 27,580 98.860 47.780
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W tymże samym celu, t, j, dla jak najwłaściwszego obdziela­
nia austrjackich oddziałów drukami propagandowemi, każdy pa- 
kiecik druków zawierał pewną ilość egzemplarzy danego tekstu  
w języku włoskim. W yłączało to możliwość zarzucania np, Ma­
dziarów propagandą chorwacką czy polską lub odwrotnie, gdyż 
dotyczące dowództwa włoskie, znając treść druków i wiedząc 
z jakiej narodowości żołnierzami wojska austrjackiego mają na da­
nym odcinku do czynienia, mogły używać właściwych druków nie- 
tylko na właściwych miejscach, ale także w odpowiednim czasie.

Przekłady włoskie pism propagandowych miały ponadto in­
ne, uboczne zadanie. Mianowicie zaznajamiały one Włochów ze 
sprawami i stosunkam i w wojsku nieprzyjacielskiem i uświada­
miały żołnierzy włoskich o dążeniach wolnościowych poszczegól­
nych ludów austrjacko-w ęgierskiego zlepku państwowego. Żołnierz 
włoski zaczynał rozumieć, iż walczy naprawdę dla wyższych ce­
lów i że nieprzyjaciel, utrzymujący własne wojsko w karbach 
posłuszeństwa jedynie siłą niemieckich i madziarskich bagnetów 
i karabinów maszynowych, zwyciężyć nie może i nie powinien.

Komisja Propagandy zorganizowała w tym kierunku rów­
nież specjalną akcję uświadamiającą wśród wojsk koalicyjnych 
na froncie włoskim, działając przez pogadanki i odprawy oficer­
skie oraz przez odpowiednie broszury )̂,

b O jednej z takich broszur wspomina także Steed, przyczem warto po­
znać okoliczności, które spowodowały jej napisanie. Charakteryzują one dosko­
nale niemal zupełną nieznajomość spraw Europy środkowej, nawet wśród wyż­
szych dowódców.

Otóż Steed, przy sposobności pobytu na froncie włoskim w związku 
z przygotowawczemi pracami organizacyjnemi propagandy, odwiedził lorda Caya­
na, głównodowodzącego wojsk angielskich we Włoszech, Informując go o za­
mierzonej propagandzie przekonał się, że gen. Cavan niebardzo zdaje sobie 
sprawę z istoty i znaczenia tej akcji na swoim froncie. Zaczął więc do niego 
przemawiać jako do oficera, który pełniąc dłuższy czas służbę w Indjach an­
gielskich, musiał widzieć na pograniczu Indyj pracę oficerów angielskiego wy­
wiadu. Praca ta, jak przekonywał generała, miała na celu oszczędzanie 
życia własnych żołnierzy i nazywała się propagandą.

Wywiązała się taka rozmowa:
— Kogo właściwie macie panowie po przeciwnej stronie? — zapy­

tał Steed,
— Austrjaków i Węgrów,
— To niewiele mi mówi. Skąd oni pochodzą? Czy są to Niemcy 

austrjaccy, czy też Czesi, Polacy, Słowacy, Słoweńcy, Madziarzy, Chorwaci, Ru­
muni, Włosi lub Rusini?

— A djabeł ich tam wie — odpowiedział generał Cavan.
— Kiedy na froncie hinduskim — ciągnął dalej Steed — jakieś plemiona
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Działalność propagandowa k ierow nictw a Komisji.

Prace propagandowe Głównej Koalicyjnej Komisji Propagan­
dy można podzielić na dwa działy:

1) pisma i druki, traktujące o sprawach ogólnego wojsko­
wego, politycznego i gospodarczego znaczenia, obchodzące w rów­
nej mierze wszystkie narodowości Austro-W ęgier, Drukowano je 
we wszystkich językach, a więc: w niemieckim, węgierskim, pol­
skim, ruskim, czeskim, serbskim, chorwackim, słoweńskim, rum uń­
skim, a czasami i włoskim (te ostatnie dla ludności cywilnej po 
tamtej stronie frontu), Materjałów redakcyjnych dostarczało kie­
rownictwo Komisji, a pochodziły one od rządu oraz od włoskiego 
Naczelnego Dowództwa, bądź też z prasy krajowej i zagranicznej. 
Szczególnie czynna w dostarczaniu m aterjału propagandowego 
była W łoska Agencja Prasow a (prof, Borgese) w Bernie Szwaj- 
carskiem. Za jej pośrednictwem otrzymywano co ważniejsze pi­
sma i dzienniki z Niemiec i ze wszystkich krajów austrjackich, 
a także pisma wydawane przez emigrację polityczną w krajach 
koalicji. Niektóre ważne wiadomości Agencja nadawała wprost 
do Padwy telegrafem  Hughes’a, Część materjałów otrzymywano 
również od instytucyj propagandowych francuskich, angielskich 
i amerykańskich, z któremi istniała wzajemna wymiana wszelkich 
pism propagandowych, W wyniku tej wymiany, niektóre ulotki 
Komisji bywały przedrukowywane także przez tam te organizacje 
propagandowe.

powstają przeciwko nam, czyż nasi oficerowie politycznego wywiadu traktują 
ich jednakowo? Czyż nie postępują oni, przypuśmy, inaczej z Atrydami, a ina­
czej z Żakkakhelsami, nie mówiąc już o Mohmandach lub Wazirisach?

— Zapewne. Ale cóż to ma z tern wspólnego?
— Wojsko austrjacko-węgierskie, mówił dalej Steed, rekrutuje się coś 

z dziewięciu różnych plemion, z których większość mówi innemi językami 
i wykazuje sprzeczne dążenia polityczne. Przypuśćmy, iż między temi szczepa­
mi i plemionami siedem jest faktycznie dla nas przychylnych albo wykazuje 
skłonności ku temu, tak iż w rzeczywistości tylko dwa szczepy są nam sta­
nowczo wrogie. Otóż postanowiliśmy nie zwracać uwagi na te dwa ostatnie, 
względnie troskę o nie pozostawić panu, jako wojskowemu; natomiast co do 
innych pragniemy im powiedzieć, iż jesteśmy ich przyjaciółmi i jeżeli zacho­
wają się względem nas przyjaźnie, będzie naszem staraniem dopomóc im 
w osiągnięciu ich pragnień. Czy zrozumiał mnie pan teraz, panie generale?

— To wydaje mi się naprawdę bardzo zajmujące, odpowiedział lord Ca­
van, Myślę, iż byłoby dobrze, gdyby zechciał pan o tern porozmawiać z Mit­
chellem, moim szefem służby wywiadowczej. A co do samej sprawy — czy 
nie mógłby się pan postarać o napisanie nam czegoś w rodzaju opowiadań 
dla małych dzieci o wojsku austrjacko-węgierskiem? My naprawdę nic nie 
wiemy o tych wszystkich „Jugosłowakach” i „Czechosłowianach”.
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2) sprawy interesujące tylko niektóre narodowości. Opraco­
wywali je poszczególni delegaci samodzielnie, a m aterjały do nich 
pochodziły z tychże samych źródeł oraz z prasy danych krajów 
lub z pism i instrukcyj własnych komitetów narodowych. Mię­
dzy delegatami istniała harm onijna i szczera współpraca, co wy­
łączało wszelkie nieporozumienia i sprzeczności,

a) Propaganda dotycząca całości wojsk.
W łoskie kierownictwo Komisji opracowywało samo sprawy 

zaliczone w poprzednim ustępie do grupy pierwszej. Rola po­
szczególnych delegatów ograniczała się tu  przeważnie do doko­
nywania przekładów na swój język,

W pismach propagandowych tej grupy można odróżnić kil­
ka zasadniczych typów:

1) Ulotki nawołujące do zaprzestania walki i poddawania się. 
Oto, dla przykładu, kilka wyjątków z takich ulotek:

„Włosi i ich sprzymierzeni walczą o taki pokój, który zapewni 
wam i waszym narodom całkowitą wolność i niezależność od samowoli 
Niemców i Madziarów” (z ulotki 8),

,,Cierpicie nędzę i dajecie się zabijać między Niemcami i Madzia­
rami, którzy wami pomiatają i nie rozumieją waszej mowy, — Pamiętaj­
cie o Ojczyźnie Waszej” (z ulotki 15),
Bywały nawet takie nawoływania:

„Żołnierze austrjaccy i węgierscy! Tylko zwycięstwo sprzymie­
rzonych Włoch, Francji, Anglji i Ameryki może Europie, zalanej krwią, 
dać pokój sprawiedliwy i bliski, pokój, jakiego wy pragniecie.

Pomóżcie nam do zwycięstwa i poddawajcie sią!” fz ulotki 7),
Odezwy podobne do ostatniej, jako psychologicznie chybio­

ne, gdyż dziwne jest wezwanie, żądające pomocy od nieprzyja­
ciela, spotykały się ze sprzeciwami delegatów. Po pewnem „wy­
robieniu się” metod, ulotek w podobnym duchu poniechano,

2) Ulotki o traktowaniu jeńców we Włoszech.
Były to przeważnie urzędowe oświadczenia i komunikaty, po­

dawane przez Agencję Prasową StefanPego celem zbijania kłam li­
wych wiadomości, szerzonych przez austrjackie rozkazy wojskowe 
i agencje prasowe.

Do tej kategorji należały również ulotki z tabelami należno­
ści jeńca wojennego (ulotki 142, 232),

3) Ulotki o celach wojny i o warunkach pokoju koalicji. 
Omawiały one znane 14 punktów W ilsona oraz wszelkie deklaracje 
koalicyjnych rządów na rzecz ujarzmionych narodów, oświadcze­
nia wybitnych przywódców politycznych, zwłaszcza lewicowych,
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na rzecz prowadzenia wojny aż do zwycięskiego końca oraz śm iel­
sze głosy opozycyjnej prasy nieprzyjacielskiej (ulotki 341, 199, 
285), Ulotki kończyły się nawoływaniami w rodzaju:

„Dlaczegóż więc zaścielacie nasze ziemie waszemi trupami? Czyż 
nie widzicie, że walczycie dla wygody waszych zarozumiałych i chytrych 
ciemiężców, a na szkodę wolności i praw waszych osobistych, waszych 
rodzin i waszego Narodu?

Przejrzyjcie, obudźcie w was poczucie człowieczeństwa, a zyskacie 
prędzej pokój i wolność!” (z ulotki 199).
4) Ulotki o wysługiwaniu się Niemcom. W ykazywały one, 

jak Niemcy umieli całkowicie zawładnąć Austrją i używać jej 
wojska do łatania własnych dziur na froncie francuskim. Ulotki do­
kładnie wyliczały wszystkie pułki austrjackie, wysłane do Francji, 
gdzie czeka je niechybna zagłada (ulotki 315, 423). Niektóre z nich 
podawały wyjątki z prasy austrjackiej o pogardliwem traktow aniu 
przez Niemców i Madziarów dążności niepodległościowych innych 
narodów lub też, jak np. w ostatnich tygodniach wojny, wskazu­
jąc na niemiecką zgodę (z 2 października 1918) na przyjęcie 
warunków pokoju koalicji—nawoływały austrjackich żołnierzy do 
opuszczania frontu i do wracania do domów:

„Niemcy przyjęły warunek ewakuacji ziem okupowanych. Na co 
czekacie? Wracajcie, zanim śmierć przygwoździ was na zawsze do ziemi, 
którą i tak opuścić musicie!” (z ulotki 453).

„Bułgarja i Turcja, a nawet Niemcy opuściły Austro-Węgry, pozo­
stawiając je własnemu losowi, czyli ostatecznej ruinie. Głód, nędza, cho­
roby, rabunki, przekupstwo: oto co pozostaje z rozległej monarchji habs­
burskiej!
— Tylko wy, żołnierze, pozostaliście przy dogorywającym trupie Austrji; 
cierpicie i giniecie, sami nie wiedząc dlaczego! Pozostawcie ją jej losowi — 
niema już dla niej ratunku!

— Baczcie: Niemcy i Madziarzy zapełniają swojem wojskiem miasta 
Galicji, Czech, Jugosłowiańszczyzny, Siedmiogrodu i bombami i karabina­
mi maszynowemi mordują wasze kobiety i dzieci, podczas gdy wam każą 
pilnować frontu!

Wracajcie do kraju i stańcie w obronie waszych rodzin!
Wracajcie do kraju i stańcie w obronie waszej Ojczyzny własnej, 

a nie cudzej” (ulotka 455).
5) Ulotki o interwencji Stanów Zjednoczonych. 
Przedstawiały one w wykresach i rozlicznych statystycznych

zestawieniach ogrom wojennych przygotowań amerykańskich, na­
pływ wojsk do Europy i t. p.

6) Ulotki przedstawiające ciężkie położenie wojskowe, poli­
tyczne i gospodarcze państw centralnych, zwłaszcza w ostatnich 
miesiącach wojny. W jednej z nich (ulotka 354) mówi się:
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„Pamiętacie, jakto cesarz niemiecki, przemawiając w Warszawie, 
rozkazał swoim żołdakom mordować wszystkich, którzy nie uwierzą w jego 
boskie posłannictwo?

— Żołnierze! Dzisiaj owi burzyciele pokoju i wolności zmienili ton,,. 
Cesarz zamilkł. Jego ministrowie i generałowie mówią coraz poważniej.

Hindenburg, ów niezwyciężony, nawołuje naród niemiecki do 
spokoju.

Dzienniki niemieckie radzą hardym Niemcom naśladować Francję 
w jej wielkoduszności i bezprzykładnem bohaterstwie!“

W ulotkach tego typu, dla przeciwstawienia ogólnej nędzy 
i upadku moralnego w państwach centralnych, podkreślano tę­
żyznę moralną i m aterjalną koalicji.

7) Specjalny, gazetowy typ wielkich ulotek stanowiła t, zw, 
„Kronika głodu’*. Ukazywała się ona nieperjodycznie, a podawała 
dosłownie lub w obszernych streszczeniach wiadomości z austrjacko- 
węgierskiej prasy o opłakanym stanie zaprowjantowania, o nadu­
życiach w urzędach zaopatrywania, o niezaradności i bezsile rządu 
oraz o chorobach i wzrastającej śmiertelności wskutek niedostat­
ków i głodu. Przy każdej tego rodzaju wiadomości podawano naj­
dokładniej źródło, cytując nazwę pisma, nazwy osób i miejsco­
wości, daty wypadków i zdarzeń i wszelkie inne sprawdzalne 
szczegóły.

8) Biuletyny z frontów bojowych. Po każdym znaczniej­
szym boju, którego wynikiem było zdobycie terenu lub odparcie 
nieprzyjacielskich natarć na którymkolwiek z frontów, wydawano 
komunikaty, szczegółowo opisujące wyniki zwycięskiej walki. Naj­
częściej zaopatrywano je w przejrzyście narysowane szkice z sy­
tuacją wyjściową oraz z końcową fazą bitwy. Biuletyny bywały 
różnych wielkości—od drobnych ulotek do całych arkuszy dużego 
formatu. Ten rodzaj ulotek, pod względem zewnętrznego wyglądu 
i graficznego wykonania, przedstaw iał się najokazalej.

Cały opisany tu dział propagandy stosował niemal wyłącznie 
metody negatywne. Skutki wojny i jej bezcelowość były przed­
stawiane w najciemniejszych barwach. Żadnej nadziei, żadnego 
ratunku, tylko ponura rozpacz i straszne jutro. Jaskrawym  wy­
razem używanych metod była „Kronika głodu'*’, przedstawiająca 
same potworności. Usprawiedliwia propagatorów tylko okolicz­
ność, iż podawali fakty i wiadomości prawdziwe, od których się 
roiło w prasie nieprzyjacielskiej, Z uznaniem należy podnieść, 
iż wydawania „Kroniki głodu” ostatecznie poniechano (w sierpniu), 
a metody negatywne zczasem złagodzono.
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b) Propaganda w języku  niemieckim.
Propaganda w języku niemieckim, mająca oddziaływać na 

Niemców austrjackich, spoczywała również w rękach kierownic­
twa Komisji, przy znacznej wszakże współpracy delegatów, z k tó­
rych należy wymienić dr. Łasicza, fenomenalnego poliglotę.

Propagandę tę da się scharakteryzować kilku przewodniemi 
motywami argumentacji:

1, „Zaprzedano was haniebnie Prusakom  — jesteście ich 
powolnem narzędziem”. Wielu tematów dostarczył t. zw. „Waffen- 
bund”, zawarty 12 marca 1918 w Spaa:

„Skutki zawartego między obu cesarzami w Spaa „Waf- 
fenbundu” nie dały na siebie długo czekać. Otrzymaliśmy 
właśnie wiadomość o poruczeniu przez niemiecki Sztab Ge­
neralny generałowi Hoffmannowi, ogólnie znanemu z niepo­
hamowanego charakteru i pruskiej buty, misji „zreorganizo­
wania” austrjackiej siły zbrojnej na sposób pruski. Tak więc 
teraz, wśród grozy walk, będziecie się uczyli pruskiego 
„Drill’u ”, aby cała wasza Austrja czem prędzej się sprusaczy- 
ła ” (z ulotki 55).

„Przebrzmiały dźwięki p ieśn i, . .  Olbrzymiemi krokami 
podążają Niemcy ku swojej zagładzie.

— Dumne Niemcy wzywają na pomoc wzgardzone przez 
siebie oddziały austrjackie,

— Cesarz Wilhelm nakazał ostatnią austrjacką ofensy­
wę we Włoszech, — Cesarz Wilhelm wzywa teraz dywizje 
austrjackie do Francji, gdzie grozę budząca artylerja sprzy­
mierzonych już tysiące tych nowych obrońców „Wszechnie- 
miec” potargała w strzępy i w ziemię wtłoczyła.

Czy niedość grobów, które leżą za wami w Karpatach 
i w Alpach oraz na nizinie włoskiej?

Czyż macie jeszcze ziemie Francji zaścielać swojemi cia­
łami? Dla kogo i za co?

— Za pruskich junkrów i generałów, za prawo bru tal­
nej pięści, które wywołało tę straszną nędzę i nieszczęście” 
(z ulotki 317).
W początkach sierpnia wielki poeta i żołnierz Gabriele 

D’Annunzio wykonał ze swoją eskadrą słynny, rekordowy podów­
czas lot nad Wiedeń. Wiedeńczycy z podziwem, nieomal bijąc 
oklaski, przypatrywali się pięknym ewolucjom eskadry włoskiej. 
Nie wiedziano lub niedowierzano, iż może to być nieprzyjaciel.
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Naraz ze wszystkich samolotów poczęły lecieć tysiące jakby drob­
nych listeczków, poczem samoloty włoskie, zatoczywszy piękne 
koło, niby rycerski ukłon, wzbiły się w przestworza i odleciały. 
Tymczasem listeczki, grając w słońcu pysznemi barwami włoskiej 
„Tricolore”, zaczęły opadać na dachy domów, na bruki ulic i pla­
ców. Zdumieni wiedeńczycy rzucili się na wielobarwne kartki 
i poczęli czytać:

„Wiedeńczycy!
Znajcie nas Włochów!
Gdybyśmy chcieli, moglibyśmy całemi tonnami bomb 

obrzucić wasze miasto; jednak my zasyłamy wam tylko po­
zdrowienie naszej „Tricolore”, „tricolore” wolności.

My, Włosi, nie prowadzimy wojny z cywilnymi obywa­
telami, ani z dziećmi, starcam i i kobietami. Prowadzimy woj­
nę z waszym rządem, nieprzyjacielem wszelkiej narodowej 
wolności, z Waszym ślepym, skostniałym  w uporze i okrut­
nym rządem, który nie może Wam dać ani chleba, ani poko­
ju i karmi Was jedynie nienawiścią i oszukańczemi nadzie­
jami.

Wiedeńczycy!
Mówią o Was, iż jesteście inteligentni; jednak odkiedy 

wdzieliście na siebie pruski mundur, spadliście do poziomu 
berlińskiego gbura i cały świat odwrócił się od Was.

Chcecie prowadzić wojnę nadal? Prowadźcie, jeżeli 
chcecie samobójstwa. Ale czego się właściwie spodziewa­
cie? Rozstrzygającego zwycięstwa, które Wam przyobiecali 
pruscy generałowie?

Ich rozstrzygające zwycięstwo jest jak chleb z Ukrainy: 
czeka się na niego i umiera, zanim nadejdzie.

Obywatele Wiednia! Zważcie co was czeka i ocknij­
cie się!

Niech żyje wolność,
Niech żyją 'Włochy,

Niech żyje koalicjar (ulotka 128).
2, „W  imię jakich zasad walczycie?^ Podając warunki po­

koju koalicji, porównywano je zazwyczaj z celami wojny państw 
centralnych, przyczem wykazywano, iż są one właściwie celami 
pruskich Niemiec, W jednej z takich ulotek (129 — rzuconej rów­
nież w Wiedniu) mówi się:

— „Ta wojna musi być ostatnią!
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Pokój musi być powszechny i ostateczny* nie pokój 
zbrojny, pokój strachu, lecz pokój wzajemnego zaufania 
i wspólnej pracy.

Nie chciwa, podejrzliwa, despotyczna i niesprawiedliwa 
„Mittel-Europa”, lecz całkowita, trwała, zgodna współpraca 
narodów powinna wykwitnąć z tego pokoju, zarówno dla 
naszego, jak i dla waszego dobra”,
3, Wreszcie inny motyw: przewrót republikański, wypływa­

jący ze słów Wilsona: „Niema pokoju z rządami, które rozpętały 
wojnę. Otrząśnijcie się, obałamucone ludy, z tyrańskich rządów, 
a słońce wolności zaświeci wszystkim”,

4. Resztę druków stanowiły różne komunikaty, karykatury, 
orędzia oraz zwykłe ulotki, nawołujące do dezercji z frontu; 
ostatnie ukazywały się w znikomej ilości, a zarzucano niemi tyl­
ko oddziały szczególnie podatne do porzucania broni.

Ogółem tekstów niemieckich sporządzono stosunkowo znacz­
nie mniej niż w innych językach. Niektóre przedrukowywano 
kilkakrotnie. W szystkie ulotki niemieckie odznaczały się spoko­
jem i umiarkowaniem, bez przesadnych gróźb i bez gry na ni­
skich instynktach,

c) Propaganda w języku węgierskim.
Kierownictwo Komisji poświęcało propagandzie węgierskiej 

dużo więcej uwagi niż propagandzie w języku niemieckim. Sze­
roko pomyślany plan „akcji węgierskiej” miał na celu doprowadze­
nie do zerwania przez W ęgrów związku z Austrją i z blokiem 
państw centralnych. Propagandowa akcja włoska pochlebstwem 
lub pobudzaniem węgierskiej dumy narodowej dążyła do wytknię­
tego celu, pozwalając się domyślać, iż naród węgierski w danym 
razie może liczyć nietylko na obronę jego interesów narodowych 
wobec innych sprzymierzeńców, ale nawet na sojusz włosko-wę* 
gierski. Wykonawcami włoskich planów byli delegaci rumuńscy, 
z których szczególnie wnikliwym w psychologję madziarską oka­
zał się p. A, Cotrus.

Argumentację propagandy w języku węgierskim można ująć 
w następujące zdania, wyjęte z tekstu  ulotek:

1. „ Walczycie z  waszymi przyjaciółm i:
— „Węgrzy i W łosi byli niegdyś przyjaciółmi! W aszy­

mi wrogami dzisiaj i zawsze byli Niemcy i Austrjacy, k tó­
rzy są także naszymi wrogami. Jeszcze nie jest za późno.
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Powstańcie! Niechaj duch Kossutha czuwa nad wami i was 
oświeca!” (z ulotki 216),

„Bywało, iż, kiedy w chwilach niebezpieczeństwa obno­
szono po waszym kraju skrwawiony miecz Św, Szczepana, mę­
żowie, niewiasty i dzieci porywały za oręż, stając w obronie 
zagrożonej Ojczyzny i własnych domów. A kiedy rozległ 
się hymn „Talpra M agyar”, każdy prawy W ęgier opuszczał 
swój dom rodzinny, śpiesząc na odparcie wrogiego cie­
mięzcy.

Dzisiaj jest inaczej, W tych ciężkich i krwawych zma­
ganiach, które ciągną się już cztery lata, szlachetny i wolny 
naród węgierski niszczeje i ginie w walce z przeciwnikiem, 
który bynajmniej nie najechał węgierskiej ziemi i nie zagra­
ża wcale jej wolności.

Dzisiaj Węgier, niczem najemca płatny przez swoich 
tyranów, walczy i zwraca broń przeciwko swoim przyjacio­
łom, którzy narówni z W ęgrami mają wspólnych wrogów: 
Niemców i Aust r j aków. , (z ulotki 250).
2. y,My chcemy i wam dopomóc’'. Jedna z ulotek (261), po­

dając przemówienie socjalistycznego posła Ellenbogena, wygło­
szone w parlamencie wiedeńskim 24 lipca 1918, w którym  poseł 
ów, przeciwstawiając cele wojny koalicji, nawołuje do wyrzecze­
nia się przez państwa centralne aneksjonistycznych planów, tak 
kończy:

„Dobrobyt, wolność i niepodległość: oto co koalicja 
postanowiła niezłomnie i nieodwołalnie urzeczywistnić. 
Dlatego nie pozostawimy w spokoju tych, którzy z chutliwą 
zaborczością napadli na wolność i niezależność narodów, 
pragnących żyć w zgodzie i w pokoju.

Węgrzy! Również i wy, może jako jedni z pierwszych, 
potrzebujecie naszej pomocy. Teraz, gdy wiecie, jakie jest 
nasze niezachwiane postanowienie, zrzućcie z siebie upoka­
rzające jarzmo wiedeńsko-berlińskie: od tego zależy Wasz 
byt narodowy!”
3. „Jesteście powolnem narzędziem w rękach niemieckich^—

— „uważa się was za żer armatni, zasługi wasze są 
zapoznawane, a każde niepowodzenie spada na waszą od­
powiedzialność.

— Jak  długo będziecie się godzili z tern niesłychanem 
szafowaniem krwią waszą? Nie rozumiecie, iż Austro-Ger-
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manowie, nie mogąc zwyciężyć, chcą i was pociągnąć za 
sobą do wspólnej zagłady?” (z ulotki 254).

„Jak długo jeszcze, zawleczeni na front, będziecie słu­
żyli szaleńczej manji wielkości junkrów niemieckich?

Jak długo, niepomni waszej własnej godności, pozwoli­
cie się używać za narzędzie obłędnego szału dwóch cesarzy 
i ich niegodnych i sprzedajnych rządów? Dlaczego pozwa­
lacie, aby bez żadnych korzyści i bez żadnego celu, dzień 
za dniem, nasza artylerja i bomby naszych lotników dzie­
siątkowały was bezustannie?

Rzucajcie broń; nie macie bowiem przed sobą wroga, 
lecz naród wolny i wspaniałomyślny, który żywi najlepsze 
uczucia do wszystkich narodów podbitych i ciemiężonych” 
(z ulotki 249),
4. „Wspólnota gospodarcza z Aiistrją — to ruina Węgier". 

Jedna z większych ulotek, omawiająca trudności gospodarcze 
Austrji na podstawie cyfr z austrjacko-węgierskich dzienników, 
wykazujących szczególne upośledzenie Węgier, mówi:

— „Czytamy w starych kronikach, iż jacyś barbarzyń­
scy królowie, z wyrafinowanem okrucieństwem, karząc 
zbrodniarzy, wymyślili potworną męczarnię: oto przywiązy­
wali skazańca do rozkładającego się trupa i pozostawiali go, 
dopóki nie skonał ze w strętu lub wskutek gangreny.

Gdy się czyta wasze dzienniki, żołnierze węgierscy, 
mimowoli przychodzi na myśl owo straszne przypomnienie: 
oto Austrja jest trupem, a W ęgry owym żywym skazańcem, 
przywiązanym do tego trupa.

Czemuż nie myślicie o własnym losie? W szak Austrja 
zbankrutuje i zejdzie na psy; niemiecka rasa, pobita i znie­
nawidzona, rozproszy się po całym świecie, niczem Żydzi 
po śmierci Chrystusa. — Czy myślicie, że wobec was, jej 
wiernych sług, los będzie mniej twardy, jeśli zawczasu nie 
powstaniecie przeciwko temu niewolnictwu?” (z ulotki 370).
5, Pod koniec działań wojennych zaczęto się uciekać do 

propagandy rewolucyjnej w duchu dążeń Vv’ęgierskiej partji so­
cjalistycznej. Propaganda owa nie miała wszakże nic wspólnego 
z komunizmem. Oto tytuły niektórych ulotek, opartych na wy­
nurzeniach hr, Karolyfego: Pokój pacyfistyczny a pokój military- 
styczny; Akcja Buriana nie może odnieść pozytywnych wyników; 
Układy brzeski, bukareszteński i „Mittel-Eurona'’ są prawdziwą
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przeszkodą w zawarciu pokoju; potrzeba nowych ludzi i nowych 
systemów; nieodzownym warunkiem pokoju — demokratyzacja 
rządów; niechaj punkty Wilsona staną się podstawą pokoju.

Jedna z ostatnich ulotek nawołuje już wprost do masowego 
opuszczania frontu, co, jak wiadomo, w stosunku do oddziałów 
węgierskich nie pozostało bez skutku:

„Węgrzy! Czego właściwie chcecie od Włochów?
Od r. 1848 w każdej walce o niepodległość W ęgier 

i narodu włoskiego przeciwko wspólnemu wrogowi, hab­
sburskiej Austrji, Włosi i Madziarowie byli zawsze braćmi.

My nie pragniemy ani jednej piędzi waszej ziemi.
W naszych warunkach pokoju Rjeka (Fiume), aczkol­

wiek jest miastem włoskiem, pozostanie jako wolny port 
dla wspólnego ruchu handlowego Węgrów, Chorwatów 
i Włochów.

Dlaczegóż więc, kiedy Ojczyzna wasza w niebezpieczeń­
stwie, bronicie nadal wrogiej wam Austrji przeciwko przy­
jaznym Włochom?

Austrja m usiała już przyrzec Wilsonowi ewakuację na­
szych terenów.

Powstańcie i odejdźcie w pokoju. Podążajcie czem 
prędzej do własnych domów, które stoją w ogniu” (ulotka 
454).

Działalność propagandowa delegatów przedstaw icielstw  narodowych.

Kierownictwo Komisji próbowało początkowo narzucać dele­
gatom komitetów narodowych swoje poglądy, nie zawsze trafne, 
co do metod, a nawet co do samej argum entacji pism propa­
gandowych, jednakże stanowcze sprzeciwy tych delegatów spra­
wiły, iż pozostawiono im dostateczną swobodę w wynajdywaniu 
sposobów trafiania do przekonania własnych rodaków. Przesadnie 
drobiazgowe wtrącanie się ustąpiło, zwłaszcza od czasu, kiedy 
jeden z najpoważniejszych przedstawicieli, nie mogąc się pogodzić 
ze zbyt biurokratycznie pojętem kierowaniem pracami Komisji, 
zrzekł się dalszej z nią współpracy )̂.

b Chodziło o prof. Zamorskiego, Ponieważ w Komisji się spodziewano, 
że prof. Zamorski podejmie współpracę z propagandą, por. Szuber poruszył tę 
sprawę w jednem ze swoich sprawozdań dla misji Polskiego Komitetu Narodo­
wego w Rzymie. Po kilku dniach (31.VIiI,19ł8) otrzymał odpowiedź wprost od 
prof. Zamorskiego, który wyjaśnił, że co do jego powrotu do Padwy są to tylko 
domysły i opowiadania, że wprawdzie był u niego p, Amendola (poseł i publi-
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Akcja propagandowa delegatów miała cechy nietylko wiel­
kiej psychologicznej wnikliwości. Pisma ich, nawet dzisiaj czytane, 
zdradzają także dużą trafność sądów i świadczą o prawdziwie 
ideowem traktow aniu i zrozumieniu powagi zadania.

Druki propagandowe, szczególnie w pierwszych miesiącach, wy­
kazywały znaczne zewnętrzne usterki wskutek braku odpowiednich 
czcionek i nadzwyczaj uciążliwej korekty. Pierwsza przyczyna leżała 
w trudnościach technicznych, związanych ze sporządzaniem wzo­
rów prawidłowych czcionek różnych alfabetów, zwłaszcza sło­
wiańskich, druga zaś wynikała z braku zecerów, znających dosta­
tecznie obce języki.

Niedomagania, aczkolwiek zczasem w znacznym stopniu usu­
nięte, stanowiły nieustanną troskę i zmorę delegatów słowiań­
skich, którzy zdawali sobie sprawę, iż druki wadliwie wykonane 
mijają się z celem, Włosi nie przejmowali się tern zbytnio, gdyż, 
według ich mniemania, graficzne wykonanie przedstawiało się bez 
zarzutu. Być może, iż względy finansowe odgrywały również pew­
ną rolę w kosztownem bądź co bądź wprowadzaniu znacznych 
zmian w zakładach graficznych.

a) Polska propaganda narodowa.
Propaganda polska wyrażała się w przeróżnych ulotkach, ko­

munikatach, gazetkach, ilustracjach i obrazkach; te ostatnie spo­
rządzano głównie dla jeńców wojennych, którym rozdawali je ka­
pelani przy pierwszem spotkaniu w niewoli lub przy sposobności 
odprawiania nabożeństw w obozach.

Pod względem treści m aterjał propagandowy przedstawiał 
wielką rozmaitość. Można go ułożyć w pewną ilość grup, które

cysta, sekretarz „nieustającego Komitetu narodów uciskanych“) i zapytywał 
czyby się nie zgodził na dalszą współpracę, ale prof. Zamorski miał mu odpowie­
dzieć, że mogłoby to nastąpić Jedynie po całkowitem unieważnieniu niektórych 
zarządzeń włoskich władz wojskowych, usiłujących podporządkować sobie Ko­
misję. Posunięcia bowiem tych władz mogły się wydawać, pod pewnemi wzglę­
dami, zbyt daleko posuniętemi w stosunku do cywilnych członków Komisji, 
jako do niezależnych przedstawicieli swoich komitetów narodowych.

W dalszym ciągu listu prof. Zamorski wyjaśniał, że wprawdzie przykłada 
wielką wagę do prac Komisji, uważa jednak, że od czasu niefortunnej kampanj, 
wywołanej przez Amendolę przeciwko ministrowi spraw zagranicznych Sonnino, 
polityczne znaczenie tej Komisji maleje, a przytem nabrał przekonania, że ostat­
nio włoskie kierownictwo Komisji nie myśli o udoskonalaniu i wynajdywaniu 
coraz skuteczniejszych metod i środków propagandy, zatrzymując się na stop­
niu już osiągniętym, czyli na biurokratycznej rutynie, Dlatego postanowił do 
Padwy nie wracać.
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w kolejnem zestawieniu, zamiast szczegółowych opisów, zilustruje 
się wyjątkami z niektórych, bardziej typowych, oryginalnych dru­
ków )̂;

1) Sprawa polska w państwach centralnych.
„Polacy!

Po trzech latach kłamstw, zwłoki, narad i oszustw ce­
sarstw a niemieckie nareszcie ogłosiły, jaką Polskę chcą zro­
bić. Jest to powtórzenie tych samych zasad, jakie przed stu 
pięćdziesięciu laty ułożył fałszerz monety, król pruski Fry­
deryk II, razem z ladacznicą rosyjską, niemieckiego pocho­
dzenia, Katarzyną II.

A więc granic tej przyszłej Polski nie oznacza się, bo 
to ma zrobić Sztab Główny wojska niemieckiego. Wiemy zaś, 
że ten sztab chce zabrać pół gubernji kieleckiej z kopalniami 
węgla, pół gubernji piotrkowskiej, całą kaliską, pół płockiej 
i prawie całą łomżyńską. Ponieważ zaś gubernję suwalską 
odstąpiono przemocą Litwie, której księciem ma być król 
pruski, a gubernję chełmską dano Ukrainie, więc naprawdę 
trzy gubernje (Warszawa, Radom i Lublin) ze skrawkami 
kilku innych gubernij mają tworzyć owo niepodległe Króle­
stwo Polskie według berlińsko-wiedeńskiego smaku. Ten skra­
wek ziemi polskiej nie śmie mieć więcej wojska niż 80 ty­
sięcy, czyli cztery dywizje. Gdyby Polacy chcieli zaciągnąć 
jednego żołnierza więcej nad wyznaczoną liczbę, Niemcy 
i Austrja wydają Polsce wojnę.

Przez 50 lat państw a centralne, to jest Niemcy i Austro- 
Węgry, miałyby w Polsce nieograniczoną władzę pod każ­
dym względem (przemysłowym, handlowym, administracyj­
nym i t, p,), a dopiero po 50 latach ustaliłoby się stosunki 
sąsiedzkie podług praw międzynarodowych. Przez 50 lat mo­
neta niemiecka musi mieć w Polsce kurs stały, niezmienny, 

I jeszcze nie koniec tym łajdactwom niesłychanym. 
Nowe państwo polskie ma pozwolić na publikację dzienni­
ków niemieckich, madziarskich, bułgarskich i tureckich. We 
wszystkich miejscowościach, gdzie mieszka 10 (dziesięć) dzieci 
niemieckich musi być szkoła niemiecka. Jedynym sądem dla 
poddanych państw centralnych będą tylko ich konsulaty.

Dział polski potraktowano nieco obszerniej, co przy rozpatrywaniu 
podobnej propagandy w innych językach, pozwoli nam zatrzymać się jedynie na 
odrębnych jej cechach.
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Tylko za osobnem pozwoleniem tych państw mogliby ci oby­
watele być sądzeni w sądach polskich; czyli, po ludzku mó­
wiąc, każdemu Niemcowi wolno robić w Polsce bezkarnie, 
co mu się tylko żywnie podoba!

Tron w Polsce ma być elekcyjny, to znaczy, Niemcom 
byłoby wolno narzucać swoich kandydatów, przekupstwem 
i terorem  przeprowadzać ich wybór, mieszać się w stosunki 
wewnętrzne i waśnić Polaków.

W szystkie te i inne warunki, które będą tworzyły część 
konstytucyjną, nie będą mogły ulec zmianie bez pozwolenia 
państw  centralnych.

Polacy!
Na tak  bezwstydne urąganie z naszego narodu niema 

innej odpowiedzi, jak walka na śmierć i życie. Kto ma iskrę 
godności własnej, w kim dusza nie znikczemniała do szpiku, 
kto się czuje człowiekiem, temu zostaje jedno przykazanie, 
jedno hasło, jedna wskazówka:

„Bij Niemca!" (ulotka 160).
Do tejże grupy można zaliczyć kilka ulotek, omawiających 

układ brzeski.
2) Sprawa polska w państwach koalicyjnych dała temat wielu 

ulotkom i artykułom  w tygodniku „Polak".
Pierwsza z tej serji ulotek (61 z 6 czerwca 1918), podpisana 

przez prof. Zamorskiego )̂, podaje treść oświadczenia rządów fran­
cuskiego, angielskiego i włoskiego z 5 czerwca 1918 w sprawie 
Polski:

„1) Polska. Utworzenie państwa polskiego, zjednoczo­
nego i niepodległego, z wolnym dostępem do morza, sta­
nowi jeden z warunków trwałego i sprawiedliwego pokoju 
oraz panowania praw a w Europie“

a dalej, wyjaśniwszy znaczenie tego kroku koalicji, zapewnia o nie- 
zawodnem zwycięstwie sprzymierzonych i kończy:

„Sprzymierzeni nie potrzebują waszej pomocy; ale Pol­
ska potrzebuje waszego świadectwa i świat cały chce usły-

9 Prof, Zamorski podpisał kilka podobnych ulotek. Ostatnia, nadesłana 
w październiku z Rzymu, ma podpis:

„Wasz wierny do śmierci
Jan Zamorski

niegdyś poseł do parlamentu austrjackiego, 
obecnie poseł do polskiego parlamentu w Warszawie®.
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szeć, czego wy chcecie. Jeżeli zostaniecie dalej posłuszni 
w szeregach austrjackich, świat cały powie, że nie pragnie­
cie życia i wolności, że chcecie ginąć razem z waszymi cie­
miężcami.

Dlatego wzywam was, jako brat i rodak, jako poseł 
i prezes Stronnictwa Chrześcijańsko-Ludowego, jako Polak 
i wierny syn Ojczyzny: rzućcie broń austrjacką“.
Sprawie polskiej poświęcono również kilka obszernych komu­

nikatów. Jeden z nich (380) zatytułow any „ Ważne oświadczenia 
w sprawie polskiej“, podaje w pełnem brzmieniu memorjał hr. 
M, Zamoyskiego z 2 września, złożony premjerowi Clemenceau
0 stanowisku polskiej opinji publicznej w kraju w stosunku do 
polityki państw centralnych i zamieszcza odpowiedź Clemenceau 
z 6 września, w której między innemi czytamy:

„Bądźcie, panowie, pewni, że w dniu naszego zwycię­
stwa, co do którego nawet Niemcy i Austro-W ęgry nie żywią 
już wątpliwości, Francja, wierna swym tradycjom i swemu 
programowi, w porozumieniu ze swymi sprzymierzeńcami, 
nie cofnie się przed niczem, aby wskrzesić wolną Polskę 
zgodnie z jej dążeniami narodowemi i w ramach jej granic hi­
storycznych“.
Ten sam komunikat przytacza w tym względzie także opinje 

prasy polskiej: Kurjera W arszawskiego, Kurjera Poznańskiego
1 Gazety Porannej.

3) Cele wojny koalicji i państw centralnych. Za punkt wyj­
ścia argumentacji służyły tu orędzia Wilsona oraz, w późniejszym 
okresie, austrjacko-w ęgierskie usiłowania nawiązania tajnych ro­
kowań pokojowych, Np:

„Chce Austrja pokoju? Niechże więc oświadczy, że jest 
gotowa do dostarczenia tych gwarancyj, jakich cały świat 
cywilizowany od niej żąda. Czy jest ona np. gotowa dać peł­
ne odszkodowanie zniszczonej przez nią Serbji? Czy jest go­
towa oddać Włochom ziemie włoskie, będące w jej posiada­
niu, dać Jugosłowianom wolność stanowienia o sobie samych, 
uznać niepodległość narodu czesko-słowackiego, pozwolić Po­
lakom przez nią ujarzmionym na zjednoczenie się z ich wła­
sną Ojczyzną — Polską, a Rumunom, będącym pod jarzmem 
madziarskiem, na złączenie się z Rumunją? Czy jest gotowa 
uznać za nieważny układ pokojowy z Bukaresztu?" (z ulot­
ki 386),
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4) Prześladowanie Polaków i innych narodów przez Niem­
ców. Tematów dostarczała prasa krajowa, wystąpienia klubów par­
lamentarnych, stronnictw politycznych i t, p,; np, w ulotce 272, za­
tytułowanej. ^Oto dokument o austrjackich rządach w Polsce"^, 
przedrukowano tekst odezwy Polskiego Stronnictwa Ludowego 
„Do świata cywilizowanego'^, datowanej z Lublina w kwietniu 1918. 
Odezwa przytaczała ogromną ilość szczegółów, dotyczących pa­
stwienia się nad ludnością pod okupacją austrjacką, z podaniem 
miejscowości i nazwisk osób poszkodowanych.

W drobniejszych ulotkach podawano wszelkie wypadki re- 
presyj, które się zdarzyły np, w Krakowie, Tarnowie, Nowym 
Sączu, w Brodach i t. d.

Cały cykl ulotek poświęcono rozbrojeniu Legjonów i in ter­
nowaniu legjonistów na W ęgrzech i w Szczypiornie lub wcieleniu 
ich w szeregi austrjackie.

Oto jedna z nich:
„Legjoniści Polscy! — Austrja Was oszukała. Pragnę­

liście utworzyć wojsko polskie, ale rząd austrjacki armję roz­
bił, a jej twórców osadził w więzieniu. Chcieliście walczyć 
przeciw caratowi i wszelkiej przemocy, a wysyłano Was to 
na ujarzmienie Rumunji, to znowu przeciw wolnym Włochom, 
którzy byli i są najwierniejszymi przyjaciółmi Polski...”

Artykuł wstępny Nr. 11 „Polaka” z 17 sierpnia zamieszcza 
odezwę „Do społeczeństwa polskiego” oficerów uwięzionych 
w Huszt. Zwracają się oni do społeczeństwa

„we własnem i żołnierzy naszych imieniu z prośbą, 
aby otaczające nas takiem ciepłem i m aterjalną pomocą 
(społeczeństwo), w zrozumieniu całej wagi naszych słów, 
zaniechało wywierania jakiegokolwiek nacisku w sprawie 
naszej na poselskie koła, które ustępstw a w naszej sprawie, 
wbrew intencjom naszym, jedynie z uszczerbkiem interesów 
Narodu Polskiego i stępieniem ostrza walk o jego słuszne 
prawa są w stanie uzyskać”,
W komentarzu do odezwy artykuł wzywa:

„jeśli kto miał jeszcze wątpliwości co do tego, jak my­
śli, jak czuje, jak walczy kraj, do tego głos uwięzionych 
resztek wojska polskiego powinien przemówić. Przyszłość 
Polski—w zwycięstwie nad Niemcami. Obowiązkiem wszyst­
kich Polaków — do zwycięstwa tego ze wszystkich sił poma­
gać!”.
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d) Życie polityczne w kraju i zagranicą. Żaden śmielszy 
odruch opinji publicznej w Polsce, żaden męski głos z trybuny 
parlam entarnej nie uszedł uwagi propagatorów, A więc: uchwały 
ludowców w Tarnowie z września; rezolucja posłów Głąbińskiego, 
Tetmajera i Daszyńskiego, zgłoszona 2 października w parlam en­
cie austrjackim w imieniu całego społeczeństwa; przemówienia 
posłów Moraczewskiego, Tetmajera, Kasprowicza; sprawozdania 
z kongresu na Kapitolu i z takiegoż kongresu w Pradze czeskiej. 
Nawet napozór tak  mało znaczący wiec, jaki się odbył 5 lipca 
1918 w „Domu Robotniczym” w Nowym Sączu, doczekał się p ro­
pagandowego wykorzystania. Powziętą na nim uchwałę podkre­
ślono tłustym  drukiem i opatrzono odpowiedniem wyjaśnieniem. 
Oto wyjątki z tej ulotki (217):

„I, Zgromadzenie w Nowym Sączu żąda od posłów 
Polaków prowadzenia bezwzględnej polityki opozycyjnej. 
Poprzestanie na obaleniu obecnego gabinetu i umożliwienie 
sprawowania rządów nowemu gabinetowi bez spełnienia na­
szych żądań narodowych, byłoby lekkomyślnością. Nie ścier- 
pimy tego, aby zaprzepaszczano nasze interesy narodowe”.

„II, Wiec stwierdza, że w interesie narodu polskiego 
leży nawiązanie stosunków politycznych z narodem czeskim 
i dlatego wiec wzywa Koło Polskie, aby takie stosunki na­
wiązało”..,

— A wy, żołnierze Polacy, czyż nie podzielacie zapa­
trywań waszych braci w kraju, którzy, mimo głodu i nędzy, 
stawiają mężnie czoło w walce przeciwko rządowi? Czy nie 
jesteście duszą przy nich, przy rodzinach waszych i czy nie 
życzycie im powodzenia w ich zamiarach? A jeżeli tak, to 
dlaczego nie zwalczacie również tego samego twardego rzą­
du, rzucając precz od siebie wciśnięte wam przemocą k a ra ­
biny? Dlaczego stronicie od Czechów, gdy starają się do 
Was zbliżyć? Czyż nie widzicie, jak oni skutecznie walczą 
ze wspólnym nam wrogiem, niemiecko-austrjackim rządem?”

Jeszcze inna z podobnych ulotek (240) zapytuje:
„Czyż jeszcze się łudzicie, źe może rzeczywiście W a­

szym obowiązkiem jest bronić Austrję?
— Najlepsi przedstawiciele narodu polskiego powia­

dają: N ie r .
Oczywiście, iż nie zaniedbywano informować rodaków o wszel­

kich szczegółach z życia polskich organizacyj na obczyźnie: we
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Francji, w Ameryce, na Syberji. Wiadomości o powstaniu wojska 
polskiego we Francji i w Ameryce stanowiły treść wielu druków, 
tworząc bodajże jedyne źródło owych wieści, nietylko dla żołnie­
rza na froncie, ale i dla społeczeństwa w kraju.

Dla przykładu ulotka 194:
„Polacy!
Wiecie, że wasi bracia z Brazylji, Ameryki i Kanady 

utworzyli we Francji wojsko polskie, ażeby wojować prze­
ciw niemieckim cesarstwom o wolną i zjednoczoną Polskę 
ludową. Cztery najsławniejsze m iasta francuskie: Paryż, 
Belfort, Nancy i Reims ofiarowały pierwszym regimentom 
polskim pamiątkowe chorągwie pułkowe. Sam prezydent 
Rzeczypospolitej francuskiej wręczył te chorągwie wśród 
wspaniałej uroczystości.

Od tej chwili Polska, choć jeszcze dławiona przez nie- 
miecko-austrjackich najeźdźców, jest uważana przez wszyst­
kich sprzymierzeńców za naród wolny i sprzymierzony.

To też 4 lipca podczas uroczystości na cześć wybicia 
się Ameryki na wolność, na wszystkich urzędowych budyn­
kach Paryża chorągiew polska powiewała między chorą­
gwiami Ameryki, Francji, Włoch, Anglji, Japonji. Był to znak, 
że Polska wchodzi między te wielkie narody, jako naród 
równy, wolny i sprzymierzony. Wolne te narody uznały 
Polskę za wolną, a teraz biją się, ażeby Polsce tę wolność 
wywalczyć i zapewnić.

Polacy, którzy batem zapędzeni, jeszcze siedzicie w au- 
strjackich czy niemieckich szeregach, opamiętajcie się. Nie po­
magajcie Niemcom przeciw waszym własnym braciom. Sprzy­
mierzeni oderwali wieko od trumny, w której trzej cesarscy 
rabusie złożyli Polskę, a wy, trwając w wierności wobec 
tych niemieckich złodziei, przybijacie na nowo wieko do 
trumny Ojczyzny waszej. Bójcie się Boga, co robicie?”
6) Położenie gospodarcze i polityczne koalicji i państw cen­

tralnych — było przedmiotem wielu drobnych, popularnych ulotek, 
w rodzaju:

„Żołnierze!
Rząd austrjacki od zimy pocieszał głodnych ludzi obie­

canką, że z Ukrainy przywiezie tyle zboża, ile tylko potrze­
ba, Okazało się, że skłamał, Ukraina robi rewolucję, więc 
mało sieje i jeszcze mniej zbiera. Teraz pocieszają was tern, 
że żniwa niedaleko, że więc po Matce Boskiej Zielnej skoń­
czą się cierpienia. Ale i to nieprawda!

■
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Zaledwie trzecia część gruntów została uprawiona 
w Austrji, a tymczasem przed wojną, gdy wszystkie role 
uprawiano starannie, Austrja musiała na wyżywienie ludności 
dokupywać 20 tysięcy wagonów zboża z zagranicy. Dziś 
zagranica zamknięta, a dwie trzecie gruntów leżą ugorem.

Ta zaś cząstka, k tórą nibyto uprawiono, nie wyda na­
wet tyle plonu, ile potrzeba na wyżywienie rolnika i na 
nasienie. Bo to nie uprawa, ale peckanie. Nawozu niema od 
trzech lat, koni niema, ludzi do roboty także niema. Do te ­
go przyszła posucha w maju i w czerwcu i spaliła owe nikłe 
plony. W lipcu zaś puściły się deszcze, rzeki wylały i zni­
szczyły zasiewy po dolinach, Jakieżto mogą być zbiory? 
Nie wystarczą nawet do Bożego Narodzenia, A potem co?

Niema rady. Austrja musi się poddać przez głód. Nikt 
na świecie nie uratuje tej pstrej łataniny, ale im dłużej opie­
rać się będzie wojsko, tern więcej przedłużać będzie nędzę, 
łzy i cierpienia niewinnej ludności.

Kto rzuca broń i poddaje się Włochom, ten skraca cier­
pienia własnej rodziny i przyśpiesza zawarcie pokoju” (ulot­
ka 189)

^Polacy!
Prezydent m iasta Krakowa ogłosił na ostatniem posie­

dzeniu Rady Miejskiej w pierwszej połowie lipca, że
1) tysiące dezerterów w ałęsa się po wsiach okolicznych, 

przyczem kradną i rabują, aby mieć co jeść;
2) w samem mieście musiano wszystkich przestępców 

wypuścić z więzień, bo nie było czem ich żywić, to też mia­
sto przepełnione jest złoczyńcami i bezpieczeństwo publiczne 
nie istnieje wcale;

3) w Krakowie od pół roku niema mąki ani innych 
środków spożywczych; węgla brak  zupełny; należy być przy­
gotowanym na to, że stan ten jeszcze się pogorszy.

Tak mówił prezydent Jan  Kanty Fedorowicz (bo dr. Leo 
umarł przed pół rokiem). Takie same wiadomości przychodzą 
ze Lwowa, Jarosławia, Rzeszowa, Sącza i t. d., a i w innych 
krajach monarchji, jak w Czechach, na Morawach i t. d, nie 
lepiej się dzieje.

Czego się jeszcze spodziewacie? Na co czekacie? Czy cze­
kacie, aż taki sam głód zapanuje wśród wojska frontowego? 
Czy pragniecie, żeby wasze rodziny wyginęły z głodu i dla-
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tego bronicie frontu? Czy boicie się, żeby Włosi, Francuzi, 
Anglicy i Amerykanie nie przynieśli jadła waszym wygło­
dzonym współbraciom? Jeżeli chcecie uratować swoich naj­
bliższych od śmierci, to pozostaje wam jeden jedyny sposób: 
opuścić front, poddać się sprzymierzonym, którzy, zabierając 
ziemie austrjackie, przywiozą jadło dla wygłodniałej lud­
ności” (ulotka 187).

„Miljardy. Mil jardy...
Pod tym tytułem  zamieszcza krakowski „Naprzód” na­

stępujący artykuł:
„Nowy budżet austrjacki na rok 1918-19, przewiduje wy­

datki w sumie 24 miljardów koron. Natomiast dochody 
państwa wynoszą tylko 4 miljardy. Pozostaje więc do po­
krycia nieznaczna reszta w sumie 20 miljardów koron, któ­
rą ma się pokryć wyłącznie operacjami pożyczkowo-finanso- 
wemi i przy pomocy.,., pilnej pracy drukarni Banku Austrjac- 
ko-W ęgierskiego.

Jak obliczono, wydatki Austrji wynoszą obecnie 67 mi- 
1 jonów koron dziennie, t, zn., że każdy mieszkaniec państwa 
około 30-miljonowego (bez W ęgier) poświęca państwu prze­
szło 2 kor, dziennie i to wcale nie na szkoły, ani na szpi­
tale, ani na koleje i gościńce, ale na cele niszczące, na 
wojnę.

Nawet niewiadomo, skąd wydobędzie się pieniądze na 
zapłacenie procentów od tych olbrzymich sum. Choćby na­
wet przyszło do odebrania części majątku, do największego 
wyśrubowania podatków, nic to nie pomoże.

Majątek państwowy Austrji wart jest okrągło 130 mi­
ljardów koron. Wojna, jeśli jeszcze potrwa rok, będzie koszto­
wała łącznie około 100 miljardów koron,

Ale czyż wojna skończy się za rok?”—dodaje dziennik.
Oczywiście, że wojna nie skończy się za rok, ale zato 

za rok Austrja zostanie prawdziwym bankrutem, gdyż długi 
jej przewyższą jej majątek. Zostaniecie bankrutam i i wy, 
żołnierze polscy i wogóle słowiańscy, jeżeli w Austrji tej na­
dal pozostaniecie, gdyż głównie od waszej woli zależy po­
zostanie w niej lub połączenie się z waszą własną Ojczyzną, 
jak również od was w wielkiej mierze zależy przyśpieszenie 
końca wojny.

Namyślcie się więc, my w każdej chwili przyjmiemy
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was życzliwie, gdyż koalicja walczy z rządem austrjackim 
i niemieckim, t. j. przeciwko Niemcom, a nie przeciw Sło­
wianom”.

„Podwyższenie cen chleba w Austrji o 80% weszło już 
w życie. Podwyższenie to, prawie podwójne, rząd motywuje 
tern, że nie zdoła z własnej kasy pokrywać dłużej ceny za mą­
kę sprowadzaną z zagranicy (skąd?), gdyż deficyt Zakładu 
Obrotu Zbożem już w roku ubiegłym wynosił 200 miljonów 
koron”,

„Ameryka używa zboża na opał. „Times” donosi z Bu- 
enos-Aires, że po wysłaniu przez Argentynę 2 miljonów tonn 
zboża do Europy dla krajów koalicji, zabrakło nabywców na 
resztę, to jest na dwa i pół miljona tonn, Rządowi argen­
tyńskiemu nie pozostało nic innego, jak zużyć część tych 
zapasów na opał, przyczem poniósł stra tę  100 miljonów do­
larów.

Jak  więc widzicie, nie brak koalicji żywności, bo ma 
jej tyle, że mogłaby wyżywić was i wasze rodziny, co w zu­
pełności od was zależy” (ulotka 332),
Bunty wojskowe w różnych garnizonach, jak Słoweńców 

w 77 austrjackim  pułku piechoty w Judenburgu, pilzneńskich 
Czechów w Gumbergu, Chorwatów w Pięciokościołach i t, d. 
opisywano, opatrując notatki krótkiemi, kąśliwemi uwagami, 
jak np,;

„Bunt i rewolucja szerzy się w wiarołomnej i przew rot­
nej Austrji, Wy jedni, Polacy, razem z Niemcami i Madzia­
rami podtrzymujecie to państwo krzywoprzysiężne, które się 
rozlatuje. Nie dacie rady. Zbutwiała Austrja musi rozsypać 
się w gruzy, ale wtedy i was zasypie swem rumowiskiem. 
Jedna pozostaje wam droga: wynieść się z tej walącej się 
chałupy, okrytej przekleństwem  prześladowanych narodów 
i oszukanych ludzi” (z ulotki 58),
Natomiast w celu zobrazowania dostatku oraz wewnętrznej 

zgody i harmonijnej współpracy wszystkich warstw  społeczeństwa 
w państwach koalicji, przytaczano odpowiednie deklaracje różnych 
ugrupowań politycznych, drukowano komunikaty, statystyczne 
dane i t. p,

7) Pomoc, amerykańska. Omawńano ją szczegółowo w pis­
mach propagandowych we wszystkich językach, W propagan­
dzie polskiej podkreślano ją okolicznościowo w wielu ulotkach.



136

aby wykazać wojskową i gospodarczą przewagę sprzymierzonych, 
przyczem podkreślano szczególną życzliwość Amerykanów do na­
rodu polskiego. Ze specjalnym naciskiem podnoszono, iż w woj­
sku amerykańskiem walczą tysiące ochotników Polaków, być 
może krewnych niejednego z walczących po przeciwnej stronie.

8) Prowadzenie wojny. Różne druki, ogólnie omawiające 
wojnę, potrącały o wszelkie sprawy z nią związane, a więc o:

a) odpowiedzialność za wywołanie wojny, w ulotce 367 
mówi się:

„Polacy!
Czy Niemcy chcieli wojny?
Przeglądając stare pisma niemieckie, nieraz można 

w nich znaleźć ciekawe rzeczy, nie będące bez związku 
z obecną wojną. Naprzykład:

W roku 1913 Wszechniemiec, Otto von Gottberg wołał 
w pewnem pisemku dla młodzieży z przejęciem:

„Cicho i głęboko śpi w niemieckiem sercu tęsknota za 
wojną”.

„Alldeutsche B lätter” pisały z uniesieniem 3 sierpnia 
1914, a więc w chwili wybuchu wojny:

„Tęskniliśmy do tej godziny— a oto teraz mamy ją, tę 
świętą godzinę”.

Jeszcze na wiosnę 1918 pewien pan von Strautz w wy­
danej przez siebie książce bredzi:

„Już w latach szkolnych pod wpływem ostatniej wojny 
francusko-pruskiej i dzięki wyjątkowo znakomitej nauce 
historji, niemiecka wojna była marzeniem mego życia, 
w którego ziszczenie nie wątpiłem, ale też nie byłem pew­
ny, czy będę miał szczęście jej dożyć wobec pokojowo — 
na nieszczęście — usposobionych rządów pobismarkowskiej 
ery. Słowem i pismem walczyłem o tę wojnę zemsty, któ­
ra wreszcie przywróci nasze naturalne (?) narodowe (?) 
i państwowe (?) granice”.

Oto obecnie Niemcy mogą się rozkoszować całem ser­
cem ową „świętą godziną”, wymarzoną i wytęsknioną . . ,  
Ale czy błogosławią jej ziszczenie miljony matek, wdów 
i sierót niemieckich? Czy od owych cmentarzów na wszyst­
kich polach świata, usianych kośćmi niemieckiemi, płynie 
hymn pochwalny i dziękczynny?
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A dzień coraz straszliwszy zaziera już z dali w oczy 
bluźniercom,,.

Wy zaś, żołnierze polscy, zostawcie owych bluźnierców, 
krzywoprzysięzców, tyranów i rabusiów, wyciągających swo­
je zachłanne łapy po cudze — zostawcie ich losowi, o k tó­
ry w swem zaślepieniu sami prosili — gdyż macie prawo 
i powinność pomyśleć o sobie i o własnej Ojczyźnie”;

b) barbarzyńskie prowadzenie wojny, niszczenie zajętych 
krajów, znęcanie się nad ludnością cywilną. W ypadki tego ro­
dzaju w Belgji, Serbji, Francji i Włoszech, na Ukrainie, a szcze­
gólnie w Polsce, dostarczały licznych tematów:

„— W szystkie więc krzywdy zdeptanej Polski, Belgji, 
Serbji, Rumunji, wszystkie gwałty, popełniane latami całemi 
przez rasę germ ańską na lądzie i na morzu, wszystko mści 
się na nich, wszystko nienawidzi, wszystko przeciw nim 
powstaje! — A co wy na to wszystko? Głodujecie i kiw a­
cie głowami, czytając nasze odezwy, bo papierem nasycić 
się nie można,,. Żart nabok; ale czas, żebyście już wreszcie 
przejrzeli i nie dawali się nadal oszukiwać, gdy chodzi
0 wasze życie i o wolność waszej Ojczyzny — Polski”! 
(z ulotki 279);

c) niepowodzenia na frontach i bezcelowość wysiłków  
państw centralnych. W szystkie niepowodzenia wykorzystywano 
w rozlicznych ulotkach, notatkach w tygodniku, komunikatach 
i t. p, lub w ogólnych omówieniach, np,:

„Polacy!
Pod obcemi sztandarami, za obcą sprawę, za sprawę 

swoich wrogów, zaczynacie piąty rok w'^ojny.
Łudzono was, że wojna skończy się za miesiąc — za 

dwa, za rok — za dwa, ale miesiące i lata mijają, trudne
1 żmudne, i straszne — a końca wojny nie widać... Teraz 
po czteroletniem doświadczeniu nie uwierzylibyście nawet, 
gdyby was kto zapewniał, że wojna musi się skończyć 
w tym piątym roku,

A jednak wojna w tym piątym roku skończyć się mo­
że. Skończyć się może wtedy, gdy wszystkie narodowości, 
wchodzące w skład tej różnojęzycznej wieży Babel, jaką 
jest Austrja, przyjdą wreszcie do przekonania, że nie lud­
ność istnieje dla wygody rządu, ale rząd dla wygody ludno­
ści, Rząd bowiem jest poto, aby ułatwiać i czynić znośnem 
współżycie tylu a tylu miljonów ludzi, mieszkających w da-
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nem państwie. Tak też jest u narodów niepodległych, rzą­
dzących się samodzielnie, do czego każdy naród ma nieza­
przeczone prawo. Ale w Austrji tak  nie jest. Austrja jest 
instytucją stworzoną jedynie dla wygody znikomej ilości 
Niemców, o których dba ze szkodą innych, nie niemieckich 
ludów, a które w Austrji stanowią dwie trzecie całej lud­
ności. Tak się więc dzieje w Austrji obecnie, a może­
cie być pewni, że byłoby gorzej na przyszłość, gdyby Niem­
cy mieli zwyciężyć.

Czy Niemcy zwyciężą?
Nie, chwała Bogu, Niemcy nie zwyciężą! Nie przeczy­

my, że początkowo mieli jakie takie powodzenie broni, ale 
co im z tego? Mają Rosję i Ukrainę, ale co im to pomaga? 
Myśleli, że z upadkiem Rosji uzyskają dwie korzyści: zao­
patrzą się w żywność i przerzucą na front zachodni dwa 
czy więcej miljonów żołnierzy. Tymczasem chleba nie zy­
skali, bo go w Rosji, ani na Ukrainie niema; natom iast jest 
tam rewolucja, przeciwko której Niemcy, a szczególnie Au- 
stro-W ęgry, muszą się bronić jak przed morową zarazą. 
Przerzucili na front zachodni wszystkie wojska, jakie mogli 
odciągnąć z frontu rosyjsko-rom uńskiego i choć mniej tego 
było, niż się spodziewali, bo w Polsce, w Rosji, na Ukrainie 
i w Rumunji muszą trzymać bardzo silne załogi, uderzyli 
z rozpaczą na Francuzów i Anglików, aby im, jak powia­
dali, zadać cios ostateczny, I cóż się okazało? Oto, że 
i rozpacz nic nie pomaga. Nie pomogła Austrjakom nad 
Piave, nie pomogła Niemcom nad Marną: dostali cięgi,

A tymczasem przyszli Amerykanie i zastąpili te siły, 
które koalicja straciła wskutek odpadnięcia Rosji. Amery­
kanie — to nie Moskale! Przywieźli z za morza nietylko 
miljony zdrowych, młodych i doskonale wyćwiczonych 
i uzbrojonych żołnierzy, ale co najważniejsze, prawdziwą 
amerykańską, niezrównaną przedsiębiorczość i zapał, czego 
w państwach centralnych już dawno niema, bo gdzie żołą­
dek pusty, tam nietylko ciało, ale i duch omdlały...

Niemcy więc zwyciężyć nie mogą. Ich gwiazda 
szczęścia zgasła bezpowrotnie w mętnych wodach Piave 
i Marny...

Zwycięstwo koalicji jest pewne, choć wojna w tym 
piątym roku skończyć się nie musi. Ale skończyć się mo­
że, ponieważ wy, Polacy, Czesi, Jugosłowianie, Rusini, Wło-
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si i Rumuni, którzy służycie we wrogich wam i nam szere­
gach, koniec wojny przyśpieszyć możecie i to z korzyścią 
przedewszystkiem waszą” (z ulotki 246);

d) upadek Bułgarji, a potem Turcji. Od pierwszych chwil 
załamywania się frontu i ducha w Bułgarji, zwrócono w tę stro ­
nę baczną uwagę. Był to bowiem pierwszy widomy znak zary­
sowania się i upadku centralnego bloku.

Francuski kom unikat z 30 września o podpisaniu zawieszenia 
broni z Bułgarją, opatrzono uwagą:

„Mięknie i rozsypuje się w drzazgi centralny blok... 
Bułgarzy, pobici za pierwszem silnem uderzeniem, zaprze­
stali wogóle walki, I mają słuszność. W ystąpili natych­
miast z prośbą o pokój, aby niejako wyprzedzić Turcję, 
a może i Austrję i w ten sposób zawrzeć pokój możliwie 
korzystny. Ponieważ zaś lud bułgarski okazał rzeczywiście 
swoją wolę i zaprzestał bezcelowej walki, z którejby tylko 
Niemcy mieli korzyść, pewne jest, że koalicja Bułgarów 
nie skrzywdzi, jak to uczynili Niemcy z Rumunami w Bu­
kareszcie,

Niech żyją wolne narody!
Precz z  imperjalistycznemi wojnamiP (z ulotki 403).

9) Zaprzeczenia o złem traktowaniu jeńców, o zmuszaniu 
ich do wstępowania do formacyj narodowych. Każdorazowy 
tendencyjny komunikat austrjackiej kw atery prasowej spotykał 
się z natychmiastową odprawą w rodzaju ulotki 322

„Żołnierze-Polacy!
Austrjacki urząd prasowy przy komendzie wojskowej 

ogłosił biuletyn, w którym  twierdzi, że jeńców wojennych 
we Włoszech zmusza się do wstępowania do armji włoskiej 
albo do legjonów słowiańskich i że wobec opornych używa 
sie przemocy i represaljów.

Cel tych twierdzeń jest aż nadto widoczny: oto roz- 
przęgająca się Austrja chce w ten sposób zapobiec tak 
licznym w ostatnich czasach masowym dezercjom Słowian,

0 Ulotka 322 jest jedyną, zredagowaną w imieniu Polskiego Komitetu 
Narodowego w Rzymie, Delegat polski, z przyczyn od niego niezależnych, uni­
kał dawania firmy ówczesnego przedstawicielstwa polskiego, natomiast niektó­
re druki, począwszy od września, opatrywał podpisami grup jeńców lub od­
działów zwiadowczych. Pisma polskie były zatem przeważnie anonimowe.
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którzy zrozumieli, że przelewają krew i giną za swoich 
własnych wrogów i gnębicieli: Niemców i Madziarów,

Wobec tych oszczerstw, rzucanych na przyjazny nam, 
Polakom, rząd włoski, a także w dobrze zrozumianym na­
szym interesie narodowym, poczuwamy się do obowiązku 
złożenia jak najuroczystszego oświadczenia,

że jeńców narodowości słowiańskich, a więc i Polaków, 
nie zmusza się wcale do wstępowania do jakiegokolwiek 
wojska czy legjonów, dalej,

że do Legjonu Polskiego nie wstąpili żadni byli legjo- 
niści galicyjscy, wzięci na froncie włoskim do niewoli, jak 
to twierdzi ów komunikat, gdyż żaden Legjon Polski, rekru­
tujący się z jeńców wojennych we Włoszech lub w którem- 
kolwiek państwie koalicji, nie istnieje.

Natomiast prawdą jest,
że istnieje Niezależne Wojsko Polskie we Francji, k tó­

rego oddziały są już w drodze także na front włoski, 
w którem służą tylko wolni Polacy z Ameryki i z krajów 
koalicji, a którzy wyemigrowali z Polski jeszcze przed woj­
ną. Polacy ci, widząc szczere stanowisko koalicji, fałsz zaś 
i obłudę państw centralnych, wstąpili dobrowolnie do armji 
polskiej, aby wraz z przyjazną Polsce koalicją, zwalczać 
nowoczesnych Krzyżaków, naszych jedynych i nieprzejedna­
nych wrogów. W wojsku polskiem niema ani jednego by­
łego jeńca wojennego.

Jeńcy wojenni we Włoszech są traktowani w bardzo 
oględny i ludzki sposób, co możemy tern bardziej poświad­
czyć, że posiadając zezwolenie wysokiego rządu włoskiego 
na odwiedzanie obozów, wielokrotnie mieliśmy sposobność 
naocznego przekonania się o znakomitym stanie moralnym 
i materjalnym naszych rodaków. Także misje stowarzyszeń 
„Czerwonego Krzyża” z państw neutralnych, wykonywają 
kontrolę nad stosunkam i w obozach dla jeńców wojennych 
we Włoszech.

Polacy!
Nie dajcie się  więc wprowadzić w błąd austrjackiemi 

kłamliwemi twierdzeniami!
Polski Komitet Narodowy

Rzym, dnia 25 sierpnia 1918”,

10) Wezwania do porzucania broni. Stanowiły one najbar­
dziej przykrą czynność, zwłaszcza dla delegacji polskiej, albowiem
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dezercji nie da się żadną miarą pogodzić z charakterem  polskim. 
Starano się raczej namawiać do biernego oporu lub do nieopie- 
rania się przed zabraniem do niewoli. Stanowisko kierownictwa 
Komisji było jednak wprost przeciwne, wskutek czego nie można 
było uniknąć zredagowania w tym duchu kilku ulotek. W takich 
wypadkach ujmowano je zazwyczaj jako pochodzące od Włochów, 
a nie od Polaków, np.:

„Polacy!
Niektórzy między wami mówią: „Dlaczego od nas żą­

dają, żebyśmy się poddawali Włochom, a dlaczego nie poz­
walają swoim Włochom poddawać się Austrji?”

Tak może mówić tylko Niemiec lub niemiecki parobek, 
który chce, aby Polacy na chwałę Prus służyli jako ścierwo 
dla armat, ale Polak tak  mówić nie powinien. W ielka bo­
wiem jest różnica między Polakiem w wojsku austrjackiem  
a Włochem w wojsku włoskiem.

Sami widzicie, że wojsko austrjackie stoi na ziemi cu- 
' dzej. Przechodząc przez etapy, słyszycie, że lud z Udine, 

Palmanova, Portogruaro, Pordenone, Gorycji i Triestu i t, d, 
nie mówi po polsku ani nawet po niemiecku czy po ma­
dziarsko. W ojska austrjackie wdarły się więc do ziemi cu­
dzej, jak złodzieje do zamkniętej komory po rabunek, i prze­
kroiły  jedną ziemię i jeden lud, jakby żywe ciało ktoś roz­
płatał na dwoje, I ci rabusie chcą iść dalej, ażeby w ten 
kwitnący kraj nieść spustoszenie, pożogę i zbrodnie. Jest 
więc świętym  obowiązkiem każdego Włocha życiem i zdro­
wiem własnem bronić wstępu tym niszczycielom do swego 
domu i rodziny, jest jego przykazaniem walczyć o wypędze­
nie wroga z granic własnych i o zjednoczenie ludu włoskie­
go, który przez przemoc został poćwiartowany. Ten żołnierz 
włoski, któryby się poddawał katom własnego ludu, byłby 
nikczemnikiem, na którego nazwanie brakuje wyrazów.

Inaczej z wami, Polakami, Czego chcecie od włoskiego 
narodu i od włoskiej ziemi? Kraków, Lwów, Częstochowa, 
W arszawa nie leżą nad Piave, tylko tysiąc mil na północ. 
Idźcie tam bronić swego ludu i swojej ziemi tak, jak tutaj 
Włosi według przykazań boskich i ludzkich bronią swojej 
ojczyzny. Wy, choćbyście wojskom austrjackim  pomogli do 
urwania kawałka ziemi włoskiej, nie przysporzycie tern ani 
pożytku, ani chwały waszej Polsce czy Galicji. Z owoców
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waszej waleczności skorzystają tylko Niemcy poto, żeby 
i was także jeszcze więcej wyzyskiwać i uciemiężać.

Dlatego my mamy słuszność przed Bogiem, światem 
i sumieniem, kiedy was, Polacy, wzywamy do opuszczenia 
szeregów austrjackich, tak  jak mamy słuszność, kiedy żoł­
nierzy włoskich zachęcamy i utwierdzamy w wytrwałości 
i męstwie. Wy bowiem, Polacy, zostając w szeregach austrjac­
kich, walczycie o zyski dla waszych własnych prześladow­
ców, o poniżenie dla waszej własnej ojczyzny i o niewolę 
dla waszych własnych ziomków, gdy tymczasem żołnierze 
włoscy przelewają krew za całość i wolność swojej ojczystej 
ziemi, za jedność swojego narodu, za świętą sprawę wyzwo­
lenia uciśnionych z okowów niemieckich” (ulotka 138).

11) Ogólna akcja narodowo-uświadamiająca była, można po­
wiedzieć, głównym przyjętym na siebie obowiązkiem wszystkich 
delegatów narodowych. Akcja Głównej Koalicyjnej Komisji Pro­
pagandy dawała niewątpliwie wyjątkową, jeśli nie jedyną, spo­
sobność podczas wojny światowej do rozwinięcia nieskrępowanej 
działalności wśród rodaków z żołnierskich szeregów, podległych 
obcej bezwzględnej przemocy i karności, gdzie każdy żywszy od­
ruch, każda śmielej wypowiedziana myśl, były w zarodku duszor 
ne. Tu zaś każdy z delegatów miał możność nietylko właściwego 
informowania, ale nauczania, wpływania, nieomal kierowania 
uczuciem swoich ziomków.

Oddziaływanie delegacji polskiej było wszechstronne. To też 
Polacy z tamtej strony frontu otrzymywali najświeższe wiadomo­
ści o wszelkich przejawach polskiej myśli państwowej, przyczem, 
informując, uczono. Uczono poznawać kraj i ludzi z innych za­
borów, uczono poznawać sprawy polskie w szerszym zakresie, 
obejmować szersze widnokręgi. Ucząc zaś, prowadzono niemal 
za rękę, kierowano umysły i serca ku wyłaniającej się z odmętu 
bitew jasnej przyszłości, ku wolności.

Sposobności nie brakło. Każdy fakt, choćby napozór błahy, 
każde aktualne wydarzenie, każda rocznica historyczna—wszyst­
ko stawało się punktem wyjściowym do poruszania spraw ogól­
nych, narodowych. Dokładne ujęcie owej pracy wytrwałej, kon­
sekwentnej, a prowadzonej w warunkach niejednokrotnie nad wy­
raz przykrych i trudnych, bez dostatecznej pomocy i oparcia 
z zewnątrz, wśród obcych nieraz wątpiących, byłoby dzisiaj za­
daniem niełatwem, zwłaszcza, iż praca ówczesna, jako dawno mi-
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niona, nie wzbudziłaby może dzisiaj, w warunkach szczęśliwie 
zmienionych, tego zainteresowania, na jakieby zasługiwała. Ogra­
niczymy się zatem do przedstawienia kilku typowych przykładów, 

W setną rocznicę śmierci Henryka Dąbrowskiego ukazała 
się ulotka (51):

„Polacy! — Dnia 6 czerwca mija sto lat od śmierci 
Henryka Dąbrowskiego, twórcy Legjonów Polskich za cza­
sów wielkiej rewolucji i cesarza Napoleona, Obok Kościu­
szki, największy to nasz bohater narodowy.

Aby uczcić tę drogą rocznicę, zawiązali Polacy w Po­
znaniu komitet obchodu.

Ale Prusacy czuwają. Zabronili uroczystości, mszy, 
zebrań, odczytów, zabronili zbierania funduszu imienia Dą­
browskiego, Zakaz ten wydano 11 maja, a już 20 maja 
rząd pruski rozwiązał wszystkie stowarzyszenia „Sokole” 
polskie w całych Niemczech,

W edług pruskiego pojęcia Polacy rodzą się tylko poto, 
żeby dać się wyrzynać za Niemców i Niemcom służyć. Poza 
tern nie wolno Polakowi po polsku mówić, rodzinnych pa­
miątek kochać, nie wolno nawet razem z braćmi zapłakać 
nad polską niedolą, ani uczcić narodowego wspomnienia, 
A od chwili, gdy cesarz Karol sprzedał 10 maja swoje ce­
sarstwo Prusakom, niemieccy cesarze obmyślili i postanowi­
li taką samą niewolę dla Polaków w Austrji,

— Śpiewacie: „Marsz, marsz Dąbrowski z ziemi włoskiej 
do Polski” — wiedzcie więc, że stąd właśnie, z Włoch, Dą­
browski prowadził swoich rodaków do wolnej Polski, i stąd, 
z Włoch, także dzisiaj otwiera się Polakom droga do wolnej 
Ojczyzny”.

Ulotka (2) z powodu rocznicy bitwy pod Grunwaldem: 
„Polacy!
Wiecie wszyscy, jakto pięćset osiem lat temu Niemcy 

pod przywództwem Krzyżaków runęli na Polskę, żeby jej 
wydrzeć Litwę, którą kilkanaście lat pierwej nawróciła na 
wiarę chrześcijańską święta królowa Jadwiga z mężem W ła­
dysławem Jagiełłą. Pamiętacie z książek tę ogromną bitwę 
pod Grunwaldem, gdzie wojska polskie, litewskie i ruskie 
złamały potęgę Krzyżaków i osłabiły Niemców tak, że przez 
lat czterysta nie śmieli z Polską szukać zaczepki.

Wielu z was pamięta wielką uroczystość narodową, ja-
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ka się odbyła przed ośmiu laty w Krakowie na uczczenie 
pięćsetletniej rocznicy tego zwycięstwa pod Grunwaldem. 
Odsłonięto wtedy przed bram ą Florjańską pomnik grunwaldz­
ki, który wielu z was oglądało. Jest tam król W ładysław 
Jagiełło na koniu, tudzież brat jego stryjeczny Witold, jak 
patrzy na rozciągniętego trupa wodza krzyżackiego Ulrycha 
von Jungingen.

Dziś lud polski w Krakowie, doprowadzony do rozpa­
czy przez niemiecko-austrjacką gospodarkę, odbywa codzien­
nie tłumne pielgrzymki pod ten pomnik. Nie pomogą poli­
cyjne zakazy. Codziennie regim enty madziarskie i niemiec­
kie strzelają do niewinnego ludu, codziennie kamienie pom­
nika oblewają się krwią waszych matek, sióstr i dzieci, 
ale codziennie nowe tłumy przychodzą modlić się do Boga, 
żeby spuścił na Niemców drugi Grunwald, Przed posągami 
Jagiełły i Witolda palą świeczki jak przed obrazami świę­
tych, bo lud ten zrozumiał, że niema różnicy między Niem­
cem z Berlina, a Niemcem z Wiednia: jeden to gad krzyżac­
ki, zawzięty przeciw ludowi polskiemu,

A wy? Wy walczycie dalej pod niemiecką komendą 
o zwycięstwo dla Niemców. Wejdźcie w siebie, zastanówcie 
się, co robicie?”

„Dziennik Poznański” z 1 sierpnia 1918 zamieścił odezwę 
Polskiego Komitetu Narodowego w Charbinie. Ulotka (262), poda­
jąc ową wzruszającą odezwę, nawołującą do jednoczenia się i po­
wrotu do rodzinnej ziemi, „gdzie żyją nasi ojcowie i matki, nasi 
bracia i siostry, w śmiertelnych znojach i nędzy, i trudzie”, mówi:

„Kto, jaka siła nadprzyrodzona sprawia, że nasi bracia, 
gdzieś na skraju świata, na tysiące i tysiące mil odległej 
obczyźnie zrzeszają się, nawołują, łączą?

— Polska nasza Ziemia święta.
Dla tej Polski, dla tej ziemicy naszej, legjoniści nasi, 

kwiat narodu, po haniebnym pokoju w Brześciu postanowili 
przełamać znienawidzone austrjackie szeregi i złączyć się 
z korpusami bratnich wojsk polskich na Ukrainie i na Miń- 
szczyźnie. „Żelaznej karpackiej brygadzie” pod dowództwem 
generała Hallera udało się to przedsięwzięcie i obecnie na 
Syberji, wraz z innemi polskiemi i czeskiemi oddziałami, wal­
czy przeciwko Niemcom i ich pachołkom płatnym, bolsze­
wikom, Ale części tych młodych bojowników nie było da-
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ne przedrzeć sie z obcych szeregów do swoich. Zamknię­
to ich w miejscowości, której niegdyś przeciwko Moskalom 
bronili, w Marmaros Sziget, i wytoczono proces za „kra­
dzież” broni i zdradę przeciwko c. i k, austrjackiej ojczy­
źnie,.., I cierpią, nie przyjmując żadnych ofiar od społeczeń­
stwa ani pomocy, bo są dumni, że cierpią 

za Polskę, naszą Ziemię świętą.
Inni śpieszą hen, z Ameryki i ze wszystkich krajów 

i zakątków świata pod sztandary polskie z Orłem i Matką 
Boską Częstochowską, aby stanąć w bój

za Polskę, naszą Ziemię świętą.
Przeciwko komu się łączą, uzbrajają i walczą ci najlepsi sy­

nowie Polski, komu wypowiadają walkę ową na śmierć i życie?
— Niemcom, wrogom wszelkiej wolności, katom i hańbi- 

cielom naszej Matki-Polski, naszej Ziemi świętej!
Ukorzmy się przed majestatem  męczeństwa Polski 

i powtarzajmy za poetą tę oto modlitwę:
„Bądź pozdrowiona, przenajdroższa ziemio nasza, którą 

czciliśmy miłością bezdenną, gdyś była pod otchłaniami wód 
niewoli!

„Bądź pozdrowiona teraz i o każdej porze, mową naszą 
tysiącletnią i na wieki wieków świętą!

„Bądź pozdrowiona w sercu pokolenia, co się morduje 
i cierpi, oraz w sercu przyszłych, szczęśliwych i radosnych!”

Kiedy zaś jeden z najpierwszych ochotników, bohater i nie 
znający niebezpieczeństw i trwogi rycerzyk ziemi cieszyńskiej 
ś. p. ppor, Głombek, poległ nad Piave, spadła na okopy austrjac- 
kie czerwona ulotka (66):

„Polacy!
Dnia 9 czerwca wybuchająca kulka austrjacka zabiła 

polskiego oficera ochotnika, walczącego na froncie włoskim. 
Jakiś austrjacki niewolnik, batogiem zapędzony w szeregi 
rabusiów, nie wiedząc, co czyni, odebrał życie człowiekowi 
wolnemu, człowiekowi, który niezmuszony do służby woj­
skowej, sam, dobrowolnie. Jako ochotnik, poświęcił swoje 
młode życie, aby walczyć lub zginąć za wolność Polski, za 
wolność nawet tego swojego mordercy.

Rozważcie, Polacy, że po stronie austrjackiej, niemiec­
kiej czy węgierskiej, niema ochotników. Żołnierze wojują, 
bo muszą, bo nie mają dość odwagi, aby wypowiedzieć po-

10
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słuszeństwo własnym ciemiężycielom. A po stronie włoskiej, 
francuskiej, angielskiej, amerykańskiej, są krocie ochotników 
ze wszystkich narodów uciśnionych. Swoją służbą stw ier­
dzają ci ochotnicy, że słuszność, prawda, wolność i spra­
wiedliwość są po stronie sprzymierzonych, że po stronie nie­
mieckiej jest kłamstwo, niewola i gwałt, Polski oficer, za­
bity we włoskich szeregach, życiem swojem dał świadectwo 
prawdzie.

Dziś nikt z was nie wie, czy, pociągając za kurek u strzel­
by, nie trafi Polaka, Serba, Czecha, Rumuna, który razem 
z Włochami walczy o „naszą i waszą wolność”. Czy wam 
nie zadrżą ręce, ilekroć podnosicie karabin, aby strzelać do 
Włochów? Włosi nie są sami, bo tu są Polacy, Czesi, Ru­
muni, Serbowie, Francuzi, Anglicy, Amerykanie, Wejdźcie 
w siebie i zastanówcie się, jak szatańską służbę każą wam 
pełnić” .

12) Tygodnik „Polak'^. Jak  już na innem miejscu powie­
dziano, prócz ulotek i innych druków, doskonałem źródłem infor- 
macyj i środkiem propagandowego oddziaływania był tygodnik 
„Polak” )̂, gazetka okopowa, wychodząca w 100.000 egzemplarzy. 

Gazetka zawierała działy: polityczne artykuły wstępne, 
„Z kraju”, „Ze św iata” i „Różne” oraz kom unikaty z frontów bo­
jowych, a także czasem krótkie złośliwe wiersze pod adresem 
Niemców.

Oto niektóre tytuły artykułów: Głos prezydenta Wilsona; 
Zjazd w Pradze; Cele wojny; Rostrzygające postanowienia (uchwa­
ły sprzymierzonych z 5,VI, 1918); Marny koniec ofensywy austrjac- 
kiej; Beznadziejny upór; Polska Golgota; Proces Legjonistów w Mar- 
maros Sziget; Cele wojny koalicji; Kiedy się skończy wojna?; 
Generał Haller; Piąty rok wojny; Polska terenem  koncentracji 
wojsk państw centralnych; Niedola ludności powiatu brodzkiego; 
„Die polnische Kónigswahl”; Austrjacka nota; Rachunki,..; Niepo­
prawni; Uchwały Ludowców w Tarnowie; Rezolucja posłów pol­
skich i t, p.

Jak  się przedstaw iał warsztat pracy i środki redakcyjne de­
legacji polskiej? — Więcej niż skromnie. Niewielki stół, na nim 
jakiś przestarzały numer „Naprzodu”, „Nowej Reformy”, „Głosu

9 Na innych trzech stronach tego tygodnika formatu 29 X  44 cm wyda­
wała delegacja czeska swoją ,,Ceskoslovenská Samostatnost”, jugosłowiańska— 
„Jugoslavija” i rumuńska — „Neamul Románese”.
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“ P aść  może i N aród W ie lk i; 

zniszczeć — tylko nikczemny

ks. S t. STASZIC.

‘  Kto Z. w a s ' O jczyzny z w ięzów  

nie w ybaw i — zginie

A. MICKltWICZ.

I)ie poliiische Konigswahl.
Obiór k ró la polskiego l Taki ty tu f spotyka sie 

teraz wciąż w pismacb niem ieckich. Pojaw iaty  Sie 
także w dziennikach tu  i ówdzie pogłoski, że 
arcyksiąże austryacki Karol Stefan ma być obrany 
na króla polskiego i że wybór jest pew ny, j a k  dwa 
a dwa cz tery , a arcyksiężnji już zam ów iła sobie strój 
koronacyjny Co lo w szystko znaczy? Możnaljy 
pomyśleć. \ i  NHemcy chcą w ten spo.sób przekonać 
św iat. 2c nie jest tam tak znowu źle z ubraniem , 
skoro na strój Koronacyjny można sobie pczw olić.

0 ,  Niemcy są przebiegli ! W szystkie te wiado* 
mości a zw łaszcza ty tii ty  ! — by ły  puszczane 
przez Niemców poprostu po to, aby mogli zobaczyć, 
jak sle wobec nich zachow a nasze społeczeństwo 
1 jak Polaków m ożna b^'dzie z m ańki zażyć. I jeszcze 
inny cel miano na oku. Chciano mianowicie, zan ie­
pokoić bardzo nam przyjazną opinią publiczną 
w kra jach  Koalicyi co do tego, czy też Polacy nie 
dadzą sią uw ikłać w  sieć niem ieckiej in trygi, czy 
nie w łożą niebacznie szyi w jarzm o krzyżackie 
osłonięte św ietnym  płaszczem  koronacyjnym ? Quo 
vadis Polonia ? Dokąd idziesz Polsko ?

1, niechcąco, uczynili nam Niemcy w ielką 
przysługę , gdyż Koalieya po zn a ła  nas przez • to 
lepiej. U pew niła się, że jak  Polska d łu g a  i szeroka, 
Niemcy są zn ienaw idzen i. P rzekonała  się, że 
A ustrya w społeczeństw ie polakiem jest gorzej ulż 
znienaw idzoną, bo gruntow nie ośm ieszoną. Polacy 
zuś ze sw ej strony utw ierdzili się w przekonaniu , 
że dopóki Prusak stoi na nogacli, niem a z nim co 
gadać, • P rzedstaw iciele Koła M iędzypartyjnego 
ośw iadczyli p . p. Radziw iłłow i i Ronikierowi 
<u}joż<lźa]ącYm na zjazd do g łów nej niem. kw atery 
w Spa, żeby nie ważyli się zaw ierać z Niemcami 
żadnych um ów . Pojechali w ięc by zasięgnąć języka.. 
Niewiele im Niemcy powiedzieli, aie zawsze, m ożna 
było zrozum ieć, ze o żadne] zgodzie na połączenie 
choćby paru  skraw ków  ziem polskich, a temcl 
l)ardziej Galicyi i K rólestw a, nie może być 
mowy i co więcej, Niciłicy wcale .się nie w yrzokają 
Z agłębia D ąbrow skiego. Chodzi więc o dauic Po­
lakom pigułk i na pocieszenie za s tratę  na wieczne 
czasy Z agłębia I dwócb zaborów — pruskiego 
i austryackie.go. Może dać część W ołynia która, 
jako polsku i tak  s łusznie Polsce się należy ? Może 
polską część W ileńsżczyzny lub B iałej Kusi ? Na 
tvch pytaniach Niemcy się za trzym ali, nie chcąc 
w yraźnie, nic gadać, a uiożna powiedzieć na pewno 
że. wcale o tern nie m yślą. Spraw a arcyksięm a 
K arola S tefana b y ła  poruszona taJtże tylko ‘ tak 
s o b ie T y m c z a s e m  A ustrya w idząc, że “ kochany 
sp rz y m ie rze n ie c“ bierze lanie na Zachodzie, nie 
myśli w yrzec się przy łączen ia  choćby naw et mocno 
okrojonego Królestv/a. A i arcyksiąże rozumie, że 
inna rzecz być królem Polski zjednoczonej z woli 
narodu polskiego, inną. zostać królem  W arszaw y 
czy Saskiej Kępy z ła sk i rządu niem ieckiego.

Tak więc w b rew  szerzonym pog-łoskom “ p ró b ­
nym ” , spraw a polska n aw et dla samych Niemiec 
nie jes t przesądzoną. Dobrze b y ło b y  zabezpieczyć 
sobiespokó] naziem iach  polskich; w ojska niemieckie, 
pilnujące Polski, p rzydałyby  się n a  froncie zachod­
nim , ale szkoda w span ia łego  kąska, k tóry  P ru sa ­
kom zdaw na pachnie. I oto między niepoham ow aną 
krzyżacką chciw ością a resztkam i zdrow ego rozsą­
dku w ahają się Niemcy. Ale n ie  w ahają się Polacy. 
Dla nas d roga p rosta, ja sb a , choć trudnościam i 
wciąż najeżona, i cel stu le tn i, ten  sam , który 
p rzyśw ieca ł Kościuszce i w szystkim  późniejszym 
bojownikom S p ra w y : Wolność, Cutość, Niepod- 
legfość. Do tego ce lu .idz iem y i dojdziem y ! Bądźmy 
tylko jednej m yśli i w jednym k ieru n k u , łączm y 
nasze w y s iłk i!

A w y, Polacy  z austryack lch  sze reg ó w , czy 
flle je s teśc ie  d uszą przy  n a s ?  A jeżeli jes teśc ie , 
d laczego  ! na co czekacie ?

I Z E  Ś W I A T A .

, Sejm  polski w A m eryce. - W dn iu  29. sierpn ia 
b . r. otwarto- w D etroit, w obecności 1000 deputo- 

i w anych , Svjm polski. D eputow ani rep rezen tu ją 
cztery miliony Polaków-, zam ieszkałych w Stanach 
Zjtidnoczonych.

I Po rozpoczęciu obrad odczytano pismo prezy- 
 ̂ den ta W ilsoua tej t r e ś c i Wam serdeczne 
; zyczeniiL, wyrażając przyicm  przekonanie, kiórehezwąt- 
\ pienia podzielają wszystkie wołńe narody świata, ze 

obs<ar państwa polskiego 'zwrócony będzie Jego na­
rodow i"

I Sejm polski w ystosow ał orędzie do w szystkich 
Polaków  i\a święcie, przebyw ających  dziś za gra- 

j nicami kraju, z wyM’Hzami sym pafyi l  z-wezwaniem  
I do bezw zględnego oporu i od trącenia w szelkich 
] perüdnych propozycyj ze strony m ocarstw  central- 
{ nych.

i L iczba zm obilizow anych A m erykanów  w ynosi 
; 400 tysięcy ludzi. - G enera ł C row der, nowoza-
: m ianow any m arszałkiem  S tanów  Zjednoczonych 

o św iad c zy ł; “ T rzynasty  m ilion żołnierzy am ery ­
kańskich zosta ł już zaciągnięty . Cztery miliony 

, żo łnierzy jest go tow ych do . odjazdu na front 
j zachoduL Dodawszy obecną liczbę żo łn ierzy  do 
j, poprzednio w pisanych  na wojskową listę dziesięciu 
i m ilionów ludzi we wieku od 21 do SI lat. otrzym amy 
; ogólną liczbę 23,400,000 ludzi, k tó rzy  są faktycznie 
I do rozporządzenia S tanów  Zjcdnoczony^ch “ 
j P iękna liczba, m ówi sam a za siebie 1

1 Zniesienie cenzury - we Francyi. - Franemski 
1 prezydent m inistrów  C lem enceau zniósł cenzurę 

i p rzyrzekł. Iż na przyszłość tylko takie arty k u ły  
; będą pod lega ły  cenzurze, któreby mog'fy zdradzić 
I nieprzyjacielow i poruszenia woj.sk.

Coby się s ta ło , gdyby tak w Austryl zniesiono 
I cenzurę ?

Komunikacya z Ukrainą przez Wotoczyska 
przerwana. - Pism a lw ow skie dono.szą; Na lwowskim 
dw orcu przybito  urzędow o og-toszonie, że ruch na 
szlaku  W ołoczyska-O dessa je-st w strzym any.

''M orgen  Z eitu n g '' donosi, że na linii Podwo- 
łoczyska - ^m erynka - Odessa zo sta ł wstrzym any 
ruch n ietylko osobow y, ale. i tow arow y. Powodem  

I tego są bunty ch łopskie, jakie wskut<-k rekwizycyj 
wybuchły na całej U krainie 1 w południow e] Rosyi 

i I k tóre każdego dnia przybler.ają coraz w iększe 
i rozmiary.
I Tyle donoszą austryackfe kom unikaty . Ciekawe, 
j co na to mówi p. C zernin, obiecujący A ustryl złote I góry po pi-ko]u w B izcśe iu?
I W Galicji s łychać huk a rm at. - “  Goniec Kra 
j ko w ski"  z dnia 2(1 sierpn ia donosi, że oko.ta.Tar- 

nopida (Galicja w.scliodnia) s łychać niekiedy huk 
dzia ł. Okoliczne, w ładze w ojskow e w yjaśniają, że 
arm ia musi staczać formalne w alki z w ataham i 
ukraińskim i.

D uchow ieństw o czoskie za nlepodlegtem  p ań ­
stw em . - W Pradze odbyło się dn ia 4. w rześn ia 
zebranie rześkiego duchow itm stw a z w szystkich 
dyecezyj Czech, na -którem oświadczono^ ż© 
w szystk ie odezwy I m anifesty narodow e* w ydane 
przez czeskich pisarzy i postów , jak  i p rzysięga 
narodow a są rów nież najgłębszymi w yrazem  uczuć 
ducliow ieńsiw a czeskiego.

Na zeb ran iu  postaw iono rów nież jako nieod­
zowny postu la t sp raw iedliw ości' titw orzeńie n ieza­
w isłego państw a czesko-słow ackiego.,

Polacy l B ierzmy przykład  z Czechów, gdyż 
i nasze czcigodne duchow ieństw o jest za niepo­
d le g ło śc ią ’! zjednoczeniem  całej Polsk i.

R Ó Ż N E .
Teutonowle wygrażają się Hunnom. - Rada

i  miejsUa w W iener N eustadt p rzestrzega w ęgierskie 
I straże g ran iczne  z pow odu zastrze len ia n iejakiego 
I U lrelcha (który z niew ielką ilością żyw ności chc iał 
! przejść przez g ran icę austro - w ęgierską) oświad* 
! czając, że , A ustryacy posiadają też dosyć prochu 
I i o łow iu, by bronić sw ych dzieci przed-podobnym i 
j atakam i w ęgierskich pachołków  granicznych .

Co A ustrya m a n a  w yw óz ? - W tych dniach 
m a przybyć do Kijow a z Austryi trzy w agony k art 
do gry, k tórych  b ra k  — jak  pism a wdedeńskłe 
donoszą — d aw ał się dotkliw ie taui odczuwać.

B ośnia w ym iera z pow odu braku  lekarzy. -
Do "  Slovenca"  donoszą z Bośni, że ludność w Bośni 
w ym iera dla b raku  lekarzy. Podczas gdy w W iedniu 
jeden lek a rz  p rzypada na 560 osób, to Bośnia 
i H ercegow ina na 2 m iliony ludność! mają tylko 
154 lekarzy , tak  że jeden lekarz przypada-tam  na 
12.808 osób.

Aż dalsi d w aj synow io padną . . .  - W sejm ie 
pruskim  poseł libera lny  M üller p rzedstaw ił co 
n a s tę p u je ; “ Pew ien ojciec wnió.st do komendy 
20 korpusu  arm ii prośbę o uw olnienie ze służby 
frontow ej swych 2 synów, poniew aż już Jednego 
syna s trac ił na w ojnie. Na to otrzym ał nusC. 
odpow iedź : “ P roszę poczekać, dopóki dalsi dw aj 
synow ie nio padną, to ostatn i zostan ie ^uwol- 
niony . .  ’’

Koleje niem ieckie okradziono  n a  8 0 .0 0 0 .0 0 0  
M arek. - W ed ług  obliczeń urzędow ych, w artość 
skradzionych  przedm iotów  na kolejach niem ieckich 
sięga 80 m ilionów m arek. T akże m orderstw a i r a ­
bunk i . kolejowe są w Niemczech na porządku 
dziennym . Rzecz charaktcrysryczna, że najw ięcej 
kradzieży w  rozległem  państw ie niem ieckiem  po­
pełn iono  na külej'ach pruskich  a szczególnie w Ber­
linie. Oto osław iona p n isk a  m oralność !

W yznanie w iary  żo łn ierza am erykańsk iego ,
W koszarach wojsk am erykańskich wiclnicje poroz- 
w ieszaue “ Wyznanie wiary źofnierza amerykańskie­
g o " ,  k tóre opiew a jak n astęp u je ;

“  W ierzę w  moją Amerykę — tę podw alinę 
osobistej w olności i spraw iedliw ości ; w Amerykę, 
która mi d a ła  mój dom, przy jació ł 5 pracę. W ierzę 
w mój rząd, który w ładzę sw ą o trzym uje od ludu . 
W ierzę w demokrucyę, rozwi]aj'ącą się z biegiem  
la t, aby zaspokajać potrzeby narodu . W ierzę, ze 
słow o dane przez p rzedstaw icie li państw a pow inno 
być św ię te  i że cyw yllzaćya polega n a  zaufaniu  
w zaw arte um ow y l trak ta ty . W ierzę, że walczę 
za słu szność, w obronie kobiet, dzieci, i moich 
p rzyjació ł ? w alczę bez uczucia zem sty, bez żądzy 
zdobyw czej, przejęty Jedynie życzeniem  za p ew ­
n ien ia  św iatu  pokoju. W ierzę w gw iazdy, zdobiące 
moją chorągiew , jako w sym bol wolności, demo- 
kracyi i b ra te rstw a ludów  ’’

Przedstaw cie sobie, jakby w yglądało  podobne 
pismo n a  ścianach koszar w zm urszałej A ustry i 
lub w ortodoksyjno • im peryalistycznych P rusieeh , 
gdzie wszystko opiera się na gw ałc ie i kłam stw ie...

X  O  X  X
P O L S K I E  W O J S K O

n a  n i e m i e c k i  d e s e ń

R zekli Niemcy P olakom .

“  Dowieść dziś musicie 
Z e Ojczyzny swoboda 

Milsza wam nad życie.
W ięc bez wszelkich dowodzeń 
I mądrych wybiegów 
W alczcie bracia-Polacy 

W śród naszych szeregów l  

A gdy wszyscy zginiecie 
W  Ojczyzny potrzebie. 
W ówczas wolne królestwo 

Otrzymacie . .  if niebie.! ” 

X.

Gazetka ta jest przeznaczoną dla żołnierzy narodowości uciśnionych przez Niemców i Madziarów, 
a więc dla Polaków, Czechów, Jugosłowian i Rumunów, 

za których wolność i niepodległość walczą Sprzymierzeni tak, jak za swoją własną.

21, Pierwsza strona tygodnika, wydawanego przez Komisję Propagandy w Padwie, Tygodnik wychodził 
w języku polskim, czeskim, rumuńskim i w językach jugosłowiańskich; poszczególne teksty na

osobnych stronach. Wielkość 42 X 28 cm.
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Narodu”, czasem lwowskiego „Słowa Polskiego” lub ruskiego 
„Diła”, „Kurjer Poznański”, a najczęściej „Polonja” i „Polak” lub 
„Jeniec Polak” — wydawane we Francji. Od czasu do czasu 
urzędowy komunikat, telegram  lub wąska taśm a telegram u Hug- 
hes’a 5 kilkanaście odbitek szczotkowych z druków propagando­
wych w innych językach.

Żadnego słownika, encyklopedji lub chociażby jakiejkolwiek 
książki polskiej^. Natomiast nieustanna zmora — korekta, napię­
cie nerwów i pamięci, nieznośny upał w dzień a napady lotnicze 
w nocy. ,

Propaganda polska wyraziła się w następujących liczbach, 
podanych przez kierownictwo Głównej Koalicyjnej Komisji Pro­
pagandy w Padwie po zakończeniu jej prac:

Z e s t a w ie n ie  d r u k ó w  w  j ę z y k u  p o l s k i m ,  
r z u c o n y c h  n a  n ie p r z y j a c i e la :

W c z a s i e Ilość Ilość egzemplarzy
od do tekstów

16. V 16. VI 25 4,297,000
17. VI 16. VII 19 2.452,000
17. VII 16.VIII 31 3,460.000
17.VIII 16, IX 24 1,426,000
17. IX 31, X 40 2,048.000 - •

.Razem 139 tekstów 13,683,000 egzemplarzy ulotek
oraz od 16,V do 31,X
tygodnika „Polak” 20 numerów 1,994.500 egzemplarzy gazetki

Ogółem od 16,V--31.X.1918 15,677,500 egzemplarzy druków

b )  P r o p a g a n d a  w  j ę z y k u  r u s k i m .
Sprawy propagandy w języku ruskim na kongresie w Rzy­

mie, gdzie nie było przedstawicieli Rusinów, nie poruszano. Sta­
ła się ona aktualna dopiero po rozpoczęciu prac Komisji )̂. Uzgad-

') Wprawdzie por. Szuber zwracał się do zarządu Bibljoteki Narodowej 
w Rapperswilu o wypożyczenie kilku potrzebnych książek polskich, jednakże 
pomoc z tej strony była utrudniona z powodu braku dubletów, W kilku wy­
padkach korzystano z grzeczności prof. Macieja Loreta z Rzymu oraz ś. p, dr, 
Attilio Begey’a z Turynu, znanego towiańczyka, przyjaciela sprawy polskiej, 

*) Świadczy o tern także następujący list prof. Zamorskiego, pisany 
w połowie maja z Padwy do por. Szubera, zajętego pracami organizacyjnemi 
w obozach polskich koło Neapolu:



— 148 -

nianie zapatrywań w tej sprawie między delegatem polskim 
a czynnikami decydującemi w Komisji natrafiało przez pewien 
czas na trudności^.

W prawdzie sprawa ukraińska była dla Włochów bardzo mało, 
a nawet zupełnie może nieznana, Jednak propaganda niemiecka 
na rzecz Ukrainy oraz polityka austrjacka, wyraźnie kokietująca 
wówczas Rusinów w Galicji W schodniej, wywoływały pewne 
niezdecydowania w włoskich sferach kierowniczych, W tym sta­
nie rzeczy Włosi woleli sprawę propagandy w Języku ruskim 
przewlekać, aż do wyjaśnienia słuszności postulatów delegacji 
polskiej albo do czasu uzgodnienia poglądów z innemi rządami 
sojuszniczemi, które Jeszcze się łudziły możliwością utrzymania 
Rosji „jedynej i niepodzielnej”.

Decyzja zapadła wszakże Już 4 czerwca 1918, wobec czego 
delegacja polska bezzwłocznie przystąpiła do pracy^).

Przedewszystkiem należało ustalić zasady propagandy ru ­
skiej, co z pewnych względów nie było rzeczą łatwą, np, biorąc 
pod uwagę zasadę samostanowienia narodów, główną pod­
stawę ówczesnej propagandy. Nie mogło bowiem leżeć w inte­
resie delegacji polskiej rozdmuchiwanie zarzewia. Już wówczas 
zbyt groźnego w Galicji Wschodniej, Postanowiono zatem, nie 
potrącając o zagadnienie „samostanowienia”, operować hasłami 
i pojęciami, ogólnie stosowanemi w propagandzie przeciw austrjac- 
kiej, a mającemi na celu osłabianie wiary w celowość dalszej 
walki, pogłębianie nieufności do Niemców i Madziarów oraz przed­
stawianie położenia w kraju Jako groźnego i rozpaczliwego z po­
wodu głodu, szykan i wycieńczenia zniszczeniem oraz rekwizycją 
wojenną.

„ — Potrzebuję koniecznie Rusina, to jest człowieka, który umie po ru­
sku pisać odezwy i artykuły w sposób, przemawiający do psychologji ruskiej. 
Proszę łaskawie rozglądnąć się między oficerami polskimi ze Wschodniej Gali­
cji, czy takiego „literata” ruskiego nie odkryje się między nimi, Nie wiem, 
w jak wielkiej zażyłości znajduje się Pan sam z ruszczyzną. Obawiam się da­
lej, że gdyby Pan się wyprowadził z Santa Maria, to może zabrakłoby tego czyn­
nika zgody i harmonizowania rozbieżności, jakim tam Pan jest”.

9 Jak to znów wynika ze słów innego listu tegoż delegata z dnia 21 maja 
1918: „ — Z ruszczyzną sprawa się przewłóczy, a nawet może nie dojdzie do 
skutku”,

O decyzji por, Szuber został tego samego dnia zawiadomiony i wez­
wany do stawienia się w Rzymie, skąd ŵ parę dni, po otrzymaniu potrzebnych 
dokumentów, wyjechał do Padwy, gdzie jąko drugi delegat polski objął propa­
gandę w języku ruskim. Od sierpnia, po wyjeździe prof. Zamorskiego z Padwy, 
propaganda w języku ruskim musiała z konieczności zejść na plan dalszy i by­
ła prowadzona tylko dorywczo.



149

Takie wyjście z położenia ułatwiało dotychczasowe, całkowi­
cie negatywne, stanowisko koalicji w sprawie ukraińskiej. Atut ten 
trzeba było oględnie wysuwać wobec ponawianych nalegań wło­
skiego kierownictwa propagandy, domagającego się wprowadzenia 
do akcji ruskiej haseł narodowych, Ale, gdy w kilku wypadkach 
nie można było nie zaspokoić podobnych żądań włoskich, bo grozi­
łoby to odsunięciem delegacji polskiej od wpływu na propagandę 
ruską i sprowadzeniem do tych prac rdzennego Ukraińca, zwer­
bowanego z pośród jeńców, wówczas w możliwie ogólnikowej for­
mie potrącano w odezwach ruskich o sprawy z Ukrainy zakor- 
donowej.

Jako przykład tego rodzaju propagandy można przytoczyć 
ulotkę 88:

„Ukraińcy!
Austrja oszukuje Was, Austrja twierdzi, że dała wol­

ność Ukrainie, To kłamstwo, gdyż Ukraina sama, o w ła­
snych siłach ogłosiła się wolną, a Austrjacy i Prusacy zaję­
li ją nibyto, aby pomóc wypędzać Moskali, a w rzeczywi­
stości, ażeby zagarnąć wszelaki dobytek. Niech Ukrainiec 
z głodu kona, byleby opasły Niemiec w Wiedniu czy w Ber­
linie miał kiełbasę z kapustą i kufel piwa!

Wy nie wiecie, jak się tam na Ukrainie żyje z takimi 
gośćmi, bo wam nie wolno czytać gazet ukraińskich, W sa­
mej Ukrainie, w Kijowie, zabronili Austrjacy drukowania wie­
lu gazet, a tym, które jeszcze wychodzą, nie wszystko 
z austrjackiej gospodarki wolno opisywać! Mimoto czasa­
mi udaje się im cośniecoś o Niemcach napisać. Otóż poda­
jemy wam niektóre wiadomości z prasy kijowskiej:

Austrjacy założyli w Kijowie czasopismo w języku ukra­
ińskim pod tytułem  „Ukraińska Gazeta”. Wychodzi ona 
w nakładzie 25,000 egzemplarzy, a rozdają ją darmo, bo cza­
sopismo to jest zwyczajną propagandą niemiecką.

Austrjacy palą wioski, wieszają i rozstrzeliwają chło­
pów, broniących swojej własności przed zachłannością Niem­
ców. Miało to miejsce np, na Podolu, koło Jampola we wsi 
Kaczkowce,

W Lubyniu zaś chłopi strzelali do Niemców, ponieważ 
ci grabili ich mienie, W bitwie tej padło 30 chłopów. Roz­
juszeni Niemcy spalili kilka miejscowości, przyczem w jed­
nej z nich zginęło w płomieniach 150 chłopów. Taka to 
jest austrjacka i niemiecka gospodarka!
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A czemuż to chłopi się buntują? Czemu strzelają do 
Niemców? — Bo Niemiec ich niszczy, żywcem skórę zdziera! 
Wy dobrze wiecie, Jak to wygląda, boście nieraz widzieli, Jak 
Prusak, Austrjak, czy Madziar-honwed potrafił rabować! Wi­
dzieliście to na froncie rosyjskim, widzieliście także w sa­
mej Galicji, gdzie Niemcy i Madziarowie wywieszali Jeszcze 
w roku 1914 przeszło 30 tysięcy niewinnego ludu.

Obecnie Galicja Wschodnia spalona, zniszczona, zrujno­
wana, Tysiące wsi, setki miasteczek, a nawet większych 
miast. Jak Brzeżany, znikło, gdyż popalono Je tak, że i ślad 
po nich zaginął! Ludność w nędzy, bez dobytku, żywi się 
tylko traw ą i korą drzewną, kryjąc się po lasach i tysiąca­
mi ginąc!

We Lwowie znowu, dnia 8 września b, r, policja strze­
lała do kobiet i do dzieci, co z głodu rzuciły się na wozy 
z mąką i z chlebem z Ukrainy, przeznaczonym dla Niemców 
do Wiednia!,,,

Czemuż tak się dzieje? Oto dlatego, że Niemiec — to 
pan! A ty, biedny chłopie, służ mu dotąd, dopóki nie zgi­
niesz gdzieś na cudzej ziemi!

EJ, bracia rodzeni! Rzućcie tę nieszczęsną broń — 
i przychodźcie do nas Tu niema ni chłodu, ni głodu i żyje 
się spokojnie w czystych koszarach! Nie pożałujecie”!

Poziom ulotek dostosowywano do umysłowości przeciętnego 
włościanina ruskiego, unikając budzenia lub popierania politycz­
nego roznamiętnienia w stosunku do współziomków narodowości 
polskiej. Operowano przeważnie pojęciami prostemi, odpowiednio 
przerabiając materjał, dostarczany przez kierownictwo Komisji 
dla celów ogólno-propagandowych.

Przeciętny nakład ulotek dochodził do 150.000 egzemplarzy. 
Ogółem zredagowano około 25 odezw.

c) Czeska propaganda narodowa.

Trzeba przyznać, iż propaganda czeska, szczególnie w ostat­
nich latach wojny, zarówno we Włoszech, Jak i w innych krajach 
koalicji, była znacznie ruchliwsza niż propaganda polska, aczkol­
wiek i ta miała szereg placówek, oddziaływających z widocznym 
skutkiem na opinję publiczną w tych krajach. Tajemnica powo­
dzenia propagandy czeskiej, która w stosunkowo krótkim czasie 
umiała spopularyzować i utrwalić nowe pojęcie „Czechosłowacji”
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i „Czechosłowaków”, leży przedewszystkiem w wysoko u Cze­
chów rozwiniętych zdolnościach organizacyjnych i zwartej opinji 
publicznej w sprawach ogólno narodowych.

Zadaniem niniejszej pracy nie jest charakterystyka tych czy 
innych organizacyj propagandowych, działających w granicach 
państw koalicji na rzecz narodów ujarzmionych. Wspomniano 
o tern jedynie w celu zaznaczenia, iż propagator czeski nawet 
w ram ach Głównej Koalicyjnej Komisji Propagandy znalazł się 
w warunkach pracy znacznie korzystniejszych niż polski.- Z prostej 
przyczyny. Oto czeska propaganda frontowa była naturalnem  
rozwinięciem i rozszerzeniem prac organizacji propagandowej już 
we W łoszech istniejącej („Ufficio di Boemia” w Rzymie), która 
pozostawała w ścisłej współpracy z centralną organizacją czeską 
w Paryżu, Dawało to czeskiemu delegatowi w Komisji możność 
korzystania ze znacznego pomocniczego m aterjału redakcyjnego, 
jakiego inni delegaci nie mieli, albo, jak np, Jugosłowianie, po­
siadali go w mniejszych rozmiarach.

Drugą okolicznością, wpływającą już bezpośrednio na sku­
teczność propagandy czeskiej na froncie włoskim, był fakt istnie­
nia na tym froncie stosunkowo silnych oddziałów czeskich, dzia­
łających po stronie włoskiej )̂,

Pracowity delegat czeski prof. Rybka atuty te umiał znako­
micie wygrywać, W jego propagandowych pismach spotykamy 
liczne odezwy i druki, pod któremi widnieje podpis Czesko*Sło­
wackiego Komitetu Narodowego bądź też takie podpisy: Plukov- 
nik M, R, Stefanik, Dobrowolnici Ceskoslovenske Armady, Vasi 
bratri z ceskosloy. Armady, Vojini ceskoslov, armady v Italii, 
Vasi bratri z 34 czeskoslov, pluku v Italii, Vojaci-Dobrovolci ce­
skosloy, armady i t, p.

Zachodziłoby pytanie, czy propaganda czeska była przez 
to skuteczniejsza? Na to nie można dać bezpośredniej sta­
nowczej odpowiedzi. Jeżelibyśmy się zapatrywali na cele propa­
gandy z ówczesnego punktu widzenia kierownictwa Komisji, k tó­
rego zdaniem propaganda powinna była powodować masowe 
opuszczanie szeregów austrjackich, należałoby odpowiedzieć: nie. 
Np. przy przesłuchiwaniu jeńców na froncie oraz w późniejszych

W czerwcu 1918 jeden bataljon czeski uczestniczył już (z nieszcze- 
gólnem wprawdzie powodzeniem) w walkach koło Fossalty; z końcem września 
była tam już prawie cała dywizja, Niezależnie od tego od marca 1918 działały 
w ramach włoskich jednostek frontowych luźne patrole zwiadowcze, które pod 
koniec wojny liczyły ogółem do 2,000 ludzi.
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z nimi rozmowach w obozach delegat polski miał możność stw ier­
dzenia, iż sterani wojną żołnierze austrjaccy, szczególnie ludzie 
prości, aczkolwiek skłonni do dezercji, naogół unikali dobrowol­
nego poddawania się w obawie teroru, rzekomo stosowanego we 
Włoszech na rzecz wstępowania do narodowych oddziałów 
ochotniczych, o których formowaniu rozpowszechniano w Austrji 
nieprawdopodobne wiadomości.

Jeżeli natomiast za główne zadanie propagandy wojennej 
przyjmiemy właściwszy jej cel, a mianowicie wnoszenie rozdźwię- 
ków i szerzenie demoralizacji w szeregach nieprzyjacielskich, p ro­
paganda czeska była niewątpliwie bardzo skuteczna.

Propaganda czeska posługiwała się naogół temi samemi 
metodami i środkami, co polska. Odznaczała się jedynie większą 
zaczepnością w przeciwieństwie do polskiej, spokojniejszej w to­
nie i nie zaniedbującej strony uczuciowej poniewieranego w ob­
cych szeregach żołnierza.

Niemal w każdej ulotce czeskiej spotykamy zdania twarde, 
bezwzględne, stanowcze. Naprzykład, kiedy Austrjacy zamknęli 
„Narodni Diyadlo” w Pradze, gdzie się odbył kongres wszystkich 
mniejszości narodowych Monarchji Austrjacko-W ęgierskiej, propa­
ganda rzuca zdecydowanie rewolucyjne hasło: „Wierność za w ier­
ność — krew za krew ” (ulotka 27). Kiedy indziej (ulotka 300) 
rozwija się motyw pieśni marszowej czeskiego 34 pułku (a wła­
ściwie czeskiego 4 pułku piechoty we Włoszech): „Strasznej za­
płaty już nadszedł dzień, wiecznie w okowach nie możemy trwać!” 
Przykładów takich możnaby przytoczyć wiele,

Ale kiedy Anglja, a później Ameryka i Japonja, uznały Cze­
chów za naród „zaprzyjaźniony i współwalczący”, propaganda 
czeska w pełnych zapału słowach obwieszczała radosne wyda­
rzenia ziomkom z tamtej strony frontu. Nienawiść do Austrji za­
częła przechodzić w wyniosłą pogardę: „Ani prawnie, ani mo­
ralnie nie mamy nic wspólnego z Habsbburgami, którzy wzgar­
dzili honorem być królami czeskimi i wiarołomnie pozbawili nasz 
Naród swobody i Państw a”.

„Teraz nasi przedstawiciele, przedstawiciele współwalczącego 
narodu czesko-słowackiego, zasiądą obok przedstawicieli innych 
walczących narodów i wraz z nimi będą dyktowali pobitej i zgnie­
cionej Austrji i Niemcom swoje warunki pokoju”,,, (z ulotki 339).

I tak się stało.
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rf) Jugosłowiańska propaganda narodowa.
Stanowisko delegatów jugosłowiańskich w Komisji, kierowa­

nej przez Włochów, było nader trudne i wymagało wiele taktu 
i opanowania. Jugosłowianie, mimo właściwego im żywego tem­
peramentu, okazywali jak najdalej idącą lojalność i szczerą chęć 
współpracy z Włochami, którzy naogół odnosili się do nich z nie­
ufnością, wypływającą zresztą z wielu zagadnień politycznych, nie- 
ułożonych należycie, Z tychże samych powodów ogólna polityka 
propagandowa Jugosłow ian przechodziła różne okresy, w zależności 
od układania się spornych spraw włosko - jugosłowiańskich.

Porozumienie włosko-jugosłowiańskie osiągnięte na kongre­
sie kapitolińskim, okazało się w praktyce tylko połowiczne. I, jak 
wiadomo,^) dopiero druga koalicyjna konferencja propagandowa 
z 14 sierpnia posunęła sprawę jugosłowiańską nieco naprzód.

Do tego więc czasu propaganda Jugosłow ian była dość po­
wściągliwa i ograniczała się przeważnie do przetwarzania na swo­
isty sposób haseł ogólnie przez kierownictwo Komisji stosowanych 
do całości wojsk nieprzyjacielskich. Ze szczególnych spraw, poru­
szanych w tym okresie przez Jugosłowian, zasługują na wzmiankę:

a) odezwy na tem at uchwał kongresowych rzymskich z kwiet­
nia i praskich z maja 1918 (ulotki 26, 29),

b) ulotki o wystąpieniach niepodległościowych posłów jugo­
słowiańskich w parlamencie wiedeńskim oraz działaczy narodo­
wych z prymasem Jeglićem na czele (ulotki 38, 39, 57).

c) i kilka ulotek okolicznościowych, jak np. w rocznicę bi­
twy na Kosowem Polu (169), z powodu pisma włoskiego prezesa 
Rady Ministrów do prem jera Paszića w czwartą rocznicę napadu 
Austrji na Serbję (249), tudzież ulotki po aresztowaniach przez 
władze austrjackie posłów Radića i Mileusnića (183).

Włosi niejednokrotnie podnosili wobec Jugosłowian zarzuty 
z powodu zbyt dzielnego trzymania się chorwackich pułków 
austrjackich na froncie włoskim, widząc w tern dowód, iż Chorwaci 
są zdecydowanymi wrogami Włoch. Delegaci jugosłowiańscy spy­
chali winę tego stanu rzeczy na istnienie układu londyńskiego 
i na niezdecydowane stanowisko Włochów wobec sprawy zjedno­
czenia Jugosłowian, Niemniej jednak, żeby wykazać dobrą wolę, 
potrącali o ten tem at w niektórych ulotkach. Zdecydowanie wy­
stąpili tylko w jednej ulotce (304), zarzucając swoim ziomkom 
przesadną gorliwość w walkach na froncie... albańskim, przeciw-

9 Porównaj str, 90—91.
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ko Francuzom i Włochom, Było to wszakże już po wspomnia­
nych uchwałach drugiej konferencji londyńskiej z sierpnia.

Na poczet dobrej woli Jugosłowian należy zapisać okoliczność, 
iż dr, Jambriszak, przewodniczący delegacji, nie wahał się w owym 
okresie opatrywać dość śmiałych pism propagandowych podpisem 
Jugosłowiańskiego Komitetu lub jego prezesa dr, Trumbića,

Cały upust długo hamowanemu temperamentowi dali dele­
gaci jugosłowiańscy dopiero z chwilą ogłoszenia (25 września 1918) 
przez rząd włoski deklaracji o uznaniu praw a wszystkich Jugo­
słowian do niepodległości i zjednoczenia narodowego w jedno 
wolne państwo.

Ulotki^), zwiastujące ową długo upragnioną chwilę, ozdobio­
ne narodowemi barwami Serbów, Chorwatów i Słoweńców, za­
początkowały stanowczy zwrot w tonie pism propagandowych. 
Nie było już niedomówień ani wahań:

„Włosi stwierdzają swoją historyczną deklaracją, iż ce­
lem ich wojny jest rozbicie Austro-W ęgier i stworzenie na 
gruzach monarchji niepodległego i zjednoczonego państwa 
Serbów, Chorwatów i Słoweńców,

Dlatego otwórzcie oczy! Pomnijcie, że walcząc prze­
ciwko nim, walczycie przeciwko samym sobie, przeciwko 
waszej wolności i zjednoczeniu.

Niech żyją Włochy! Niech żyje wolna i zjednoczona 
Jugosławja! Niech żyją sprzymierzeńcy”! (z ulotki 396).
Proste, dobitne i stanowcze wezwania czytało się odtąd we 

wszystkich propagandowych pismach delegatów jugosłowiańskich 
w Padwie.

e) Rumuńska propaganda narodowa.
Rumuni, pozostający na Bukowinie pod władzą austrjackich 

Niemców, a w Siedmiogrodzie i w Banacie pod tw ardą ręką Ma­
dziarów, stanowili w tych krajach przeważnie ludność wiejską. 
Trzymani w ucisku i ciemnocie, nie posiadający wybitniejszej k la­
sy inteligencji miejskiej, przedstawiali żywioł mało politycznie 
wyrobiony, Z tego też powodu nie mieli oni na emigracji nale­
żytego własnego kierownictwa, któreby ujęło polityczną i woj­
skową organizację w swoje ręce. Kierownictwo to przeszło czę­
ściowo w ręce politycznej emigracji z właściwego Królestwa Ru­
muńskiego, rekrutującej się głównie z liberałów, którzy opuścili

Ulotki te wydano w czterech kolejnych nakładach w miljonach egzem­
plarzy; każdy nakład we wszystkich trzech językach jugosłowiańskich.
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Rumunję po zawarciu wymuszonego przez Niemców pokoju bu­
kareszteńskiego,

W tych warunkach Włosi, mając u siebie kilka dziesiątków 
tysięcy jeńców pokrewnej sobie narodowości rumuńskiej, potrafili 
sami ująć kierownictwo organizacji rumuńskich oddziałów ochotni­
czych we W łoszech i silnie oddziaływać na organizację polityczną, 

Do propagandy pociągnięto oficerów z oddziałów ochotni­
czych, którzy, jak A, Cotrus, a później por, Breban, władali bie­
gle także językiem węgierskim, Ale propaganda w języku ru ­
muńskim nie mogła się rozwinąć do poziomu osiągniętego przez 
akcję delegatów innych narodowości, była bowiem upośledzona 
wskutek nadmiernego obarczenia Rumunów pracą nad propagandą 
węgierską, do której, jak wiemy, Włosi przywiązywali wielką wagę, 

W pierwszych miesiącach prac Komisji p. A, Cotrus zdziałał 
dla propagandy rumuńskiej bardzo wiele, aczkolwiek z podanych 
wyżej przyczyn pracował nad nią prawie dorywczo. Przed nim, 
przez krótki czas akcję tę prowadził Włoch Benedetto De Luca, 
były profesor języka włoskiego w Wyższej Szkole Handlowej 
w Bukareszcie, znakomity znawca spraw rumuńskich.

Propagandowe druki rumuńskie nie odbiegały naogół od sche­
matów, stosowanych przez włoskie kierownictwo Komisji, Odręb­
nych ulotek rumuńskich ukazało się stosunkowo niewiele. Oto 
dla przykładu jedna z nich (305):

„Żołnierze rumuńscy!
Zdradzona przez Rosję Rumunja krwawi już przeszło 

od roku w bestjalskim  ucisku Niemców i Madziarów!
Zmuszono ją z nożem na gardle do przyjęcia pokoju 

i jeszcze dzisiaj hordy tych barbarzyńców pustoszą, łupią 
i grabią nieszczęsny kraj. Rumun jest dzisiaj niewolnikiem; 
zmusza się go do ofiary z życia i mienia na korzyść Niem­
ców i Madziarów, którzy opanowali kraj cały, wynosząc 
z niego wszelkie dobro,

Ale niedość tego: Niemcy i W ęgrzy dyktują prawa, ska­
zują na śmierć i wypędzają na wygnanie wszystkich, którzy 
ośmielają się odrzucać jarzmo niewoli lub protestować prze­
ciwko tyrańskiem u uciskowi.

Utworzyli rząd, który oprócz imienia nic nie ma w so­
bie rumuńskiego. Na czele tego rządu postawili Marghilo- 
mana, który się otoczył ludźmi słabymi i bezwolnymi zdraj­
cami narodu i własnej Ojczyzny.

Owemu spodlonemu rządowi, będącemu ślepem narzę-



156

dziem w rękach nieludzkich prześladowców, nakazano po­
stawić w stan oskarżenia za zdradę państwa cały gabinet 
ministra Bratianu, który proklamował świętą wojnę wyzwo­
lenia wszystkich rumuńskich krajów — Siedmiogrodu, Bu­
kowiny i Banatu.

Niemcy i Madziarowie nie mogą zapomnieć krwawych 
porażek, zadanych im przez Rumunów w Siedmiogrodzie 
i pod Marasesti, Dlatego teraz mszczą się z całą dziką zło­
ścią swojej zwierzęcej natury.

Nasi biedni bracia z Siedmiogrodu, Bukowiny i Banatu 
musieli powrócić na nowo do dawnego życia, pełnego bólów 
i prześladowania.

Was zaś trzyma się na froncie jako żer armatni, gdy 
w Ojczyźnie wasze rodziny waszych braci pozamykano 
w więzieniach, powytaczano im procesy o zdradę stanu i po- 
sekwestrowano wszelki dobytek,

Rumuni! Ocknijcie się! U boku wojsk włoskich i so­
juszniczych dziesiątki tysięcy Rumunów, braci waszych, wal­
czy za waszą wolność!

Przybywajcie, miejsce wasze jest tu, pośród nas!
Oficerowie i żołnierze rumuńscy z włoskiego frontu”.

Zestawienie druków Głównej Koalicyjnej Kom isji Propagandy,

Od maja do końca października 1918 Komisja w Padwie wydała 
pism propagandowych;

W języku
Tekstów 
lub prze­
kładów

Nakład egzempla­
rzy w przybliżeniu

Polskim 139 14,000.000
Ruskim , . , , 25 3,500,000
Czeskim, 81 10,000.000
Chorwackim , 80 1
Serbskim 10 } 13,000.000
Słoweńskim . 16 i
Rumuńskim , 69 7,000,000
Węgierskim . 78 9,000.000
Niemieckim , 31 5,000.000
Różne, nie objęte po- 

przedniemi *) . 73 9,500 000
Tygodnik w czterech 

językach **) 20 2,000,000
Ogółem 622 73,000,000

Uwagi

*) Należy tu zaliczyć 
mapki, wykresy, komu­
nikaty z frontów bojo­
wych, karykatury, prze­
druki ulotek angielskich, 
francuskich i amerykań­
skich tudzież ulotki w ję­
zyku włoskim dla lud­
ności cywilnej ziem oku­
powanych przez Austro- 
Węgry,

**) Tygodnik, jak 
gdzie indziej zaznaczo­
no, obejmował cztery 
duże strony druku, każ­
da strona w innym ję­
zyku i o odrębnej treści.
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Koszty papieru, druku i urządzeń adaptacyjnych w zakładach 
graficznych i t, p, wyniosły, jeżeli posiadane wiadomości są 
ścisłe, niespełna 5.000.000 lir włoskich.

„Patrole zbliżania” na froncie w łoskim .

Opis propagandy, rozwiniętej w roku 1918 na froncie wło­
skim, nie byłby całkowity, gdybyśmy mieli pominąć znaczenie 
i pracę patroli zwiadowczych, zwanych także patrolami zbliżania 
(„pattuglie di aw icinam ento”). Były to niewielkie oddziały 
ochotnicze polskie, czeskie i rumuńskie, wydzielone z wojskowych 
formacyj narodowych, tworzonych wówczas we Włoszech, Oddzia­
ły te, rozmieszczone przy włoskich jednostkach frontowych, ma­
jąc naprzeciw siebie austrjacko-w ęgierskie pułki danej narodo­
wości, z nadchodzącą nocą, a niejednokrotnie i za dnia, dzieliły 
się na drobne patrole i szukały zbliżenia ze swoimi rodakami, 
zarówno w celach właściwych zwiadów bojowych, jak i dla pro­
pagandowego oddziaływania czyto przez rozmowy, czy też przez 
podrzucanie druków propagandowych.

Patrole, składające się z ludzi ideowych i zdecydowanych, 
pracowały nader skutecznie, a znaczenie ich wojskowe i wpływ 
na stan duchowy wojsk austrjackich był ogromny. Dlatego też 
austrjackie władze wojskowe dokładały wszelkich starań, aby, 
bądź zapomocą specjalnego rygoru, bądź też nakładania cen na 
głowy ochotników, niebezpieczeństwu zapobiegać. Znane są wy­
padki wieszania schwytanych ochotników na szubienicach usta­
wionych na międzypolu.

Skąd się wzięły owe patrole? Utworzenie ich leżało w in­
teresie Włochów. Przedstawicielstwa narodowe, które w wyniku 
porozumień na kongresie kapitolińskim w Rzymie uzyskały znacz­
ne uprawnienia w stosunku do jeńców wojennych we Włoszech, 
rozwinęły gorączkową pracę zaciągową do formacyj narodowych, 
których zawiązki powstały już przedtem w obozach, Włosi za 
cenę „patroli zbliżania” robili stopniowo coraz większe ustępstwa 
na rzecz wojskowych organizacyj narodowych.

Istnienie oddziałów ochotniczych na froncie wiąże się wpraw­
dzie z rozwojem formacyj narodowych we W łoszech jednako-

ą Ponieważ istnienie we Włoszech polskich formacyj wojskowych 
podczas wojny światowej (około 600 oficerów, 250 podchorążych i 32,000 
szeregowych, sformowanych w 8 pułków piechoty, około 2 pułki kawalerji, 2 
pułki artylerji, 2 oddziały ciężkich karabinów maszynowych i 1 grupę sa­
perów), nie jest u nas dostatecznie znane, przeto rozpatrzymy nieco dokładniej



158

woź z tytułu ścisłej łączności, jaka zachodzi między patrolami 
zbliżania a właściwą akcją propagandową na froncie, nie od rze­
czy będzie zapoznać się z procesem, który doprowadził do istnie­
nia tych patroli. Nie miniemy się z prawdą, wysuwając twierdze­
nie, iż właściwym bodźcem do pchnięcia naprzód sprawy forma- 
cyj polskich, czeskich i rumuńskich we Włoszech, był dobrze zro­
zumiany własny interes polityczno-propagandowy Włochów,

W erbunek wśród jeńców we W łoszech prowadzili Polacy 
i Czesi nieomal równolegle. Polskie prace w tym kierunku da­
tują się już od początków roku 1917, a więc na kilka miesięcy 
przed formalnem ukonstytuowaniem się w Rzymie Misji Polskie­
go Komitetu Narodowego z posłem Skirmuntem na czele. Sta­
rania polskie szły w następującej kolejności:

1) umożliwienie uzyskiwania przez t. zw. Komitet Polski infor- 
macyj co do ilości jeńców Polaków oraz miejsc ich internowania 
we Włoszech,

2) dosyłanie jeńcom publikacyj i wydawnictw polskich oraz 
komunikowanie się z internowanymi w obozach,

3) wydzielanie Polaków z pośród jeńców innych narodowo­
ści i tworzenie odrębnych obozów polskich, któreby były dostęp­
ne dla osób, roztaczających nad jeńcami opiekę,

4) wreszcie rozwinięcie propagandy na rzecz wstępowania 
w szeregi przyszłego, mającego powstać we Włoszech lub two­
rzącego się już wówczas wojska polskiego we Francji oraz pro­
wadzenie właściwych prac zaciągowych i organizacyjnych.

Zapoczątkowane wówczas przez prof. Loreta układy z wła­
dzami włoskiemi przeciągnęły się przez całe lato 1917, mimo iż 
zasadniczą zgodę na spełnienie niektórych polskich żądań, uzy­
skano już w marcu czy kwietniu 1917. Formalną zgodę ministra 
spraw zagranicznych Sonnina na koncentrację jeńców uzyskano 
wszakże dopiero w lipęu czy też w sierpniu 1917,

Na przychylniejsze stanowisko rządu włoskiego wobec żądań 
polskich latem 1917 wpłynęły bezwątpienia także następujące 
okoliczności:

a) zasadniczy zwrot w ideologji wojny, stawiającej w pań­
stwach koalicji (od czasu zbrojnej interwencji Stanów Zjednoczo-

przebieg powstawania patroli zbliżania, które właściwie były pierwszym wyni­
kiem akcji wojskowo-organizaeyjnej we Włoszech, Obraz tego rozwoju jest 
podobny do takiejże działalności czeskiej i rumuńskiej. Niniejszy ustęp jest 
streszczeniem wspomnianego już na str, 104 opracowania, złożonego w' rękopi­
sie w Wojskowem Biurze Historycznem,
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nych) za jeden z głównych celów wywalczenie zasady sam osta­
nowienia narodów, aczkolwiek wówczas może jeszcze niezupełnie 
jasno postawionej,

b) oraz fakt uzyskania przez czynniki polskie zgody rządu 
francuskiego na utworzenie we Francji samodzielnego wojska 
polskiego (dekret prezydenta Republiki Francuskiej z 4 czerw­
ca 1917).

Część żądań polskich uzyskała więc zgodę ostrożnej polity­
ki Sonnina. Jednak sprawa otwartego organizowania jeńców pol­
skich w wojskowe oddziały, któreby tworzyły składową część 
wojska polskiego we Francji, jeszcze długi czas nie ruszała 
z miejsca, mimo dość przychylnego stanowiska włoskich czynni­
ków wojskowych. Rokowania polskie napotykały zdecydowany 
opór Sonnina, który wprost oświadczył, że Włochy, jako bezpo­
średni sąsiad Austrji, muszą w sprawie jeńców postępować bar­
dzo oględnie i przestrzegać ściśle postanowień umowy haskiej, 
aby nie dać powodu do represyj względem jeńców włoskich 
w Austrji, Musiano się więc z konieczności ograniczyć do samej 
koncentracji jeńców Polaków w oddzielnych obozach i do pro­
wadzenia wśród nich prac kulturalno-oświatowych.

Do końca roku 1917 skoncentrowano w obozach w Santa 
Maria Capua Vetere koło Neapolu do 2.000 żołnierzy oraz kilku­
dziesięciu oficerów Polaków, Pracami organizacyjnemi w centra­
li w Rzymie kierował prof. Zamorski, a prowadzenie akcji kultu­
ralno-oświatowej i organizacyjnej na miejscu w obozach zlecono 
por, Szuberowi Antoniemu, W obozie żołnierskim wybili się wkrótce 
na czoło ruchu organizacyjnego i konspiracyjnego zaciągu ochotni­
ków aspirant Mischke Adam i kadet Uhma Czesław. Założone 
w obozie żołnierskim towarzystwo gimnastyczne „Sokół”, dbając 
o wychowanie fizyczne żołnierzy, dało właściwe podwaliny od­
działom zwiadowczym i przyszłej organizacji wojskowej.

Por. Szuber wciągnął do pracy organizacyjnej przedewszyst- 
kiem ludzi starszych i umiarkowanych, którzy cieszyli się w obo­
zach pewną powagą (por. Skowronek, Makomaski i inni) do któ­
rych później przybyło kilku gorętszych w rodzaju por. Kluczyń- 
skiego, Ślączki Głombka i Szałagana, Szeregi z dnia na dzień rosły, 
Do kwietnia 1918 por, Szuber i Mischke zebrali 2kom panje ochot­
ników, w tern kilkunastu oficerów,

W tym czasie dała się zauważyć wybitniejsza pomoc wło­
skich władz wojskowych; uzyskano polepszenie strawy i zrówna­
nie racji żywności z normalną racją żołnierską w krajowych gar-
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nizonach włoskich. Rozpoczęło się przychylne i przyjazne trak ­
towanie jeńców i szybsze dosyłanie transportów z obozów mie­
szanych, Objaw ten, jak się później okazało, stał w związku 
z większem zainteresowaniem się sfer wojskowych możliwością 
użycia oddziałów ochotniczych na froncie. Mianowicie włoski 
Sztab Generalny opracował projekt, zmierzający do sformowania 
ochotniczych oddziałów narodowych, któreby wprawdzie nie wy­
stępowały jako samodzielne jednostki bojowe, ale podzielone na 
małe oddziały, mogły być użyte przy jednostkach włoskich wzdłuż 
całego frontu do służby wywiadowczej i propagandowej. Projekt 
ten był również przedstawiony do rozpatrzenia w lutym 1918 Naj­
wyższej Radzie W ojennej w Wersalu, Zwrot nastąpił także w za­
patrywaniach rządu )̂.

Praca w obozach czyniła duże i szybkie postępy, władze 
wojskowe szły na rękę. Jednakże przeprowadzenie zasady: „jed­
ność wojska polskiego zagranicą i jednolite dowództwo” i tym 
razem nie ruszyło z miejsca, gdyż z łatwo zrozumiałych wzglę­
dów nie zgadzało się z zapatrywaniami i z ambicjami rządu 
włoskiego. Jeżeli zaś chodzi o Czechów, ci już dawniej zgodzili 
się na inny projekt, z jesieni 1917, zdążający do utworzenia z jeń­
ców swojej narodowości, oddziałów roboczych do prac przyfron­
towych; organizacja tych oddziałów szła przeto szybko naprzód,

W tym okresie polskich usiłowań, Czesi przyjęli ostatni pro­
jekt włoskiego sztabu i generał Stefanik wykańczał z rządem 
włoskim umowę, która przewidywała powstanie we Włoszech 
autonomicznego wojska czesko-słowackiego. Znacznej części te ­
go wojska, zgodnie z pierwotnym planem, miano użyć do wspom­
nianych robót w strefie wojennej, część do służby wywiadowczej 
przy włoskich jednostkach bojowych, a nieznaczna reszta miała 
się połączyć z wojskiem czesko-słowackiem, tworzonem na wzór 
polski we Francji, Istotnie umowę taką wkrótce podpisano (21 
kwietnia 1918). W łosi powoływali się więc na czeski precedens 
i sprawa utkwiła znów na szereg miesięcy.

Po kongresie kapitolińskim i uruchomieniu Głównej Koali­
cyjnej Komisji Propagandy w Padwie, włoskie władze wojskowe 
postanowiły wziąć sprawę w swoje ręce i nie oglądać się na 
skrupuły władz cywilnych. Oddziały czeskich wywiadowców, sto-

*) Porównaj str, 105—106,
Oznaczała ona, iż oddziały sformowane we Włoszech miały tworzyć 

składową część powstającego we Francji wojska polskiego bez względu na to, 
czy byłyby użyte na włoskim froncie i czy operacyjnie podlegałyby włoskiemu 
dowództwu,
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sownie do porozumienia ze Stefanikiem, zaczęły juź działać na 
froncie z widocznym skutkiem. Natomiast czynniki polskie ocią­
gały się z wysłaniem zwiadowców polskich na front, dążąc do 
zawarcia umowy z rządem włoskim, zabezpieczającej stanowi­
sko i byt żołnierzy oraz zaopatrzenie rodzin na wypadek ka­
lectwa lub śmierci ochotników polskich, Włosi próbowali nawet 
nacisku, grożąc rozesłaniem na roboty polne wszystkich już skon­
centrowanych w obozach Polaków, do czego istotnie kilkakrotnie 
w ciągu wiosny i lata dochodziło, Polacy nie ustępowali, obsta­
jąc przy zawarciu umowy w duchu pierwotnych propozycyj pol­
skich.

Wobec tego stanow iska czynników polskich, władze wojsko­
we przeszły zdecydowanie do samodzielnych działań. W ysłano 
więc do Santa Maria oficera mówiącego biegle po polsku, który 
powoławszy się na rzekome porozumienie z Komitetem w Rzy­
mie, zabrał kompanję ochotników z kilkoma oficerami i wyjechał 
z nią na front. W szystko poszło gładko, gdyż ochotnicy byli już 
oddawna przygotowani na możliwość udania się do strefy wojennej.

Jedną z partyj ochotników spotkał prof. Zamorski na k tó­
rejś stacji i zabronił jakiejkolwiek akcji na froncie aż do czasu 
podpisania umowy i wyraźnego rozkazu ze strony polskiej. Par- 
tja ta po przybyciu na front oświadczyła, iż do czasu otrzymania 
instrukcyj z Komitetu w Rzymie, jako swojej zwierzchniej władzy 
politycznej, wstrzymuje się od działań. Władze włoskie odesła­
ły ten oddział zpowrotem do obozu.

Polacy założyli protest, domagając się przyśpieszenia umowy, 
niemniej jednak por. Kluczyński Stefan wraz z dość liczną kom- 
panją (wszelako za cichą zgodą rzymskiego Komitetu) pozostał 
na froncie, mając część pododdziałów przy IV armji koło Monte 
Grappa, ą część — przy III armji nad rzeką Piave.

Ochotnicy polscy odrazu się wyróżnili niesłychaną braw urą 
i pogardą niebezpieczeństwa, a wielkiemi usługami wywiadow- 
czemi na froncie zyskali ogólne uznanie dowódców włoskich.

Brawurę i nadzwyczajną odwagę w akcjach bojowych i pro­
pagandowych przypłaciło kilku ochotników życiem lub kalectwem. 
Mianowicie w pierwszych dniach czerwca 1918 padł od kuli wę­
gierskiej ś. p. por, Głombek nad rzeką Piave, prowadząc patrol 
bojowy. Pogrzeb jego w Roncado 10 czerwca 1918 był gorącą 
i okazałą manifestacją przedstawicieli wojska i społeczeństwa 
włoskiego na rzecz Polski.

W ostatniej wielkiej bitwie, z końcem października 1918 na
11
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północnych stokach Monte Grappa, która w historji kampanji 
włoskiej jest tem, czem dla Francuzów Verdun, z oddziału dowo­
dzonego przez ppor. Szałagana polegli podoficerowie Kowalski Mie­
czysław, Talach Mieczysław i Baran Józef; na polu walki pozostali 
jako ciężko ranni; ppor. Szałagan i pięciu ochotników. Należy 
zaznaczyć, iż oddział, przy tylu stratach, liczył zaledwie 18 ochot­
ników.

Ogółem w walkach na froncie włoskim uczestniczyło prze­
szło 180 polskich ochotników, z których wielu zdobyło najwyższe 
włoskie odznaczenia bojowe.

Nie mniej walecznie i ofiarnie sprawiali się ochotnicy cze­
scy i rumuńscy. Propagandowe znaczenie działań „patroli zbli­
żania” było niepomiernie wielkie w stosunku do ich liczebności, 
a polegało nietylko na oddziały waniu na nieprzyjaciela i na pierw­
szorzędnych usługach bojowych: oddziały te przyczyniły się 
w wielkiej mierze do spopularyzowania formacyj narodowych, 
tworzonych z jeńców wojennych i wykazały sojusznikom wybitną 
wartość żołnierza narodowego.

V, WYNIKI I SKUTKI PROPAGANDY,

Ścisłych danych liczbowych co do wysokości ogólnego nakładu 
druków propagandowych, rozpowszechnianych przez wojska państw 
sprzymierzonych na przeciwległych terenach nieprzyjacielskich, 
nie mamy. W yjątek stanowią dokładne liczby, ogłoszone w niniej­
szej pracy^) po raz pierwszy w literaturze światowej tego przedmiotu, 
podające ilości druków Głównej Koalicyjnej Komisji Propagandy 
w Padwie Nakłady te, za czas od 15 maja do 31 października 1918, 
wyrażają się rekordową liczbą^ 73 miljonów egzemplarzy, co sta­
nowi niemal pół miljona uloiek dziennie, W pierwszych dniach 
listopada, kiedy front austrjacko-węgierski zaczął się̂  już wyraźnie 
chwiać i rozpadać, prace propagandowe nabrały jeszcze szybszego 
tempa; maszyny drukarskie pracowały dzień i. noc bez przerwy, 
bijąc zawrotne ilości nowych aktualnych tekstów lub przedruko­
wując niektóre z dawniejszych, odpowiadające potrzebom chwili 
a utrwalone na przechowywanych kliszach, W ciągu więc dzie­
sięciu dni listopada wyszło z pod prasy zapewne jeszcze około 
4 miljonów ulotek. Nie będzie przesadą, jeżeli się przyjmie, że do 
czasu powołania do życia wspomnianej Komisji Propagandy także 
Urząd Prasy i Propagandy włoskiego Naczelnego Dowództwa mógł

U Patrz str, 147, 156,
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puścić w obieg około 3 mil|onów ulotek. Razem więc uczyniłoby 
to okrągło 80 miljonów egzemplarzy druków propagandowych, 
rozrzuconych na froncie włoskim.

Na podstawie niektórych wynurzeń Hansiego i kpt. Blan- 
kenhorna^) można obliczyć z niejakiem prawdopodobieństwem 
nakłady druków wojskowej propagandy francuskiej. Mianowicie 
Hansi twierdzi, że w jednym tylko miesiącu wrześniu 1918 w ysła­
no na front 14 miljonów ulotek Blankenhorn zaś podaje, że pro­
paganda francuska po dzień 11 września 1918 puściła w obieg ogó­
łem 27 miljonów ulotek. Rachunek, oparty na porównaniu powyż­
szych liczb, wskazywałby w przybliżeniu na 45 miljonów ulotek, 
wypuszczonych w czasie trwania działań wojennych przez fran ­
cuską propagandę wojskową.

Także co się tyczy propagandy angielskiej, możemy się opie­
rać jedynie na fragm entarycznych danych. Sir Campbell Stuart^) 
oblicza nakład ulotek propagandy Crewe House za czas od czerwca 
do listopada 1918 na 18.295.000 egzemplarzy. Co do liczby druków 
propagandowych angielskiego Ministerstwa Wojny, z których jedna 
tylko serja, oznaczona sygnaturą „Air Post^, doszła do 90 tekstów, 
wolno się domyślać, że wszystkie wydawnictwa tego urzędu osią­
gnęły przynajmniej 10 miljonów egzemplarzy. Trzeba tu jeszcze 
doliczyć pewną ilość propagandowych wydawnictw Admiralicji 
oraz War Propaganda Bureau, potocznie zwanego Wellington 
House, propagandowej organizacji angielskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, kierowanej przez C. F, G. Mastermanna, W praw­
dzie działalność Wellington House nie obejmowała frontu, jedna­
kowoż niektóre jego wydawnictwa, jak np, memorjał księcia Lich­
nowskiego „Meine Londoner Mission"", wydrukowano w 4 miljo- 
riach egzemplarzy i szeroko rozpowszechniano w Niemczech i wśród 
wojska niemieckiego na froncie. Razem biorąc, uczyni to dla pro­
pagandy angielskiej na froncie niemieckim zapewne około 30 
miljonów ulotek.

Nadspodziewanie skromnie przedstaw iają się liczby, dotyczące 
druków propagandy amerykańskiej, mimo iż zarówno kpt, Blan­
kenhorn, jak i mjr, Powell oraz G. Creel z dużą chełpliwością 
podnoszą własny wysiłek propagandowy. Istotnie należy przyznać 
i podkreślić, że propagandy amerykańskiej nie należy mierzyć

') Hansi et Tonnelat, op. cit, str, 168.
0 H, Blankenhorn, op, cit, str, 52 i 66,

Sir Cambell Stuart, op. cit. str. 93,
b George Creel, How we Advertised America, New York and London 1920,
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ilością nakładu druków, ale Jej ciężarem gatunkowym. Otóż mjr, 
Powell 0 oblicza ilość ulotek, rozpowszechnionych przez Amery­
kańskie Siły Ekspedycyjne w Europie, na 3 miljony egzemplarzy. 
Jednakże wiadomo, że w rozpowszechnianiu własnego materjału 
propagandowego Amerykanie korzystali również z usług już ist­
niejących organizacyj sojuszniczych, W szczególności dotyczy to 
druków centrali propagandowej, t. zw, Committee on Public Infor­
mation, kierowanej przez George’a Creela, rozporządzającego ogrom­
nym budżetem na cele propagandy, skupiającej w sobie działal­
ność podsekretarjatów  stanu: spraw zagranicznych, wojny i floty. 
Łącznie więc z frontową organizacją kpt, Blankenhorna, liczbę 
ulotek amerykańskich można śmiało określić na 5 miljonów egzem­
plarzy.

Wyniki liczbowe ogólnego wysiłku propagandowego sprzy­
mierzonych, wyrażonego pracą nowoczesnych maszyn rotacyjnych, 
rywalizujących, jak zobaczymy, dość skutecznie z fabrykami broni, 
sprzętu wojennego i amunicji oraz z laboratorjam i gazów tru ją­
cych, są w przybliżeniu następujące:

Francja — 50 miljonów ulotek 
Anglja — 30
Ameryka— 5 ,, ,,

\ Włochy — 80 „
Razem: 165 miljonów ulotek i broszur propagandowych, 

usiłujących różnemi odcieniami barw, różnym kształtem  i objęto­
ścią, przeróżnemi pomysłami i niezmiernie szeroką skalą treści 
ideowej i psychologicznej — osiągnąć przewagę duchową nad nie­
przyjacielem.

Plastycznie można sobie owe masy zadrukowanego papieru 
przedstawić jako jeden olbrzymi arkusz bibuły filtracyjnej o po­
wierzchni 8 — 10 miljonów metrów kwadratowych, przez k tórą 
zwolna, ale bezustannie, przesączały się do mózgów ludzkich tylko 
te prawdy, herezje i urojenia, które zgóry w odpowiednich pra­
cowniach wybrano i ustalono lub spreparowano , . ,

Propaganda podczas wielkiej wojny odegrała znacznie więk­
szą rolę, niż się to ogólnie przyznaje. Osłabiła ona niezaprze- 
czenie opór nieprzyjaciela, dezorganizując jego siły duchowe. 
Rozpowszechniała prawdy, które wytworzyły lub popierały dąż-

E. Powell, The Army behind the Army. New York 1919, str, 349,
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ności narodowe i ruchy społeczne, zbliżające godzinę zakończe­
nia wojny i doprowadzające do nowego ukształtow ania politycz­
nej mapy świata.

Zbędne byłoby drobiazgowe wykazywanie wyników i skut­
ków propagandy koalicyjnej. Opisów i całych rozpraw w tej 
mierze pełno w literaturze wojennej i powojennej. Jednakże 
świadectwem urzędowem, najwiarogodniejszem, bo wystawionem 
propagandzie koalicyjnej jeszcze w czasie działań wojennych, jest 
odezwa Hindenburga do wojska i do narodu z dnia 2,IX.1918, 
nawołująca do obrony przed nieprzyjacielską ofensywą ducha 
i słowa. Oto ona:

„Jesteśm y w ciężkiej walce z nieprzyjacielem. Jeżeliby 
jedynie przewaga liczebna miała zapęwniać zwycięstwo, 
Niemcy by już dawno leżały powalone o ziemię. Ale nie­
przyjaciel wie dobrze, iż Niemcy i ich sprzymierzeni nie mo­
gą być pokonani samą walką orężną. Wie on także, iż duch, 
jakim są przepojone nasze wojska i nasz naród, czyni nas 
niezwyciężonymi. Dlatego razem z walką przeciwko nie­
mieckiemu orężowi podjął on walkę z duchem niemieckim. 
Usiłuje on zatruć naszego ducha i sądzi, że jeżeli duch nie­
miecki ulegnie rozkładowi, to także i oręż nasz ulegnie stę-; 
pieniu.

Nie wolno nam lekceważyć tego zamiaru naszego wro­
ga, gdyż prowadzi on swoją walkę przeciwko naszemu du­
chowi na różne sposoby. Bombarduje on nasz front nietyl- 
ko huraganowym ogniem artylerji, ale także huraganowym 
ogniem zadrukowanego papieru. Prócz bomb, które zabijają 
ciało, nieprzyjacielscy lotnicy rzucają ulotki, które mają za­
bijać dusze.

Nasi szarzy żołnierze pozbierali i oddali takich ulotek: 
w maju 84.000 egzemplarzy 
w czerwcu 120.000 „
w lipcu 300.000 „

Szalony wzrost! Codziennie 10.000 zatrutych strzał 
w lipcu; codziennie dziesięć tysięcy prób wydarcia pojedyń- 
czym osobom lub społeczeństwu wiary w słuszność naszej 
sprawy, w siłę i w zaufanie do ostatecznego naszego zwy­
cięstwa, Oprócz tego trzeba brać pod uwagę, iż wielkiej 
ilości ulotek wogóle jeszcze nie odnaleziono.



166

Zatruwanie ducha w ojczyźnie.
Ale wróg bynajmniej nie zadowala się atakowaniem 

dobrego ducha na froncie; chce on przedewszystkiem zatruć 
ducha w ojczyźnie. Wie dobrze, z jakich źródeł w ojczy­
źnie czerpie front swoje siły. Wprawdzie jego aeropla­
ny i balony nie donoszą owych ulotek głęboko w nasz kraj, 
leżą one daleko w rowach strzeleckich, w których nieprzy­
jaciel daremnie walczy o orężne zwycięstwo. Ale żywi on 
nadzieję, iż niektóry szary żołnierz jakąś ulotkę, tak  sobie 
niewinnie z nieba spadającą, wyśle do domu. W domu po­
dawać się ją będzie z ręki do ręki, coraz dalej, i czyto przy 
piwie, czy w rodzinie, w szwalni, czy też w fabryce lub na 
ulicy, będzie się o niej rozprawiało; w ten sposób tysiące 
ludzi mogą wchłaniać w siebie bezwiednie ową truciznę. 
Dla tysięcy ludzi wielokrotne ciężary, nałożone na nich 
przez wojnę, stały się już nieznośne i zanikła w nich wola 
wytrwania i nadzieja w zwycięski wynik wojny. Wszyscy 
ci ludzie piszą znowu o swoich zwątpieniach na front, ą  Wil­
son, Lloyd George i Clemenceau zacierają ręce.

Również innemi sposobami oddziaływa wróg ną  du­
cha w ojczyźnie. Puszcza on w ruch najniedorzeczniejsze 
pogłoski, mające na celu złamanie naszej siły wytrwania. 
Spotykamy je jednocześnie i w Szwajcarji, i w Holandji, 
i w Danji, skąd nakształt fali rozpływają się po całych Niem­
czech, Albo znów wyłaniają się naraz, zgodne i jedno­
brzmiące we wszystkich niedorzecznych szczegółach, w naj­
dalszych zakątkach naszej ojczyzny, na Śląsku, w Prusach 
Wschodnich i w Nadrenji, skąd rozchodzą się na inne czę­
ści państwa. Trucizna ta  oddziaływa na urlopników albo 
przez listy zalewa front. Nieprzyjaciel znów zaciera ręce.

Wróg jest nader pomysłowy; umie on znakomicie przy­
prawić odpowiedni dla każdego proszek. Na froncie kusi 
żołnierzy; jedna z jego ulotek powiada:

„Żołnierze niemieccy! To jest bezwstydne kłamstwo, 
jakoby Francuzi źle traktowali niemieckich jeńców. My nie 
zwierzęta. Przychodźcie do nas bez obawy! Znajdziecie tu­
taj jak najlepsze przyjęcie, dobre pożywienie i uzyskacie na­
reszcie spokój!”

Jednakże porozmawiajcie o tern z owymi dzielnymi 
ludźmi, którym się udało z niesłychaneini trudnościami zbiec
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z nieprzyjaciejskiej niewoli. Obrabowani ze wszystkiego, 
wtłocżeni w otoczone kolczastym drutem obozy, bez dachu 
nad głową, zmuszani głodem i pragnieniam i do wynurzeń, 
mających cechy zdrady ojczyzny, hićiem i groźbą śmierci 
zmuszani do zdradzania kolegów, w czasie pędzenia do ro­
bót oplwani i obrzucani nieczystościami przez ludność—oto 
jak w rzeczywistości przedstawia się raj przyrzekany przez 
nieprzyjaciela.

Rozrzuca się także listy pisane przez jeńców, gdzie 
mówią oni, jakto dobrze im się powodzi. Chwała Bogu, 
także w Anglji i we Francji są porządni i ludzcy kom endan­
ci obozów, ale są oni wyjątkami. Listów takich jest trzy 
czy cztery i właśnie tylko te nieprzyjaciel ustawicznie roz­
powszechnia w tysiącach odbitek, Trwożliwsze znów umy­
sły wróg zastrasza mówiąc; Walka wasza jest beznadziejna, 
Arrieryka załatwi się z wami, wasze łodzie podwodne nic nie 
znaczą, gdyż my budujemy więcej okrętów, niż one są w sta­
nie zatopić, Po wojnie nie dopuścimy do was surowców, 
w skutek czego przem ysł niemiecki musi zmarnieć. Waszych 
kolonij już nigdy nie zobaczycie.

Taki oto jest ton ulotek — raz wabienie, to zwów po­
gróżki.

Niemieckie fakty a urojenia.
Jakże się przedstawia istotne położenie? Wymusiliśmy 

pokój na Wschodzie i jesteśm y dość silni, aby mimo Ame­
rykanów uczynić to także i na Zachodzie, Oto właśnie to, 
przeciwko czemu nieprzyjaciel walczy w owych ulotkach 
i rozpowszechnianych plotkach. Chciałby on odebrać nam 
naszą wiarę i ufność, naszą wolę i naszą siłę.

Dlaczegóż szuka on ustawicznie nowych sojuszników 
w walce z nami? Dlaczego usiłuje wciągnąć do walki z na­
mi narody, które dotychczas zachowały neutralność? Oto 
dlatego, że my pod każdym względem dorównywamy mu siłą.

Dlaczego judzi on przeciwko żołnierzom niemieckim 
murzynów i innych ludzi kolorowych? Ponieważ za wszel­
ką cenę pragnie nas zniszczyć!

Wróg mówi jeszcze tak: słuchajcie Niemcy, ustrój wa­
szych rządów jest fałszywy. Walczcie przeciwko Hohenzol­
lernom, przeciwko kapitalizmowi, ułatwcie nam — koalicji 
stworzenie wam lepszych form ustroju państwa.
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Wróg dobrze wie, Jaka siła tkwi w naszym ustroju 
państwa i w naszem cesarstw ie i właśnie dlatego je zwal­
cza. Usiłuje on również rozdrapywać dawno zabliźnione 
rany w wewnętrznej polityce Rzeszy. Ulotkami i rozpo- 
wszechnianemi pogłoskami stara się on rzucić posiew nie­
zgody i wzajemnej nieufności między kraje związkowe. Nad 
jeziorem Badeńskiem skonfiskowaliśmy wiele tysięcy ulotek, 
które miały przeniknąć do Bawarji w celu szczucia Niem­
ców południowych przeciwko północnym. Chciałyby one ce­
sarstwo niemieckie, które przez tyle wieków było marzeniem 
Niemców i które ojcowie nasi nam stworzyli, złamać i do­
prowadzić do takiej bezsiły, jak podczas wojny trzydziesto­
letniej.

Wróg usiłuje także zachwiać naszą wierność dla sprzy­
mierzonych, Nie zna on niemieckiego sposobu postępowa­
nia i niemieckiego słowa. On sam poświęca swoich so­
juszników, Kto jest przyjacielem Anglji, ginie wskutek tej 
przyjaźni.

Zdrajcy ojczyzny.
Ostatecznie, wszystkie nieprzyjacielskie zatrute strzały, 

umaczane w drukarskiem czernidle, a odtwarzające wynurze­
nia niemieckich polityków i prasy, nie są najniebezpiecz­
niejsze. Cytaty z niemieckich gazet są dowolnie wyjęte 
z tekstu, wskutek czego mają zmienione znaczenie. Nato­
miast co się tyczy wynurzeń pewnych Niemców, trzeba za­
znaczyć, iż bywają zdrajcy ojczyzny świadomi i nieświadomi. 
Większość z nich żyje w krajach neutralnych, aby się uchy­
lić od dzielenia z nami walk i niedostatków albo nie nara­
zić się na skazanie przez nasze sądy za zdradę państwa. Co 
zaś do zwolenników skrajnych stonnictw, to ci nie mają prawa 
twierdzić, iż przemawiają w imieniu narodu niemieckiego.

Jest to właśnie naszą siłą, ale zarazem i naszą słabą 
stroną, iż w czasie wojny pozwalamy każdemu zapatrywaniu 
na swobodne wypowiadanie się. Cierpimy jeszcze nadal 
podawanie przez nasze dzienniki nieprzyjacielskich komuni­
katów wojennych oraz mów nieprzyjacielskich mężów stanu, 
które są bronią, skierowaną wprost przeciwko duchowi woj­
ska niemieckiego i narodu niemieckiego. Jest to oznaką 
naszej siły, ponieważ wykazuje samopoczucie własnej mocy, 
ale jest i słabością, ponieważ pozwala przeniknąć między 
nas truciźnie nieprzyjacielskiej.
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Dlatego, armjo niemiecka i ojczyzno niemiecka, jeżeli 
jakiekolwiek z owych podrzuconych zatrutych okruchów 
w postaci ulotek albo pogłosek dojdą do waszych oczu czy 
uszu, pomyślcie zawsze, iż pochodzą one od wroga. Pamię­
tajcie, iż wszystko, co od niego pochodzi, jest dla Niemców 
tylko szkodliwe. Każdy musi o tern pamiętać, bez względu 
na przynależność partyjną czy na zajmowane stanowisko. 
Jeżelibyście się natknęli na takiego, któryby istotnie był 
pochodzenia niemieckiego i miał niemieckie nazwisko, ale 
któryby stał po stronie wrogów, trzymajcie się od niego zda- 
leka, pogardzajcie nim, oddajcie go pod pręgierz opinji pu­
blicznej, aby każdy dobry Niemiec mógł nim pogardzać.

Wojsko niemieckie i ojczyzno niemiecka — brońcie się!”
Ludendorff, jak świadczą jego pamiętniki, niejednokrotnie 

podkreślał i zwracał uwagę na niebezpieczeństwo propagandy ko­
alicyjnej i usiłował przeciwstawić jej propagandę własną, która 
organizacyjnie i programowo wykazywała w Niemczech, według 
jego zdania, znaczne usterki. W jego pismach nie brak podziwu 
dla tego „pomocniczego środka polityki i prowadzenia wojny”, 
tak umiejętnie stosowanego przez sprzymierzonych.

<^Na nieprzyjacielską propagandę patrzeliśmy jak stru­
chlały królik na węża. Była ona zakrojona na szeroką ska­
lę i bardzo zręczna, operowała myślami skutecznie oddzia- 
ływającemi na masy, w najzupełniejszej zgodności z prowa­
dzeniem wojny i posługiwała się bez skrupułów wszystkie- 
mi środkam i”.

„Nieprzyjacielska propaganda napadała na nas słowem 
i pismem, zarówno od strony państw neutralnych (szczegól­
nie poprzez granice Holandji i Szwajcarji), jak i od strony 
Austro-W ęgier oraz w naszym własnym kraju (także z po­
wietrza), przyczem tak  zręcznie, iż wielu wogóle nie umiało 
wreszcie odróżnić, co jest propagandą wroga, a co własnem 
odczuciem. Propaganda była dla nas tern dotkliwsza, iż pro­
wadziliśmy wojnę bataljonami nietyle silnemi, ile dobremi. 
W artość mas podczas wojny jest niezaprzeczona, bez żołnie­
rzy walka nie jest wogóle możliwa. Sama wszakże masa nic 
nie znaczy, tylko duch, który udziela jej zapału; dzieje się 
tak  w życiu społecznem, dzieje się tak samo i na polu wal­
ki. Walczyliśmy przeciwko całemu światu i mogliśmy ze 
spokojnem sumieniem dalej tak czynić, dopóki byliśmy du­
chowo zdolni do walki. Aż do tego czasu mieliśmy także
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nadzieję na pomyślny wynik i nie ulegaliśmy tern samem 
nieprzyjacielskiej woli zniszczenia. Uległo to najzupełniejszej 
zmianie, skoro zabrakło nam duchowej zdolności bojowej. 
Nie walczyliśmy już aż do ostatniej kropli krwi. Wielo nie­
mieckich mężów nie chciało już umierać za swoją niemiecką 
ojczyznę 0 ”,
Ze strony niemieckiej nietylko Ludendorff przypisuje propa­

gandzie niemal rozstrzygające znaczenie. Podobne zapatrywanie 
wypowiedziała także większość członków parlam entarnej komisji 
śledczej, wyłonionej przez parlament niemiecki w celu ustalenia 
przyczyn poniesionej klęski.^)

W szystkie te sądy mogłyby się jednak spotkać z zarzutem 
subjektywnego ujęcia, jako nieoparte na uchwytnych podstawach. 
Istnieją wszakże i takie dowody, którym tego zarzutu zrobić nie 
można, W ostatnich kilku latach, kiedy udostępniono w Niem­
czech niektóre archiwa państwowe, wydobyło z nich niejeden do­
kument, rzucający nowe światło na zgubny wpływ propagandy, 
umiejętnie przez przeciwnika stosowanej.

Najbardziej znamiennym i przekonywającym jest raport kie­
rownictwa cenzury pocztówej dowództwa 6 armji niemieckiej 
z 4 września 1918®), Kierownictwo to w czasie od 21 do 31 
sierpnia 1918 poddało badaniom 53.781 l)rzesyłek pocztowych, 
z czego zakwestjonowało 886 listów, określając je jako „zawiera­
jące wynurzenia politycznie niepewne, wrogo względem państwa 
usposobione i kryjące w sobie szeńirariia lub jawne^ niezadowole­
nie, które wskazują na wątpliwe i dające do myśleńia nastro je”. 

Ilościowo wyniosło tó 1,5%, wobec 1%, podanego w poprzed­
nim raporcie. Jeśli się przytem zważy, że piszący listy w czwar­
tym roku trw ania wojny musieli zdawać sobie sprawę z istnienia 
cenzury pocztowej i że,'wobec stosowania przez władze surowych 
kar za wykroczenia przeciw przepisom cenzury wojskowej, stara­
li się pisać jak najoględniej, wówczas trzeba przyznać, że procent 
powyższy dawał istotnie wiele do myślenia.

Raport szczegółowo klasyfikuje zawarte w listach wynurze­
nia, dzieląc je na dziesięć grup, stosownie do rodzaju przekro­
czeń, Niektóre punkty raportu opatrzono szczegółowemi objaśnie-

9 Ludendorff. Meine Kriegserinnerungen, str. 285, 291,
9 Die Ursachen des deutschen Zusammenbruchs im Jahre 1918. Tom IV, 

str. 13 i dalsze,  ̂ '
9  Ogłoszony przez H, Thihimego w „Weltkrieg ohne Waffen”.
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Iliami; najobszerniejsze z nich dotyczą widocznych skutków pro­
pagandy nieprzyjacielskiej:

„W ostatnich czasach zauważono — mówi raport — że 
angielska, propaganda ulotkowa, aczkolwiek początkowo 
wykpiwana i wyśmiewana, stopniowo zaczęła na wielu ludzi 
wpływać niekorzystnie lub co najmniej doprowadziła ich do 
rozważań i zastanawiania się nad podżegającemi ideami bol- 
szewickiemi, któremi te pisma są przepojone. Żołnierz prze­
bywając na czołowych pozycjach, pozbawiony zajmującej 
lektury w dostatecznej ilości, nie ma żadnych rozrywek i od­
daje się ustawicznemu czytaniu ulotek, w których spotyka 
takie określenia, jak „junkrzy” i „kapitaliści”, „obszarnicy”, 
„wszechniemcy” i t. d. W yrażenia te zczasem tak  się w jego 
nmyśle utrwaliły, że bywają w listach podawane w ten sam 
sposób i w tern samem podżegającem znaczeniu, jakie im 
nadają ulotki angielskie.

Niejednokrotnie poczyniono spostrzeżenia, że niezadowo­
lenie, wymyślania i chęć dezercji wypływają wprost z ulotek. 
Powodów coraz skuteczniejszego oddziaływania ulotek należy 
się doszukiwać w tern, że ostatnio angielscy autorzy ulotek 
postępują o wiele sprytniej i z większem zrozumieniem sto ­
sunków niemieckich oraz odczuciem sposobu pojmowania 
prostych ludzi, niż to hyło w początkach ich niezdarnych 
prób i usiłowań w tej mierze. Wydaje się przytem, iż po­
szczególni żołnierze istotnie wierzą, że w treści ulotek an­
gielskich musi być wiele prawdy, skoro nie zaprzecza się im 
ani słowem, ani pismem. Dlatego bardzo często przechodzą 
żołnierzowi niejako w krew ukute przez ulotki frazesy: 
„wszechniemieccy przedłużacze wojny”, „gwałciciele wol­
ności”, „pruski militaryzm—ciemięzcą narodu”, „krwiożerczy 
cesarz” i t, p.

Znużenie wojną i przygnębienie jest pow^szechne.
Autorzy listów pogodzili się już z nagą dla nich prawdą, 

że „nie możemy zwyciężyć” i poczęści łączą z tern swoiste 
zapatrywanie, że Niemcy wogóle muszą ulec. Wprawdzie 
nieliczni nawołują jeszcze do wytrwania i można znaleźć 
czasami parę wierszy, które, obok licznych głosów zniechę­
cenia i niezadowolenia, świadczą o wierności dla króla 
i o niezmiennej miłości ojczyzny, godnej wszelkiej ofiary. 
Jednakowoż niewiele mniejsza jest liczba autorów listów, 
którzy otwarcie pragną zguby i zagłady kraju. Mówią oni:
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^Jeżeliby miała nadejść możliwość dalszych powodzeń nie­
mieckich, wówczas wojna mogłaby ulec tylko przedłużeniu; 
natomiast tylko przez klęskę dośzlibyśmy do upragnionego 
pokoju!” „Jednakowa nagroda czeka nas po wojnie — czyto 
pod francuską i angielską, czy też pod niemiecką władzą”. 
Nie zawsze daje się stwierdzić, czy podobne wynurzenia na­
leży przypisać angielskiej, czy innej propagandzie.

— Aż zdumiewa, jakie zapatrywania na wojnę i na jej 
przyczyny można spotkać w listach. Piszą np,: prowadzi się 
wojnę, aby klasę robotniczą — a w innych znów wypadkach, 
warstwy średnie — „wytępić”, i rzekomo dlatego ją rozpę­
tano, Tego, że warstwy z uniwersyteckiem wykształceniem, 
wyżsi urzędnicy, zarabiają obecnie niejednokrotnie miej, niż ro­
botnicy w wytwórniach wojennych, nie biorą pod uwagę ludzie 
prości, którzy podobne tem aty w listach poruszają. Natomiast 
ludzie trzeźwiej myślący, z klas średnich, nieraz dają wyraz 
trosce o późniejsze następstw a gospodarcze, mogące wy­
niknąć z dzisiejszych nienaturalnie wysokich zarobków, 
zwłaszcza młodzieży robotniczej.

Uczuć, wyrażających miłość ojczyzny, prawie się nie 
spotyka w listach. Przy przeglądaniu poczty odnosi się ogólne 
wrażenie, jakby się miało do czynienia z pewnego rodzaju 
zakłopotaniem w ubieraniu w słowa podobnych uczuć wzglę­
dem kraju. Niektóre listy zdają się wprost twierdzić, że „kto 
okazuje prawomyślność, ten widzi w wojnie osobistą korzyść 
i in teres”. Z drugiej zaś strony niechęć jest tak wielka, 
a zobojętnienie do współdziałania z dobrą sprawą tak wy­
raźne, że ludzie, aby się uchylić przed „niepotrzebnem wza- 
jemnem mordowaniem” — jak to w listach określają — pragną 
nieraz dojść do u traty  lewej ręki lub wzdychają do innych 
podobnych okaleczeń Zainteresowanie jednostki wojną zo­
stało zepchnięte na daleki plan; żołnierz kieruje się zasadą: 
„Unikam frontu, jak tylko mogę!” Pytanie, które bardzo często 
rzucają ulotki angielskie: „Za co narażacie swoją skórę?”, 
coraz to częściej zaprząta umysł żołnierza niemieckiego. Jako 
odpowiedź na nie można przytoczyć nieraz powtarzające się 
następujące słowa, wyjęte z ulotek angielskich, a rzekomo 
ukute przez jakiegoś hńmburskiego zbiega czy jeńca: „Nie 
walczymy za ojczyznę, ni za naszą cześć — pozwalamy się 
z głupoty przez paskarzy wieść!,,.”

„Ulotki w dalszym ciągu bywają przesyłane do domów”.
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Tak więc w Niemczech i z urzędowej strony, jeszcze podczas 
trw ania działań wojennych, uznano skuteczność propagandy. Bez­
pośrednio po wojnie skutki destrukcyjnego oddziaływania na 
masy w kraju i na wojska walczące przypisywano w dużej mierze 
także radykalnej robocie socjalistycznej.

Pamiętać jednak należy, że działanie i szerzenie propagandy 
w duchu rewolucji republikańskiej było podsycane, jeżeli nie wy­
wołane, przez propagandę z zewnątrz. Może tu  więc być mowa 
jedynie o wzajemnem uzupełnianiu się, w pewnym okresie czasu, 
obu akcyj — zewnętrznej i wewnętrznej.

Także ze środowisk sojuszniczych nie brak świadectw o sku­
teczności oddziaływania propagandy; te jednak naogół nie są 
zgodne i niechętnie podkreślają rolę i znaczenie propagandy, nie 
chcąc osłabiać własnego zwycięstwa wojskowego. Szczególnie 
Włosi są pod tym względem bardzo powściągliwi z powodów, 
o których już na innem miejscu była mowa.^ Tylko Anglicy pra­
wie bez zastrzeżeń uznają przemożny wpływ propagandy na wynik 
wojny światowej, twierdząc, że wogóle przyczyniła się ona do 
skrócenia wojny o jakiś rok czasu, oszczędziła wiele miljardów 
kosztów i co najmniej miljon istot ludzkich.

Prawda zwykle leży pośrodku. Dlatego najsłuszniejszym wy­
daje się sąd Francuzów, którzy naogół zgodnie podkreślają, że 
klęskę Niemiec należy przypisać ich wojskowemu załamaniu się, 
którego proces, w znacznym stopniu, propaganda przyśpieszyła.

Jakie skutki odniosła propaganda stosowana wobec Austro- 
Węgier, powszechnie wiadomo. Dokładne wszakże rozgranicze­
nie między skutkam i walki orężnej a skutkam i ofensywy ducho­
wej, jest dzisiaj może jeszcze przedwczesne, jeżeli nie niemożli­
we, Natomiast takie objawy rozkładu wojska austrjacko-węgier- 
skiego, jak niezadowolenie i demoralizacja w jego szeregach, bun­
ty, masowe dezercje, odmowy obsady pewnych linij bojowych 
przez liczne bataljony i pułki, opuszczanie frontu przez całe od­
działy, coraz to śmielej wysuwane żądania o charakterze narodo­
wym — wszystko to, zdaje się, nie pozostawia żadnych wątpli­
wości co do właściwych przyczyn. Rozpatrując objawy austrjac- 
kiej katastrofy trudno się oprzeć wrażeniu, iż nie był to po­
grom wojsk, jako wynik rozstrzygającej walki: tutaj wojska, 
zrozumiawszy odrębność własnych interesów narodowych, przez

‘) Porównaj str. 103—104,
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propagandę rozjaśnionych lub wręcz wzbudzonych, stopniowo za­
przestawały walki i wkońcu poprostu rozeszły się do swoich do­
mów...

Nie znaczy to wszakże, aby podobne twierdzenie miało 
w czemkolwiek naruszać aureolę zwycięstwa tych bohaterskich 
zastępów, które miljonami trupów opłaciły lepszą dolę narodów, 
powstałych na gruzach powalonych mocarstw.
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REPRODUKCJE DRUKÓW PROPAGANDOWYCH



KRAKÖW



1. Złośliwe „pozdrowienia” lotników 3 eskadry bawarskiej, skierowane do 
mieszkańców francuskiego miasta Nancy, nazwanego z niemiecka „Nanzig”, 

Ulotka rzucona we wrześniu 1914 (reprodukowana u Hansiego),







Dit
Sńimmli<l)( in Differ Sfitim ä onijefiihrt fiiib , liurDfii ip ö rtlid j <uii Diuifdjcii 3f>tu»9fn abge»

briitfi. i i i c l  Der ’-öliitlfr iiiiD Saturn fiiiD genau nngegebeu, fo Daji leDer Deren 9iid)ligtcit uadjDrufen fnnn.

Nr. 6. 3ni Segembet l 9 lü .

2öcil)nad)tcn  1
ffiieDeruni luirD Der D-ruifdie ÄriegerDaä l)lg. dBeil)- 

nadjtdfefl fern io n  Den Geiueu feiern müneii. 2Ber 
l)atle Daś geDad)t, o li in Den gro§en lagen Der il'iobiU 
madjung bei ber miVdjtig niiRoDernDen tBegeifternng 
f’irau uuD ÄinDct Dem in Den Jiambf SitfetuDen gii-- 
ntfen : Üluf SffiieDcrfeljen ju  iffitii)nnd}tcn V Sarnuä 
luurDf IciDer nid)lÄ; biä »or furgrr 3f'< fjatte man Dem 
TvclDgrauen Die i^offiumg eingi'flDBt, Dn§ er Diefcä 3abr 
Den lieben ÜBeifjnaditäbaum inmitten Der Seinen an- 
giMiDen Dürfe. SVii roettmuläuDtlem .'¿erjeii roerDen alle 
Drntfd)f 2J?änner Die nun Draujjen in 3iorDfrnnfreid), 
im falten SiuülanD oDev gar in Dem luilDfremDen Ser. 
bien iij Den Gd)ii|ifngräbtn liegen, an Das traute 
Deiitfdje Gfjriflfejl Dem eljeDem juriufDenten, Daä 'Jl'eilu 
nadit-jfeft mit feinem Sic^terglnuj, Dnä S''Ü Der Piebe 
uiiD innigen SreuDe; mann roerDet 3bt ei mieDer feiern 
tonnen, auf gut Deulfdje 5lrl in Gurem .Ipeim an Der 
Seile  all' (Surer Sieben, unter Dem (jfefang Der gliuf 
ftriibleuDen JiinDerdten ?

2lud) Diefed 3abt roerDet 3br (Jiu^ mit einer rol)en 
iüadtafjmung De-5 ga'"tf>ft'f‘'i*e-3 begnügen müffen; 
anonDincr Siebfägabenfd;unD roirD Gud) roie Jtommiä= 
brot uerteilt roerDen; Jfnrtiitfdjcn iinD (flranalen roerDen 
für Die öeftbeleudjtnng forgen; Die fnfjen JiinDrrflimnifu 
roerDen leine SBeibnadjtslieDer iingen. Dafiir aber 
roerDen .^aubilsen unD gclDgefdjnbe auf ihre Slrt Die 
frol)e tflolfdjaft j i i Siidjte Donnern.

UnD Die Gurigen ju  ^aufe ?
3n Den gnmilien Der Gifen< uuD GletrciDemagnaten 

roirD cä rool)l mit geroo^ntem (13runt niiD Surud ber̂  
geben; ja Diefeä 3 i'b t mirD Die t8tfd)erung fogar fd)bner 
anäfnllen ; IjabcnDod) Die .gerrfdiaften an Guren SeiDen 
ein fdjcmä (Selb uerDient. Sißie traurig aber roirD eä in 
Den Raufern Der Slrbeiter, in Den .Jütten Der Sente and 
Dem tBolle audfeben. Oluf Üüeiljnadjtdgfbäcf unD 
Sidilerglanj idI iD »ergidtlet roerDen müffen unD jeglid.ie 
(jrente roiiD gebannt fein, Denn Gntbebrnng unD 
'Mangel haben il)ren Gingug gebnilen. 'Sraurig roerDen 
Die grofien frngenDen .RinDerniigen jiir  beforglen Mutter 
anfbliefen, ald ob and) fie roiffen roollen, roie lauge 
nod) Dad GlenD Dauern foU. ifflie lauge nodi?

‘Solange Deutfrije In ivbeu  auf uid)lDrutfdicjn SBoDen

Strona tytułowa gazetki „Feldpost”, wydawanej przez francuską Propagandę 
Lotniczą-, wielkość 27 X 22 cm (według Hansiego),



frifgéíloíífr
für bcutfc^c 33otf.

®flmtlid)c iDfIdjc iu .liiefcr 3 fil i'iig  niigcfú^rt f in t , tourten w ô tt lid ) aiiź ieulfdjen 3f'**"'8e'i nt’flf-
bruíft. í it f tb e r  '-älüttcr unfrSatfnn fmb genau angegeben, fo.ba§ jebet bcmi JRiĄtigfeit nadîprùfen îann.

Nr. 15. 3m  Slptil 1916 .

^ in  5 lp p cU  au brtö bcutfdjc © c ir iffc u .
Ö J r b n n f f n  c in c ö  5 Í Ín i í r n ío n .

m'rtjrl fuÖ bir muti^n Í'fu,tfíí?ín. irfld’ c
on ba® bcutfdjtn ©olft® awfÜim n. 3 “ l'fO' 0??rtlfr
'ftcblcT, ju brtn í)ict?tfr ©pitttífT gffcMt rtift fin ÍRumi, aufbrfffn 
(Seijlféatbtii baö tcutfrfjc iCotf mit üoij fein fann . ßbuarb  
© tiif lc b au fr , bifftn^oman e,@C'̂  Jtrafft» ftintr^rít bon btr 
bniJfdjrn Äritif mit iubcl'í'í^tufit ifurbc, u»b mitOltt^t alö «iiuá 
bir fcipfn ilBfrff fctr mobernfn btulfdjin í ü̂evotur galt. S t il : 
flfbaufT mirft in finem ‘ilnlTab, bbn tx unter brn S iit l «(5in 
?¡unbflmfntal:3rrtum ^itiigffdiirfjtlídia í)iéfiifTion« In btr ./StIc; 
brnÄ:3Bartf»' ( 3?frlag Drtil 5nf;Ii:3 ‘ividj) fvfdjflnen Ia§i, btc 
^ragc auf ; J?ann bflo btülft^i ©olf füv btc ScrbTccbm feiner 
j)itgteruog pe'rantnjortlid) gemae î n?erben?

’3eT)CT aber <nif StitgebanecS Q(ntn)ort eingeb», ntC't̂ te 
tef) fine anbere ^r'age aufroerfen -^at bné bfutfe^e ®oIf ritte 
‘Äbming non beut liefen, brennenbtn >&a§, btn esJ niebi nuv bei 
frinen f^einbeti, fonbetn endj b®í fafl ntltn Oieutrnlen nuf fiel} 
gelnben ^atl ^eutc lebt taS bentfrfje 33o(f nodj unter bem 
SilMiftf bet 3<i'nii/ bic baé Sonb mit einer djincfiftben 3nanei 
umgeben b n . <lnft ü)íauer. roelt^e nliíjiá burdjlapt, mac bei offi: 
flieUen .ttriegélügt ilbbriic^f tun Eénntc. niehtá nmé bem íGolfe bie 
»’lugen íyfyntn fñnntc, über bíe íronrige IHoUe. bie benlc ^eutfcb. 
lanb im Díate ber Dlationen fpicli.

3Betn büó ílo lf  tn 'í)eu tíd jlanb . iveldjen Ginbturf eo in bei 
ganten 5Dclt befborrief, <ilB feine íRegutung ben belgifd,'tn íleu i

traÎitàlSïfTttûg jcvvif;, alé bófl «í&eer biefeS Heine ?onb brrnnenb 
unb fengenb burefj^ôg? QlUr ’̂ f^rafen, alie Çalfdjnngen mil 
melí^en man nadjtráglirf) ben DBortbrudj ¿u entfi^ulbigen fucMe, 
íjaben bié jeçt ble (Snipórung pb biefet Untreue nidjt abjnftíjn'arfjfn 
vtrmorfíi. ^

<t)al baé beulf(t?e Söolf eine 'Äljnung oen ben unmenídjIitOe.. 
©vrucflatcji, meltbc bort alé ÎRepreffalien gegen bie Stanflireura 
nngeprbnet lourben? Gínige wenige roiffen, ba§ eô in :öelgtni 
î^ronfîireuté fo gut wie nii^t gegeben '̂at, ba§ baé nur ein Spot. 
wai\b war, um ben (Sinm^vfd) fo blutig, fo graufam wie möglicb 
|u geflafien, um nor  ̂ bet Oßorfe^rift SenerafS o. ®ernbavbi ben 
anbern 33ölfern unb befonberö ben neutralen fjnrdjtunb ©djieeîen 
einjuflpf;en. 3Bfiç bae beulfi^c ©öIE wie beute in 'Belgien 
gewtriftbûftet w irb, wie ^ie' Belgier burdj erbrürfenbe Âriegé: 
fontributienen unb mablofe Oîequiftlionen auégebrutet unb bem 
'Çunger piciégegebeiv werben ?

Äonn )i(b bet 3)eutfd)f. bet iminei nui bie uon bem SDieffet 
büro biftlerten Dluépùdlte unb îtuôreben feiner Sîegietung liefl, 
vorfirlltn, wele^e (Jntrnfiung, wcldjen ilbfd)tu bie gange UPrlt 
erfiillt bnl, olp biireti ein beutfebeö U.* 'Boot vielt .^unbtUe un̂  
fdjulbigrr granen unb .ftinber mit per »? iif  iin  ni o - ouf bnr 
Weercégninb gefeb'dl würben?

î)em fo djrifllidjen beutfAen lUolft wirb vevfietft. bafi Im 
(S in V er fla nb n m it b rrb e u t fd je n  SRegterung von feinen 
tiirfifdjen Bnnbeégenoffen eine DlicbcrmeÇeÎnng bet djviülidjen 
Slvnieniev in S^vne gefeljl würbe, weldjc ein|r 'íluéroitung beo 
Bülfftnmmco gleiddam. 2Bei{j baé brutidje B o U , bafi in Qlr> 
menien îanfenbe unb 'Äbertaufenbe rfjtiftliiijer f r̂auen unb .ftmbet 
bitigci<l?Iad)lct würben. mit einer (,j)raniao»feii. bie in brr ÜBelL 
gefd)id,'te ibrroglridjen fndjt? 1 )curfd)lanb mnlitr nm bie ^ilfe 
ber würfen gu erlangen, ben DRorbgeluflcn feiner Bunbelgenoffrn

Strona tytułowa gazetki „Kriegsblatter”, poprzednio noszącej nazwę „Feldpost”
(według Hansiego),



' ^ d t f  f i t m

SMd Çe{nbe Sofort mifcr grléfcenBouo' îoi ^^icn'o «nb to tBciiiSpl{jißffE ißcrrennung i>c3 
îlricQàlaflc âiitütfgttuicfen,

3n einem ©c r̂cib.cn an bfn ^Prôribcnien ffillfon l̂ nBeri f’C (Çt« îmnjrcn entl̂ fllT!« 
©ie uerlangcn © ü b n e filr ein Hnrcit, faaS :o?tr nie begangen,
6 ii  berlangen © ^ a b e n e r ja ^ , für bcg ivaS toit !n öer rîottoeîÎT gegen fi«i»in rnnBIiß« 

Btn ntdji felbft serireicn gu toerben. SJliiltarbcn unb 8C&er7niîîiarbcn foHc« toit gô ire«, tocS 
ble getnbi imS baS ©(î toert in bic §anb gtoangen, unb toit î^ncn ble tooblßerbicnten ÄBnnbm 
J^lugen,

6ie tJetlangfen © ü r g f i a f f ,  baS f)eî§t bcnîfcÇcS Skmb’. ®er ©legcBjjreiS bon 1870, baS 
ftlli beutftbe © I f o S ' ß o i b t i n g c n  fol l  toieber frangöfifcb toeibenj  b e t  K n f f f  
f ol l  ble mi t  beuffcbem S l u f  gebüngte Of imar î  e r bn l t e n ,  mn boti feine' Äriegfl* 
BTcuel üudb ta  Sftiebcn fortfe^cn ju fSnncn. Oefterreid") tooücn fie jerftüdeln, Ungarn bet* 
îleinetn, bie Surfet au5 Europa binauSbrängen, um Sîuglonfc ob î te ©teile gn feben, unS 
bamit auài Bulgarien rufftfibet SSÜIfût auSliefern,

®aS forbern fie mit breifter ©timme, toä^renb' iinfete Jlegrei^en 5Ccu)Piiert üBeßslI «Jif 
bem Soben beS geinbeS ftebcn,

®a« toürbcn fie, bie finctbfer bcr fletnen ©fcafen, SnbicnJi, KegbpienB, gimtlanb» unS 
^oTenS, bic ^utbler, bie baS n e u t r a l e  ©r iecbcnlonb be tge toaUlgen ,  ftbet tun, 
toenn » ir befiegt, ihrer ©nabe preisgegeben toürcn?,

ff! lallen CSrnff mif der Serfi^meHerung 
iOêuff< îand0 und i§re 3ieie ge^en jeden ¿inseinen on.

7. Oryginalna ulotka niemieckiego urzędu prasowego z r. 1917 (reprodukcja
u Hausiego),



3 i t m

ffitf ßeintf itä ®rTfc8 »«rtifn immir freier, immer unnerii ä̂mfcr. Sic Äricgämiidiercr, tile .(íriegá̂  
Hefter, tle Äticg8au8beu(et, ble Seute, benen beS ißolfeä Qlenb SKae t̂ uiib 0?ugen bringt, »oKen 
feinen Srieben.

5TOa|Tfncntrc(̂ tung, aBaffetielenb, 93elagetung8juilanb unb Sdlfetmorb, baä ifi «8, loaS un8 biefe rT( = 
gierung gebraĉ t ât.

©ollen mir no^ lange jufe^en, rete unfere Swut” "ttb Äinber ba l̂nfleê en, wie unfert StrbeitSfraft —  
ble elnjige OueHe unfere8 8cben6unterl)áH8 —  immer mĉ r fi^mibbet ?

Um ft<̂  »or bem !Sotf8jom, »or.-etner {Resolution Ale in IRuglanb ju  retten, serfbri^t man 
un8 3 «f«6fi»*lonfn.

Sufagrationen fAnnen ober nui bann srtabfplgt toetben, meim ble ©aatfartoffeln, baa 3uä)tbie5' 
seije^rf wirb. 53etrift aber ble ¡Regierung btffen $Beg, fo gê en fê on im näê flen ÜBluter SDJilllonen 
beutfeber iProlefarter, beutfeber Srov(en unb Jtinber bem naeften .junger unb <§un'get}obe 
entgegen.

Senn bie ÍRegiertmg ifl gar ni^t imflanlff, 3 ufaflt einjubalten, e8 fei benn unter Sebingungeu, 
ble un8 mit Oraiten imb Sntfegen um bie nâ enbe 3 ufunft erfüllen müffen. 63  gibt ndmll^ meber 
Jiartoffelir no^ ÍBIcf) genug in Seutfeblanb, um bie setjbrod)eucn 3 nlagen auf bie Sauet geíoá̂ rcn 
gu fönnen. SBenu e3 jegt mSgli  ̂ mdte, bie 3ttbclter tel l̂!¿ êr ju serforgen, fo märe e8 ein unerfjövItS 
Setbre^eu geroefeu fie bl8 ba l̂n om •öungetlueb nagen ju laffen. Sotfät l̂ieb aber oet^imlldjen blfl 
ülnflifter be3 flriegeS bem ®olfe bie SSSâ r̂ it.

ISef ifl i^nen d íutíger ^ r n f l  mH  der S er f^ m e ifer u n g
u nd ge^en  jed en  ¿ it t ie ín e n  m »

Podana obok ulotka, po dokonaniu drobnej 
wielkość 22 X 31 cm.

przeróbki przez Hansiego;



9lcbí bcö r̂ñfibcnttn

Sßilfon
gcf)aíteu am 2. 2(príl 1917 
im ^ongvcfj gu 2ßüff)iiigton.

® on;i!igrcn. tien 2. ^ » ríl i 9 l 7 .

OTe(îtf ̂ ffTfn ■
3clj Ijabf bin JíongT(& ¿u rmrt aufifroritnlliífcfn ® ljung ¿u. 

fawmrnf’rn jffn . ifti! frnRf, fftjf ftnpf roUlifdjf ^íaürrgrln  
flftrogfn tt'Citfn nuifffn, un í troar foforl. OTaferrgtln, ífrrn  
‘Pcranfircrtung mit n?fí(r ífrfa|7imfl3gtma§ obljg , nodj úbrr-. 
Ijtuip! ¿unaní. !2lm 7. ^fbruat Ufltt Itlj 31jnín offt îcU íi t
atifiiroriitmlicljí 'íln¿rlgf brr j?nit>rlid} ífutfthrn 9?cgi<rung oor, 
ba^ ain un í nod? ífm  l, l^fbruar, íiffflbf bfablldMigt. Ubf 
btird? Wfi'fß un í grbotrnf ^mfí^ránfung bitfritt
jti Ídjlíbrn un í íldj Ujrtr IMÖooit û brílfnen, um jfíffl ©rtjig 
t,i\ rtrírnfen, ío3 ccriudjfn roúiít, gdj ínirotírt ífn  4?4ffn 
^SngUníB uní 3r!«níd oíte ítn  tiffHutfU JTúgfn ^u ropa í ¿u 
iittljfru c ít t  itgfiií tinrm ícr í»áffn ini ÍRtiltUaníiícIjen OJlfcrf, 
'rfldjf íon í«n ß fin ifn  5)fUt(d}lonr8 fontcoUfri finí.

Da3 fdídm ídjon frubrr ílf  Vlbfirtjt t f í  ííutfdjfn Ih'ílootí 
ÄHcflf« gtivn>n ¿u (fin, aber fnt ílyTil 3alJtf3 tjaiif íie
JíaiffTUdjc Olfglrrung Ujtc U;’.8ooi;.ííemmanbunifn tii*. mtnlg 
im gfbaltcn. gtrnáfe ítm  uní' íomolí gfgrbcntn Q3ei:
fprcdjcu. *aTj¡ng<bfní. Ciip ‘Uüfiafi'rffrtjifFf nidji pfrunfi 
lofflrn uní aUrn anífrrn o d ’inrn míldJi pii p.t;n£t>m Unrrrirr. 
boítf {U {«ilórfn írobtrn. grbubi'n&r 'l^urniina ^r^fbrn rrrrpfn 
foU». hn Sallf íirfrlbfn írínen ÍB i.tntüno Uiilfirn ootr nidíi 
»rrtuCbcR nnirírn ;u cntfomnirn, frrnrt m^r orríyrc'tt'Mi n»orp»n, 
í a |  6 í tg t  jjjtTofifii nífTDru um ífrrn imaonfrt>aii,n :n
t&rl'tí'rt 9D<iir onní<firn« btr i ’U'glid'ím ju lüfim. ibi Ücírn tv 

'3ooint rflun ju f¿nnrn.
S d ^ n  ía m a t t  loorrn ík  'J>orfIi1}(3m4Ér(grln íü rftiq  g^nitg 

4WÍ üPm 3ufaU gan j u n í  ,]a. abb .x ig in . reu / i  m ifb .-riJu , 
uibrcaucrttcbr mi '3iil<iu(r í i c u l  g ru inanun  u n í

21 itm írfu n g .
©I« bcutft t̂ .(Hfgtftung ^at t i  nií^i gfreagl, ítm ículf(f|fn ®oífc ícn 

í  o n ftá n íig c n  Í f r t  íc r  ©oifdjaft ír3  ^ráfiítntfn ©llfon íom 2. 2lírí! 
1917 mitjuteiíín; fie fúrdjretc íen (5mfiu§, ítn  íer ungefúrjt? íe rt íífffi 
QBotfcbaft auf íie (Stimmung í<6 lOoIfed ijinl’fn fúnnte. (Í)a8 íeutfcbc 
Q3oÍf, íafl in íem nun beginneníen IHbfe^nitt íitfeS fiirt^lbaren Äriegci 
ííe grdsten Seiíen uní (Snibebcungcn ertragen mug. . âi ein unbirfirribared 

ííc  Orünte gu fennen, meldje íie frieíltebeníe amerif«uiiíd;e CRailon 
ía¿u gfbratftt íjaben. in íem Äonflift Stellung ¿u nehmen. 5)eén»<gcn 
mûrie île offijielle 58otf4iaft íe3 ICtafiíenten íe r ^Bereinigten Staaten 
m orlgetreu u n í ungetü rjt ûbcrfeçt uní íiefe ÙbfrfeÇung n jirí (iut^ 
— Solíalen uní ÏRànnern auí íem írutfdjen IBoIF —  ^ugel0;lít.

Í)ie Stellen, rocldje în íem ©eridjt íefl fflolffft^en íclegraptjen:!8úred 
unterírüeft tturíen, alS íie 'Botfdjaff lefi íPráfiíenten í t r  gangen ffieit 
mltgeteilt njuríe, fin í in unferer Kuflgabe rofgeírueft. S ic  finí ícn  
größter SSOiditlgfeit.

UHTTÚTíljrn T ifra/bm l bemtelin »rnr.cílj trni Mm 50 ” if(  . ’9» 
rurftoliiinn ilrn, 5)afl neue ÍCerfaljrfn abei Ilefi jto'
Seft^ránfung/n raQen. Sdjiffe ieíer « r t ,  » e l* e i  aiiflj i r̂e 
Ôlagge. íbi (ffcatalin . íbif r j íy ^ f l , Ibt ®«glmmungíDrt -itct ibr 
’ïlu'ttiia n-flt^,»uríen erbarmungéloí in íieX iefeíerfenfl, obne ID an  
nung, obne ío^ on *§ilfe oterintttung íer on 53orí befinílidjen 
mienftíjen geíotftl n juríe, —  írln i eó nun S tljiffr ío n  freun í: 
lidjen Uleutralen oler von friegfubreníen ÎWûC^tm. S e lb f l  
* 'p o f íita lf ( í í if fe , m rld íi te r  id jw e» b rttoffenen  «n-» 
t i f t l r i í r n í e n  IB t s A U t t u n g  'B e U ie n f  e tn ír r u n g  b rim  
( i j i f o U ie n  T tu ríe n  m it íe v ie lb e n  f a i lb U it ig ín - S F r i i ;  
íe l lo f ig f e i t  t i r f e n f t ,  obgleirf^ fie  to n  í t r  íe u tfd íc n  
R e g ie r u n g  fe íb e i m it e inem  O e le ítb r fe fe  í i i t t l f  í ie -  
g e fpertten  S e b ie te  v e rfe íj^ n trn í tureb jeten 3 rrfum cuft« 
fdjílffieníe (yTftnnunfligriiÇtn íeuflid j (cnnilieb gemadji rearen, 
ïo t ig e  3 « ti b m íu rr t í b i t l i  tdj e< fú t u n m íg ltd » , ía f t  
ft)ld )( la t e n  «e rú bt i t e r íe n  (b n n le n  to n  e in c i IH tg it : 
ru n g . reelil^f |i(^  b j |  íab< n  te n  Sebráud^ en  | i v i ( i «  
f i i i i M  S í l f r i  gefugt ba lte .

Der Otiunífob ír4 (niernatíod^Ien Dleĉ teg batte feinta 
Uilprung in etneni 'Beniidíe íod» «iflení <in ®e(eç 4uf|uflellen, 
íú l beTurffidjiigt une betíadjiei TtrrMn fínnte auf ten HÄmen, 
IV» frinr OIjiio ii r»d3 iRe.<í>t oer . êrctdjaft baile reo tic i’reira 
ÜÛfUfiiaçio Utûen JWütifain, ftufenmttfe, áfl ílefeó ©elcç aiifi 
gebaut ttoríen} íúrflig genug finb t ir  fRefuítale nat  ̂ aQem umá 
bi« ieçt in íitft r  ^infit^r gtfí^tben ifí.sod, bañe man reê lig|lfná̂  
íinrH flarm •Blirf Mu ía*  a i  uní (5)nuigin #<i ‘Ä^nijdj»

ÍSlefeSMinimum íetttarf íie íeuifííif ÍRegierung' inítjn líe al3 
(Fntfdjulíiguug ©Ifíeríergelrung uní Olonteníigfeit anpibrtf 
uní tvfil fie feine SBcffen ttelefee fie auf Ste gebrauchen
fönnte, mil Cluônaljme íecjenlgen, í i t  nicht angttteníel tteríen 
íiirfen, roie fie febt íieftibcn anroenítt, ebne í a §  man 
boíutch lebe« 5Renf<hU(hffltflgefûhl o le r jebe Sldjlung

9, Pierwsze orędzie prezydenta Wilsona. Ulotka podaje całkowity tekst orędzia, 
oznaczając czerwonym drukiem słowa i zdania opuszczone przez niemieckie 

komunikaty prasowe; wielkość 30 X  22 cm (według Hansiego),



No 22. P r e is  : 6  C im es

D ie Z ah l d e r  d e u tsc h e n  R e p u b lik a n er . D e m o k r a te n  u n d  S o z ia ld e m o k r a te n ,  
d ie  v o r  d e r  d ro h e n d e n  S c h u tz h a it  in  d a s n e u tr a le  A u sla n d  f lü ch ten  m u s s te n ,  
m e h r t  s ic h  tä g lic h . A n d ere , d ie  w e g e n  ih r e r  p o lit is c h e n  Ü b e r z e u g u n g  tro tz  
A lte r  u n d  G eb rech en  ln  d ie  le id g r a u e  U n ifo rm  g e s te c k t  w u r d e n , s in d  zu m  
F e in d e  ü b e r g e g a n g e n :  s ie  -haben d o r t  e in e  g u te  A u fn a h m e  und  d ie  F r e ih e it  
g e fu n d en . S ie  a lle  h a b e n  n u r  e in e n  W u n s c h  ; d em  d e u tsc h e n  V o lk e  d ie  
W a h r h e it  zu  v e r k ü n d e n , ih m  d ie  B in d e  v o n  d en  A u g en  zu  r e is s e n .  ih m  d en  
A b g r u n d  zu  z e ig e n , in  d en  e s  v o n  s e in e r  R e g ie r u n g , v o n  se in e n  A u s b s u te m  
g e fü h r t  w ir d .  D ie se  D e u tsc h e n  h a b en  u n s  g e b e te n ,  au f d em  e in z ig e n  n och  
m ö g lic h e n  W e g e  ih r e  W o r te  u n ter  d em  d e u tsc h e n  V o lk e  z u  v e rb re iten .

M e n s c h e m n a t e r ia J .
.A o o ic r lu u g  1(1 J«i ost.-ung 5|)-»rkjSNi*n7fiiun{j gihi 

»;ui gewisser Dr. sciiJf Besorgnisjr kun-J. rias.i iti
O euUclilaod. in den Jahren 1900 lO U  die jaluiiche 
Ccburl«iiunt4hl koloivaj ruruckgegangen i>t, . Menvehen 
m a teria l• *u einem zuLüniligen Kriege knapp werden 
kOnole. Die Zeitung • Der KaropT«. da$ Organ der deutschen 
Deserteure in H olland. am>ei ( sieh in seiner N ummer vom 
129. 9 17 d u u  rolgeuderoiasseu :

Oie deubchcD Arboiter werden sich aber, wenn 
»las grosse Morden vorüber ist. durch diese zukünf­
tige • Soziilpolilik • der deutschen Regierungsbür»)* 
Lrati»* — insofern und falb d ie dann wirklich no« li 
am Leben und am Kuder sein sollte —  lüchl einen 
Augenblii.^» zum Narren hallen lassen, sondern ihre 
soziale Politik in eigen«ir Kegle übernehm en. Als 
• M aterial • werden sie sich ganz sicher nicht m ehr 
behandelu und nach •ß u lg ieu , Rumänien oder 
der T ü rk e i» wie Schlaclitvieh t verladen • und von 
Herrn Scheidemann im Reichstag ihre Haut ver­
schachern lassen, lind die deutschen Frauen —  wohl 
nichl blos der arbeitenden Klasse —  die um G atten 
und Sohne und Verlobten in T rauer gehen, wer­
den sich wohl auch die Frage stellen, warum grad 
ilire Lieben die Opfer sein mussten. Lnd diese zor­
nige Frage wird um d ie  e in e  so m cnschenmalerial- 
rcichc Fanu’lic kreisen, diu einzige in ganz Deutsch* 
latid. d ie keinen Sohn für • den Kaiser und das Vater­

land » geopfert haben vued. obwohl 5iß ihrer sechse. 
hat. l 'ad  dabe i,s ind  d io e  sechs auch noch .so 
inililardicnsUaugllch. »hiss sie alle schon Im Kindes- 
aher von 10 Jahren Leutnants wurden. Aber die 
serh«!c. dies prächtige Sold.ilenm atcria!. .%In»l kugel­
fest und unsterblich, wenigstens im W eltkrieg. 
Dies hohenzollernsche Siebengestirn, dis einzig- 
erlesene Soldalenm alerial. ma*g allen denen zum 
Vorbild und zunfi Tröste dicn»*n, die so verrückt 
sein sollten zu bedauern, das.s sie nicht • mit Gott 
für König und Vaterland • lahm , krumm oder tot- 
geschossen worden sind. W enn diese S terne nichl 
Für sich selber fallen, wer soll dann für sie falleu? 
A ntwort ; das M euschcnm alerisli

F l a m m e n z a i c h e n .
Srhoo tviedcrholt gab die W*U ilirem Tv-ilaunen A usilnicl 

über die ausserordentliche Ituho. tiiil der das deutsclic 
Volk die turchlbare Not uml die unsagliclieii tnlbeliruDgcii, 
die cs seit drei Ja lirra  erdulden m uss, hinnim m t. Und 
unsere Ccsinnungsfreundo in allen Landern waren nicht 
weniger erstaunt, dass der Hn des Genossen l.lcbknccht in 
seiner Landtagsrede, die WalTen tusammenrualellen und 
aic höchstens gegen den Inneren Peind wieder zu e rheben, 
bisher bei den Soldaten keinen Widerhall gefunden hat. 
Die so sprachen, kennen die VerliäUnissc In Deubchland 
nich t, wissen auch n iclit, vra* ini Laufe der Ungerr- Kriegs 
jah re  inner1«jlb d er schwarz-wciss-rolen Grcnzpfahlc vorge 
gangen ist. Wenig davon iit  nach ausMn gedrängen , abc'

10, Strona tytułowa gazetki „Z)as Freie Deutsche Wort”, przekształconej z „Kriegs­
blätter”-, jaskrawych ozdób ostatecznie poniechano. Reprodukcja z Hansiego,



11, Skutki szeroko propagowanych niemieckich wewnętrznych pożyczek wo­
jennych — w ujęciu propagandy francuskiej, przeciwdziałającej na terenie 
Niemiec, Ulotka wykonana barwodrukiein; wielkość 27 X 37 cm, rysunek

Hansiego,



Hachriclileii ülier den Hunger in Oesteffeich-Ungarn.
W ollt ihr den K rieg fo rtfü h ren ?  W ohlan, seht w as euch und euere Fam ilien e rw arte t!

“ N A P R Z Ó D ” , 19, VI. 1918..
Oie Bevölkerung in den Städten Galizięns ist dem Elende preisgegeben. Seit lanjjcr Zeit 
hat sic kein Brot gesehen. Man kann in Krakau seit drei Monaten kein Brot gegen 
Brotkarte bekommen. Plc Presse hat einen energischen Protest erhoben und die Massen 
haben in offenen Revolten nach Brot verlangt. Aber die Presse ist zum Schweigen gezwungen 
worden und die tlnngcrrevoltcn sind als antisemitische Ä.iisschreituni;en gedeutet worden.

« ARBEITER ZEITUNG I6 VM9I8.

D k  Lcbcnsm ittclkn’sc ha t sich gcstcii?ert. Ks herrsch t 
ein grosser Mangel an ersten Lebensbedürfnissen. Der Hö­
hepunkt der Krise niihert sich. Auch die R egierung muss 
cinseiien. das der A rbeiter nich t genügend gcnälu 't wird. 
Es ist die r/lic lit der R egierung den wahren S tand der 
Dingo nicht zu  verheim lichen, sic schliosst indessen das 
Parlam ent.

« ARBEITER ZEITUNG «, I7-VM9I8.
Die Vcvflegnngskommission erk lä rt, dass kein Mehl, 

vorhanden sei und verkürzt deshalb die B rotrationen auch 
in Wien. Es w ar so w as vorauszusehco. 1/2 kg Kartoffeln, 
halb ungeniessbar, 1/8 k g  Schw arzm ehl, 125 g  anderer 
fletveidcsroITc, 40 g  F ett, ein Ei, 190 g  Zucker, 200 g 
Fleisch, das nu r dann gek rieg t w erden kann , w enn m an 
di'i ganze Nacht vor dem Laden lau e rt, ein Wenig M arme­
lade und K affee-Ersatz; das ist alles, an dem m an eiilo 
Woche leben muss.

« BERLINER TAGEBLAFT », 18-VM-9I8.

Man beschuld ig t D eutschland, cs h ä tte  an O esterreich 
n ich t den ge.bürcnden Anteil am ukrain ischen  K orne abge- 
gchen. Mj’.n hat den D eutschen,die E inbringung der E rn te  
in der Dkm inji anve.rtra\U. Die E rn te  *hat jedoch den. 
gehofften Erfolg nicht gehabt »iml deshalb hat auch Oester­
reich die zugesicherte Menge Getreides nicht erhalten 
können. Auch D eutschland ha t au f viele Hoffnungen, die 
cs in die U kiaina gelegt hat, verzichten müssen.

«STRASSBURGER POST», I9-VM9I8.
Bisher slml- in Oc.ste.rreich die fHationen viel grösser 

gewesen al.'̂  m Dtnitscliland. Der g egenw ärtige  M angeLan 
Ge.trcidti in Oesterreich ist deshalb grösstenteils der schlech- 
tCJ» V erw altung zuzuschrciben.

« NEUE ZÜRICHER ZEITUNG 16-VM9I8.
in der. S tadt Siry in Galizien sind A usschieifungcn 

infolge Lebensm ittelinangels, der sich seit einigen Woch6n 
fühlbar inacjit,. ausgcbrodicn . T ruppciiabte.ihm gcn müssen 
auch in Lem berg die Lebensm ittelm agasine verteidigen ; 
auch-d ie  Geschäfte mit Lebensm itteih w erden von Soldaten 
bew acht.

sAus Amsterdam w ird telegraphisch gem eldet, dass 
man von Kaiser Knyl nichts mehr hört. Seitdem die Bro­
trationen  herabgesetzt werden, sind veröffentlichen die Zci- 
tnngen  nicht einmal, .ao H ofzirkulare über die Reisen des Kaisers.

« NEUES WIENER TAGBLATT 19-VM918.
Der Burgernielstev von Graz w ird  sich, dem Beispiele 

der Behordmi T irols und  H ärtens folgend, nach Budapt^l 
begeben, um m it den ungarischen Behö.tdo.n über die Lic- 
fcruiig von Lebensmittel für G raz zu verhandeln.

« LEIPZIGER NEUES.TE NACHRICHTEN 22-VM9I8.

Vî iv verüfTciitUchcn <len arntlichcn Bericht, w ornach 
die 5000 T onnen G etreide, die vom H. Q. nach O ester­
reich geschickt w orden  sind, ,niur für das Östcrroichischo 
Heer und für die M unitionsarbeiter verw endet- worden 
dürfen.

« NEPSZÄVA I9-VM918.
Wie w erden die D inge nach der E rn te  aussc.hauen ? 

Es Ist ganz möglich,, dass die heutlgcu Schw ierigkeiten 
sich w iederliolcn Werden und vielleicht noch im grössern 
Masstabc,

F ü r Ocsterfeicb ist die Einfuhr um im gänglich nötig 
D er Boden ist in diesen vier .lahreu riicUsicht.slos ausgc 
beutet w orden . N atürliche und künstliche. DüngmiiteJ sine 
in geringen  V orräten vorbamUn. e s 'g ib t w enige Zugtiere, 
und Kinder und, russische Kriegsgefangene können nirlil 
den früheren A rbeiter crseLztoiv. Unter solchen Verhall- 
nissen i.st eine Abnahme und nicht eine Zunahm e de.c 
E rn teertrages zu e rw arten . Die.ser Tatsache stehen nllc 
BeliöTflcn machtlos gegenüber. W ir haben deshalb den 
voll.sten Grund zu crkl.äreii, dass cs nur ein einziges MiUel 
g ib t, das die, Produkt-ion Ü estcrreich-U ngarns auf die Irn- 
höre Stufe, b ringen umi den nötigen Brotbedarf liefern 
kötinle. und das ist der Frieden

« ZEIT « 20-VI-I9I8.
Die Polizeibehönlen liaben die Veröffentlichung de.'i 

Protestes, den dt‘T Wiener Ge.ineiiiderat gegen die Vermin­
derung dor B rotration erhoben bat, aus G ründen der Öffen­
tlichen O rdung verboten.

Täglich kommen Hunderte von Dampfern, die 
LebcnsmiHel und Soldaten tragen, nach Italien, 
Frankreich und England, ein Zeichen, das die 
d(Tut5£hcn Untersee-Böote keinen Erfolg haben.

Wollt ihr den Krieg noch fortführcu ?
Tut es, wenn ihr eueren eigenen Untergang 

wollt!

14, T. ZW. „Kronika głodu”, kilkustronicowe wydawnictwo av sześciu językach, 
wykazujące nędzę w państwach centralnych; wielkość 2 6 X 2 0 7 2  cm,



Mapa poglądowa
wielkiej ofenzywy wojsk Koalicyi we Francyi

z  wynikami osiągniętymi od 9. sierpnia do 1. września b. r.

■ Pozycye z początkiem ofenzywy wojsk Sprzymierzonych 
dnia 9. sierpnia.

Linia osiągnięta dnia 1. września.
U n ia  “ H in d en b u rg a”

Zdobycze Koalicyi w ofenzywie
od 15. lipca do 31. sierpnia 1918.

w  ofenzywie od 15. lipca do 31. sierpnia b. r. wojska 
Sprzymierzonych wzięfy 128.000 jeńców niemieckich (w  czem 2.674 
oficerów), 2.069 armat, 1.734 miotaczy ognia, 13.783 karabinów 
maszynowych i ogromne ilości amunicyi, zapasów żywności i wszelkiego 
rodzaju materyatów. ^

330

15. Ulotka—komunikat z mapką; ulotki tego typu drukowano we wszystkich 
główniejszych językach Monarchji Anstrjacko-Węgierskiej.

Wielkość 32 72 X





18, Ulotka w języku węgierskim, w kształcie pośmiertnej klepsydry. Odbita 
na białym dobrym papierze; wielkość 19 X  1372 cm.



bano XXVI -  Nr. 66/ Wleń. n . Ju li 1918. Meller SO Pf.. SO Cts

DIE MUSKETE
Humoristische Wochenschrift

R u s iD e is ie i f t u n g

..ihre Poplere loutrn ¡q auf oeridiiedene nomen: €lnmai heilen Sie io  Genjilifn 
loflßhelt elnmol 5chlompcrei, donn ccleder Hunger —**

• St'mmT ichc nimmt idio! Das !s r.5mU in Oi|terreldi immer genau daslflbi*.«

17. Ulotka w języku niemieckim, z reprodukcją karty tytułowej wiedeńskiego 
tygodnika satyrycznego „Die Muskete”-, wielkość 27‘/2 X  20 cm.



Wer ist diese hässliche und 
schmutzige Hexe ? 
Oesterreich ist diese Hexe !

E s ist j a  d ie  * M u s k e te » , d ie  b e rü h m te  W ie n e r  M u skete , d ie  O e ste rre ic h  

d iesen  sciiön en  T ite l ^ ib t. U nd w en n  d ie  M u sk ete  d ie se r  M ein un g’ ist, so 
m üssen w ir es g la u b e n .

O e ste rre ic h  k ö n n te  a u c h  « Gewissenslosigkeit» heissen.

Man w ill s ic h e r lic h  d a m it a u f  d ie  v ie le n  V e rs p re c h u n g e n , d ie  O e.sterreich  

den  s la v is c h e n  V o e lk e rn  g e m a c h t, a b e r  n iem als G e h a lte n  h at, a n s p ie le n ; m an 

d e n k t an d ie  u n sch u ld ig e n  O p fer, d ie  unter Prozess gestellt, verleumdet und 

aufgehängt w o rd e n  sind ; an d ie  s la v is c h e  und la te in isc h e  B e v ö lk e r u n g  

O e ste rre ic h s, d ie  v o n  d en  D e u tsc h e n  und M a g y a r e n  unterdrückt, ausgeplündert, 
und vernichtet w ird  ; und sch lie sslich  d e n k t m an an  eu ch  S o ld a te n , d ie  ih r 

in den S c h ü tze n g rä b e n  leidet und zu gründe geht, d a m it e u e re  Tyrannen in 

B erlin . W ien  und B u d a p e st eu ch  um  so le ic h te r  betrügen und unschädlich 
m ach en  k ön n en , um d u rch  e u e r  E len d  um so' re ic h e r  zu  w e r d e n  un d eu ch  

um so le ic h te r  in ih re r  G e w a lt  h alten  zu kö n n en .

O e ste rre ic h  kö n n te  fei-ner « Schlamperei » g e n a n n t w e rd e n  !

S ic h e r lic h ! E u e r  K a is e r  holt die Befehle im d e u tsc h e n  H a u p tq u a rtie r , o rd n et 
O ffen siven  an , wenn es Deutschland verlangt, sch lie sst d a s  P a r la m e n t, w enn 

eu ere  A b g e o rd n e te n  k e in e  a lld e u tsc h e  P o lit ik  m a ch en  w o llen .

D ie E r z h e rz o g e , d ie  G ro s s g ru n d b e s itz e r , F a b r ik a n te n  und L ie fe ra n te n  be­

re ich ern  sich  auf Kosten des Staates. A u ch  d e r  S ta a t  ist e in e  A rt Falschmünzer 
g e w o rd e n , w eil e r  u n u u tiu b ro clu u i P a p ie r g e ld  h e ra u sg ib t, d a s  g le ic h  dem  

fa lsch en  G e ld e  w e r tlo s  i,st. D as G e r ic h t b e stra ft n ic h t d e n je n ig e n , d e r  g e sto h le n  

hat, sond ern  nur den A rm en , d e r  nach  Brot verlangt. In O e ste rre ic h  g i l t  m eh r 
d ie  Frechheit e in es  G e n d a rm e n  a ls ’ h u n d ertta u sen d  R ech te.

Oesterreich könnte inan sch lie sslich  auch “ H u n g e r  ” 
neuneu.

Ih r  sp ü rt es in eueren M agen was dieses W o r t  bedeutet.
Und w en n  ih r d ies  a lle s  b e d e n k t, w en n  ih r d ie  N ie d e rträ c h tig k e it  O e ste r­

re ic h s  b e g r e ift , f r a g e t  eu ch  ;

“ W a s b le ib t uns zu tu n  ü h r ig  ? ”,
H ier fin d et ih r nui’ F re u n d e . H ier w e r d e t ih r k e in en  H u n g e r  le id e n , a lle  

K r ie g s g e fa n g e n e n  finden l>ei uns B ro t in F ü lle  und g u te  B e h a n d lu n g .

W a s  zögert ih r  denn ? 22s
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Polacy!
Bóg nierychliwy, ale sprawiedliwy. P o  c z t e r e c h  la tach  w o jn y ,  k ie d y  

N ie m c o m  i ich a u s t r 3' ack ira  p a c h o fk o m  w y d a w a ł o  się, że Świat ®aty le g n ie  
u ich s tó p ,  k a r t a  dzTejów o d w r ó c i f a  się na  d r u g ą  "sti'one. Skończyły się 
powodzenia niemieckie. L a to  te raźn ie jsze  j e s t  p o cz ą tk ie m  ich u p a d k u .  
Im w y ż s z ą  b y ła  ich d o ty c h c z a s o w a  p y c h a ,  tem  s t r a s z n i e i s z y  czeka  ich 
u p a d e k .  A  u p a d e k  z a s łu żo n y .

Okres sprawiedliwości, sądu i kary zaczął się od pamiętnej bitwy nad 
Piave. N ie m ie c c y  i m a d z ia r s c y  o f ice ro w ie  naw ie ź li  w o r ó w ,  przy-go towal i 
au to m o b i le ,  a b y  z r a b o w a n e  na  s p o k o jn e j  w ło s k ie j  lu d n o śc i  ł u p y  mieć w 
co b rać  i n a  c z em  o d w o z ić .  A le  r ę k a  B o s k a  d o tk n ę ł a  r a b u s ió w .  S t r a c iw s z y  
t r z y s t a  ty-sięcy lu dz i w  r a n n y c h  i z a b i ty c h ,  a u s t r y a c k a  k o m e n d a  za n ie ­
c h a ła  b e z c e lo w y c h  s z t u r m ó w .  R ó w n o c z e ś n i e  z a ś  głód i buta niemiecka 
Wywołały takie niezadowolenie w kraju, że dziś Austrya krzywoprzy- 
sieżiia i zdradiiecka trzeszczy w posadach.

Niemcy zaś zabrnęły w ofenzywę na froncie francuskim tak mocno, 
że  s w o je j  s ł u d z e  A u s t r 3d n ie  m o g ł y  p r z 3' s ł ać  an i j e d n e j  d y w izy i ,  więc 
p o p r z e s t a l i  n a  W3' 'słaniu g e n e r a ł a  B e lo w a  na  g ł ó w n e g o  w o d z a  a u s t r y a c k ic h  
w o j s k .  G e n e r a ł  C o n r a d  v o n  H o e t z e n d o r f  z o s ta ł  z k o m e n d y  tej u s u n ię ty .  
Rozp o czy m ając  o f e n z y w ę  w  m a r c u  b. r.  c e s a r z  W i lh e l m  z a p o w i e d z ia ł  
b u tn ie ,  że w  k w ie t n iu  pić b ęd z ie  k a w ę  w  P a r y ż u .  Dwie bitwy koszto­
wały już sześćset tysięcy ludzi a do Paryża ciągle daleko. Obecnie 
poraź trzeci Niemcy uderzyli w kierunku na Paryż, ale już  po d w ó c h  
d n ia c h  (15 i 16 . l ipca) spotkał ich nad Marną ten sam los, co ich au­
stryackich wspólników nad Piave. L e k c e w a ż e n i  p r z e z  P r u s a k ó w  Ame­
rykanie i Włosi walczący na tamtejszym froncie, przepędzili Niemców 
z powrotem 'za rzekę Mamę. G ó r y  t r u p ó w  n ie m ie ck ich  o o k r y ły  z iemię  
f r a n c u s k ą .  S p r z y m i e r z e n i  w y k o n a l i  n a s tę p n ie  m ięd zy  S o is so n  1 M a r n ą  
po tę żną  o d w e t o w ą  o fe n z y w ę ;  p rzym zem w  k r ó tk im  czasie  zabra l i  N ie m c o m  
p o n a d  560 a r m a t  i 30 .0 00 j e ń c ó w ,  o d c b i a l i  w ięce j  j a k  30 m ie j s c o w o ś c i  
i c iąg le  j e s z c z e  p o s u w a ją  się n a p r z ó d .  A le  w a m  o te m  nic się nie m ó w i ; 
w a s  o s z u k u je  się z a w s z e  i w sz ęd z ie ,  bo nie  ch cą  że b 3'ś c ie  w ied z ie l i ,  że 
“ przyszła kryska na Matyska ” ... J e s t  to p o cz ą tek  p o r a c h u n k u  i o d p ła ty ,  
g d y ż  także Rosya i Ukraina podniosły bunt przeciw niemieckim 
najeźdźcom, r a o r d u t ą c  n ie m ie c k ic h  m i n i s t r ó w  i w y c in a ją c  w pień 
n ie m ie c k ie  za ło g i  po w s iach  i m ia s tac h .

P r z e b r a ł a - b o  się m i a r a  p y c h y  i złośc i c e s a r s t w  n ie m ie ck ich  1 ciężka 
r ę k a  o d w ie d c z n e g o  S ę d z i e g o  m u s ia ła  .spaść na  nie. U p aś ć  m u s zą  te p r z y  
b y tk i  z b r o d n i  i c iem ięz tw a ,  bo  ś w i a t  ca ły  w  c i e r p ie n iu  i n i e b e z p ie c z e ń s tw ie  
z n a l a z ł  tę moc je d n o ś c i  i o p o r u ,  j a k a  oba l i ła  w p e r z y n ę  Bab i lo n  i N in iw ę .  
D o p e łn i a j ą  się cz asy

Polacy! Co wy robicie w tej Sodomie i Gomorze, którym dzisiaj 
na imię Prusy i Austrya? Uciekajcie z nich jak Lot biblijny, abyście 
nie zginęli razem ze złoczyńcami!

20. Polska ulotka o austrjackich i niemieckich niepowodzeniach wojennych.
Wielkość 23 X I6 V2 cm.
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u cA a.'iC K O  c f la B H O i  K p i n o c m n  B e p n y H ,  j{ e  H i m u ,i  a a i i p o n a c n i i i - a i i  
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M a ilb U H M H .

Omace Biacic aBcmpHacKnx }’̂ acnmo b k o  apMamiiboro "/Kiipa — - 

“ Kanonenfutier ” hk KaiKymb HłMn,T, — ma cnpaB î HO Ki,/Ib"
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pHKaiibCKi apaiamii i cmpamHi iiaupiipHi 
“tank'11’' po30MJiH*ix nuiK, 111,0 3a;ie;j,B0 cjiiji,
110 mix ue 3arHHyB.

B a m i m e  o m i K e ,  x n ;o  A B c m p i - i n  u i c - i a - u a  n a r n u x  K .) )a j i i i i i i  u 

j i a U r i p i u e  i i e i c a o  u a  ( { i p o n m  c |) p a H u y c K H a j  l ą o G a  p a m y i s a m w  a i u n i a -  

BH A C H y l e p e s  y c i x ' f e p M a m i o .

He3a6apoM i Bac neKas mo caMo:
IIô yMaiime OMaee 3aB4acy o BJiaciim 

pamyHKy !
319.

22. Ulotka w języku ruskim (ukraińskim); wielkość 2 3 X 1 6 7 2  i 13X  1 6 7 2  cm.



Lloyd George o vÿkonech zzr 

m  ¿eskoslovenského vojska.

Pfi pFíleíitosti vítézstvi Ceskoslovenskych vojsk L lo y d  G eorge  zaślal prof, 
M asary kovi tentó telegram ;

“ P fe d sed o v i N ú ro d n i R a d y  ceskosloven ské  n P a fiz L  

Jm énem  Váleéncho m inisterstva a n g lickclw  za sila m  naśe n e jsr d eb u ’j s i  bla- 

ho p lá n i pro zn a tn é  úspéchy zlsk a n é  vojsky éeskosloven sky in i nad néineckynii 

a rakouskym i arm adam i v S ib ifi. D éjin y  p fi/w d a trium fu teto m até a n n ó d y  

p a t ii  vskutku m e zl n e jv ífs i  u d á lo sti h istorie. N a p ln ily  nás vsechny ubdivcm  

pro odvahu a vy trva lost; u káznény  duch vasich krajana uká za l, co m ożna  

vykonati p ro trium f nad casern, v zd á leno sti i n edostatkem  hm otnych p rostred kii, 

u d rzu je-li se duch svobody.

VáS národ prokázal neocenitelnpu sluźbu Rusku a Spojencüm v 
jejich boji za osvobozeni svéta od despotismu. Nezapomeneme tobo 
nikdy.

LLOYD GEORGE. ”

B ra tf i!
Ćetli jste prdvë, co vykonąIi pro svét a lidstvo a tim i pro svobodii 

Vlasfi naSi bratfi, bojujici v Rusku.'
Také V Italii a ve Frandi tisice nasincu bojuj! pod prapory svobodnélio 

Ceskoslovenského národa a po boku spojeneckÿch doliodovÿcli annád za 
vítézstvi prava nad mod, demokracie nad despotismem.

Co vy jste vykonali pro svobodu Vlasti ?
Nemáte i vy povinnosti k Národu, jehoź jste ćleny ?
Nechcete-li bojovati za iep.sí budoucnost a klidnÿ zivut svycli déti - a 

k tomu vas nikdo nemüze a iiebude nuíiti - nebojujte aspoñ za Rakousku 
a Habsburky.

Cely  svét zaruéuje nám svobodu a nezávisly sfát, jen Habsburk nám ji 
üdpírá a nova násiii a nové zi&éiny pácliá jia národu délenini iiaśi malefské 
zemé.

Kdo z Ćechti zvédá dues zbraiiè na obranu Rakouska, ten se pro- 
hfesuje na posvátnych zájtnech národa J

V  Italit, 16 . z á ñ  1 9 1 8 ,

m .

Ceskoslovensky vybor
V Italii.

23, Czeska ulotka z listem pochwalnym Lloyd George’a o czeskich działaniach 
wojennych na Syberji; wielkość 23 X  16Vj i 13 X  16V? cm,
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CpŚK, XpEam2 H CjioBennH.
Ilopaa H KanHmyjtan,Hja ByrapcKe noByiuia je HenpenBjdjeHe 

nocJbe«Hue.
5. OamoSpa EbeMâ aa, Aycmpo-yrapcKa a TypcKa aosynEJie cy 

npeKO BaacoHa Map CaeeaHHaHMa.
BaacoH je oaroBopao IteMa'iKoj, noHyny hc Moace 

npHXBamHma nomae, aoK ue Aoóaje jaMcmso, aa HenpBjamejb 
osGhjbho MHp Hceaa.

To jaMcmBo cacmoja ce y moM :
1. ) IIpHMaH.e 6ea nparoBopa cbhx ycaoBa Bhjicorobki ;

2. ) HcnpaacH>eH>e cbhx OKyirapaHBx seMajba, h

3. ) Aa ApsKaBHH KaHąeaap H>eMaaKe BsjaBB cseBaBO  ̂ Aa oa
npecmaBJba BOJby H>eMa<iKor aapoAa a ae sojby ąapa H>eMaBKor.

Aycinpo-yrapcKi^’ Bhacoh aaje aa  OAroBopno, ysjepeH,
Aa B>eMaqKO-MayapcKa luanca ae npecniaBJba BOJE>y napocą.

JyrocjiOBeHH.
y  OBBM BcmopBCKBM aacoBBMa ae aaóopaBBUie:

1. ) Jl,a je XHHAea6yproBa raan ja  nomnyao aayaema b  oe ^jeM^B
aa i^BjeaoM ^poam y n o a iaae ;

2. ) ^ a  je y TypcKoj naaa BJiaAa Easep-name b a» je HOBy BJiaAy
cacmaBHO Te(j)BK-nania npajamea> EaraecKe ;

3. ) ^ a  je TypcKB (|)poHm pasÓŁijsa a Beha aho jBojcKe nao y pyae
Earaeaa;

4. ) ;^a ce aa cpncKOM <j)poHmy paaÓHjeae ftCMaaKO-aycmpacKe
mpyne noBJiaae ae Moryha Aamfl oaGajbaa omnop no&jeAoaocaoj 
casesBaaKoj Bojci^ó ;

5. ) Aa cy Cp6a yraaa y Ham, cpncKO-«j)paBi\ycKe mpyne y EocoBCicy
MampoBHn,y ;

6. ) HmaanjaBB ocbojhjih EkGacaa y AaGaaBja, a
7. ) A  ̂ Bana anjo iujecmo y peAOBHMa aycmpo - MayapcKC BojcKe

Koja ce 6opa apomaa caoGoac b yjeABH,ea.a aanier.

JyrocAOBeHCKH OAÓop. 439.

26, Jugosłow iańska u lo tka  o propozycjach pokojow ych państw  centralnych 
z 5 października 1918, W ielkość 23V2 X 16V2 i 13 X 16V2 cm,



Kogod nadje ovo pismo nęka ga preda:

Njegovoj ekselendji marśalu

Svetozaru Borojevicu od Bojne

Gospodine gjenerale I

Osećam se ponukanini, da Vam u ovom velikom, kritiCnom momentu po 

razvoj Citavog üovjeíanstva, upravim njekoliko rijeći:

Vi ste dañas jedini od austriskih gjenerala, koji se je pokazao sa vojniCkog 

glediSta na visini, prema obStem stidu svih saveznika. U vaSim se rukama 

dañas nalaze vojnici, sinovi naSega naroda, na osnovu grube vojniCke sile. Kuda 

vodite te dobre i poStene ljude ? U Ciju korist dopuśtate da gine cvijet naSega 

naroda ? Ne mogu pomisliti, da Vi, iovjek tako velikog talenta i spreme, ne znate, 
..da naSi ljudi boreći se u austriskoj vojsci, ginu u korist Njemaca.

Planovi njemaCkih kolonizacija i denacionalizacije'naSih krajeva ne mogu 

Vam biti nepoznati, kao ni to, da njemaCki planovi zahtjevaju definitivnu propast 

naśega naroda. Usprkos jasnoj slid naSe nacionalne sudbine u slućaju njemaćke 

pobjede, Vi ipak tjerate svoju rodjenu krv, da se sama uguSi i preda u trajno 

ropstvo najbrutalnyem elementu kulturnog üovjeíanstva. Zar niste naućili pozna- 

vati pruski moral na osnovu Brest-Litovskeg i BukureStanskog mira 1 Zar ne vi- 

dite, da se borite za principe zastarjele, anahronistiike, koji moraju podleii prirodnoj 

evoluciji Covjeianstva 1

Citav civilizovani svijet ustao je protiv Njemaike, ne zbog toga, §to 

njemaiki narod nebi imao prava na ravnopravnu eksistenciju sa ostalim naro- 

dima, nego zbog toga, Sto je suStina njemaike vlasti i njene kulturę, nesreća 

po íovjeíanstvo. Kultura, koją sistematski unosi svima sredstvima nemoral u sve 

nenjemaíke narode; kultura, koją razvija najniźe instinkte u nenjemaíkim masama, 

da ih razdvoji i zavadi medju sobom, pa da onda svojom grubom vojniíkom rukom 

podlo2i sve u svoju sluíbu, eto, to je danaSnja njemaíka kultura, to je slika 

, M ittel-Europe.-Nauka, znanost, tehnika, sve je to imało i ima da sluźi njemaćkom 

planu, da zavlada svijetom. Treba se sjetiti njemaikih sredstava i metoda u Rusijl 

i medju potlaCenim narodima Austro-Ugarske. Sirenje alkoholizma, 5irenje porno- 

grafske literature, korupcija, ubijanje obiteljskog morala medju narodima, to su 

metodi i plodovi njemaike kulturę. Zar je to ideal za kojim treba da teżi io v je -  

ia n stv o ?  Zar Va5 talenat i VaSa sprema da sluźi ovakovim ciljevima?

25, Jugosłowiańska ulotka-list otwarty dr. Trumbica do austrjackiego feld­
marszałka Boroevica; wielkość 31 Vs X 217s cm.



Vi gospodine gjenerale padate u istu pogreSku u koju je pao i ban Jelaíií. 

Spasio je Beí, a svome narodu, kojega je duboko volio, nametnuo je grubi apso- 
lutizam. DanaSnji je momenat kud i kamo vaíniji od 1848. god.; dañas se reSava 

sudbina cjelokupnog naroda naSeg. Hiljade i hiljade sinova Njegovih, vezav§i sud- 
binu svoju sa veiikim demokratskim savezniíkim narodima,, bore se dañas rame 

uz rame sa bratskom srpskom vojskom na Solunskom frontu. Ameriêke trupę 

sastavljaju i sinovi na5i, a za kratko vrijeme razvide se zastave naśe i na ovom 

frontu. Zar ovo nije dokaż, da naS naród koji je slobodan, neće nikakve zajednice 

sa Njemcem, ni u obliku Austrije, ni u obliku Mittel-Europe. On hoće da budę 

gospodar u svojoj kući. Toj suverenoj zapovjesti ja se pokoravam i njoj slużim, 

jer ne poznajem drugog suverena nad voljom i interesima svoga naroda. Ceo ovaj 

narod dobro osjeća i zna, da pobjeda saveznika donosi oslobodjenje i ujedinenje 

Njemu, troimenom narodu, u budućoj drżavi Srba, Hrvata i Slovenaca. To je ujedno 

pobjeda demokratirma i napretka nad tamnim srednjim vjekom i grubim “ Faust- 

recbt-om ”.

Vi gospodine gjenerale, pozivajući^^ svojim proglasima na§ narod da se bori 

protiv Italije, pozivate ga u borbu protiv samoga sebe i protiv onih velikih ideja, 

za koje se naSi saveznici bore. Vi gurate narod u ropstvo. Vi se koristite Svojim 

poloźajem, da do kraja iznurite naS i suviSe napaćeni narod. ! u mjesto da budete 

Oslobodioc svoga naroda. Vi ga gurate u gotovu propast. Ali Italija pije osamijena ; 

nju prate srce i snaga svih saveznika i svih potlaCenih naroda Austro-Ugarske. 

Miada talijanska vojska ne samo da prkosi najstarijoj vojsci u Evropi, negó je 

i bije. Italija, koja se preporodjuje i sprema da zauzme dostojno mjesto u kolu 

velikih demokratskih dríava, mjesto, kpje odgovara njenoj slavnoj proSIosti i fak- 

tiCnoj realnoj snazi naroda u progresu, omogućila je potlaćenim narodima austriskim, 

da se sastanu na istoriskom Campidogliu, da iznesu pred Êitavim svijetora svoje 

poglede i aspiracije za budućnost. Zakljucci stvoreni na Campidogliu provejali su 

íitavom Italijom Za to i potlaîeni narodi a medju njima i naS prate sadaSnju 

gigantsku borbu sa zebnjom, sa nadom, sa punim uvjerenjem da će pobjeda bili 

na strani Italije i da će pobjediti novi moralni pogledi i sloboda nad konserva- 

tivnim apsolulizmom.

Gospodine gjenerale! Istorija u svojem sudu neumoljiva je. Cine pojedmaca 

i Skupina prosudjuje ona strogo i nemilosrdno. Vi ste poSII pulem, koji bi Vas 

mogao odvesti tamo, da u novim narodnim pjesmama zamjenite Vuka Brankovića. 

Zar nebi ovo bio uźasan sud za Vas '

Rim, 23. Juna ¡918 Dr. ANTE TRUMBIC.
Predsjednik jugoslovenskog Odbora u Londonu



Mindrí ostaęi románi !..
Tree zilele in fugá ęi nici una nu e in care sá nu curgá inzadar 

sange románese. Ce vá tine pe voi fintuifi tn ^anturile mortii, m.jurul 
cavernelor, unde minea, ęi-si petrec ofiferii, cari vá trimit in gura mortii 
pentru cá cu singele vostru sa-si cis^ige alte ?i alte' medalii?!.. Ce 
va tine incá acolp, sá rabda^i foame* sá vá sfiręiti de chinuri, pentru 

Unguri?!..
Párintii, eopiii, femeile voastre, sunt batjocorifi de-Unguri, cum 

n’au fost ríiciodata oameni, de cind e lumea. Sunt folosifi ca vita din 
jug, ęi voi vá luptafi incá, ca Ungurii sá fie tari ęi mari.

Va opreęte oare pe front jurámintul care, cu de-a sila, I’a î facut 
imparatului ? Juramintele ce' se fac cu de-a sila, n’ au nici o puterc, 
6unt minciuni, nu juraminte! ^i-apoi cite juráminte, nu cu de-a sila, 
a fácut Rbmánilor, impáratul, î le-a cálcat pe tóate; nu s’a tinut de 
vorba, el, un imparat!
. La 48 Románii s’au bátut pentru fmpárat, care ne-a fácut faga- 
dueli ęi juraminte, iar dupa rázboi, ca rasplatá, ne-a dat pe mina 
Ungurilor. Si-acuma vedefi cu fotii cum traim !

Ungurii dezerteazá mereu. Lagárele de dezertori din Italia sunt 
pJine de Unguri. De-o vreme ’ncoace au inceput sá viná, si Nemji, cit 

fin ei de grozavi.
Pentru ce va batefi voi, cind’Ungurii dezerteazá? Lása|i-i pe ei 

ęa-ęi apere jara, dacá au poflá! Ungurii ięi apárá Ungaria, acasá, 
prin cancelarii, cu vorba iar pe noi Románii ne trimit sá le-o apárám 
pe front, unde lor nu le prea place sa stee.

Nici un picur singe mai mult. Neamul románese a vársat prea 
muli singe dejaba. Se apropie ceasul mare, in care se vor schimba 
temeliile lumii, in care li’or mai fi stápini, nici sługi!

Ostali Románi, e vremea! Desmeteciti-vá !..

27. Jedna z pierwszych ulotek rumuńskich Komisji Propagandy w Padwie.
Wielkość 21 X  16 cm.



O stali rom ani !
Clipa aceasta e hotarifoare! dar mai mult pentru viitoru! vostru de Romani, 

de cat pentru Italia care e o mare Putere de 40 milioane de oameni §i e 
sprijinita de Statele cele mai bogate §i stra§nice din lume.

Gtlnditi-va Itali^nii se luptS pe pSminturile lor, spre apSrarea t¿rei lor, 
pentru viitorul neamului lor. Ei se lupta cu indirjire ?i foe, pentrucS dreptatea 
lor e sftnta §i D-zeu cel drept ecu  din$ii... Dar voi, Romani?! Voi cari va 
trageti din Roma, cari vorbifi aproape acela§ graiu ca ?i dtn§ii, cari aveti 
acasa la. voi acela? du$man de invins, cari ave^i, ca ?i ei, frafi iubiti de 
rascumparat d&jugul strainilor, de ce, oare, voi Romani, va luptati Tmpotriva ? 
Italienilor ?.

Sa va venifi in fire! Voi va.jertfiti Tn folosul asupritorilor vo§tri unguri 
?i nem(i, inconfra frajitor vo§tri de obir^ie, pe paminturile Italiei celei frumoase 
si datatoare de viata, pe cand Italienii i§i apara pe copii, §i femei, vetrele 
?i monumentele marefiei lor stravechi, care alcatue?te î fala neamului vostru ! 
A§a de mult ii iubiti pe Unguri ca sa le Tnchinati, fmpreuna cu viafa, tot ce 
avefi mai scump pe acest pamint ? ca sa va omorifi pe frati ? ca sa le 
sporifi calgilor de la Pesta ?i Viena puterea §i stapinirea blestemata cu care 
vor apasa apoi pe fiii fiilor vo§tri ?Rom ânilor I

Sa nu va tradafi neamul §i urzita ! Sâ nu-vâ nimiciti singuri viitorul 

vostru de popor vrednic de libértate !
Situatia e lámuritá ! Dacâ_Jtaliénii_îi_^oi__bate__£^_Ungu^^ 

întâri pe voi, pe cánd izbínda Ungurilor si a Nemfilor ar însemna, pentruvoi, ru^inea robiei jale pe veci !
Alegetj, dar !Sá alunca^í pu^ca om orítoare de fra^isá venial cu to^ii la noi, ridicand ín maná acest

ráva?, pe care vi

rasplátim credinta ce v’ atj pus-o Ín noi !
trimitem vouâ ca o solie de mántuire. Vom $ti sá vá

N. 94  (R um eno)

Jon Ursu
de la Scoalele inalte din Ja?i 

Romin din Ardeal

28, Rumuńska ulotka z podpisem prof. Ursu; wielkość 21 X  16 cm.




